
NUMER PODWÓJNY • 52/53 (536 — 537) • STRON 14 + 2 • CENA 4 ZL

NAiZKOMENTARZ

HANDEL
ZAGRANICZNY 

J962r
Źródła trudności występują

cych w naszym handlu zagrani
cznym leżą przede wszystkim w 
warunkach obiektywnych. Przy 
szybkim procesie industrializacji 
gospodarka wymaga stale rosną
cych dostaw zarówno importo
wanych surowców i materiałów, 
jak i nowego nie produkowane
go w kraju sprzętu inwestycyj
nego. Dodatkowym utrudnieniem 
jest tu przy tym konieczność 
sprowadzania znacznej części 
tych dóbr z rynków kapitalisty
cznych, dla których charaktery
styczna jest zmienność koniunk
tury, wynikająca z postępują
cych w świecie kapitalistycznym 
przemian politycznych i ekono
micznych. Stąd trudności z uję
ciem handlu zagranicznego w 
karby gospodarki planowej, wy
nikające z braku dostatecznych 
podstaw do trafnego przewidy
wania kształtowania się cen i o- 
brotów handlowych z krajami 
kapitalistycznymi. Determinuje to 
bez wątpienia konieczność pro
wadzenia elastycznej polityki 
handlowej — oczywiście w ra
mach ogólnej długofalowej kon
cepcji rozwoju obrotów towaro
wych z zagranicą.

Sprawy • koniunkturalne dość 
silnie zaważyły na sytuacji han
dlu zagranicznego w roku bieżą
cym. Wprawdzie nastąpiła pew
na poprawa w naszym bilansie 
handlowym, zwłaszcza w stosun
kach z krajami socjalistycznymi, 
ale nie udało nam się osiągnąć 
równowagi w obrotach z kraja
mi kapitalistycznymi.

Złożyło się na to kilka przy
czyn. Przede wszystkim należy 
do nich zaliczyć niekorzystne dla 
nas kształtowanie się cen na nie
które importowane stamtąd su
rowce oraz dokonanie w roku 
bieżącym dla potrzeb roku przy
szłego awansowych zakupów sze
regu surowców — głównie zboża, 
kauczuku i metali nieżelaznych. 
Warto przy tym dodać, że zaku
py te zrealizowane zostały bez 
korzystania z długoterminowych' 
kredytów.Awansowe zakupy ułatwiają 
co prawda zrównoważenie bilan
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CZESŁAW BOBROWSKI

Mnożenie się w ostatnich czasach 
(we wszystkich dyscyplinach i we 
wszystkich krajach) międzynarodo
wych spotkań naukowych przybiera 
po trosze charakter inflacji. Stąd 
właśnie rodzić się może pytanie co 
do celowości spotkania, jakie miało 
ostatnio w Warszawie miejsce na 
polsko-francuskim1 kolokwium eko
nomistów *).

Pytanie to staje się tym bardziej 
istotne, że między -ekonomistami 
francuskimi i polskimi nie ma tak 
bogatych kontaktów, jakie wystę
pują np. u historyków czy archeolo
gów. Przyczyn wtórnych jest sporo 
— w tym niepoślednią rolę odgrywa 
przeszkoda w postaci bariery języ
kowej, znacznie dotkliwiej odczu
wanej- w środowisku ekonomistów 
niż historyków czy filologów, któ
rych więcej włada biegle językiem 
francuskim. Przyczyną główną jest 
oczywiście brak historycznego związ
ku między współczesną myślą • eko
nomiczną'polską a szkołą francuską. 
Należę do tych coraz liczniejszych, 
którzy mniemają, że kontakty te. 
stoją poniżej racjonalnego mini
mum oraz, że istnieją warunki i ce
lowość ich rozszerzenia.

Warunki te — to rosnące wzajem
ne zainteresowanie polskich i ^raa" 
cuskich. środowisk ekonomicznych. 
Celowość tę wykazał, w moim-prze
konaniu, dosadnie przebieg ostatnie
go kolokwium........ -x. •

Wprawdzie skupienie w krótkim 
odcinku czasu sześciu odczytów po
łączonych z dyskusją oznaczało-pe
wien wysiłek dla referentów, orga
nizatorów i uczestników, ale właś
nie to skupienie stało się źródłem 
swoistego efektu kumulatywnego.

su handlowego w roku przy
szłym, ale nie załatwiają spra
wy w sposób trwały. Najważ
niejszy bowiem kierunek rozwo
ju naszego eksportu, mający sta
nowić podstawę pokrycia potrzeb 
importowych — wywóz maszyn i 
urządzeń, wykazuje w ostatnich 
latach słabnącą dynamikę wzrostu.

Od czasu gdy w 1958 roku u- 
dział tego wywozu w całości eks
portu osiągnął wysokość ok. 27 
proc., nie uczyniliśmy w tej dzie
dzinie znaczniejszych postępów 
Wprawdzie w roku bieżącym u- 
dział ten zwiększył się do 28,7 proc. 
— przy równoczesnym wzroście 
całego eksportu w liczbach bez
względnych —. ale wy.wóz sprzę
tu inwestycyjnego okazał się 
niższy, niż to przewidywał odpo
wiedni wycinek planu pięcioletniego.

Jeszcze jaskrawiej wystąpi ten 
problem, jeśli z ogólnego eks
portu maszyn i urządzeń wydzie
li się eksport do rozioiniętych 
krajów kapitalistycznych. Tutaj 
osiągnięcia nasze są wyraźnie 
niedostateczne. Do krajów tych 
eksportujemy częstokroć poje
dyncze sztuki obrabiarek lub 
niektórych maszyn specjalnych, 
a cala wartość wywozu sprzętu 
inwestycyjnego na rynki rozwi
niętych krajów kapitalistycznych 
stanowi zaledwie ułamek pro
centu wszystkich naszych obro- 
tóiu eksportowych.

Stan ten tylko częściowo moż
na wytłumaczyć poprzednią bar
dzo wysoką dynamiką wzrostu, 
po której mogła nastąpić reakcja 
i pewne zahamowanie. Nie jest 
to na pewno jedyna przyczyna, 
zwłaszcza jeśli idzie o rynki roz
winiętych krajów kapitalistycz
nych. O wićle większe znaczenie 
ma tutaj niedostateczna ilość na
dających się na eksport maszyn 
i urządzeń, jakie może przemysł 
dostarczyć handlowi zagranicz
nemu.

Idzie tu przede wszystkim o 
maszyny poszukiwane na ryn-
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Żespół przybyły na zaproszenie 
Uniwersytetu Warszawskiego — ze
spół o składzie nieprzypadkowym — 
właśnie z tego ostatniego względu 
obejmował tylko jeden odłam eko
nomicznej myśli francuskiej. Obok 
bowiem kierunku, do którego moż
na by zaliczyć naszych gości, 
istnieje we Francji kierunek ściśle 
lub luźno związany z teorią marksi
stowską, niezależnie zaś od nowo
czesnych i twórczych prób badań 
ekonomicznych m żna także nieraz 
usłyszeć we Francji zwykłe echa 
dawnej lub współczesnej ekonomii 
anglosaskiej.

Pomimo swej odmienności zespół 
naszych niedawnych gości był jed
nak czymś reprezentatywnym dla 
tendencji dominujących, a przynaj
mniej najbardziej interesujących we 
współczesnej ekonomii francuskiej. 
Pewne cechy charakteryzujące zespół 
prelegentów występują mianowicie 
również w innych odłamach eko
nomicznej myśli francuskiej — nie
kiedy z równą mocą, kiedy indziej 
zaś słabiej."

Nieufność wobec zbyt abstrakcyj
nych i ogólnikowych modeli, przy 
równoczesnym panowaniu nad ję
zykiem matematycznym (a więc nie 
nieufność z musu, lecz z wyboru) 
łączy zespół prelegentów kolokwium 
francusko - polskiego nie tylko ze 
skrzydłem marksistowskim, ale tak
że z poważną częścią ekonomistów 
innych odcieni. Tendencja do zinte
growania 'rozumowania „ekonomicz
nego" i rozumowania „politycznego" 
czy „socjologicznego" jest właściwa 
nie tylko danemu odłamowi, cho
ciaż dla. skrzydła marksistowskiego 
ma ona źnączenie fundamentalne-

IW A 
KRATĘ 
StABO 
ROZWINIĘTE

(Podsumowanie dyskusji)

W marcu bieżącego roku krótka 
nota od redakcji oraz artykuł I. 
Sachsa „Słuszny kierunek — trudna 
droga" otworzyły łamy naszego pi
sma dla przedyskutowania proble
matyki stosunKów gospodarczych 
Polski z kapitalistycznymi krajami 
opóźnionymi w rozwoju ekonomicz
nym. Ilościowy bilans dyskusji nie 
jest zbyt bogaty. W ciągu ośmiu 
miesięcy ukazało się' osiem artyku
łów sześciu autorów.1) Tylko dwóch 
z nich zajmuje się „profesjonalnie" 
tą problematyką. Reszta to „wolni 
strzelcy". Do sprawy tej wrócimy 
jeszcze. W ocenie dyskusji główną 
sprawą jest jednak nie bilans ilo
ściowy, lecz jej zawartość treściowa. 
I. Sachs nie weźmie nam chyba za 
złe, że w podsumowaniu treści dy
skusji posłużymy się tytułem jego 
artykułu wstępnego.

SŁUSZNY KIERUNEK

O subiektywnych przesłankach 
otwarcia dyskusji na temat stosun
ków gospodarczych Polski z kapita
listycznymi krajami opóźnionymi w 
rozwoju ekonomicznym pisaliśmy we 
wstępnej nocie od redakcji,1 przyta
czając szćreg óóść rozpowszechnio
nych sądów i stawiając na tym tle 
szereg pytań.

Autorzy zabierający głos w dysku
sji zajęli odrębne stanowisko niż 
sądy przytoczone " w nocie -redak^ 
cyjnej. 'Większość dyskutantów3) 
przyjęła za punkt wyjścia rdzważan 
na temat rozwoju stosunków 'gospo
darczych Polski z kapitalistycznymi 
krajami opóźnionymi w rozwoju go
spodarczym względy ekonomiczne, 
a nie pozaekonomiczne, potraktowa-

Rola, jaką w zainteresowaniach na
szych gości odgrywają problemy 
planowania w ogólności, a proble
my planowania we Francji w szcze
gólności, może chyba być również 
uznana za cechę charakteryzującą 
sporą część ekonomistów francu
skich. Przy całej swej odrębności 
grupa uczestników kolokwium była 
więc czymś reprezentatywnym dla 
tej współczesnej ekonomicznej my
śli francuskiej, o której wiemy za 
mało *).

W cyklu sześciu odczytów można 
było zauważyć. bądź zbieżność ocen 
poszczególnych referentów, bądź — 
częściej jeszcze — zbieżność metody. 
Jednakowoż jeśli z pojęciem „szko
ły ekonomicznej" należy łączyć wy
móg daleko posuniętej jednolitości 
w całokształcie poglądów, to termin 
ten nie jest w danym przypadku w 
pełni właściwy. Obok pokrewieństw 
można było bowiem zauważyć rów
nież i różnice.

Wspólnotę stylu; tonu, a nieraz i 
postawy naszych gości zrozumieć 
można najlepiej na tle roli prof. 
Perroux. Myślę o roli nie tylko w 
stosunku do współuczestników ko
lokwium, ale i w stosunku do po
kaźnej. liczby ekonomistów francu
skich mniej blisko związanych z 
osobą znakomitego uczonego. Para
frazując termin stworzony przez 
prof. Perroux na użytek analizy 
związków ekonomicznych, można by 
go nazwać „biegunem przyciągania" 
o pierwszorzędnej sile oddziaływa
nia, czy też czynnikiem dynamizu
jącym otoczenie, albo nawet „pro
ducentem wiodącym" (tak chyba 
trzeba byłoby przetłumaczyć poję
cie „industrie motrice". używane 

la problem jako część ogólnej poli
tyki gospodarczej naszego kraju. Po
dzielając ten* pogląd zatrzymajmy 
się nad obiektywnymi przesłankami, 
które spowodowały zainicjowanie tej 
dyskusji na łamach naszego pisma.

W roku 1960 udział kapitalistycz
nych krajów, opóżnipnyeh w.rozwor 
ju ekonomicznym wynosił wszystl 
kiego 7,6 proc, ogólnych’ obrotów 
handlowych Polski. Nowy plan' pię
cioletni przewiduje, że w latach 
1961—65 nasze obroty handlowe z ty
mi krajami zwiększą się o 90,9 proc., 
a więc znacznie szybciej niż obroty DOKOŃCZENIE NA STR. 11
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Najserdeczniejsze Życzenia
Świąteczne i Noworoczne

składa Czytelnikom redakcja
„Życia Gospodarczego”

przez prof. Perroux). Mówiąc o roli 
prof. Perroux mam na myśli nie 
tylko, a nawet nie tyle, jego ogrom
ne zasługi organizatorskie 2) i piór 
nierskie, co oddziaływanie jego my
śli i jego postawy na szerokie gro
no ekonomistów francuskich.

Magnes, rzecz prosta, przyciąga 
tylko określone ciała, a siła przy
ciągania zależy także od charakteru 
danego przedmiotu. Stąd zapewne 
pochodzą zarówno podobieństwa jak 
i różnice pomiędzy poszczególnymi 
uczestnikami kolokwium. Nie kła
dąc nacisku na różnice chciałbym 
zwrócić uwagę na kilka spośród 
cech wspólnych.

Osią kolokwium były zagadnienia 
planowania. Cztery referaty doty
czyły bezpośrednio tej sprawy, pią
ty poruszał ją pośrednio, szósty nie 
mówiąc o planowaniu dotyczył pro
blemu interesującego każdego plani
stę zajmującego się planowaniem w 
skali makroekonomicznej.

Oczywiście ta tematyka była pro
duktem świadomego" wyboru gości, 
którzy ze swej strony pragnęli za
spokoić zainteresowanie gospodarzy. 
Ale myślę, że to poprawne formal
nie ujęcie spłyca sprawę. Akcent na 
sprawy planowania we Francji, jak 
również zainteresowanie krajami 
opóźnionymi w rozwoju gospodar

z wysoko rozwiniętymi , krajami .ka
pitalistycznymi (wzrost o 14,8 proc.), 
a nawet niż obroty z krajami socja
listycznymi (wzrost o 48,8 proc.). 
Istotny wpływ na tak szybkie tem
po wzrostu obrotów z krajami Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej ma 
oczywiście ich- obecny, • niśkii. udział 
w naszych obrotach handlowych 
ogółem. Stwierdzenie to nie wyczer
puje jednak sprawy Nowy plan pię
cioletni zakłada, że w' łatach 1961— 

czym i planową gospodarką socjali
styczną wyraża .przecież /coś głęb
szego; To produkt określonej posta
wy naukowej, postawy odrzucającej 
koncepcję ślepego podporządkowa
nia się żywiołowi „praw" ekono
micznych o tradycyjnym sformuło
waniu. To produkt określonej kon
cepcji roli ekonomisty, który nie ma 
być tylko komentatorem zachodzą
cych procesów, lecz pragnie stawać 
się współtwórcą rozwoju. To wresz
cie produkt postawy „zaangażowa
nia" w aktualnej francuskiej i świa
towej problematyce. Postaram się 
to zilustrować na przykładzie spra
wy, o której było najwięcej mowy 
podczas kolokwium, problemu fran
cuskiego planowania.

Francja Jest tym krajem kapitalistycz
nym, w którym próby planowania po
szły najdalej i doprowadziły do systemu 
o bardzo specyficznych cechach. Wycho
dząc daleko poza plan-prognozę francu
scy planiści wprowadzają pewne ele
menty, których nie można jeszcze na; 
zwać dyrektywnymi, ale które mają pe
wien „posmak*' dyrektywnoścl (np. w 
odniesieniu do inwestycji przedsiębiorstw 
państwowych).

Usiłują oni wyjść poza agregatowe 
planowanie makroekonomiczne wkracza
jąc w dziedzinę mikroplanów (znów W 
przedsiębiorstwach państwowych, ale 
niekiedy również w inwestycjach pry- 

. watnych kredytowanych lub subwencjo
nowanych na podstawie planu). Kon
struują interesujące metody rachunku
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ekonomicznego, nie będące prostą kopi? 
rachunku kapitalistycznego przedsiębior
cy (np. koncepcja tzw. „taux d-actuali-' 
satión" ’— umownej stopy rachunkowej 
— wysokiej, bo sięgającej 15 proc. — 
stosowanej przy opracowywaniu propor
cji inwestycyjnych i wykazującej pewne 
analogie z naszym okresem „T“ wzoru 
efektywności inwestycji). Planowanie 
zamieniło się w pewien system następu
jących po sobie planów średniotermino
wych, przy czym dobudowano do tych 
planów wstępną hipotezę wieloletnią.

Co więcej, planowanie francuskie jest 
nie tylko intelektualnie interesujące, ale 
okazało się ono również' w pewnej mie
rze skuteczne. Oczywiście nie sposób na 
konto planowania w całości zapisać .wy-' 
sokiej stopy wzrostu notowanej przez 
szereg lat we Francji, ale nieuprzedzona 
analiza doprowadza do wniosku, że-pla
ny. były jednym z czynników przyśpie
szenia rozwoju gospodarki ^francuskiej.

Osobnej analizy wymagałoby rozważe
nie sprawy, jak dalece skuteczność pla- 
nowania oplerala. się o czynniki trwale 
(np. dość poważny udział sektora pu
blicznego w nakładach inwestycyjnych 
1 tradycyjnie silna pozycja administra
cji), czy też o czynniki przejściowe (nie
zwykle ' wysoki, choć malejący udział 
funduszów państwowych i przez pań
stwo kontrolowanych w akumulacji spo
łecznej; . oddziedziczone po okresie wo, 

. jennym i stopniowo więdnące uprawnie
nia państwa w zakresie regulowania pro- 
cesów gospodarczych; stałe do roku 1958 
napięcie inflacyjne, sklapHjące przed
siębiorców do inwestowania, a zatem 
sprowadzające rolę plami do sełekcii projektów inwestycyjnych bez pot® 
budzenia skłonności do inwestycji) 3);
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EWNĘTRZNY" charak
ter stosowanych metod 
produkcji jest pierwszą 
wyróżniającą cechą ak
tualnej gospodarki so
cjalistycznej. Drugą jej

cechą jest aktywna ’ polityka w 
dzieoz.me dóbr konsumpcyjnych.

Upraszczając nieco zagadnienie 
można przyjąć jako uogólnienie, 
które bliskie jest rzeczywistości, że 
organy planujące wyznaczają za
równo globalną wielkość konsump
cji (w ramach dochodu narodowe
go), jak i jej szczegółową strukturę. 
Konsument kupuje to, co zostaje 
dla niego wyprodukowane.

Co będzie wytworzone, zależy od 
wielu okoliczności: od zamierzonej 
wielkości akumulacji, od możliwości, 
zaofiarowania pewnych asortymen
tów bez tworzenia napięć w planie, 
od wymogów o charakterze fizjolo
gicznym (racjonalne normy żywie
nia), od społecznej celowości zwięk
szenia pewnych rodzajów konsump
cji i zmniejszenia innych, wreszcie 
również od istnienia utrwalonych 
nawyków konsumpcyjnych i wpły
wu wzorów zagranicznych.

W sumie nie wydane się jednak, 
ażeby rola konsurtienta była roz
strzygająca w kształtowaniu pro
dukcji dóbr użytkówych; aby decy
dował on o allokacji środków w 
dziale II, tj. o strukturze produkcji 
dóbr konsumpcyjnych.

Czy jednak rzeczywistość nie za
przecza temu stwier<j?eh|u? Wiemy, 
że istnieją towar^ ćhódliwe i nie- 
chodliwe, twierdzi się powszechnie, 
że zbyt wielką część dpćljodd wy- 
dajemy na żywność, iś mięso ma 
nadmierny udział w konsumpcji tw 
stosunku do naszych hibżliwości) 
itd. Czy nie przemawia to na rzecz 
aktywnej roli nabywcy? Czy nie on 
właśnie dyktuje planowi, jakie i w 
jakiej ilości mają ł^ć' wytworzone 
dla niego dobra konsumpcyjne?

Wiemy również, że przemysł * 
handel prowadzą na szeroką skalę 
tzw. analizę ryriku, któbej zadaniem 
jest uchwycenie przyszłego popytu. 
Czy nie jest tó potwierdzeniem te
zy „suwerenności konsumenta" w 
naszym ustroju?

Skłonny jestem odpowiedzieć ne
gatywnie na to pytąnie. Analiza 
rynku jest tylko składnikiem aktyw
nej polityki państwa W dżiedzinie 
konsumpcji. Jest dna riarzędziem 
jej „racjonalizacji", tj. podporząd
kowania temu, co ż punktu widze
nia społecznego uważane jest za 
słuszne.

yr wielkim uproszczeniu sprawa 
przedstawia się w następujący spo
sób: organy kierujące gospodarką 
narodową muszą wyrobić sobie 
własne zdanie o tym, jak powinna 
kształtować się kbnsiimpćja z 
uwzględnieniem przekrojów lokal
nych, zawodowych, grupowych itd. 
Stąd też wynika kóplećzriość gro
madzenia wiadomości ó charakterze 
demograficznym, o warunkach pra
cy itd. (np. róbióne były badania 
antropometryczne w celu dostoso
wania produkcji odzieżowej do za
potrzebowania na różne rozmiary 
ubrahid).

Jest to jedna strona analizy ryn
ku. Drugą jej strppą jęst zapozna
nie śię z nawykatill lUdnóści, z od
działywaniem na konsumentów 
czynników zewnętrznych (bp. mqdy 
zagranicznej). Niektótb z -tych na
wyków (jak róiwbież wyniagahia 
mody) mogą być traktowane w pla
nie jako wielkości obiektywne. W 
tym przypadku stanowią one jeden 
z elementów tworzenig planu kon- 
sumpcji na równi ze wzrostem lub 
tuszą nabywców.

Nawyki te mogą być jednak 
sprzeczne z tym, co planujący uzna- 
je za rozsądne. Znajomość ich jest

Na krajowym tynku

import rynkowg w 1962 r.
Według zawartych porozumień, handel 

otrzyma w 1962 r. m .in. okóló: 3 min 
par obuwia z Węgier, Czechosłowacji i 
Jugosławii, 250 tyś. par rękawiczek z 
Jugosławii 1 Węglęr, 
zowych bieliznę biiWelnlańsi męską i dam
ską z NRD, Chin 1 Wietnamu oraz bie
liznę nylonową 1 dederónówą z NKD, 
3 niln sztuk ręczników frotte z Chin, 
Wletriathu 1 Węgier, za. 2 mlh żł dewi
zowych pońcibch elaśtycznych 1 dede- 
ronówych.

Z artykułów trwałego użytku, w przy- 
szlyiW rókli ótrżymamy: 20 tys. lodówek 
z Czechosłowacji, ZSRR 1 iłigbślawli, 
280 tys. rowerów turystycznych z ZSRR, 
Węgier, Czechosłowacji 1 NRD, za 1,4 
min zł dewizowych częScl rowerowy-h, 
28 tys. telewizorów szerokoekranowych 
z Węgier, Czechosłowacji i NRD. 6 tys. 
magnetofonów oraz 25 tys. maszyn do 
szycia.

Podobnie Jak w roku bieżącym, na za

Program stawiennictwa 
na rok przyszły

W roku 1962, podobnie jak w ostat
nich latach, tylko na niektórych zagra
nicznych imprezach targowych nasze 
pawilony organizowane będą w sposób 
centralny przez Polską Izbę Handlu Za
granicznego. Będą to bądź Imprezy bar
dzo duże, w których udział naszych eks
ponatów będzie znaczny, bądź Imprezy 
o specjalnym dla naszego kraju znacze
niu.

Takich kolektywnych ekspozycji, lo
kowanych przede wszystkim W tzw. pa
wilonach narodowych, PIHZ zorganizuje 
w roku przyszłym 27 (w roku Ubiegłym 
23), z czego w krajach socjalistycznych 
7 (6), w rozwiniętych krajach kapitali
stycznych 13 (11), a w krajach gospo
darczo słabo rozwiniętych 7 (6).

Niezależnie od tego Szereg branżo
wych central handlu zagranicznego weź
mie udział w 117 międzynarodowych 
targach i wystawach, organizując swą 
ekspozycję we własnym zakresie. Są to 
przeważnie targi specjalistyczne (29 w
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więc potrzebna, aby uruchomić arse
nał środków, które mają za zadanie 
im przeciwdziałać w postaci odpo
wiedniej polityki cen, zarobków, re
klamy, propagandy oraz bezpośred
niego reguiowanią podaży poszcze
gólnych artykułów.

Nasza polityka konsumpcyjna, nie 
jest w pełni konsekwentna. Tylko 
w małym stopniu wykorzystujemy 
możliwości oddziaływania na popyt 
przez ceny (jednym z nielicznych 
tego przykładów była regulacja cen 
masła, margaryny i smalcu). Wy- 
rzpiramy się Zatem efektywnego 
środka kształtowania konsumpcji.

Owa powściągliwość w tej dzie
dzinie wynika - wydaje się - nie 
z istoty samego aparatu zarządza
nia, lecz:

1. Z pewnej fetyszyzacji cen, któ
re mają rzekomo odzwierciedlać 
społeczne nakłady poniesionej pra
cy i są ponadto w określony..sposób 
związane z przyjętym sposobem li

O naszej 

gospodarce ogólnie™ 
(Próba syntezy i wnioski) 

ALEKSY WAKAR

czenia kosztów. Jesteśmy zbyt przy
zwyczajeni do rynkowego sposobu 
kształtowania cen, aby przyjąć je
dynie docelowy (pragmatyczny) ich 
charakter.

2. Z napięcia planów, kiedy każ
da zmiana cen jest traktowana jako 
otwarcie drogi dla procesów infla
cyjnych.

Nawiasowo zaznaczę, że polityka 
cen racjonalna z punktu widzenia 
organów planujących, jest utrudnio
na w warunkach istnienia gospodar
ki wielosektorowej. Daje ona bo
wiem możność drobnemu wytwór
cy (rolnikowi przede wszystkim) do
stosowywania metod produkcji do 
cen, które były przyjęte pod kątem 
widzenia potrzeb konsumpcji w sek
torze socjalistycznym (np. spasanie 
przez bydło chlęba wypieczonego w 
piekarniach miejskich) lub wyłącza
nia się spod wpływu cen przez 
częściową naturalizację swej gospo
darki.

Nie osłabia to jednak tezy (lecz 
raczej ją wzmacnia), że polityka 
cen powinna być docelowa (prag
matyczna) również w gospodarce 
wielosektorowej. Jedynie jej reali
zacja stwarza dodatkowe trudności.

Wynikiem wspomnianych niekon
sekwencji w polityce cen jest od
bieganie konsumpcji rzeczywistej od 
norm uznawanych za słuszne przez 
organy kierujące naszą gospodarką.

Owe „wymuszone odchylenia" nie 
są związane z treścią systemu za
rządzania gospodarką socjalistyczną, 
jak o tym było wyżej, lecz są zja
wiskami i procesami, które mogą 
być zmodyfikowane lub wyelimino

opatrzenie ludności przeznacza się w 
przyszłym roku sporą ilość importowa
nych artykułów żywnościowych. Między 
innymi złoży się na to: 25 tys. ton cy
tryn, 9 tys. ton pomarańcz i 20 tys. ton 
winogron.

Ponadto sprowadzimy do kraju odpo
wiednie ilości eynnmonn, Imbiru, goździ
ków, gałki muszkatowej, wanilii i fig.

W porównaniu z br. zakupiono znacz
nie wiecej kawy (7 tys. ton, tj. o około 
3 tys. ton więcej niż w br.). Oprócz ka
wy brazylijskiej w sklepach pojawią się 
nowe gatunki kawy (afrykańska i ku
bańska). w odpowiednich ilościach do
starczone będą riTwnież ną rynek im
portowane konserwy rybne, sardynki i 
konserwy owocowo-warzywne.

Bułgaria i Rumunia dostarczą nam w 
PUzyszlym roku ok. 22 tys. ton pomido
rów oraz 9 tys. ton świeżych brzoskwiń 
i moreli. (ast.) 

krajach socjalistycznych, 65 w rozwinię
tych krajach kapitalistycznych i 23 w 
słabo rozwiniętych krajach), na których 
wystawia się tylko ściśle określone to-. 
wary, np/ targi żywnościowe, zabawkar- 
skie, książkowe.

Do imprez targowych, w których w 
roku bieżącym nie braliśmy udziału, a 
obecnie będziemy w nich uczestniczyć, 
należą: Paryż (organizujemy tylko stois
ko informacyjnej, Plovdlw (targi orga
nizowane są co drugi rok), Nowosybirsk 
i wołgograd (po raz pierwszy organizu
je się tam wystawy przemysłowe), Lon
dyn (targi żywnościowe, organizowane 
co drugi rok), Toronto (organizuje się 
tam po raz pierwszy wystawę narodo
wą), Monachium (targi żywnościowe 
urządzane co drugi rok), Helsinki (Fin
landia po raz pierwszy organizuje targi 
międzynarodowe), Tripoli W Libii,- La
gos w Nigerii, Bamako w Republice Ma
li, Akra w Ghanie, Dakar 1 Frita w 
Czarnej Afryce.

Zwiększenie naszego udziału w nowo 
organizowanych imprezach targowych 
krajów rozpoczynających swój rozwój 
gospodarczy jest zgodne z naszą aktual
ną polityką ekspansji ekspertowej. 

wane, nie dotykając Istoty systemu. 
Można więc od nich abstrahować, 
jeżeli chcerny pokazać system W 
sposób uogólniony.

Jeżeli zatem porównamy znaną 
nam z podręczników gospodarkę 
rynkową (która, nawiasowo mówiąc, 
nadal wywiera sugestywny wpływ 
na badacza i praktyka) z naszą go
spodarką oczyszczoną od cech dla \ 
.niej obcych, dwie jej właściwości 
zwrócą na siebie uwagę: metody 
produkcji z jednej strony oraz wiel
kości i struktura konsumpcji z dru
giej strony wyjęte są z działania 
mechanizmów gospodarczych, po
dobnych do mechanizmów rynko
wych. Plan wyznacza, jak i co ma 
być wytworzone.

W przypadku metod produkcji 
nie rozporządza on środkami, służą
cymi do weryfikacji tych metod. 
Przyjmuje metody z zewnątrz, W 
przypadku struktury konsumpcji 

narzuca swój punkt widzenia użyt- 
kownikom. W obu przypadkach 
plan odwołuje się do wielkości na
turalnych. Jest konkretnym progra
mem działania, którego poszczegól
ne części są zrównoważone, a cele 
są uzgodnione ze środkami.

*
Czy nowe cechy gospodarki socja

listycznej, różniącej ją od „klasycz
nego" wzoru gospodarki rynkowej, 
wpływają na charakter narzędzi w 
niej stosowanych, czy mimo zacho
wania tych samych nazw cena po- 
zostaje nadal ceną, będącą „alter
natywą wyboru", a koszty — narzę
dziem kalkulacji ekonomicznej? 
Jest to zagadnienie którego nie spo
sób pominąć. Zasługuje ono na 
szczególną uwagę.

Zaczniemy od paradoksalnego na 
pozór zjawiska. Wiemy, że ceny w 
krajach’ socjalistycznych oderwały 
się od „realnej treści" i nie repre
zentują obecnie społecznych kosz
tów produkcji. Dotyczy to zarówno 
środków produkcji, jak i dóbr kon
sumpcyjnych.

Czy nie powinno to spowodować 
niesłychanego zamieszania w naszej 
gospodarce pozbawionej narzędzi 
działania w postaci cen i rachun
ku kosztów? Wychowani w trady
cyjnej teorii „rynkowej" skłonni je
steśmy odpowiedzieć pozytywnie na 
powyższe pytanie. Twierdzimy nie
raz, że początkiem i podstawą każ
dej reformy gospodarczej jest upo
rządkowanie systemu cen.

Rzecz dziwna, mimo że w ce
nach panuje dowolność, nie prze
szkadza to szybkiemu i pomyślne
mu rozwojowi naszej gospodarki, a 
sama reforma cen, nieraz zapowia
dana, wciąż nie dochodzi do skutku.

Przyczyną tego dziwnego na po
zór zjawiska jest fakt wielokrotnie 
potwierdzany przez rzeczywistość, 
że reforma cen zmierzająca do ich 
urealnienia, praktycznie rzecz bio- 
rąc, jest niemożliwa, gdyż wymaga
łaby zbyt daleko idących jednora
zowych zmian w aktualnym sposo
bie zarządzania. Po drugie, reforma 
ta jest niepotrzebna, gdyż gospodar
ka socjalistyczna stawia inne wy
magania w stosunku do cen, aniżeli 
„klasyczna gospodarka rynkowa”.

Problem cen i kosztów rozpa
trzymy w dwóch etapach: (1) naj
pierw w sferze planowania, (2) na
stępnie zaś jako składnik systemu 
bodźców. Odrębnie potraktujemy ce
ny środków wytwórczych i dóbr 
konsumpcyjnych.

CENY I KOSZTY 
W SFERZE PLANOWANIA

Środki produkcji. Jeżeli prawdą 
jest, że metody wytwarzania są 
czynnikiem zewnętrznym w stosun
ku do planu (metody tradycyjne lub 
tzw. „przodujące") ceny środków 
produkcji nie odgrywają wielkiej 
roli w planowaniu procesów wy
twarzania. W zasadzie mogą być ja
kiekolwiek: nie służą bowiem do 
ekonomicznej weryfikacji obranych 
metod produkcji.

Nie spełniają tego zadania z 
dwóch powodów: po pierwsze — 
dlatego, że nie odczuwamy x potrze
by tej weryfikacji (lub odczuwamy^ 
ją tylko w niedostatecznym stonniu).'' 
Wiąże się z tym postulat, że techni
ka ma być „przodująca", tj. wzoro
wana na przykładach krajów wyso-. 
ko rozwiniętych.

Po drugie, dlatego, że w warun
kach aktualnych instytucji gospo
darczych ceny, pośrednio zaś kosz
ty, nie są w śtanie pełnić funkcji 
weryfikatora ekonomicznego. Trze
ba byłoby gruntownej i całkowitej 
reformy cen, aby cenom i. kosztom 
przywrócić tę funkcję.

Ceny i koszty nie są w naszym 
systemie gospodarczym narzędziem 
służącym do wyboru najbardziej 

efektywnych metod: produkcji. Ce
ny służą w planie jedynie. potrze
bom agregacji składników, które nie 
mogą być do siebie dodawane w 
jednostkach naturalnych.
’ W tej rpli mogą być jakiekolwiek, 
nie powodując przez ’ to przeszkód 
w procesie planowania. Tłumaczy 
to pozornie dziwny fakt, że mając 
„zdezaktualizowany" system cen i 
kosztów, potrafimy osiągać w pro
dukcji dobre wyniki.

Dobra konsumpcyjne. W naszym 
systemie gospodarczym nie konsu
ment, lecz państwo decyduje o wiel
kości i strukturze produkcji w dzia
le II.

Jeżeliby dystrybucja odbywała 
się w drodze przydziałów kartko
wych, ceny dóbr konsumpcyjnych 
przyjęte w procesie planowania wy
nikałyby bezpośrednio z cen środ
ków wytwórczych. Byłyby powiąza
ne innymi słowy z kosztami pro
dukcji, ale powiązanie to nie miało

by charakteru, do którego jesteśmy 
przyzwyczajeni w „klasycznej" go
spodarce rynkowej. Ceny nie stano
wiłyby „alternatywy wyboru" tj. 
możliwości zastąpienia ' jednych 
dóbr przez drugie w ramach wy
dzielonych w planie środków na ce
le konsumpcyjne. Podobnie jak ce
ny środków wytvbrczych, ceny 
dóbr konsumpcyjnych stanowiłyby 
jedynie narzędzia agregacji wiel
kości niejednorodnych.

W bardziej typowym dla naszej 
gospodarki przypadku zaopatrzenia 
rynkowego w dobra konsumpcyjne, 
problem cen przedstawia się nieco 
inaczej. Składają się nań następu
jące czynniki:

1) zamierzone zaopatrzenie ludno
ści w poszczególne rodzaje dóbr, tj. 
przyjęte w planie (wielkości pro
dukcji artykułów spożywczych 
(chleba, mięsa, tłuszczów itd.), ar
tykułów przemysłowych (obuwia, 
odzieży, mebli, radioaparatów, mo
tocykli itd.).

2) dochody pieniężne według grup 
zarobkowych.

Zadaniem cen jest zbilansowanie 
popytu i podaży na poszczególne 
artykuły. 'Jest to najprostsza droga 
do realizacji przyjętych zamierzeń 
przy eliminacji sprzeczności pomię
dzy planem i użytkownikiem. Ma 
on złudzenie, że działa według wła
snej i nieprzymuszonej woli (właś
ciwie jest naprowadzany na okre- 

dscyzje}.
Ceny równoważące bilanse poszcze

gólnych dóbr kphśumpcyjhytb nię 
mogą "być jakiekolwiek- ŚĘanpwią 
one 'zapikni^(y system o ^krfeślór 
nycłj relacjach, zfnjeniającycp się 
zależnie od decyzji powziętych W 
planie (zwiększenie produkcji jed
nych póbr i' zmniejszenie innych, 
zmianą dóchpdpw pieniężnych IiicU 
ności 1 ich stpiktuty) praż stanów 
wiska zajmowapegó przęz kpnsu- 
mentbw (nji. zmiana u^bdobań, try
bu życia itd-):

% Czy ćęhy dóbr kpfiśumpćyjnych 
utrzymują związek z "kosztami w 
systemie dystrybucji rynkowej? Na 
to pytanie odpowiadamy negatyw
nie, gdyż ceny te stanowią tylko 
narzędzie podporządkowujące na
bywcę decyzjom przyjętym w pla
nie w zakresie zaopatrzenia rynko
wego. Nie są natomiast narzędziem 
rachunku w procesie podejmowa
nia decyzji.

Przekonanie i opierający się na 
tym wymóg, że każda produkcja 
powinna być rentowna, ogranicza 
elastyczność polityki cen, powodu
jąc, że nie osiąga pę zamierzeń, 
które są uznane za słuszne (np. 
zbyt mała produkcja rowerów, cho
ciaż uważamy, że rower powinien 
być dostępny, dla każdego). Środki 
przeznaczone na konsumpcję zosta- 
ją zużyte, tylko wyniki mijają się 
z tym, co uznaliśmy za słuszne.

Reasumuję: w sferze planowania 
ceny pełnią przede wszystkim fun
kcję narzędzia agregacji i w tej ro
li mogą być jakiekolwiek. W sto
sunku do dóbr konsumpcyjnych sta
wiamy dodatkowe wymagania: ma
ją one zapewnić równowagę popytu 
i podaży, tworząc w tej postaci 
zamknięty system. Nie widzimy 
natomiast potrzeby wiązania cen 
dóbr konsumpcyjnych z ich kosz
tami produkcji.

CENY JAKO SKŁADNIK 
SYSTEMU BODŻCOW

W „klasycznym" systemie gospo
darki rynkowej ceny i zyski akty
wizują wytwórców zgodnie z zasa
dami tej gospodarki. Pod wpływem 
wspólnego działania cen i zysków 
przedsiębiorstwa wytwarzają okre
ślone asortymenty towarów oraz 
stosują w produkcji określone me
tody wytwarzania. Zyski są tu od
powiednikiem „bodźców ekonomicz
nych" stosowanych w różnei posta
ci w gospodarce socjalistycznej.

POZYCJA EKONOMISTY
Anonsowaną w poprzednim numerze „Życia Gospodar

czego" Ankietę-Kónkurs, której celem będzie zebranie opinii 
co do roli, miejsca i kwalifikacji ekonomisty — ogłosimy 
w jednym z najbliższych numerów.

Owa wielorakość bodźców i nie
jednoznaczność systemu cen jest 
zjawiskiem nowym, nieznanym go
spodarce w pełni rynkowej, np, 
kapitalistycznej. Wystarcza naszego 
krótkiego doświadczenia, aby prze
konać się o nieustającej .zmianie 
(tzw. „doskonaleniu") systemów 
bodźców. Nabiera ona okresowo 
charakteru zmian zasadniczych, np. 
przejścia od premiowania za war
tościowe wykonanie planu do pre
miowania z funduszu zakładowego 
nawiązującego do osiągniętej rento-_ 
wności.

Również ceny ulegały niejedno
krotnej rewizji, niesynchronizowa- 
nej i logicznie nie powiązanej ze 
zmianą systemu bodźców. Oba sy
stemy, tj. cen i bodźców, zmieniały 
się niezależnie od siebie.

Wynika to m. in. z niedostrzega
nia ścisłego związku pomiędzy 
bodźcami a cenami (chodzi nie o 
konkretne ceny, lecz o zasady ich 
tworzenia). Teoria gospodarki socja
listycznej w odrębnych rozdziałach 
zajmuje się cenami (działanie ’ pra
wa wartości) i bodźcami, nie wi
dząc sprzężonego charakteru dzia
łania obu czynników. Polityka eko
nomiczna przyjmuje podobny spo
sób postępowania. Jest to przyczyną 
poważnych strat materialnych w 
postaci niewykonania planu pod 
względem asortymentu i metod pro
dukcji (np. wytwarzanie drogich 
artykułów i stosowanie w produkcji 
drogich surowców).

Straty te nie wynikają jednak z 
istoty aktualnego systemu gospo
darki socjalistycznej. Przeciwnie, są 
skutkiem postępowania wbrew je
go wewnętrznej logice.

Powyższe twierdzenie wymaga 
rozwinięcia. Dobrym punktem wyj
ścia jest nawiązanie do premiowa
nia za wartościowe wykonanie pla
nu mającego długoletnią tradycję w 
gospodarce socjalistycznej.

Jest rzeczą powszechnie znańą, że 
ten sposób premiowania w połą
czeniu z cenami, które w zasadzie 
nawiązywały do wartości, nie zdał 
próby życia. Mimo nakazowej go
spodarki nagminnie występowało 
łamanie planu (stosowanie drogich 
surowców, unikanie tanich asorty
mentów). Pokusa związana z otrzy
maniem premii sprowadzała wyko
nawców na drogę niezgodną z pra
wem, zwłaszcza, że udział premii w 
zarobkach kierownictwa przedsię
biorstw był znaczny.

Czy wyciągniemy stąd wniosek, 
że nie można premiować za wyko
nanie planu? Bynajmniej! Negaty
wne wyniki1 •świadczą jedynie O ■ 
tym, że ceny nawiązujące do war
tości są sprzeczne z przyjętymi za
sadami' premiowania. Wystarcza 
przekreślić ów związek, aby system 
zaczął działać sprawnie. Wprawdzie 
ceny ukształtują się wtedy w dzi
waczny sposób, wbrew temu co u- 
ważamy za zgodne ze' zdrowym roz
sądkiem. Np. aby zapobiec używa
niu w produkcji wartościowych su
rowców (100-procentowej wełny za
miast 30-procentowej) należy zrów
nać ich ceny, albo nawet podnieść 
cenę wełny 30-procentowej powyżej 
100-pr0centowej, jeżeli zależy nam 
na uppwszephnięnijj w produkcji 
mniej ’ wajtpścijbwyph sijrowpow. 
JesC td prajyfiznyy |Wiat 'pa bpaki 
Aljęja # łcrąinlę czapow.

§yhajmnjęj‘ njg propagują tego 
rozwiązania, ktgrp z ’ Wielu wzglę- 

może śię ą^azać 'nie^g^he. 
Br^gpę pg^kppślip tylkp, jest 

a ćę nąj^ażpiejsze/że ”pw 
zxyjążek ppmlędzj? cepami a bógź- 
caMf w iPny^?
systemie premiowania (np. przy 
gręmipWapiU produkcji'
żygky gjgbalpfegg; przyrpętu ?ys$jl 
itd.’). W "każdym przypadku' należy 
ceny uzgodnić z bodźcami.

Bódżće w ńasżej gospodarce ma
ją wyraźnie pragmatyczny ’ (docelo
wy) charakter. Taki sam charakter 
powinny mieć również ceny, gdyż 
ceny i bodźce stanowią dwie złączo
ne ze sobą części jednego mecha
nizmu gospodarczego. Jeśli wybie- 
rzemy określony system bodźców, 
wówczas tylko określone ceny (tj. 
uformowane na' podstawie określo
nych reguł) będą ich odpowiedni
kiem, a całość (ceny i bodźce) nie 
będą sprzeczne z planem. Oczywiś
cie twierdzenie to obowiązuje rów
nież w przypadku wybrania cen (np. 
nawiązujących c}o wartości). Deter
minują one system bodźców.

Usprawnienie gospodarki socjali
stycznej w ramach aktualnego sy
stemu polega zatem na dostosowa
niu do siebie obu części aparatu 
zachęty materialnej (bodźców i 
cen).

ZARZĄDZANIE 
POPRZEZ INTEGRACJĘ

Zadaniem ekonomii politycznej 
jest stworzenie teorii aktualnego 
systemu gospodarki socjalistycznej, 
który powstał i utrwalił się w dłu
goletnim procesie historycznym. Jest 
to równoznaczne z próbą wykrycia 
wewnętrznej logiki systemu oraz 
oddzielenia w nim cech istotnych 
od przypadkowych drugorzędnych. 
Na tym polega pierwszy, nie dają
cy się ominąć krok naprzód: zdoby
cie wiedzy o świecie, w którym ży- 
jemy oraz o prawach, które nim 
rządzą.

Otwiera to przed* nami następny 
etap aktywnego kształtowania go
spodarki socjalistycznej środkami 
dla niej właściwymi, tj. niesprzecz- 
nymi z podstawowymi zasadami jej 
funkcjonowania, Wykrytymi ' przez 
teorię.

Teoria sama nie jest ani pesymi
styczna, .ani też optymistyczna ,\mo- 
że oyc jeaynie prawdziwa lub błęd
na). Pesymistami mogą być tyiko 
ludzie, którzy nie potratią zobaczyć 
i należycie ocenić możliwości, które 
daje nam nasz system gospodarczy. 
O tych możliwościach bęazie. dalej 
kilka uwag.

Czego należy się wystrzegać? Po
minięcia pierwszego etapu, a mia
nowicie zastąpienia rzetelnej pracy 
analitycznej przez konstruowanie 
tzw. „modeli gospodarki socjalisty
cznej", które. odpowiadają wyobra- 
źejiiu autorów o tym czym socja
lizm powinien albo może być.

Owe modele stają się z reguły 
krytyką aktualnego systemu gospo
darczego. Niesłusznie — gdyż każdy 
system może być oceniony tylko w 
kategoriach jemu właściwych. Taką 
niesłuszną krytyką naszej gospodar
ki jest zarzucenie jej przypadkowo
ści cen (wynika stąd wymóg upo
rządkowania systemu cen w powią
zaniu ich z kosztami). Równie, do
brze można byłoby „krytykować" 
pewne części maszyny parowej, 
wychodząc z założenia, że są one 
inne, niż w motorze spalinowym. .

Intencją naszą zarówno w teorii 
ekonomii, jak i w polityce ekono
micznej powinien być jak najdalej 
posunięty realizm oraz -wyrzeczenie 
się wszelkiego rodzaju utoplzmu. 
Bynajmniej nie czyni to nas pesy
mistami.

Po pierwsze, dlatego że nie uwa
żamy, iż nasza gospodarka jest zła, 
nawet jeżeli pełne rozwiązanie nie
których problemów leży poza jej 
zasięgiem (weryfikacja ekonomicz
na współczynników technicznych). 
Nie można bowiem efektywności 
systemu gospodarczego sprowadzać 
jedynie do problemów allokacji, jak 
również nie można twierdzić, że 
allokacja w naszym systemie jest 
zaprzeczeniem efektywności. Pro
blem ten został przeanalizowany 
wyżej.

Po drugie, nie twierdzimy, że 
wszystkie cechy naszej gospodarki 
są całkowicie usztywnione. Prze
ciwnie sądzimy, że są one elastycz
ne oraz że wiele można zrobić W 
granicach systemu środkami które 
nie są z nim sprzeczne. Na tym po
lega nasz realizm i optymizm zara
zem.

Ofensywę na aktualny system za
rządzania' (z zamiarem jego uspra
wnienia) należy poprowadzić szero
kim frontem, nie zawężając jej do 
problemów allokacji.

‘Przewodniczący Komisji Plano
wania dr' Jędrychówski’ ■ powiedział 
w jednym z wywiadów telewizyj
nych, że nie opanowaliśmy jeszcze 
całkowicie techniki planowania, ale 
— wydaje mu się — że potrafimy 
obecnie lepiej zrównoważyć po
szczególne pozycje w planie. Droga 
doskonalenia techniki bilansowej 
jest otwarta. Z przyjemnością nale
ży stwierdzić, że wiele tu zostało 
zrobione w ostatnich czasach.

Mniej zrozumienia ma rola cen i 
bodźców zachęty materialnej, o 
czym było wyżej. Wydaje się, że 
na tym odcinku działamy wbrew 
systemowi częściowo dlatego, że za
niedbane są rzetelne ó pćalistycz- 
nynj hastawięniu studia tym za- 
Ićresie; częściowo dl^tegę^ że dzia- 
łąńiy sposób empćjonąjpy pod 
wpływem wypbraźiąi p tyjp, czym 
potyi^i^n być socjalizm. Urealnienie 

■ polityki cen i bodźęóiy ppzwiąże 
yuigle pstrych probipmów | usunie 

Wyc^pdząc ggza gra- 
njpp sygtemu.

Wregzpie bardżp obiecująca jest

W naszej literaturze ekonomicz
nej poświęca się wiele miejsca 
bodźcom zachęty materialnej, a sto
sunkowo mało — tzw. bodźcom po
zaekonomicznym. Wydaje się nato
miast, że właśnie one mogą i po
winny odegrać szczególną rolę w 
postępie naszej gospodarki.

Zastosowanie bodźców pozaekono
micznych nie jest rzeczą prostą, 
wymaga pogłębionych studiów psy
chologicznych i socjologicznych 
Analogiczne potrzeby spowodowały 
wyłonienie się na1 Zachodzie odręb
nej nauki „o stosunkach między
ludzkich" (human relations), która 
już obecnie może się poszczycić set
kami publikacji i osiągnięciami pra
ktycznymi.

Zarządzanie poprzez integrację, tj. 
poprzez zastosowanie bodźców po
zaekonomicznych ma wielkie per
spektywy przed sobą w krajach so
cjalistycznych. Albowiem dopiero 
na gruncie socjalistycznych stosun
ków produkcji zarówno nauka o za
rządzaniu; jak i praktyka; zarzą
dzania zostają uwolnione od wyna- 
czeń klasowych oraz zostają wyko
rzystane nie w interesie jednej kla
sy, lecz całego społeczeństwa.

*
W ten sposób możliwości dosko

nalenia naszego systemu gospodar
czego są bardzo wielkie. Należy a- 
takować przeszkody szerokim fron
tem, stosując jednocześnie zasadę 
przełamywania opórów w. ogniwach 
najsłabszych. Najmniej - właściwe 
jest koncentrowanie wysiłku na od
cinkach najmniej obiecujących, ko
sztem rezygnacji z wielkich i szyb
kich osiągnięć na innych.

Hasło „szerokim frontem" wyma
ga jednak rzetelnego i bez uprze
dzeń zaznajomienia się z właściwo
ściami naszego aktualnego systemu 
zarządzania. Jego teoria powinna 
stanowić-punkt wyjścia;



P
erspektywy gospodarcze nadcho
dzącego roku są tak korzystne, że 
aż strach o lym mówić, żeby nie 
zapeszyć. Zarysowała się moż
liwość wysokiego przekroczenia 
wiciu zadań produkcji przemy

słowej określonych na ten rok 
w planie 5-letnim. Rekordowe 
plony zbóż, okopowych, siana 
i rzepaku zapełniają stodoły i śpi- 
chlerze. Jeszcze liczniejsze niż przed 
rokiem stado krów i świń z trudem 
mieści się w chlewach i oborach. 
Magazyny wielu instytucji wypeł
nione są zaś sprowadzonymi już na 
rok następny z zagranicy surowca
mi i materiałami do produkcji.

W chwili obecnej wypada więc 
postawić sobie pytanie, dlaczego re
alizacji tegorocznych zadań plano

Kierunek 
noto r c i a

wych towarzyszyło tyle niepokoju i 
niepewności skoro efekty gospoda
rowania są tak bardzo korzystne? 
Wiąże się to m. in. z faktem, że 
źródłem tegorocznych osiągnięć w 
znacznej mierze były nad wyraz 
dobre wyniki produkcji rolnej, któ
rych na początku roku nie sposób 
było przewidzieć. Nie powinno nam 
to jednak przesłaniać niektórych 
słabszych stron naszej gospodarki. 
Dzięki dobrym wynikom rolnictwa 
nie odczuliśmy ich w br. zbyt ostro; 
mogą jednak dać o sobie znać w 
nowym roku.

Jak wyglądałoby .bowiem zaspo
kojenie, zwiększonego o wysokie 
ponadplanowe dochody, zapotrzebo
wania ludności miejskiej na arty
kuły żywnościowe bez wysokiego 
wzrostu ich produkcji? Czym wy
równalibyśmy luki bilansu handlu 
zagranicznego, gdybyśmy nie mogli 
zastąpić niedoborów spowodowa
nych niepowodzeniami w eksporcie 
maszyn i wyrobów przemysłowych 
przez odpowiednio wyższy wywóz 
artykułów żywnościowych? Czy 
wówczas opóźnienia w oddawaniu 
nowo wybudowanych obiektów do 
eksploatacji nie przysporzyłyby-nam 
o wiele więcej^kofnplikacji?

Ten zestaw retorycznych pytań w 
żadnym przypadku nie może oczy
wiście podważyć wymowy tegorocz
nych osiągnięć naszej gospodarki, 
które wydają dobre świadectwo za
równo naszej polityce rolnej jak i 
operatywności całego aparatu go
spodarczego. Powinien on jednak 
zwrócić naszą uwagę na fakt, że 
tegoroczne, duże osiągnięcia naszej 
gospodarki nie są wystarczającą 
gwarancją stabilizacji i rozwoju 
naszej gospodarki w przyszłości. 
Rolnictwo to przecież dość niepew
ny punkt oparcia dla stabilizacji 
rozwoju gospodarczego. Wiemy do
brze, jak wielu przysparzało nam 
ono jeszcze niedawno kłopotów. Po
mimo więc, że jego wyniki zabez
pieczyły nas na większą część przy
szłego roku warto już obecnie po
myśleć o środkach bardziej harmo
nijnego rozwoju sytuacji tam, gdzie 
w kończącym się roku miały miej
sce jakiekolwiek zagrożenia.

Nie można przecież uznać, że 
dotychczasowe metody przezwycię
żania trudności związanych z dy
namicznym rozwojem naszej gospo
darki są w pełni zadowalające. Aby 
się o tym przekonać wystarczy ze
stawić sprawy, które przy aktyw
nym współudziale resortów, zjedno
czeń, przedsiębiorstw i całego kie
rownictwa gospodarczego miały byc 
jak najszybciej uregulowane, a któ
re do dziś nie zostały w pełni zrea
lizowane.

Oto niektóre z nich.
— Zaległości w realizacji wielu posta

nowień w sprawie usuwania 
i tworzenia bodźców wzrostu dostaw na 
eksport oraz szerszego wprowadzenia w 
życie ekonomicznie uzasadnionych o- 
szczedności importowych i bardziej wm 
kliwej analizy rynków zagranicznych.

_  Nadal obserwowana niedostateczna 
koncentracja nakładów inwestycyjnyc 
powodująca rozproszenie J
przedłużenie czasu wykonania i 
cji. Od szeregu lat ok. 40 proc, bud 
wanych obiektów przemysłowych odda 
ieJ‘WżXie'W wzrostut
produkcji i wydajności pracy J'21’0? 
zatrudnienia 1 Plac, przy .
na wielu odcinkach niepożądanych zana 
mowaniach produkcji, spowodowany ch 
surowym limitowaniem zatrudnienia i

Wysoce niezadowalające tempo li
kwidacji marnotrawstwa surowców i 

niedostateczne powiązanie 
zadań produkcyjnych, inwestycyjnych i 
finansowych z zamierzeniami w dziedrt 
nie rozwoju techniki oraz ^3^ za. 
średnich korzyści, które P®’’*"?®^^ 
pewniać przedsiębiorstwom 
nie nowych zadań produkcyjnych., 

— Problemy specjalizacji Pr“du 1 "a_ 
znalazły odpowiedniego miejsca w P 
cach Komisji planowania. kó

— Brak dość korzystnych warunKow, 
niezbędnych dla szybkiej, sy8t®®3tyaj: 
nej poprawy jakości wytwarzanych ar 
tyiculów. ... _-„h._ utrudnienia w dostosowaniu profl 
lu produkcji do -potrzeb rynku 
zwciąź obowiązującymi w wielu przed- 
siębiorstwach zasadami finansowania 
planowania.

Nietrudno zauważyć, że są to 
wszystko sprawy o pierwszorzęd
nym dla rozwoju naszej gospodarki 

znaczeniu. ich rozwiązanie wymaga 
szeregu konkretnych usprawnień w 
metodach kierowania naszą gospo
darką, zmian w zasadach finanso
wania wielu poczynań i bezpośred
niego, materialnego nimi zaintere
sowania.

Sformułowaliśmy już w tych spra
wach i uznali za niezbędne do zre
alizowania wiele bardzo ważnych 
postulatów, które zarysowały pod
stawowe kierunki usprawnień. 
Uznaliśmy np. za wskazane wpro
wadzenie normatywów wieloletnich 
finansowania przedsiębiorstw i 
kształtowania płac. Doszliśmy do 
wniosku, że planowanie zatrudnie
nia i płac powinno się opierać o 
technicznie uzasadnione normy wy
dajności pracy i analizę pracochłon
ności programu produkcyjnego. Tak, 

aby bodźce płacowe w maksymal
nym stopniu wiązały się z postę
pami w dziedzinie wydajności pra
cy. Stwierdziliśmy, że trzeba stale 
usprawniać działanie bodźców ma
terialnych, płac i cen, tak aby za
chęcały do oszczędzania surowców 
i materiałów oraz dobrej jakościo
wo produkcji.

Z chwilą jednak gdy staje przed 
nami potrzeba podejmowania kon
kretnych decyzji, sprawy się kom
plikują. Często bowiem dopiero pod 
naciskiem niecierpiących zwłoki, 
doraźnych potrzeb podejmujemy 
niezbędne decyzje.

— W obliczu zagrożonej realizacji za
dań eksportowych podjęliśmy szereg po
stanowień w sprawie premiowania i fi
nansowania produkcji eksportowej. An- 
tybodźców związanych z wyższą jej 
pracochłonnością w wielu przypadkach 
dotychczas nie zdołaliśmy jednak usu
nąć.

— W związRu z koniecznością szybkie
go zahamowania dynamiki wzrostu za
trudnienia i plac wprowadziliśmy me
chaniczne ich blokowanie. Nie zdołaliś
my natomiast dotychczas usunąć pod
stawowych źródeł zaniedbań na tym od
cinku, ponownie wytkniętych na IX 
Plenum KC PZPR.

— Wobec niepokojących opóźnień w 
oddawaniu obiektów do eksploatacji 
wprowadziliśmy priorytet finansowania 
obiektów już rozpoczętych i zabroniliś
my rozpoczynania budów bez pełnej do
kumentacji. Nie podjęliśmy jednak na 
szerszą skalę próby zmian w systemie 
finansowania inwestycji (np. kredytowa
nie zamiast dotacji) oraz koordynacji 
planów produkcji maszyn 1 urządzeń 
produkcyjnych z planami kończenia bu
dowy budynków 1 hal fabrycznych, co 
ma podstawowe znaczenie dla likwidacji 
większości z występujących obecnie o- 
późnleń w uruchamianiu nowych obien- 
tów.

— Potrzeba zapewnienia lepszego wy
korzystania materiałów, surowców i ro
bocizny skłoniła nas do stworzenia fun
duszu postępu technicznego, nie uregu
lowaliśmy jednak zasad finansowania 
nowej produkcji na tyle, aby nie hamo
wały one inicjatywy na tym odcinku.

— Wobec trudności rynkowych zwią
zanych z niedostosowaniem profilu pro
dukcji odzieży do potrzeb ludności prze
staliśmy zakłady odzieżowe finansować w 
oparciu o wskaźnik produkcji globalnej i 
zastąpiliśmy go tzw. wskaźnikiem war
tości konfekcjonowania. Doświadczeń 
tych nie zdołaliśmy jednak przenieść na 
inne, mniej aktualnie zagrożone dziedzi
ny produkcji rynkowej.

Doraźny charakter wielu posu
nięć naszej polityki gospodarczej 
nie sprzyja więc konsekwentnemu 
zapobieganiu wielu trudnościom i 
napięciom. Sprawia też, że zagad
nienia w danej chwili mniej pilne 
nie wychodzą zazwyczaj ze sfery 
ogólnikowych postulatów tak dłu
go, jak długo nie zmusza nas do te
go niekorzystny rozwój sytuacji.

W znacznym stopniu wiąże się to 
oczywiście z faktem, że niezależnie 
od najbardziej wnikliwych przewi
dywań i najlepiej pomyślanych za
mierzeń występują czynniki autono
miczne, narzucające nam doraźne 
decyzje i połowiczne niekiedy roz
wiązania. Utrzymanie np. wysokiej 
dynamiki rozwoju naszej gospo
darki wymaga podejmowania ambit
nych zadań i wykorzystywania 
wszystkich dostępnych w danej chwi
li rezerw. Możliwości w tej dzie
dzinie nie są jednak zależne tylko od 
rozwoju sytuacji w naszym kraju. 
Decyduje o nich w poważnym stop
niu również rozwój sytuacji w in
nych -krajach. Między innymi po
przez zmiany cen rynku światowego 
oraz warunków dostaw powstają 
napięcia, które niezależnie od na
szej woli narzucają nam w wielu 
przypadkach doraźny charakter po
lityki gospodarczej.

Widoczne jest jednak, że nagro
madziło się już sporo spraw, które 
wymagają przygotowania bardziej 
kompleksowych rozwiązań i syste
matycznej realizacji. Wykazane zo
stało to wyraźnie na IX Plenum 
KC PZPR. Dzięki korzystnemu u- 
kładowi perspektyw na nadchodzą
cy rok oraz dobrej znajomości e- 
wentualnych zagrożeń’ sytuacji mo- 

"gło ono podjąć uchwały, które po
winny zachęcić nas do nadania na
szej polityce gospodarczej mniej in
terwencyjnego charakteru i zreali
zowania wielu projektów, pozosta
jących dotychczas w sferze nie o- 
bowiązujących, choć powszechnie 
uznanych za słuszne, postulatów

Pożyteczna
konferencja

W dniach 118 grudnia br. odbyła 
się w Kielcach konferencja naukowo- 
techniczna poświęcona sprawom koope
racji przemysłowej. Konferencję zorga
nizował Wydział Ekonomiczny KW 
PZPR, Wojewódzki Komitet NOT 1 
WKPG, przy współudziale Innych stowa
rzyszeń i Instytucji.

Podczas obrad plenarnych wygłoszono 
następujące referaty: dr J. Czarnockie
go „Podstawowe przesłanki techniczno- , 
ekonomiczne określające zakres specjali
zacji i kooperacji w przemyśle maszy
nowym"; inż. T. Surowca o doświadcze
niach Wrocławskiej Agencji Przemysło
wej w kształtowaniu kooperacji, profilu 
produkcyjnego 1 mocy produkcyjnej 
przedsiębiorstw przemysłowych; wice
przewodniczącego WKPG w Kielcach, 
— ną temat podstawowych kierunków 1 
metod pracy Działu Kooperacji Przemy
słowej oraz zespołu z FSC w Starachowi
cach omawiający na przykładzie tej fa
bryki problemy perspektywicznego roz
woju zakładu i rozbudowy jego bazy 
kooperacyjnej.

Głównym forum dyskusji stały się 
obrady poszczególnych sekcji, które na
stępnie przedłożyły na plenarnych obra
dach szereg konkretnych wniosków. Tak 
np. sekcja koordynacji branżowo-tereno- 
wej postuluje m. in. ujednolicenie me
tod bilansowania możliwości kooperacji 
czynnej i potrzeb kooperacji biernej, 
które to bilansowanie powinno być prze
prowadzone równocześnie z rozpoczyna
nym obecnie bilansowaniem mocy pro
dukcyjnych przemysłu ciężkiego. W sek
cji norm prawnych zwrócono m. in. uwa
gę na konieczność bliższego wyjaśnienia 
obowiązujących przepisów dotyczących 
kooperacji, co umożliwiałoby jednolitą 
ich interpretację.

Sekcja planowania i statystyki, w któ
rej stwierdzono, iż niedostatek metod 
planowania kooperacji wywodzi się z 
braku planów specjalizacji przemysłu 1 
długofalowych planów produkcji — po
stulowała m. in. opracowywanie wielo
letnich i rocznych planów kooperacji dla 
poszczególnych resortów. Natomiast w 
sekcji ekonomicznej poświęcono szcze
gólną uwagę takim problemom, jak: po
moc zakładów produkcji finalnej dla 
swych kooperantów czynnych, racjonali
zacja podziału pracy między przemysłem 
kluczowym i drobnym, potrzeba opraco
wania metody badania powiązań koope
racyjnych. Wiele mówiono też o ko
nieczności usunięcia antybodżców, które 
zachęcają do „rozdmuchiwania" koope
racji bez względu na potrzeby specjali
zacji, a li tylko w celu „zepchnięcia" 
na kooperantów produkcji bardziej pra
cochłonnych elementów.

Dyskusję podsumował wiceprzewodni
czący Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, minister Januszko. Stwierdził 
on m. in. iż w związku z wrocławską 
i kielecką inicjatywą przygotowuje się 
obecnie szereg aktów prawnych, które 
znacznie poszerzą uprawnienia rad na
rodowych w zakresie terenowej koordy
nacji przemysłu. W parze z tym musi 
iść odpowiednie wzmocnienie kadrowe 
Wojewódzkich i Powiatowych Komisji 
Planowania, dlatego też przyznaje im się 
ok. 560 dodatkowych etatów (po 1—9 dla 
WKPG i po 1-2 dla PKPG), a równocze
śnie zostaną zabezpieczone warunki pla
cowe umożliwiające zatrudnienie w tych 
jednostkach wysoko kwalifikowanych pra- • 
cowników przemysłu.

W. G,

W
RAZ a pogłębianiem 
specjalizacji"’ naszeg& 
przemysłu coraz "bar

dziej rozszerza się za
kres współpracy pro
dukcyjnej między wy

specjalizowanymi przedsiębiorstwa
mi, czyli kooperacji. A przecież już 
dziś we wszystkich niemal przed
siębiorstwach narzeka się na naj- 
rozmaiitsze trudności związane z 
kooperacją. Czy zatem jej rozsze
rzanie nie grozi nam spiętrzeniem 
takich trudności?

Teoretycznie rzecz biorąc — nie 
grozi. Wręcz przeciwnie: pogłębia
nie specjalizacji, choć rozszerza za
kres kooperacji, równocześnie stwa
rza podstawę dla jej uzdrowienia. 
Kooperujące - z sobą przedsiębior
stwa — „omnibusy” często bowiem 
nie przywiązują należytej wagi do 
wywiązywania się ze swych zobo
wiązań wobec kontrahentów właś
nie dlatego, iż dotyczą one wielu 
równych asortymentów, nieraz pro
dukowanych ubocznie, a gdy pro
dukuje się w myśl zasady „temu 
trochę tego, tamtemu trochę owe
go” — zawsze można komuś tam 
niedopisać. Natomiast przedsiębior
stwa wyspecjalizowane w wąskim 
asortymencie, traktowanym jako pod
stawowe zadanie produkcyjne, bar
dziej są zainteresowane w pełniej^ 
szym jego wykonaniu.

Ale praktyczna realizacja tych 
słusznych założeń nie jest sprawą 
prostą. Mimo poważnego zacofania 
naszej gospodarki pod względem 

“specjalizacji i kooperacji, mimo wy
nikającego stąd wielkiego marno
trawstwa sił i środków — sprawy 
te wciąż nie są u nas należycie 
doceniane, a próby postępu na tym 
odcinku mają jedynie sporadyczny, 
wycinkowy charakter i napotykają 
przy tym szereg poważnych trud
ności.

W sytuacji, w której wciąż jesz
cze brak ogólnogospodarczego ' pro
gramu pogłębiania specjalizacji oraz 
rozwoju kooperacji i nawet nie bar
dzo wiadomo, czy właściwie jesteś
my w stanie program taki opraco
wać — próby bieżącego i wycinko
wego poprawiania stanu specjali
zacji oraz kooperacji zasługują jed
nak na szczególną uwagę. Oprócz 
bowiem poważnych nieraz efektów 
ekonomicznych przynoszą one wiele 
doświadczeń, mogących ułatwić wła- 
śnię jakieś ogólnogospodarcze dzia
łanie na tym tak ważnym odcinku.

Jak już pisaliśmy — próby takie w 
przekroju branżowym pod.ejmuje obec
nie nasz przemysł maszynowy (2. G. nr 
49 i 51), kładąc przy tym główny na
cisk na problemy specjalizacji. A w zaini
cjowanych przez wrocławski aktyw go
spodarczy próbach racjonalizowania po
działu pracy produkcyjnej w przekroju 
terytorialnym kładzie się szczególny na
cisk na koordynowanie kooperacji. O na
der cennej działalności Wrocławskiej 
Agencji Przemysłowej pisaliśmy już kil
kakrotnie (?. G. nr 1/61, 32/61 i 51 /61£ 
obecnie natomiast warto przynajmniej 
pokrótce, zasygnalizować pierwsze do-

Sprawy specjalizacji i kooperacji

PO WROCŁAWIU
WIESŁAW GŁOWACKI KIELCE

(wladezenla drugiego ośrodka koordyna
cję terytorialnej.

$

Również w Kieleckiem za jedną 
z najbardziej powtarzających się 
przyczyn zakłóceń produkcyjnych 
uważano mankamenty kooperacji. I 
już w roku 1958 na naradzie poświę
conej tym sprawom, a zorganizowa
nej przez KW PZPR i oddział SIMP, 
postulowano utworzenie na szcze
blu wojewódzkim specjalnej ko
mórki analityczno - informacyjnej 
do spraw kooperacji. Inicjatywa ta 
została, wraz z inicjatywą wro
cławską, usankcjonowana uchwałą 
Biura Politycznego KC PZPR z gru
dnia 1959, zalecającą utworzenie w 
obu tych ośrodkach odpowiednich 
komórek o charakterze eksperymen
talnym. W Kielcach komórka ta na
zywa się Działem Kooperacji Prze
mysłowej WKPG.

Jednym z głównych zadań posta
wionych przed'-tym działem jest ba
danie stopnia wykorzystania zdol
ności produkcyjnych przemysłu 
mieszczącego się na terenie wo
jewództwa. Prace nad bilansem 
.tych zdolności zaczęto w I kwar
tale bieżącego roku, obejmując ba
daniami 112 przedsiębiorstw prze
mysłu maszynowego i metalowego. 
Badania nie zostały jeszcze zakoń
czone i trzeba trochę poczekać na 
wnioski dotyczące planów perspek
tywicznych, rezerw wewnątrzzakła
dowych, efektywności projektowa
nych inwestycji itp. Ale już wstęp
ne wyniki zwracają uwagę na sze
reg ciekawych problemów.

Opracowano np. analizę możli
wości produkcyjnych ośmiu narzę
dziowni w największych zakładach 
przemysłowych województwa i na 
tej podstawie postuluje się bardzo 
korzystną korektę aktualnego pro
filu działalności tych wydziałów. 
Obliczono co następuje: jeśli narzę- 
dziownie te w swej łącznej struk
turze orodukcyjnej znacznie zwięk
szą udział prac regeneracyjnych (z 
18 do 32%) kosztem spadku robót 
nietypowych (z 12 do 5°/0) i niezna
cznego zmniejszenia wykonawstwa 
nowych narzędzi (z 58 do 53%) oraz 
wykonawstwa narzędzi dla innych 
•zakładów (z 12 do 10%) — to wów
czas dzięki bardziej ekonomicznemu 
profilowi działalności będzie można 
wykonać tę samą ilość (w przeli
czeniu na nowe) pełnowartościowych 
narzędzi, a równocześnie zaoszczę
dzić na kosztach produkcji ok. 94 
milionów złotych rocznie!

Poza tym stwierdzono, że choć wiele 
zakładów odczuwa niedobór różnych na
rzędzi — moce produkcyjne dużych na
rzędziowni nie są ' w pełni wykorzysty
wane, na tym bowiem odcinku brak 
między przedsiębiorstwami Jakiegokol
wiek współdziałania. Gdyby natomiast 
zadania narzędziowni były traktowane 
łącznie 1 gdyby wprowadzono tu racjo
nalny podział pracy (np. według grup 
narzędzi) — wówczas dzięki pełniejsze
mu wykorzystaniu mocy produkcyjnych 
można by znacznie poprawić zaopatrze

nie narzędziowe. Np. niedobory .wierteł 
o średniej pracochłonności, wynbszące w 
badanych narzędzlowniach około 26 tys. 
sztuk (w tym ponad połowa — to nie
dobór odczuwany przez FSC Staracho
wice), dałoby się w pełni pokryć po
przez wykorzystanie rezerw maszynogo- 
dzin na obrabiarkach narzędziowni Za
kładów Metalowych w Skarżysku. A mi
mo to część obrabiarek (tokarki 1 szli-, 
fierki) dysponowałyby jeszcze bardzo. 
poważnymi „luzami".

Równocześnie postuluje się przy
stosowanie jednego z zakładów prze
mysłu terenowego (kosztem ok. 10 
min zł) do wykonywania regenera
cji oprzyrządowań dla potrzeb prze
mysłu kluczowego i drobnego. Na
wet bowiem po zwiększeniu wskaź
nika regeneracji w ośmiu najwięk
szych narzędziowniach nie będą one 
w stanie „przerobić” dostarczanego 
im bardzo cennego surowca wtórne- 
go w' postaci 'wycofanego z użycia 
oprzyrządowania. Dodatkowa prze
róbka -ok. 300 ton tych materiałów 
pozwoliłaby rocznie zaoszczędzić ok. 
28 milionów zł, o tyle bowiem są 
droższe narzędzia o identycznej war
tości użytkowej, ale wytwarzane z 
nowego surowca. Tak więc inwe
stycja zwróciłaby się już po pięciu 
miesiącach.

*

Niemniej istotnym kierunkiem 
działalności Działu Kooperacji Prze
mysłowej jest wyszukiwanie słusz
niejszych ekonomicznie i technicz
nie kierunków kooperacji. Wpraw
dzie powinno ono opierać się m.in. 
na analizie wykorzystania mocy pro
dukcyjnych w poszczególnych przed
siębiorstwach, ale sprawę uznano za 
bardzo pilną i przystąpiono równo
cześnie do badania obu tych pro
blemów.

Szczególnie dużo uwagi poświę
ca. się tu zagadnieniom regionalnej 
bazy kooperacyjnej dla najwięk
szych zakładów przemysłu maszy
nowego. Baza taka powstaje po
przez ustalanie trwałych związków 
produkcyjnych między tymi za
kładami a położonymi w najbliż
szym sąsiedztwie przedsiębiorstwa
mi przemysłu terenowego, nastawio
nymi wyłącznie lub przeważnie na 
wytwarzanie określonych specjali
stycznych asortymentów dla tego 
zakładu. Oczywiście, ' powinno to 
dotyczyć tylko takich asortymentów, 
których produkcja w drobnym 
przemyśle miejscowym jest ekono
micznie uzasadniona. '

Dzięki temu drobne przedsiębior
stwa uzyskują pewność zbytu po-. 
szczególnych asortymentów i mogą 
specjalizować się w ich wytwarza
niu, a duże zakłady produkcji fi- • 
nalnej są żywotnie zainteresowane 
w pogłębianiu tej soecjalizacji i w 
udzielaniu swym kooperantom od
powiedniej pomocy techniczno-or- ■ 
ganizacyjnej. Zakłady tę zyskują bo
wiem stałych, bliskich dostawców i- 
mogą w dużym stopniu wpływać 
na jakość ich produkcji. W ten spo
sób nrocęs pogłębiania specjalizacji, 
wychodząc ppża ramy przemysłu 

klućżow$Só„ sprzyja szerszemu roz
wojowi' techniki,' polepszaniu wyni
ków ekonomicznych i usprawnia
niu kooperacji, przemysł drobny zaś 
stając się zapleczem kluczowego zy
skuje możliwości modernizacji i 
rozwoju.

Zastrzeżenia mogą budzić tylko takie 
przypadki, w których proces ten odby
wałby się kosztem zmniejszenia produk
cji przemysłu drobnego, przeznaczonej 
bezpośrednio dla ludności, a niebezpie
czeństwo takie istnieje, piątego też Dział : 
Kooperacji Przemysłowej inicjując two
rzenie regionalnej bazy kooperacyjnej 
musi równocześnie czuwać nad prawi
dłowością jej rozwoju.

Dział ten,troszczy się również o uspra
wnienie powiązań kooperacyjnych mię
dzy większymi przedsiębiorstwami prze
mysłu kluczowego pilnując przestrzega
nia dyscypliny i realizacji dostaw, czy 
też inicjując zawieranie umów wielolet
nich zamiast rocznych. A Interesując się 
tymi sprawami, jak również problemem 
wykorzystania zdolności produkcyjnych, 
Dział Kooperacji przy okazji „wtrąca 
się" do różnych innych spraw, np. u- J 
jawniając szereg nieprawidłowości w 
ewidencji, ustalaniu, norm itp.

*

Wydawałoby się, że w kraju sto
sunkowo niewielkim, o średnim 
europejskim poziomie produkcji — 
jakim jest Polska — problemy, spe
cjalizacji i kooperacji można roz-: 
wiązywać tylko w skali całej go
spodarki, a próby koordynowania 
tych zagadnień wewnątrz jakiegoś 
mniejszego regionu, np. wojewódz
twa, mogą prowadzić do terenowej 
autarkii, jak najbardziej sprzecznej 
z ogólnogospodarczym interesem. 
Jednak jak na razie — zarówno w 
działalności Wrocławskiej Agencji 
Przemysłowej, jak i w pierwszych 
poczynaniach kieleckiego Działu 
Kooperacji, takie niebezpieczeństwo 
raczej, nie grozi, widać tu nato
miast wiele cennej inicjatywy w 
poszukiwaniu nowych rezerw w 
przekroju „poziomym”, rezerw wa
żnych właśnie z punktu widzenia 
interesów całej gospodarki. Świad
czą o tym choćby wyniki kieleckich 
badań dotyczące wykorzystania na
rzędziowni.

Zresztą ewentualne tendencje 
autarkiczne byłyby korygowane 
przez wspomniane już próby pogłę
biania specjalizacji w naszym prze
myśle maszynowym. Wprawdzie za
równo terytorialna, jak i branżowa 
działalność koordynacyjna ma na 
razie charakter wycinkowy i obie 
są prowadzone jeszcze zupełnie nie
zależnie od siebie, należy jednak 
mieć nadzieję na rozszerzanie się 
ich zakresu. Aby zaś nadzieja szyb
ciej się ziściła - warto zatroszczyć 
się o upowszechnianie już tych 
pierwszych doświadczeń zarówno w 
innych gałęziach produkcji, jak i 
na terenach innych województw.

ŻYCIE GOSPODARCZE 3



Pierwsza turbina o mocy 1250 MW Foto CAF — Uklejewski

W SŁODKIM 
MLESTWIE

WOJCIECH SZMIDT

Czekolada, cukierki, ciastka, 
chałwa — oto główni bohaterowie 
naszego „poematu". Nie wszyst
kie rymy brzmią w nim jed
nak dość harmonijnie. Obok produk
tów, które jakością swą przewyższa
ją czołowe osiągnięcia, przodujących 
pod tym względem krajów, napoty
kamy wyroby poniżej wszelkiej kry
tyki. Szczytowymi osiągnięciami 
szczycą się przy tym zazwyczaj duże 
zakłady kluczowe, podległe Zjedno-: 
czeniu Przemysłu Cukierniczego. 
Dobrze się więc stało, że zostało ono 
przekształcone na Zjednoczenie wio
dące. Szkoda jednak, że nie wszyst
kie zakłady właściwie pojęły cel i 
założenia projektowanych przez nie 
reform. Sprawom tym wypada więc 
poświęcić nieco uwagi.

PLANY WZROSTU SPOŻYCIA

Poziom produkcji cukierniczej i 
założenia jej rozwoju przedstawia 
zestawienie spożycia słodyczy na 
mieszkańca kraju w 1959 r. i w 
planie na 1965 rok. (w kg):

1959 r. 1965 r.

razem 6,45 8,39

cukierki 3,35. • 3,62
wyroby czekoladowe 0,71 0,95
pieczywo cukiernicze 2,11 3,37
słodycze wschodnie 0,28 0,45

CHEMIA i PRZEMYSŁ CIĘŻKI — NA RYNEK

Syntety ki
pralki 

„drobiazgi”

W tym miejscu niezbędne jest 
wyjaśnienie dlaczego w zestawieniu 
tym figuruje rok 1959 a nie 1960. 
Przyczyna jest prosta. Rok ubiegły 
dla słodkiego przemysłu był rokiem 
nietypowym. Spożycie ‘było mniej
sze, gdyż wpłynęły na to okreso
we trudności w dostawach cukru. 
W sumie jednak. różnice pomiędzy 
rokiem 1959 a 1960 nie były zbyt 
wielkie (6,20 kg w roku 1960).

Z przedstawionych projektów 
rozwoju produkcji cukierniczej mo
żna się zorientować, że podstawą 
wzrostu spożycia ma być pieczywo 
cukiernicze. Jest to zgodne z pre
ferencjami naszego rynku i tenden
cjami obserwowanymi w innych 
krajach.

W NRD np. w 1959 r. konsumpcja 
wyrobów cukierniczych na miesz
kańca wynosiła 8,3 kg, z czego na 
cukierki przypadło 4,3 kg, na wy
roby czekoladowe 1,3 kg, a na 
trwałe pieczywo cukiernicze 2,7 kg. 
W takich żaś. krajach jak Francja, 
Anglia, Holandia, czy Włochy, nie 
mówiąc już o Szwajcarii, daleko 
wyższa jest konsumpcja czekolady 
i wyrobów czekoladowych oraz 
trwałego pieczywa cukierniczego niż 
cukierków.

Pewne różnice w rozwoju spoży
cia u nas i za granicą dotyczą więc

w zasadzie głównie wyrobów cze
koladowych, których produkcja ma 
wzrosnąć stosunkowo nieznacznie, 
zwłaszcza czekolady. Wiąże się to 
z chęcią ograniczenia wzrostu im
portu niezbędnego do tego celu 
ziarna kakaowego. Na tym tle ró- 
dzą się pierwsze nieporozumienia.

KTO MA ROBIĆ KUWERTURĘ

Rzecz w tym, że- przy zastosowa
niu bardziej racjonalnych metod 
produkcji z tej samej ilości ziarna 
kakaowego, jaką otrzymujemy obe
cnie można wyprodukować znacz
nie więcej kuwertury, a tym sa
mym i czekolady oraz tak poszuki-1 
wanej galanterii.

W tym celu Zjednoczenie Prze
mysłu' Cukierniczego nosi się z za
miarem uruchomienia w Gdańsku 
lub w Szczecinie specjalnego za
kładu przerobu ziarna kakaowego 
na kuwerturę, tak aby zwolnić od 
tej czynności poszczególne fabryki i 
poprzez wprowadzenie nowoczes
nych metod produkcji z tej samej 
ilości ziarna otrzymywać większą 
niż dotychczas ilość szlachetnego 
półfabrykatu.

Tendencji tej nie rozumieją jed
nak należycie mniejsi producenci i 
za wszelką' cenę dążą do tego, aby 
na własną rękę wyrabiać kuwertu
rę, aby we własnym zakresie, przer 
rabiać ziarno kakaowe, zużywając 
więcej surowca i dając' w zamian 
gorszej jakości produkcję.

DUZI I MALI

Potentatem w „królestwie słody
czy" są oczywiście zakłady pań
stwowe, podlegle bezpośrednio Zje
dnoczeniu Przemysłu Cukierniczer 
go. Według stanu z roku 1960 było 
ich w kraju 17. Są to z reguły za
kłady duże, nastawione na masowy 
wyrób, zdolne do zaspokajania po
trzeb ludności w podstawowych a- 
sortymentach i w wielkich iloś
ciach.

Ale obok tych wielkich Zmecha
nizowanych fabryk, dających 74,2 
proc, całej produkcji pozostała ilość 
wyrobów produkowana jest w prze
szło 900 zakładach podlegających 
różnym, innym producentom. 16,9 
proc. Chłej produkcji skoncentrowa
ne jest w zakładach spółdzielczych,- 
5,3 proc, dają zakłady przemysłu 
terenowego, 3,4 proc, zakłady pod
ległe MHW i wreszcie 0,2 proc, pro
dukcji dają zakłady prywatne.

W tej sytuacji wyraźnie uwypu
kla się rola Zjednoczenia Przemysłu 
Cukierniczego, jako zjednoczenia 
wiodącego, które musi koordynować 
całą produkcję i starać się o to, aby

■poszcze^lm wytwórcy wyrabiali 
rzeczywiście to, có" mogą wyrabiać 
z uwagi na posiadany sprzęt, wy
posażenie, umaszynowienie i możli
wości surowcowe oraz możliwości 
zbytu.

Tu rodzą się jednak dalsze sprze
czności. Małe zakłady z reguły dą
żą do produkcji czekolady i galan
terii czekoladowej. Rynek w wyro
by te nie jest bowiem dostatecznie 
zaopatrzony; łatwiej więc ulokować 
na nim wyroby niższej jakości. 
Tymczasem, czekolady twarde, o- 
raz masowa galanteria czekoladowa 
powinny być wykonywane tylko w 
zakładach przemysłu kluczowego, 
gdyż te posiadają najodpowiedniej
sze do tego celu maszyny i urządze- 
pia, gwarantujące najpełniejsze wy
korzystanie importowanego surow
ca- , ,Drobniejsze zakłady produkcyjne 
powinny natomiast zajmować się’ 
wyrobem galanterii czekoladowej w 
drobnych, krótkich seriach. Powin
ny one również pomyśleć o podję
ciu zupełnie zaniedbanych dotych
czas’ dziedzin produkcji cukierni
czej, jak chociażby „makaroników", 
„anyżków"-, cukierków „ślazowych" 
czy „pasjansów", których produkcja 
w zakładach przemysłu kluczowe
go jest utrudniona ze względu na 
zbyt duże nakłady pracy ręcznej.

MODERNIZACJA
KONTRA REJONIZACJA

Wiadomo powszechnie,- że ze 
względu na konieczność uzupełnie
nia asortymentu wyroby cukiernicze 
muszą być przewożone z jednego 
krańca Polski na' drugi. Niemniej1 
jednak analiza szlaków przewozo
wych pozwoliła na wykrycie nie- 
proporcjonalności w rozmieszczeniu 
zakładów produkujących „słodki 
towar". Okazuje się, że wojewódz
twa wschodnie i południowe są 
pod tym względem upośledzone i 
dlatego budowa zakładów została 
zlokalizowana w tych właśnie re
jonach, które musiały się do tej pp- 
ry zaopatrywać w słodycze w fa
brykach oddalonych o setki kilome
trów.

Fabryka wyrobów cukierniczych 
„SAN" w Jarosławiu jest pierwszym 
dowodem planowej akcji zmierza
jącej do właściwej rejonizacji pro
dukcji cukierniczej.

Dalsze perspektywy poprawy re
jonizacji przemysłu cukierniczego 
nie są jednak zbyt dobre.

Podstawą wzrostu produkcji cu
kierniczej jest bowiem szeroka ak
cja modernizacji zakładów istnieją
cych. Dlatego też 53,5 proc, nakła
dów inwestycyjnych, przewidzia
nych w pięcioleciu na inwestycje w 
przemyśle cukierniczym, zostanie 
skoncentrowane w następujących 
zakładach: „22 Lipca" — w War
szawie, „Kopernik" — w Toruniu, 
„Bałtyk" — / w Gdańsku, „Wawel" 
— w Krakowie,- „Goplana" — w Po
znaniu i „Hanka" — w Siemianowi
cach.

Nie trzeba oczywiście chyba do- 
dąj^ąć,., że,, jeąt ^to jeszcze jednym. 
źródłem konfliktów J’póimęćiży ma
łymi i dużymi zakładami przemysłu 
cukierniczego. Rzecz jednak w tym, 
aby konflikty te zostały 'rozwiąza
ne zgodnie z interesem . każdego z 
nas, tj. aby jakość .wyrobów cu
kierniczych od tych „małych" i od 
tych „dużych" była tak samo do
bra.

Przemysł chemiczny i przemysł, 
ciężki z roku na rok coraz wydat
niej zasilają pulę artykułów tynko
wych. W porównaniu z okre
sem sprzed kilku lat, kiedy te 
gałęzie na bezpośrednie potrzeby 
ludności nic lub prawie nic nie 
produkowały, stan obecny jest 
wręcz nieporównywalny. Nie można 
jednak twierdzić, że skok jakiego 
w tej dziedzinie dokonano, jest wy
starczający w stosunku do aktual
nych potrzeb. Chodzi tu zarówno 
o ogólną ilość wyrobów, jak i licz
bę asortymentów. Jak będzie wy
glądało zaopatrzenie rynku w te 
wyroby w r. 1962? ’

Zacznijmy od przemysłu chemicz
nego. Udział produkcji rynkowej w 
globalnej wartości produkcji tej ga
łęzi wyniesie w przyszłym roku ok. 
24%. Gdyby jednak wliczyć tu i 
wartość tych wyrobów, które do 
cierają do konsumenta poprzez in
ne gałęzie przemysłu przetwórcze
go (m. in. włókna sztuczne i synte
tyczne, barwniki itp), odsetek ten 
byłby daleko większy. W porówna
niu z rokiem bieżącym (przewidy
wane wykonanie planu) wartość 
wyrobów chemicznych na bezpośre
dnie zaopatrzenie rynku wzrośnie o 
ok. 11,7%, czyli o 1 200 min zł. 

100 NOWOŚCI CHEMICZNYCH

W przyszłym roku planuje się zna
czny wzrost produkcji wykładzin 
podłogowych, przedmiotów gospo
darstwa domowego z tworzyw sztu
cznych, środków piorących, chemi
kaliów leków, wyrobów gumowych 
itd. Na rynku ukaże się ponadto 
100 nowości, wyrobów zupełnie no
wych. W porównaniu z ilością 300 
nowych wyrobów w całym przemy
śle chemicznym — jest to liczba 
znaczna. Szereg nowych asortymen
tów jest rezultatefti własnych ory
ginalnych opracowań naszych uczo
nych, resortowych instytutów nau
kowo-badawczych.

20 nowych leków wyprodukuje prze
mysł farmaceutyczny. Niektóre z nich 
to bardzo cenne środki terapeutyczne. 
Wymienić należy m. in.: ipronal (cho
roby psychiczne), edan (miejscowe znie
czulenie), specjalny preparat przeciwko 
chorobie nadciśnienia! nowe antybioty
ki, jak makrocyklina (antybiotyk sprzę
żony) o bardzo szerokim zasięgu bakte
riobójczym, nystatyna (antybiotyk grzy
bobójczy), zwalczająca grzybicę przewo
du pokarmowego, płuc oraz niektóre 
schorzenia kobiece* madroksin (sulfamid
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o przedłużonym działaniu), preparaty 
Hepasan i Hepatis forte (pełny wyciąg 
wątroby) i szereg innych.

W przyszłym roku znajdzlemy w skle
pach nowe środki piorące 1 kosmetycz
ne, m. In. płyn do mycia szyb, aut, na
czyń oraz środki do prania delikatnych 
tkanin, preparat do czyszczenia i dezyn
fekcji protez zębowych, specjalny szam
pon dla dzieci (nie szczypiący oczu), 
szampon barwiący włosy w kilku kolo
rach, nowe kremy kosmetyczne odżyw
cze, nawilżające 1 inne. Wśród wyrobów 
z tworzyw sztucznych pojawią się nowe 
artykuły, jak np. pudelka-termosy, wie
szaki do suszenia pieluszek, turystyczne 
puszki do potraw, skrzynki do kwia
tów. Będziemy mogli zakupić szereg 
nowych modeli obuwia gumowego. Fo
tochemia wzbogaci swój asortyment o 
10 nowych wyrobów; będziemy mieli do 
dyspozycji nowe gatunki papieru foto
graficznego, telewizja będzie mof(la sko
rzystać z niezbędnego do jej celów fil
mu tzw. odwracalnego (pozytywowego). 
Przemysł włókien sztucznych wyprodu
kuje folię do taśm magnetofonowych.

Ogólna wartość dostaw rynko
wych z przemysłu chemicznego o- 
siągnie w r. 1962 sumę ok. 11,5 
mld zł. O podniesieniu rangi pro
dukcji rynkowej w resorcie chemii 
świadczy dobitnie chociażby fakt, 
że nakłady na rozbudowę wytwór
czości włókien sztucznych i synte
tycznych w r. 1962 (ok. 950 min zł) 
są przeszło 2-krotnie większe niż 
średnie roczne wydatki na ten cel 
w poprzedniej pięciolatce.

CORAZ WIĘCEJ ARTYKUŁÓW 
TRWAŁEGO UŻYTKU

Wartość ogólna dostaw rynko
wych z przemysłu ciężkiego (ma
szynowego, metalowego, elektro
technicznego, elektronicznego) wy
niesie w przyszłym roku (w cenach 
detalicznych) 21,6 mld zł; w sto
sunku do przewidywanego wykona
nia planu roku bieżącego oznaczać 
to będzie wzrost o prawie 10%.

Wzrost produkcji niektórych 
wyrobów trwalej konsumpcji 

Asortyment Ilość

H;
Samochody osobowe 9 200 8 550 92,9
w tym: „Warszawa" 4 000 3 360 82,5

„Syrena" 5 000 5 250 105
motocykle i- skutery 124 100 133 000 107,2
w tym: skutery 2 900 4 400 150)8
pralki 502 900 518 000 103
lodówki 47 000 79 500 168
kuchnie gazowe

3- 1 4-plomieniowe 9 800 17 000 173,4
radioaparaty 569 500 630 000 110,6
telewizory 215 000 290 009 134,9
magnetofony 26 000 36 000 138,5

Jak widać, największy wzrost pro
dukcji wykazuje produkcja kuche
nek gazowych, lodówek, skuterów, 
magnetofonów, telewizorów — a więc 
artykułów, na które popyt jest 
wciąż ogromny i — Wciąż nie zaspo
kojony. W tempie bardziej umiar
kowanym rośnie produkcja artyku
łów, w zakresie których zapotrzebo
wanie jest już zaspokojone lub bli
skie zaspokojenia, albo których pro
dukcja nie może być z różnych 
względów szybko powiększona (np. 
samochody „Syrena").,

W roku przyszłym ukażą się na 
rynku, nie licząc mniej ważnych, 
24 nowe asortymenty. Są to m. in. 
dwie nowe pralki, z których jedna 
wytwarzana będzie dopiero w se
rii tzw. informacyjnej (ok. 100 
sztuk); natomiast nowy typ - pral- 
kowirówka (typ PW-2) z wyłączni
kiem czasowym i obciążeniowym, 
automatycznym hamowaniem bębna, 
o ciągłym cyklu prania i wyżyma
nia — znajdzie się na rynku w III 
i IV kwartale w ilości 5 tys. sztuk.

A oto niektóre Inkę nowe asortymen
ty, ich krótkie charakterystyki techni
czne i wielkość produkcji: 1

Lodówka absorbcyjna L-3, na licencji 
firmy NRF „Alaska"; poj. 30 1, komo
ra z polistyrenu, izolacja' styropianowa, 
zużycie energii 70 W/h; gwarancja pra
wdopodobnie 5-letnia produkcja 100 sztuk.

Lodówka sprężarkowa L-5 z agrega
tem freonowym 100 sztuk.

Lodówka sprężarkowa L-5 z agregatem 
freonowym (czeski Calex lub krajowy 
z Poniatowej); poj. 100 1, produkcja 10 
tys. sztuk.

Telewizory: „Pegaz" - popularny, 
14-cńlowy, kąt 90», na schematach dru
kowanych, produkcja 5 tys. sztuk; „Ko
ral" — 17-caIoWy Kąt 110°, na schema
tach drukowanych.

Radioaparaty: „Kurant" - 3-zakresowy 
z zegarem do automatycznego włączania 
i wyłączania 1 anteną ferrytową (seria 
prototypowa w IV kw.); „Aria" - 
ś-zakresowy, na obwodach drukowa
nych, z gramofonem (100 sztuk w IV 
kw.); „Krokus I" - pelnotranzystorowy, 
bateryjny, walizkowy (100 sztuk); wszys
tkie produkcji ZRK.

Ponadto warto wspomnieć o kuchni 
gazowej 4-palnikoWej (KG-89), z termo
regulatorem, cieplikiem i piekarnikiem 
oraz samoczynnym Wyłącznikiem gazu 
po zagaśnięciu płomienia (20 ^tys. sztuk); 
trzonie węglowym (8 500 sztuk), dwóch 
maszyrtacb do szycia (klasa 17-7 tys. 
sztuk,1 klasa 405 - 4 tys. sztuk), apara
cie fotograficznym „Gamma" (lustrzan
ka 40 > 40, dwuobiektywowy). W prze- 

. myślę ciężkim opracowuje się poza tym 
szereg nowoczesnych prototypów, któ
rych seryjna produkcja, będzie urucho
miona po r. 1962.' „Na warsztacie" kon
struktorów są 2 nowoczesne pralki, lo
dówka sprężarkowa 150 1, 2 nowe moto
cykle, motorower, skuter, maszyna do 
szycia, supernowoczesny telewizor (23 

cale, kąt 110°), 2 wysokiej klasy radio
aparaty, gramofon 1 inne prototypy.

Niewątpliwy ilościowy i asorty
mentowy postęp w produkcji arty
kułów trwałego i>żvtku nie zaspo
kaja jednak potrzeb rynku. Np. w 
I kw. przyszłego roku, wedle oceny 
handlu, zapotrzebowanie w pełni 
lub prawie w pełni zostanie pokry
te tylko w zakresie motorowerów, 
pralek, maszyn do szycia, radioapa
ratów, telewizorów, naczyń alumi
niowych i paru jeszcze innych wy
robów. Znaczny niedobór notuje na
tomiast zaopatrzenie w skutery, ża
rówki, magnetofony, adaptery, na
czynia emaliowane, naczynia i wia
dra ocynkowane, a zwłaszcza — lo
dówki, odkurzacze, froterki, gdzie 
potrzeby pokryte będą zaledwie w 
połowie.

1001 DROBIAZGÓW

Osobny rozdział stanowią drobne 
artykuły przemysłowe, o które 
swoim czasie podniósł alarm, i 
przyznajmy — skuteczny, minister 
Lesz. Akcja „1001 drobiazgów‘.‘ za
czyna dawać rezultaty. Uchwała 
KERM nr 196 z maja 1961 r. zobo
wiązała szereg resortów do znacz
nego rozszerzenia produkcji drob
nych artykułów przemysłowych w 
latach 1961—1963. Najwięcej ma tu, 
oczywiście, do powiedzenia resort 
przemysłu ciężkiego. Jego zarzą
dzenie wykonawcze nr 148 z czerw
ca br. nałożyło na zjednoczenia o- 
bowiązek maksymalnego wykorzy
stania zdolności produkcyjnych i 
konstruktorskich w celu możliwie 
pełnego zrealizowania postulatów 
handlu zarówno co do ilości pro
dukcji, jak i rozwinięcia produkcji 
nowych wyrobów. Wytyczne były 
bardzo konkretne; operowały termi
nami i ilościami, żądaniami co do 
liczby asortymentów oraz ich "po
ziomu jakościowego, nowoczesnych 
wymogów. Ważnym punktem zarzą
dzenia jest nałożony na przedsię
biorstwa i zjednoczenia obowiązek 
ustalania w rocznych planach po
stępu technicznego zadań w zakre
sie uruchomienia i rozwoju produk
cji drobnych artykułów przemysło
wych, co pozwoli na odpowiednie 
zabezpieczenie środków. Akcja ta 
znalazła już konkretny wyraz w 
planie na r. 1962. Drugie półrocze 
roku bieżącego wykorzystano prze
de wszystkim na opracowanie pro
totypów, prace przygotowawcze, m. 
in. zaopatrzenie materiałowe itp. 
oraz częściowo uruchomiono pro

dukcję kilku nowych asortymentów 
i dostarczono ponadto dodatkowe 
ilości takich artykułów, jak noże 
kuchenne (60 tys. sztuk), naczynia 
i wiadra ocynkowane, rozmaite na- 
rzęazia, wyroby żelazne itd. itp.

Plany przedsiębiorstw przemysłu cięż
kiego przewie u ją na r. 1962 produkcję 
seryjną szeregu nie wytwarzauycu uu- 
tycnczas asortymentów. Będą to m. in.: 
maszynka wieloczynnościowa ręczna do 
prac aucuennycu („robot") typu „Unls- 
set" — 20 tys. sztua, szczotkoodkurzacz 
— 15 tys. szt., suszarka do włosów — 
15 tys. szt., patelnia z trzonkiem t two
rzywa z dnem ryflowanym - 100 tys. 
sztuk, garnki do gotowania w kąpieli 
wodnej - 40 tys. sztuk, rondle z poje
dynczym wylewem - 80 tys. sztuk, pa
telnia z dnem groszkowanym - 30 tys. 
szt., nożyce do drobiu - 5 tys. szt., po
nadto 50 róznycn 'asortymentów wyro
bów kuchennych wedle wzorów szwedz
kich i francuskich w ilości łącznej ok. 
100 ton, oraz wyroby nożownicze i no
życzki, nakrycia stołowe ze stall nie
rdzewnej, gwoździe, lampy itd.

Równocześnie plany te przewidują 
zwiększenie produkcji i rozszerzenie a- 
sortymentu (odmiany) w zakresie wy
robów, których dotychczasowa podaż 
była znacznie mniejsza od popytu. Tak 
więc np. produkcja kubków prostych 
emaliowanych wzrośnie w r. 1962 o 
przeszło 120% (w porównaniu ż r. 1961), 
baniek do mleka — o 10%, latarni wia- 
troodpornych — o 21%, maszynek do 
moszczów — o 100%, młynków do kawy 
- 10-krotnle, łopat - o 13%, szpadli - 
o 19%, wyrobów nożowniczych - o 29%, 
powiększalników - o 87%, okularów 
przeciwsłonecznych - o 27%, żarówek 
karzelkowych - o 39%, piekarników bla
szanych — o 16%, przewodów instala
cyjnych - o 48% itd.

Zaplanowana na rok przyszły 
wielkość produkcji w zakresie drob
nych artykułów przemysłowych- w 
wielu asortymentach pokrywa za
potrzebowanie rynku wewnętrznego, 
częścjowo jednak, mimo założonego 
maksymalnego wykorzystania zdol- 
noścr produkcyjnych, popyt nie zo
stanie zaspokojony. '-Dotyczy to za
równo resortu chemii, jak i prze
mysłu ciężkiego. ' Podczas gdy .za
potrzebowanie, -zgłoszone na rok 
1962 prZez handel wewnętrzny na 
wyroby drobne pochodzące z prze
mysłu chemicznego wynosi 830 min 
zł, to plan resortu przewiduje pro
dukcję w wysokości 757 min zł 
(r. 1961 — 718 min zł); na. artyku
ły drobne wytwarzane przez resort 
przemysłu ciężkiego potrzeby wyno
szą 2 820 min zł, plan produkcji — 
2 454 min zł (r. 1961 - 2 327 min zł). 
Wolno jednak mieć nadzieję, że w ■■ 
następnych latach , osiągnięta zosta
nie w tym zakresie równoWaga. 
Dobry początek został bowiem zro
biony.

W. D.

Siczytać?
Mc Connell Campbell. ELEMENTARZ 
ECONOMICS. PRINCIPLES, PROBLEMS, 
AND POLICIES. New York 1960.

Bardzo dó'brze recenzowany podręcz
nik ekonomii politycznej, zarówno jeśli 
chodzi o stronę merytoryczną. jaK i dy
daktyczną. W ujęciu materiału przez 
autora ekonomia nie stanowi tylko zbio
ru problemów, ale staje się także 'dro
gą myślenia.

GrUnig Ferdinand. DIE MAKROOKONO- 
MISCHEN DETERMINANTEN DES 
W1RTSCHAFTSPOTENT1ALS. Berlin 1960.

Ostatnia 1 nlezakończona praca Grtl- 
niga z jego spuścizny piśmienniczej, po
święconej głównie problemom rachunko
wości gospodarki narodowej. Praca, któ
rą wydali Arndt 1 Krengel, jest zasad
niczo przyczynkiem do metodologii sta- 
wiania prognoz długookresowych, przy
nosi jednak poza materiałem czysto me
todycznym nowe dane liczbowe dla ba
dań niemieckich, wyprowadzone przez 
Grilniga. Dotyczą one ogólnego potencja
łu gospodarczego Niemiec Zach, i współ
czynnika kapitałowego. Układ treści pra
cy jest następujący: linia trendu lat 1891- 
1951 w Niemczech - pojęcie ogólnego po
tencjału gospodarczego — jego rozwój 
w latach 1949—1960 dla Niemiec Zach. 
— zasadnicze elementy wyznaczające 
rozwój potencjału gospodarczego (siła 
roboczą, potencjał ludzki i rzeczowy, 
majątek zainwestowany) — wielkość i 
rozwój zasadniczych elementów poten
cjału gospodarczego w Niemczech Zach. 
— droga obliczeń — decydująca rola 
majątku zainwestowanego w rozwoju 
potencjału gospodarczego — wielkość 
inwestycji, jako najlepszy środek po
mocniczy przy stawianiu prognoz. Książ
kę zamyka bibliografia prac Grilniga 
wydanych -przez Instytut Badania Ko
niunktury N. Z.

Shlnohara Miyohel. RELATIVE PRO- 
DUCTION LEVELS OF INDUSTRIAE 
COUNTRIES AND THEIR GROWTH 
POTENTIALS. Hamburg. 1961.

Próba opracowania międzynarodowego 
wskaźnika produkcji przemysłowej za 
r. 1956 (przyjmując dla USA ■= 100) 1 
przestudiowania osiągniętych na tej 
podstawie danych z punktu widzenia 
wzrostu potencjału. Porównaniem obję
to 7 państw. Autorowi znane, są próby 
podejmowane przez Colin Clarka, Mil
tona Gilberta 1 Irvinga Kravisa, uzyska
nia międzynarodowych danych porów
nawczych w zakresie poziomu cen i re
alnego dochodu narodowego, bez ucie- 
/kania się do kursów wymiany — za
strzega się. jednak, że nie zna próby 
bezpośredniego opracowania międzyna
rodowego wskaźnika produkcji przemy
słowej. Tłumaczenie powyższej pracy na 
język angielski zostało dokonane praez 
fundację Forda, w ramach. udostępnia-: 
nia japońskich badań/ ekonomicznych’ 
szerszym czytelnikom. -



chceniu ,

C
ZY Polki rzeczywiście są 
eleganckie? Na ile utarty 
pogląd o piękniejszej częś
ci naszego społeczeństwa 
ma pokrycie w rzeczywi
stości?

Elegancja — to pojecie bardzo zło
żone, Innymi kategoriami bowiem 
będziemy mierzyli wygląd młodej 
dziewczyny, innymi dojrzałej kobie
ty, a zupełnie innymi kobiety star
szej. Nie ma granicy wieku, która 
zamykałaby drogę do pięknego wy
glądu, estetyki, powabu. Chodzi 
tylko o to, że w każdym okresie ży
cia kobiety kryteria piękna inaczej 
się kształtują. Te kryteria kształtu
ją się również inaczej w odniesie
niu do warunków, w jakich dana 
kobieta żyje i do środowiska, w któ
rym się znajduje.

Duża liczba kobiet znaczną część 
swego życia spędza w miejscu, pra
cy, w biurze, w zakładzie produkcyj
nym, w laboratorium czy w szpi
talu. Chodzi o to, aby kobieta w tym 
środowisku była zawsze piękna i 
elegancka.

Przyjrzyjmy się, jak jest w isto
cie. Czy nasz przemysł odzieżowy, 
zarówno kluczowy jak terenowy i 
spółdzielczy, potrafi zaspokoić w 
tym zakresie wymagania naszych ko
biet?

Temat pt. „moda” do niedawna 
traktowany jako margines naszego 
życia, obecnie pasjonować zaczyna 
coraz szerszy krąg działaczy gospo
darczych i kulturalnych. Nie ulega 
już dla nikogo kwestii, że moda, 
jako czynnik oddziaływania na 
kształtowanie się popytu, posiada 
ogromne znaczenie dla gospodarki 
narodowej. Niestety, brak jest gene
ralnej koncepcji i programu, które 
by zlikwidowały chaos na rynku, 
Polce pozwoliły być kobietą na
prawdę piękną i elegancką, a rów
nocześnie z mody uczyniły czynnik 
świadomego oddziaływania na kon
sumenta.

Wśród dyktatorów mody i produ
centów odzieży do dziś panuje prze
konanie, że przede wszystkim na
leży nastawiać się na możliwe szyb
kie przyswajanie najnowszej mody 
paryskiej, bądź tworzenie na jej 
bazie własnych modeli i konstrukcji. 
Niedostatecznie dba się natomiast o 
odzież, tkaniny i pozostałe elemen
ty, niezbędne dla prawdziwej ele
gancji.

Przemysł lekki''nie ' zajął' się do 
tej pory,stwofzehtom- dobrej • pro

W budżetów rodzinnych

Spożycie przed wojną i obecnie
Porównanie spożycia przed wojną i obecnie, na 

podstawie badań budżetów rodzinnych, nie jest 
sprawą • łatwą. Przed wojną badania budżetów ro
dzin robotniczych były prowadzone w latach 
1927—1929 i następnie w latach 1937—1939.. Wy
niki tych ostatnich nie zostały jednak dotychczas 
opracowane. Chociaż, być może, uda nam się 
wkrótce je opublikować. Ponadto, dostępne są 
przeprowadzone w 1932 r. w Warszawie badania 
budżetów rodzin pracowników umysłowych.

Reprezentacja tych budżetów jest jednak bardzo 
ograniczona. Obejmuje w 1927 r. około 19Q i w 
1928 oraz 1929 r. około 90 rodzin robotniczych 
w- Warszawie, Łodzi i na Śląsku.

Są to więc ośrodki, w których płace kształtowa
ły się przed wojną wyżej niż na innych terenach 
kraju. To samo można też powiedzieć o zarobkach 
pracowników umysłowych w Warszawie. Trzeba 
ponadto zwrócić uwagę, że zarówno lata 1927—1929, 
jak i lata 1937—1939 były okresami dobrej ko
niunktury, w których sytuacja materialna ludności 
kształtowała się o wiele lepiej niż np. w latach 
1930—1936.

Prowadzone natomiast od 1956 roku badania 
obejmują, już od 1958 roku ok. 2,5 tys. rodzin ro
botniczych i pracowników umysłowych zatrudnio
nych w przemyśle, na terenie całego kraju. Do
starczają one więc danych o wiele bardziej re
prezentatywnych niż przed wojną.

Wszystko to z dużą ostrożnością każę oceniać, 
wynikające z porównania zawartych w budżetach 
rodzinnych danych o spożyciu, zmiany w warun
kach bytowych ludności. W znacznym stopniu tłu
maczy to też niechęć do prezentowania tego ro
dzaju porównań. Wyniki są jednak tak charakte
rystyczne, że warto je poznać nawet z podanym; 
zastrzeżeniami.

niektórymi dość istotnymi wyjątkami (warzywa 
i owoce, sery i cukier) ustępuje'on. nieco spożyciu 
pracowników umysłowych w 1932 . r.. i spożyciu 
robotników obecnie (z wyjątkiem owoców, mleka,. 
sera, jaj i cukru).

W pewnym stopniu wiąźe się to prawdopodobnie 
również z zacieraniem różnic społecznych pomię
dzy rodzinami pracowników umysłowych i robot
ników. W tych ostatnich nie brak bowiem osób 
parających się pracą umysłową. Charakterystyczny 
pozostaje jednak fakt, że w grupie rodzin pracow
ników umysłowych, gdzie niewątpliwie mniej jest 
osób parających się pracą fizyczną, wyższe nieco 
niż w rodzinach robotników dochody na osobę 
rocznie (ok. 11 tys. zł w rodzinach robotniczych 
i ok. 13,2 tys. zł w rodzinach pracowników umy
słowych) przeznaczane są nie na konsumpcję żyw
ności, lecz inne wydatki.

Ogromna poprawa w odżywianiu rodzin robot
niczych w porównaniu z okresem przedwojennym 
znajduje przede wszystkim wyraz we wzroście 
spożycia artykułów białkowych pochodzenia zwie
rzęcego. Spożycie mięsa, ryb i przetworów na oso
bę rocznie wzrosło o ponad 20 kg tak, że w 1959 r. 
było już 2-krotnie wyższe niż w 1927 r. i.o dwie 
trzecie wyższe niż w 1929 r. W przybliżeniu dwu
krotnie wzrosło też spożycie mleka i tłuszczów 
oraz cukru, a spożycie jaj wzrosło w przybliżeniu 
trzykrotnie.

Stosunkowo nieznaczny wzrost nastąpił w spo
życiu warzyw i przetworów, 5—7 krotnię wzrosło 
natomiast spożycie owoców i przetworów owo
cowych.

Ogólnie, można więc uznać, że zmiany w spo
życiu żywności rodzin robotniczych i pracowników 

■ umysłowych, w świetle danych z budżetów rodzin
nych kształtują się zgodnie z dość powszechnie 
przyjętymi na ten temat wyobrażeniami.

G. PIS.

Spożycie ważniejszych artyMilów żywnościowych na oso-- 
bę rocznie w/g wyników badań budżetów * rodzinnych.

Robotnicy Pracownicy 
umysłowi

W porównaniach zwraca przede wszystkim uwa
gę spadek udziału wydatków na żywność w całości 
wydatków rodzin robotniczych (z 59,5 proc, w 
1927 r. i 54,3 proc, w 1929 r. do 48,6 proc, w 1959 
roku) oraz ich wzrost w rodzinach pracowników 
umysłowych (z 30,4 proc, w 1932 r. do 41 pioc. 
w 1959). ...

’ Potwierdza to jeszcze raz nasze opinie o zmniej
szeniu rozpiętości pomiędzy warunkami bytowymi 
rodzin robotniczych i pracowników umysłowych.

Przed wojną w rodzinach pracowników umysło
wych prawie dwukrotnie wyższe było spożycie mię
sa ryb i przetworów mięsnych oraz tłuszczów 
i mleka na osobę rocznie niż w rodzinach robot
niczych. W rodzinach pracowników umysłowych . 
ponad dwukrotnie wyższe niż w rodzinach robot
niczych było spożycie cukru, trzykrotnie^ wyższe 
spożycie warzyw i około czterokrotnie wyższe spo
życie jaj. Różnice te byłyby przy tym prawdopodob
nie jeszcze głębsze, gdybyśmy mogli porownac te 
same okresy czasu, a nie spożycie robotmkow z lat 
1927_ 1929 i spożycie pracowników umysłowych
Z Aktualny poziom spożycia rodzin robotniczych 
można natomiast określić jako bardzo zbliżony o 

- spożycia rodzin pracowników umysłowych prz 
wojną. Z tym, że w najbardziej podstawowych po
zycjach (mięso, ryby i przetwory, tłuszrae, warzy
wa i owoce, cukier) obecne spożycie rodzin robot
ników przekracza nieco spożycie pracowników 
umysłowych w 1932 r, .
' Jeżeli chodzi, nątomiąs.t o aktualny poziom spo

życia rodzin pracowników umysłowych, to poza

Nazwa artykułu

dukcji standardowej. Panuje,bowiem 
w kierownictwie resortu pogląd, że 
robienie konfekcji standardowej, 
tzw. długich serii jest jednoznaczne 
z umundurowaniem kobiet. Pogląd 
ten — to chyba nieporozumienie. 
Nie ma bowiem nic bardziej fałszy
wego jak utożsamianie konfekcji 
standardowej z umundurowaniem 
kobiet.

Przyglądając się paryżankom od
nosi się wrażenie, że ich ubiór ce
chują pewne typy standardów. Dla 
przykładu można wskazać np. na 
modne obecnie kurteczki ze skóry 
lub tworzywa sztucznego, które rzu

dywagacje 
o modzie

cają się w oczy na ulicach Pary
ża. Nie oznacza to bynajmniej, że 
paryżanki są umundurowane. Wręcz 
przeciwnie. Mimo że model, jest je
den, fakt, że każda kobieta dobiera 
sobie kurtkę w odpowiednim dla 
siebie kolorze i dopasowaną do jej 
sylwetki stwarza wrażenie różno
rodności.

Najbardziej popularnym strojem, 
w którym każda kobieta ładnie wy
gląda jest dobrze skrojona spódnicz
ka, bluzka i ewentualnie sweterek. 
Utopią jest znalezienie w naszym 
kraju dobrze skrojonej spódniczki 
we wszystkich wymiarach i w peł
nej palecie kolorystycznej. Co naj
wyżej można dostać ekstrawaganckie 
krateczki lub podobnie krzykliwe 
wzory, które po kilku dniach lub 
tygodniach opatrują się. Gdyby na
sze panie mogły kupić w każdym 
sklepie odzieżowym dobrze skrojo
ną. standardową spódniczkę ze stan
dardowej tkaniny, jaką może być 
flanela, gabardina, elana, bądź in
ne sztuczne włókno, gdyby ta tka
nina była w spokojnym tonie, lecz 

Mąka i makaron kg 39 6 
Pieczywo'kg . . .113.2 
Kasze t ryz ką . . 8,9
Ziemniak' kg . . . 174- 
Grocb i faso'a kg . 4,5
Warzywa i przetwo

ry kg . ......................42,-
Owoce i przetw. kg 4,3 
Mięso. ryby i pize-

tw< ry kg . . . 26,3' 
Tłuszcze roślinne i

zwierzęce kg . . 12,5 
w tym: masło kg . 1,5
Meto 1 . ,. . . . 55,8 
Ser kg . ... . 0.9

.Śmietana lęg . . . 0,8
Jaja szt ' / .... 40
Cukier i słodycze kg 14,4
Wódką 1.............  1.2

w dużej- palecie- kolorystycznej, każ-’- 
da Zjpań byłaby zindywidualizowa
na.'Gdyby do tego do jej dyspozycji 
był duży asortyment prostych bluzek 
w bogatym wachlarzu tkanin, to 
mimo standardu każda kobieta' wy
glądałaby inaczej.

Nie oznacza to bynajmniej, że 
problem odzieży standardowej dla 
kobjety pracującej wyczerpuje te
mat. Kobieta poza pracą i domem 
spędza czas w kinie, teatrze, kawiar
ni itp.

Czołówką społeczna kobiet od
czuwa potrzeby najnowszej mody i 
wyraźnie domaga się coraz lepszych

ELIASZ CHAZANOW

ubiorów o nowej linii, o ciekawych 
rozwiązaniach, o takich cechach, 
które dostarczyłyby jej szeregu doz
nań natury estetycznej.

Prasa, nowinki usłyszane od przy
jaciół,, nasuwają potrzebę ubioru o 
pewnym kształcie linii, koloru tka
niny oraz jej wzorze. Ubranie zna
nej aktorki, która ukazuje się przed 
audytorium w teatrze, kawiarni lub 
na koncercie oddziałuje automa
tycznie na całe grupy społeczne. Ko
biecie przestaje się podobać to co 
posiada, pragnie czegoś nowego.

Proces „wchodzenia” nowej linii 
mody, nowego stylu ubioru jest pro
cesem psychologicznie złożonym. No
we nie od razu się przyjmuje, często 
się przed nim bronimy, wzdragamy, 
aby po niedługim czasie chwalić je 
i poszukiwać. Uczynienie z Polki 
kobiety eleganckiej, pięknej i este
tycznie ubranej zależy od tego, w ja
kim stopniu potrafimy oddziaływać 
na proces przyswajania nowej mody.

W ślad za informacją w sprawie 
wymogów • nowej mody, która nota 
bene nie zawsze właściwie spełnia 

wWąrsza- w w w 
Wiei-LtcTzr prźe- prze- 

swoją rolę, powinna iść działalność 
produkcyjna. Wytwórczość „Mody 
Polskiej”, „Telimeny”, „Ledy”, i' po
zostałych zakładów przemysłu tere
nowego i spółdzielczego powinna za
spokajać potrzeby, tej części społe
czeństwa, która poszukuje nowych 
rozwiązań. Czołówka kobiet oddzia
łuje automatycznie na pozostałe gru
py społeczne przekazujące im nową 
modę. Niestety, proces uświadomie
nia wszystkich organizacji handlo
wych i przemysłowych o potrzebach 
i -wymogach mody jest bardzo dłu
gi. W rezultacie prowadzi to do 
tego, że zanim kanony bieżącej mo

dy-zostają przez przemysł przyjęte, 
„powe” modele ukazujące się na 
rynku, reprezentują przestarzałą 
modę.

Aby nie być gołosłownym wystar
czy przyjrzeć się praktyce stosowa
nej obecnie w „Modzie Polskiej”, 
przedsiębiorstwie pretendującym' do 
miana dyktatora polskiej mody ko
biecej.

Przedstawiciel przedsiębiorstwa Re
dzie na pokazy mody do Paryża, 
skąd przywozi informacje o naj
nowszej linii, deseniach, barwach, 
typach tkanin. W możliwie krótkim 
czasie urządza się premierowy po
kaz kolekcji wiodącej. Po tym po
kazie sporządza się kolekcję modeli 
dla celów handlowych. W modelach 
utrzymuje się w zasadzie tę samą 
linię kroju adaptowaną do potrzeb 
masowej produkcji. Po zaakcepto
waniu przez przedstawicieli handlu 
odpowiednich modeli przekazuje się 
je wraz z całą dokumentacją tech
niczną do konfekcjonowania.

Cykl od wyjazdu na paryski po
kaz do utworzenia własnego modelu 
handlowego, w najlepszym razie 
trwa dwa miesiące. A kiedy model 
ten wejdzie do masowej produkcji? 
Trudno sobie wyobrazić, aby kobie
ta mająca ambicje być modną — 
w dosłownym sensie — nabywa
ła w lecie (w najlepszym przypadku) 
to, ćo bylo na początku rnarca de
monstrowane w Paryżu jako no
wości mody wiósenrieji

' Kopiowanie Paryża mija się w 
naszych warunkach z celem z tej 
prostej przyczyny, że.naszemu prze
mysłowi brak jest dostatecznego

Zakłady Przemysłowe

„KOMUNA PARYSKA“
W RADOMSKU, 
ul. Reymonta 48

zatrudnią od 1.1.1962 r. nasłępu|qeychpracowników:

T. na stanowisko kierownika organlzacy|nego z wykształceniem 

wyższym technicznym lub ekonomicznym, z 5-letniq praktyką 

w przemyśle

2. inżyniera obróbki plastycznej metali do Działu Technicznego, 

z dwuletnią praktyką, na stanowisko starszego technologa

3. ekonomistę - finansistę — specjalność finansowanie zakładu 

z praktyką 5-letniq.

Zgłoszenia proszę klerowaó 
do Działu Kadr w/w Dyrekcji

K-55-O

wyprzedzenia w czasie, aby dostoso- . giełda nie pokazała
wać wymagane tkaniny i barwy do ' niny. w pełn^ paletę kolorysty®' 
potrzeb nadchodzącej mody. Wyprze- 1 nej. Jeśli nasz przemysł nie stoa 
dzenia brak jest również domom na wyprodukowanie tkaniny wtais 
mody, które, jak wskazuje praktyka, bogatej palecie jak na 'Zacno^e^ 
„Mody Polskiej", informacje o no- to niech wyprodukuje kilka, odcieni 
wej linii zdobywają dopiero na po- danego koloru i co najważniejszą — 
kazach w. Paryżu. Są już publiczną nie tylko 'na giełdę. Nie może pyo 
................................ takiej sytuacji, żeby np. jasnozielo

ny kolor danej tkaniny był w Gli
wicach, zielony w Warszawie, a 
ciemnozielony — w Białymstoku, 
Należy doprowadzić do tego, aby W 
sklepach można było dostać dany 
gatunek tkaniny w całej gamie ko
lorów, na jaką nasz przemysł stać.

i na Śląsku myślę wie myślę
w w WWW 

1927 r. 1929 r. 1959 r. 1932 r. 1959 r..

23.1 20.5 20,5 17.8
138,8 115.1 101,1 98#

7.8 7,3 10.2 6 5
156.5 116.9 162,0 150,3

3,6 1,7 2,6 1,7

41,2 48A 44,8' 48,6
5,3 28,8 15,2 32,2

33,1 53,3 53,0 50,1

10.6 20,4 19,6 19.1
1.9 6,5 10,6 . 8,2

64,6 108.7 120,4 115.2
1,4 5,3 2,0 6,3
1,4 5.6 5,'0 5,6

56 140 192 ' 163
16.1 .26.2 25,1 26,4

1,4 1,8 1.4

tajemnicą kilkuletnie rozmowy, któ
re. przy każdej okazji pobytu na- , 
szych wysłanników mody do Pary
ża przeprowadzane były z najwięk
szą firmą F. Carlen. Firma ta pro- 
ponowałą zawarcie umowy,.na mocy 
której z rocznym wyprzedzeniem 
informowałaby o lansowanych przez 
nią tkaninach, kolorach na dany se
zon. Transakcja wydaje się z punktu 
widzenia mody polskiej korzystna, 
tym bardziej, że nie pociągała za 
sobą b. dużych wydatków. Jak do
tychczas jednak nie doszła do skut
ku.

■ Problem mody dnia dzisiejszego 
nie' ogranicza się tylko do zbyt dłu
giego cyklu przyswajania wymogów 
mody światowej. Sedno sprawy tkwi 
w tym, że ograniczamy się do Wier- ■ 
nego naśladowania Paryża, nie po
trafimy lansować własnych kon- ■ 
cepcji zarówno w konstrukcjach mo
delowych, jak w kolorach i gatun
kach tkanin.

Na początku bieżącego roku mi
nistrowie Handlu Wewnętrznego i 
Przemysłu Lekkiego powołali Ko
misję do Spraw Koordynacji i Pro
gramowania Mody. Zadaniem Ko- 
ipisji, w skład której wchodzą przed
stawiciele MPL, MHW, ■ sekretarz 
Rady Wzornictwa i Estetyki Pro
dukcji przy Urzędzie Rady Mini
strów oraz Rektor Wyższej Szkoły ' 
Sztuk Plastycznych w Lodzi, . jest 
opracowywanie nowej linii odzieży, 
ustalanie typów tkanin, wytycznych 
kolorystycznych oraz modnych do
datków. Dla opracowywania mate
riałów i wniosków w zakresie wzor
nictwa i polityki asortymentowej 
powołane zostały branżowe podko
misje dla poszczególnych działów: 
tkanin, odzieży, obuwia, wyrobów 
bieliźnianych, galanterii itp,.

Niepełny rok działalności Komisji 
nie upoważnia jeszcze do wydawa
nia autorytatywnej oceny. Trzeba 
jednak stwierdzić obiektywnie,. że 

. na rynku dają się zauważyć pewne 
zmiany na lepsze. Odnosi się to za-
równo do konfekcji z zakładów
przemysłu terenowego i spółdziel
czego jak i kluczowego przemysłu
odzieżowego.

Komisja ^stawia sobie za zadanie 
doprowadzenie do takiego progra
mowania mody, które odpowiadało
by najszerszym potrzebom kobiety 
polskiej, a przede wszystkim naszym 
obyczajom i stylowi życia.

.Tendencje w łonie Komisji rzu
tują na programowanie tkanin. 
Ostatnia giełda na rok 1962 znów 
wykazała brak tkanin standardowych 
w odpowiedniej palecie kolorystycz
nej. Można było dostrzec nawet bar
dzo piękne, pojedyncze wzory, ale 
nie świadczyły one bynajmniej o 
pewnej koncepcji, ani w tkaninach 
arii W kolorach. Da je się odczuć 
brak tkanin standardowych letnich, 
zimowych oraz tkanin całorocznych. 
Giełdy cechuje żenujące ubóstwo 
kolorów. Jak można lansować ko
lor lub kolory jeśli od lat na gieł
dach demonstruje się pojedyncze 
Wzory i pojedyncze kolory. Żadna

Brak określonej koncepcji rzutu
je również na wzornictwo i kon
strukcję modeli. Zapomina się przy 
tym niejednokrotnie, że prostota 
modelu decyduje zarówno o jego 
przydatności jak i estetyce. Handel; 
skarży się często, że dany model 
jest ładny w, jednej tkaninie, a w 
drugiej wręcz odwrotnie. Dzieje się 
tak dlatego, że projektanci silą się 
na wymyślne konstrukcje, ,

A przecież i w tym przypadku 
można uciec .się do porównania z 
Zachodem. W katalogach firm kon
fekcyjnych lansuje się często tzw. 
szmizjerkę czyli popularną sukien
kę we wszystkich tkaninach ód kre- 
tonu począwszy, poprzez len, ba
wełnę, wełnę aż do brokatu, Nikt 
nie odgadnie, że to jest ta sama 
Sukienka, ten sam modęl, gdyż tka
nina zmienia go'nie do poznania. 
Przy tym każdy model prezentuję 
się1 wspaniale?
. Mówiąc o modelach nie sposób po- 

,‘minąć problemu konfekcji dla-ko
biet odbiegających nieco w wymia
rach od. szczupłych sylwetek mode
lek. Ta • sprawa wymaga również 
właściwego potraktowania. Czas 
skończyć z mitem, że wszystkie Pol
ki są szczupłe, Modele, powinny być 
projektowane dla przeciętnej sylwet
ki kobiecej w Polsce, a przemysł po
winien produkować pełny asortyment 
wymiarów. Przy programowaniu 
mody należy również uwzględniać, 
że inaczej musi być ubrana młoda 
dziewczyna a inaczej dojrzała ko
bieta. Wydaje się, że niesłuszne jest 
również ocenianie tkanin pod ką-

■ tem .widzenia poszczególnych wzo
rów. Komisja Programowania Mo
dy powinna zatwierdzać wzory pod 
kątem widzenia komu, czemu i w 
jakich okolicznościach dana tkani
na'ma służyć.

Duże pole do działania ■ pozostaje 
jeszcze w dziedzinie właściwego 
kształtowania poczucia estetycznego 
kobiet. Nie zawsze przedstawiciel
ki płci pięknej zdają sobie sprawę 
z tego, że wymogi najnowszej mody 
nie nadają się do jej sylwetki. Czę
sto poszczególny model zyskałby w 
przypadku kompromisu ze starą 
modą. Fakty niewłaściwego ubiera
nia się kobiet, wynikają z nieumie
jętności dostosowania odpowiednie
go stroju do sytuacji życiowej.

Wypadałoby odpowiedzieć na py
tanie postawione we wstępie artyku
łu. Trudno odmówić Polkom wro
dzonego wdzięku, elegancji i ipięk- 
na. Aby te wrodzone i zalety znalazły 
właściwe uzewnętrznienie potrzebny 
jest skoordynowany,! przemyślany i 
co najważniejsze programowy . wy
siłek przemysłu odzieżowego i dyk
tatorów mody. Oby nastąpiło to jak 
najszybciej.



Handel zagraniczny
Na marginesie tego artykułu należy wyjaśnić, że podjęte są Pr«e 

nad przygotowaniem odpowiednich przepisów określających 
terialną odpowiedzialność robotnika za brakl i ® lakościówego
1 bodźce dodatkowego zainteresowania pracowników odbioru jakość g 
niedopuszczeniem wyrobów zlej jakości na rynek. redaKCJA
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kach światowych. Wielkim upro
szczeniem byłoby usprawiedli
wianie braku masy towaro
wej na eksport niedostatecz
nymi zdolnościami produkcyjny
mi przemysłu maszynowego. Jak 
wiadomo bowiem, nie zawsze i 
nie wszędzie moc produkcyjna 
jest w pełni wykorzystywana. 
W każdym zaś razie przy zlikwi
dowaniu „wąskich przekrojów’’, 
leżących w braku mocy niektó
rych wydziałów produkcyjnych, 
można by było przy pomocy in
westycji uzupełniających zdolno
ści te znacznie rozszerzyć.

Nie można też powiedzieć, że 
także aparat handlu zagraniczne
go, który dokonał znacznych wy
siłków w celu zwiększenia akwi
zycji zamówień na maszyny, po
wiedział już swe ostatnie słowo. 
Mógłby on na pewno usprawnić 
swą działalność w tej dziedzinie. 
Idzie tu przy tym nie tyle o roz
szerzenie eksportu maszyn w o- 
góle, ile o wypracowanie progra
mu skoncentrowania eksportu na określonych kierunkach geogra
ficznych i na forsowaniu najbar
dziej opłacalnej produkcji eks
portowej.

Braki w bilansie handlowym, 
wywołane niedostatecznym eks
portem sprzętu inwestycyjnego, 
pokrył w roku bieżącym wywóz 
rolno-spożywczy, który warto
ściowo wzrósł o jedną trzecią w 
stosunku do roku ubiegłego. Je
go udział w całości naszego wy
wozu wyniósł w roku bieżącym 
21,4 proc, wobec 17,9 proc, w roku 
ubiegłym. Jest to niewątpliwie 
zjawisko dla nas korzystne, gdyż 
towary rolno-spożywcze kiero
wane są przede wszystkim do 
rozwiniętych krajów kapitalisty
cznych (ok. 75 proc.), co pozwala 
nam na uzyskanie środków na 
zakup w tych krajach potrzeb
nych nam surowców i sprzętu 
inwestycjnego.

Kryje się w tym również pew
ne niebezpieczeństwo. Struktura 
naszego eksportu do rozwinię
tych krajów kapitalistycznych 
jest bowiem dość jednostronna. 
W przeważającej większości □- 
bejmuje on surowce i artykuły 
rolno-spożywcze. Te zaś w naj
większym stopniu podlegają 
zmianom koniunkturalnym, po
wodującym — jak dotychczas — 
spadek cen. Poza tym, rozwija
jąca się w Europie Zachodniej 
polityka protekcjonizmu rolnego 
oraz integracja gospodarcza za
grażają naszej ekspansji ekspor
towej w zakresie artykułów rol
no-spożywczych.

Stąd tak ważna byłaby zmia
na w strukturze eksportowej do 
krajów kapitalistycznych, która 
powinna być dokonana przede 
wszystkim przez powiększenie 
woluminu eksportu maszyn i u-, 
rządzeń oraz przemysłowych to
warów konsumpcyjnych — przy 
utrzymaniu dotychczasowych roz

eksportu 
tu prze- 

) zlikwi- 
i by na- 

więc o 
udziału

miarów korzystnego < 
rolno-spożywczego. Idzie 
cięż przede wszystkim o 
dowanie tego, co można 
zwać monoeksportem, a 
względne zmniejszenie
tych towarów w całości wywo
zu do krajów kapitalistycznych.

Trudności handlu zagraniczne
go wynikają poza tym z koniecz
ności znacznego zwiększania im
portu surowców i materiałów. 
Nie można tego w żadnym przy
padku nazwać błędem, gdyż od 
tego importu zależy przecież roz
wój wielu gałęzi naszej gospo
darki. Utrudniło to jednakże 
zrównoważenie. bilansu handlo
wego.

W roku przyszłym trudności ie wcale nie będą zmniejszone. 
Zwłaszcza że postawiliśmy sobie 
zadanie dalszej wyraźnej popra
wy bilansu handlowego przy 
równoczesnym przejściu w sto
sunkach z krajami kapitalistycz
nymi z ujemnego na dodatnie 
saldo tego bilansu^ Jak tego do
konać?

Idąc po linii najmniejszego o- 
poru można by powiedzieć, że 
za wszelką cenę trzeba zmniej
szyć import. Nie byłoby to jed
nak chyba słuszne, gdyż w na
szych warunkach uzasadniony 
import jest warunkiem rytmicz
nego funkcjonowania gospodar
ki. Poza tym zaś od wysokości 
importu . i od jego dynamiki 
wzrostu zależy również w dużej 
mierze rozwój naszego eksportu. 
Nie ma bowiem dzisiaj takich 
stosunków na świecie, że można 
byłoby zwiększać bez ograniczeń . 
eksport bez wyrażenia gotowo
ści importowania w zamian od
powiedniej ilości towarów, w 

' których wywozie zainteresowany 
jest dany partner. -

Toteż pianina rok przyszły 
przewiduje odpowiedni wzrost 
importu. Jego wartość. ma wy
nieść 7,1 mld zł dew., tj. wzro
snąć o ok. 3 proc. Wprawdzie 
Jest to wzrost najniższy w po
równaniu z szeregiem lat ubieg
łych, ale ocena tą ulegnie zmia
nie, jeśli uwzględni się dokona
ne w roku bieżącym zakupy a- 
wansowe. Wtedy rzeczywisty 
wzrost importu wyniesie ok. 12 
proc. Nie jest to wzrost szcze
gólnie wysoki i niejeden mógłby 
mieć wątpliwości, czy jest 

■on wystarczający dla zaspokoje
nia wszystkich potrzeb naszej
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gospodarki. Wskaźnik ten został 
jednak ustalony w oparciu o bi
lanse materiałowe, z pozostawie
niem pewnej rezerwy na prze
widywane w roku przyszłym 
przekroczenie planów produk
cyjnych.

Sc sła kontrola nad utrzyma
niem importu w uzasadnionych 
rozmiarach jest na pewno rzeczą 
konieczną. Do jego racjonalnego 
względnego zmniejszenia przy
czynia się rozwój krajowego 
przemysłu maszynowego, który 
rozszerzył asortyment maszyn i 
w coraz wyższym stopniu zaspo
kaja potrzeby gospodarki, pozo
stawiając ponadto pewną ilość 
maszyn na eksport. Stąd wyni
ka obserwowane od paru lat 
zjaw:sko słabszej dynamik'wzro
stu importu inwestycyjnego, cho
ciaż jego wolumen ciągle jeszcze 
jest wyższy od całości naszego 
eksportu maszyn i urządzeń.

Najpewniejszym jednak środ
kiem do utrzymania się w gra
nicach zaplanowanego importu 
jest wzmocnienie gospodarności 
w zakresie zużycia importowa
nych surowców i materiałów. 
Nie jest tajemnicą, że w tej- łowego; o stworzeniu w zjedno- dziedzinie istnieje u nas nddal czeniach i resortach rezerwy namarnotrawstwo. I to nie tylko 
jeśli idzie o ilościowe zużycie, 
ale również w odniesieniu do zu
żywania wysokich gatunków su
rowca. W ostatnim czasie mo
żna było na tym polu zanotować 
pewne osiągnięcia. Mianowicie 
przemysł lekki zdołał częściowo 
przystosować się do przerobu 
niższych a. więc tańszych gatun
ków surowca. Spowodowało to, 
że w ciągu dwóch lat przywóz 
ich zwiększył się pod względem 
wartościowym tylko o 15 proc., 
podczas gdy jego zakres rzeczo
wy — o 25 proc. Nie można jed
nak powiedzieć, że osiągnęliśmy 
już stan zadowalający. W tej 
dziedzinie jest jeszcze wiele do 
zrobienia i w tym kierunku idą 
zamierzone posunięcia ekono
miczno-organizacyjne, które ma
ją usunąć szereg hamulców 
przeszkadzających przedsiębior
stwom w prowadzeniu polityki 
odpowiadającej interesom ogól
nonarodowym.

Mimo to nie da się zaprzeczyć, 
że utrzymanie się w granicach 
przewidywanej wielkości impor
tu nie będzie rzeczą łatwą. 
Zwłaszcza że główne ogranicze
nia mają dotyczyć rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, z któ
rych przecież sprowadza się dzi
siaj szereg ważnych surowców. 
Szybkie zaś przejście ńd’ import 
z krajów opóźnionych w rozwo
ju gospodarczym (co jest z wielu 
względów konieczne) nie Jest 
sprawą prostą.

Główny więc ciężar zrówno
ważenia już w roku przyszłym 
naszego bilansu handlowego z 
krajami kapitalistycznymi spo
czywa na aktywizacji eksportu. 
Ma on — zgodnie z projektem 
planu na rok 1962 — wynieść 6,5 
mld zł dew., tj. wzrosnąć o blisko 
9 proc, w stosunku do roku bie
żącego. Trzeba przy tym zazna
czyć, że wyższy od przeciętnego 
ma być wzrost eksportu sprzętu 
inwestycyjnego. Nie będzie on 
jednak tak wysoki, jak to prze
widywały pierwotne założenia 
planu pięcioletniego w wycieku 
odnoszącym się do roku 1962. U- 
stalono bowiem wówczas wzrost 
eksportu maszynowego o przeszło 
30 proc., a obecny projekt planu 
przewiduje wzrost tylko o 14 
proc, w porównaniu z rokiem 
bieżącym.

W porównaniu tych dwóch 
wskaźników wyraźnie odzwier
ciedla się wypowiedziane tu 
stwierdzenie o słabnącej dyna
mice wzrostu naszego eksportu 
maszynowego. Prawdą jest, że 
zakłada się bardzo wysoki (o 
blisko 47 proc.) wzrost tego eks
portu do krajów kapitalistycz
nych, ale nie wolno zapominać, 
że jego obecna baza wyjściowa 
na te kierunki geograficzne jest 
bardzo niska Oraz że główne 
natarcie skierowane ma być na 
kraje opóźnione w rozwoju go
spodarczym, co zakłada koniecz
ność udzielania kilkuletnich kre
dytów.

Dlatego też eksport maszyn i 
urządzeń otoczyć trzeba szczegól
ną opieką. Jego zwiększenie po
winno bowiem w dużym stopniu 
wpłynąć na zmianę struktury 
eksportu do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, która — jak 
dotąd — wykazuje dość jedno
stronny charakter. IV tym za
kresie warto m. in. zwrócić u- 
wagę na możliwość kooperacji 
naszego przemysłu maszynowe
go, w dziedzinie produkcji kom
pletnych obiektów ną eksport, z 
niektórymi wlelklhil firmami 
kapitalistyę?ńyihł, fętórę mąją 

• duże dośWIadcżeftfe | dę^tą P°3 
zycję na ł-yhkąęą śujiątotUfrch.

Aktywizacja pdtfzehtia jest1 o- 
czywlścle nie tyl&> w eksporcie 
maszynowych ąle również wś 
wszystkich innych dziedzinach, 
które wykazują wysoką ppłąpal- 
ność. Tutaj więc leży istiąiny 
sens podjętyęh. na IX Plenum 
KC PZP^ Uchipał, dotyczącyeh 
środków japmagdjąpych W rozipi- 
janiu prddukoji eksportowej.

' ') patrz: R. Orzechowski — t,Jakość 
na plan" „Z. O." nr «/61.

2) „V źródeł brakoróBstwa" — „życie 
Warszawy" z dn. IB.».-br.

S) Uchwala nr 39 Rady Ministrów z dn. 
33.1.1961 r. w sprawie premiowania pra
cowników umysłowych w państwowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych obję
tych planowaniem centralnym (Mon. Pol. 
nr u, poz.' 73). -

<) zarządzenie Przewodniczącego ko
misji Planowania przy Hanzie Ministrów , 
z dn. S5.X.1961 r. zmieniające ogólne Wa
runki dostaw pomiędzy jednostkami, fo- 
.spodarki uspołecznionej i ogólne warun- 
- ki dostaw towarów pochodzących z iin- portu.

5> ^^Porządzenie Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dnia 16.III.193B r. o umowie o 
pracę robotników (Dz. U. Nr-35, poz.

arh M 1 W oraz załącznik nr 2 tfo 
Uchwały nr 21/60 Rady-Ministrów z-dn. 
12.1,1960 r. w sprawie reformy norm i 
plac w zakłśdach ■ przemysłu : maszyno
wego i elektrotechnicznego.

Mowa fu o Ęf-żi/znańlu pro
dukcji ekśBprtowej priqH/tetiz ic 
zakresie zdopatiżenia materii- 

zatrudnienie i fundusz płac, któ
rego powiększenia może m. in. 
wymagać dodatkowa produkcja 
eksportowa; o usunięciu hamul
ców powodujących wypaczenie 
proporcji między pracochłonno
ścią i materiałochłonnością pro
dukcji; o stworzeniu przesłanek 
dla zwiększenia gospodarności 
przedsiębiorstw zarówno w za
kresie oszczędzania pracy żywej 
jak i uprzedmiotowionej, przede 
wszystkim w odniesieniu do im
portowanych surowców i mate
riałów; o przewidywanych zmia
nach w systemie płac robotników 
zajętych przy przygotowywaniu i 
wykańczaniu produkcji eksporto
wej; o usprawnieniu systemu 
planowania, który obecnie nie 
sprzyja opracowaniu planów 
produkcji eksportowej we wła
ściwym czasie; o zasadzie uprzy
wilejowania inwestycji szybko 
rentujących się pod kątem wi
dzenia eksportu; o usprawnieniu 
działania bodźców materialnego 
zainteresowania, mających za
chęcić do rozwijania produkcji 
eksportowej; o posunięciach ma
jących na celu usprawnienie 
działalności aparatu handlu za
granicznego.

Struktura globalnych obrotów 
handlu zagranicznego nie ulegnie 
w roku przyszłym głębszym 
zmianom. Udział maszyn i urzą
dzeń w całości eksportu zwiększy 
się do ponad 30 proc., przy u- 
trzymaniu mniej więcej na tym 
samym poziomie 'udziału artyku
łów rolno-spożywczych i przy 
dalszym spadku udziału surow
ców, materiałów i paliw. Rów
nież po stronie importu struk
tura będzie podobna do tegorocz
nej.

Ogólny kierunek rozwoju na
szego handlu zagranicznego 
przewiduje dalsze zwiększanie 
obrotów z krajami socjalistycz
nymi. Korzyści stąd wypływają
ce są oczywiste. Stosunki te o- 
pierają się bowiem na skoordy
nowaniu zadań planowych, znaj
dującym wyraz w zawartych 
wieloletnich umowach handlo
wych. Toteż zadania na rok przy
szły przewidują maksymalnie 
możliwą aktywizację stosunków 
handlowych z krajami socjalisty
cznymi, zwłaszcza po stronie im
portu.

Słuszność tej zasady ze szcze
gólną siłą podkreśliła XV se
sja Rady Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej, której obrady toczy
ły się wokół sprawy koordyna
cji planów perspektywicznych 
oraz międzynarodowej koopera
cji i specjalizacji produkcji w 
celu ukształtowania socjalistycz
nego podziału pracy. Jest to bo
wiem najlepszy sposób, aby bar
dziej realnych kształtów nabrała 
wielka idea braterskiej współ
pracy między krajami socjali
stycznymi, co przyczyni się do 
pomnożenia sił ekonomicznych 
socjalizmu ną świecie.

S. F.

SZEREG publikacji prasowych, 
traktujących ostatnio o złej 
jakości produkcji, ukazało za

równo rozmiary tego zjawiska, jak 
1 niektóre przyczyny mające, zda
niem autorów, wpływ na ten stan 
rzeczy. Przyczyn tych nie powin
no się jednak analizować w cał
kowitym oderwaniu od siebie, gdyż 
wszystkie one razem wzięte zło
żyły się na rozmiary tego proble
mu.1)

Istotnego znaczenia nabiera przy 
tym możliwość trafnego określenia 
i wyważepia roli każdego z czynni
ków, mąjących wpływ na rozmiąry 
złej jakości prpdukęji. i skupienia 
się na czynnikach decydujących, 
będących przede wszystkim wyrft- 
zem pewnych tęńderięji, a nie mą=

Jakość na plan

JAKOŚĆ

a płace i bodźce
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jących charakteru — być może waż
kich, ale tylko przejściowych — 
trudności gospodarczych.

Brak precyzyjnych, nowoczesnych 
maszyn i urządzeń, odpowiedniego 
surowca, • czy też dostatecznej licz
by kwalifikowanych pracowników 
— ma bez wątpienia wpływ na 
wadliwość wykonania szeregu wy
robów. Nie sposób jednak twierdzić, 
że wpływ tych czynników jest za
sadniczy.

Nie można na przykład odmówić 
racji autorowi artykułu „U źródeł 
brakoróbstwa"2) stwierdzającemu, że 

' ogromny wpływ na jakość goto
wego produktu ma właściwy suro
wiec, jego terminowa dostawa i od
powiednie zapasy. Rację swą autor 
poparł zresztą szeregiem sugestyw^ 
nych przykładów. Ale zarówno brak 
odpowiedniego zapasu, surowca, jak 
i precyzyjnych maszyn nie uspra
wiedliwia jeszcze rozmiarów oma
wianego zjawiska. Wszak również 
zakłady wyposażone w nowy park 
maszynowy, korzystające z priory
tetu. w zaopatrzeniu surowcowym, 
psują sobie markę produkcją złej 
jakości.

W POGONI ZA ILOŚCIĄ

Obscnie ciągle jeszcze występu
ją silne tendencje do maksymali
zowania ilości i wartości produkcji 
kosztem nawet jej jakości. Sprzyjają 
temu również nieodpowiednib do
brane i wzajemnie na siebie od
działujące bodźce. Stały się one, 
przy stępieniu ostrza bodźców ne
gatywnych lub też nawzajem prze
ciwstawnych, bodźcami jednokierun
kowymi.

Pogoń za ilością i wartością pro
dukcji jest zjawiskiem normalnym, 
występującym prawie wszędzie tam, 
gdzie tylko występuje produkcja. 
Ale proporcje i zasady wynagro
dzenia oraz siła bodźców (negatyw
nych i pozytywnych) w powiąza
niu z planami 
dobrą jakość, 
wieństwo.

Wśród zasad 

powinny preferować 
a tępić jej przecr-

wynagradzania, pre-
miowania i warunków organizacyj
nych związanych z płacami dopin
gowi ilościowego i wartościowego 
przekraczania zadań planowych 
sprzyja wiele czynników. Zasady 
premiowania pracowników umysło
wych3) przewidują wprawdzie pra
wo do premii w przypadku popra
wy lub niepogorszenia rentowności 
przedsiębiorstwa w stosunku do ro
ku ubiegłego, ale z drugiej strony 
zastrzegają, że uruchomienie fun-

staw towarów możliwych do skon
trolowania przez aparat handlu, by
ły dla przemysłu „opłacalnym" ry
zykiem. „Opłacalność" tę zwiększa
ło duże zainteresowanie kierownic
twa przedsiębiorstwa wypłatami z 
funduszu premiowego,' zakładowego 
i z innych tytułów (funduszu po
stępu ekonomicznego, funduszu eks
portowego itp.), o czym było wy
żej.

Ten stan rzeczy miał również 
swój wpływ na niezbyt rygorystycz
ną i zdecydowaną postawę pracow
ników KT. Powiększenie kar za re
cydywę*) do 10 proc, wartości przed
miotów dostarczonych z- wadami 
(przy dotychczasowej ich wysokości 
w granicach od 2—5 proc.) będzie za
pewne nieco silniejszym bodźcem w 
kierunku zainteresowania przedsię
biorstw poprawą jakości wyrobów. 
Wyższe i sprawniej niż do tej po
ry egzekwowane kary wpłyną na 
pogorszenie wyników gospodarczych 
przedsiębiorstw ..brakorobów", co 'z 
kolei obniży.lub też przekreśli ich 
prawo do premii oraz funduszu za
kładowego.

Jednakże z wprowadzeniem tego 
przepisu należałoby nie tylko zwięk- 
szyć. ale przede wszystkim urzeczy
wistnić i urealnić odpowiedzialność 
pracowników kontroli .technicznej. 
Jak to wykazuje bowiem praktyka, 
potrącenia premii pracownikom -

dtiszu premiowego. nie może mleć 
miejsca w przypadkach nieuzasad
nionych przekroczeń funduszu płac, 
niewykonania założonego planu 
produkcji itp. Również szczegółowe 
regulaminy premiowania, określają
ce podstawowe kryteria przyznawa
nia premii mistrzom oraz pozosta
łym pracownikom dnlówkowo-pte- 
miowym, uzależniają m. in. otrzy
manie premii od wykonania za
dań ilościowych.

System kontroli frankowej fundu
szu płac, uzależniający poziom fun
duszu plac od wartości produkcji 
jest poważnyifr bodapem pa drodze 
walki' ó jakość produkcji. Sprzyja 
tó njęjedflokrBtnie .powstaWBpiu pa- 
rddoksalriych wpręgi sytuąęji, nie- 
dostąteczńęgś wyąlftczanią wyro-

bów w obawie przed przekrocze
niem funduszu płac.

Nic dziwnego, że w tych’ wa
runkach (zainteresowania fundu
szem premiowym, zakładowym i in
nymi) stosowa'ny powszechnie sy
stem akordowy, stanowiący bez 
wątpienia bodziec do maksymali
zacji ilości produkcji, sprzyja rów
nież wypuszczaniu braków. Gdy np. 
w Fabryce Samochodów Osobowych 
zawiodło zaopatrzenie, nie zawaha
no się sięgać nawet po wybrakowa
ne przez kontrolę techniczną częś
ci, używając do produkcji 350 wy
brakowanych końcówek drążka kie
rownicy, jak również 40 kół samo
chodowych.2)

Ponadto, zasady wynagrodzenia 
pracowników handlu (a szczególnie
system prowizyjny} mają również 
swoje silne powiązanie z' wartością

kontroli technicznej należą raczej 
do rzadkości, a w stosunku do ko
sztów związanych z reklamacjami 
zewnętrznymi — są wprost zpiko- 
me. . ...

Ą przecież pierwszym warunkiem, 
przyznania premii V pracownikórn 
umysłowym kontroli • technicznej, 
jak również pracownikom fizycz
nym — brakarzom, jest brak 'rekla
macji zewnętrznych i wewnętrz
nych. , r

Najczęściej potrącaniem premii ob
jęci są szefowie działów (wydziałów) 
kontroli oraz brakarze. I o ile po
ziom wynagrodzenia zasadniczego 
tych pierwszych nie wywołuje za
sadniczych obiekcji, to niskie wy- 

. nagrodzenie brakarzy (o 16 — 22 próc. 
niższe od robotników danych wy
działów) jest przyczyną fluktuacji 
zatrudnienia tej grupy robotników, 
nie sprzyjając utrzymaniu dobrych 
fachowców, kontrolujących sprawnie 
1 bezbłędnie.

W celu ściślejszego powiązania 
faktycznej odpowiedzialności kon
troli technicznej z wynikami jej 
pracy zachodzi potrzeba wydziele
nia funduszu premiowego pracow
ników pionu KT (umysłowych i fi
zycznych — brakarzy) dla umożli
wienia dokonywania potrąceń w za
leżności od zgłoszonych reklamacji 
i spełnienia określonych warunków 
regulaminowych.

Pozostaje jeszcze zwiększenie za
interesowania poprawą jakości wy
robów bezpośredniego ich producen
ta — robotnika. Wspomniane syste
my plac: akordowy i czasowo-pre
miowy, stymulując maksymalizację 
jakości produkcji nie stwarzają do
statecznie silnej odpowiedzialności 
za złą jakość produktu. Wprawdzie 
istnieją przepisy®) pozwalające na 
nakładanie regulaminowych „kar 
pieniężnych nie przekraczających 
dziesiątej części wynagrodzenia fak
tycznie przypadającego na umówio
ny termin wypłaty". M. in. „za roz
myślnie złe lub niedbałe wykony
wanie robót oraz za rozmyślne psu
cie podczas niej materiałów narzę
dzi i maszyn", ale w praktyce rzad
ko się można spotkać z ich . stoso
waniem.

— Jak robotnikowi udowodnić 
rozmyślne złe wykonanie roboty 
lub rozmyślne psucie materiałów? 
— mówią bezradni pracownicy dzia
łu kontroli technicznej,-mistrzowie...

Powszechnie przyjęta we wszyst
kich branżowych układach zbioro
wych pracy zasada o niepłaceniu 
robotnikowi za czas pracy straco
ny na produkcję braków — nie od
nosi większych rezultatów, nawet 
tam gdzie jest konsekwentnie sto
sowana. Kierownicy wydziałów 
produkcyjnych i mistrzowie bardzo 
często występują przeciw nakłada
niu kar pieniężnych w obawie przed 
porzuceniem przez robotnika za
kładu macierzystego i przejściem 
do- pracy w innym przedsiębior-

obrotów, wynikającą przede wśzyśt- stwie. W związku z- powyższym war- 
~~ '' to rozważyć następujące możliwoś-kim z dostaw z przemysłu. W okre

sie dotkliwego braku na rynku apa
ratów radiowych, pralek, telewizo
rów itp. handel odbierał prawie 
wszystko w myśl zasady: „to i tak 
pójdzie". Sytuacja taka występuje 
jeszcze i obecnie, ale na szczęście 
dotyczy coraz mniejszej ilości asor
tymentów, np. aparaty telewizyjne 
marki Wawel wycofane zostały z 
obrotu nie z inicjatywy kontroli 
technicznej przemysłu, ani na sku
tek interwencji placówki odbioru 
jakościowego (handel), bo ta mia
ła miejsce znacznie później, ale 
właśnie wskutek reklamacji bezpo
średnich użytkowników.

Jednakże sytuacja dostaw z prze; 
mysłu na potrzeby rynku ulega sy
stematycznej poprawie, stając się 
m. In. źródłem sukcesów handlu, 
wzrostu jego obrotów 1 sieci punk
tów sprzedaży, ale też i przyczy
ną coraz częstszych zatargów po
między partnerami. Handel widzi, 
że klient zaczyna już przebierać 
w towarze, grymasić, wzbrania się 
więc przed odbiorem towarów ni
skiej jakości, a już szczególnie 
„bubli". Tym się też tłumaczą co
raz częstsze wystąpienia właśnie zę 
strony handlu z hasłami typu: 
„klient zawsze ma rację" oraz z 
żądaniem podwyższenia kar nakła
danych na proddcenta za złą jakość 
dostarczonego towaru.

WSPÓLNY INTERES STRON
Według do niedawna stosowanej 

praktyki i obowiązujących przepi
sów kary nakładane na dostawców 
w granicach 2—5 proc, wartości to
warów zakwestionowanych do przy
jęcia, przy 15 proc, wszystkich do-

— Stworzyć dodatkowy, zespoło
wy fundusz premiowy dla poszcze
gólnych oddziałów produkcyjnych, 
którym robotnicy odpowiadaliby zś 
braki produkcyjne oraz reklamacje 
wewnętrzne (w pewnej proporcji 
do ich wartości). Podobne rozwiąza
nie przyjęto w Czechosłowacji, a 
w Związku JRadzieckim namiastką 
jego jest 3 proc, „fundusz mistrza".

— Druga alternatywa, to ustale
nie trybu i sposobu obciążenia ka
rami pieniężnymi pracowników win
nych zepsucia materiału lub złej 
jakości produkcji.

Zaostrzenie odpowiedzialności prze
mysłu za jakość produkcji przez 
kontrolę ze strony handlu stwarza 
jednak konieczność zwiększenia oso
bistego zainteresowania pracowni
ków handlu, odpowiedzialnych za 
jakościowy odbiór towarów. Jasną 
jest rzeczą, że niskie płace pracow
ników jakościowego odbioru towa
rów —/ na które słusznie zwrócił 
uwagę R. Orzechowski — oraz sla
by bodziec w postaci 10-proc. fun
duszu premiowego, nie sprzyjają za
równo utrzymaniu jak i przyciąga
niu wartościowych fachowców do 
tej pracy.

Niezależnie więc .od podwyższenia 
pułapu płacy zasadniczej pracow
ników odbioru jakościowego należa- 

' łoby umożliwić im podwyższenie 
dotychczasowego 10-proc. funduszu 
premiowego do 40 proc., np. uża- 
leżniając wykorzystanie takiego 
funduszu od wyników jakościowego 
odbioru towarów. Byłby to nie tyl
ko bodziec . dostatecznie silnie przy
ciągający odpowiednich rzeczoznaw
ców i towaroznawców do pracy 
przy jakościowym odbiorze towa
rów, ale również bodziec przeciw
stawiający interesom producenta, 
Interes pracowników handlu.

Tą pozorna sprzeczność interesów 
handlu i przemysłu, wywołana zao
strzeniem działania bodźców (nega
tywnych 1 pozytywnych), jest’ po
trzebna dla wspólnego dobra, jakim 
jest przecież podwyższenie marki 
krajowej produkcji, a tym samym 
zaoszczędzenie wielu milionów zło
tych na surowcach, robociźnie i/in
nych kosztach, do dziś topionych 
w tandecie.



P
LAN 5-letni' stawia przed 
rolnictwem zadanie zwięk
szenia produkcji globalnej o 
22,2 proc. Miarą wielkości 
tego zadania nie może być 
porównanie ze wzrostem tej 

produkcji w ubiegłym okresie 5-let
nim (1956—60), wynoszącym pozor
nie niewiele mniej, a mianowicie 
20,2 proc,. W przeciwieństwie do 
przemysłu, w rolnictwie operowa
nie przyrostem procentowym nie 
daje właściwego obrazu. W rolnic
twie osiągnięcie pewnego poziomu 
produkcyjnego nie stwarza nowych 
dalszych możliwości wytwórczych, 
a przeciwnie, jest często związane 
z wyczerpywaniem się istniejących 
rezerw i dalszy przyrost może bvć 
coraz trudniejszy. Nie ulega wątpli
wości, że łatwiej jest uzyskać 
10-procentowy wzrost przy plonie 
15 niż 30 q ha. Również w hodowli 
powiększenie ilości zwierząt w go
spodarstwie o każdą następną sztu
kę jest coraz trudniejsze, mimo że 
stanowi to coraz mniejszy odsetek 
pierwotnego stanu pogłowia.

Dlatego też oceniając założony w 
obecnym planie 5-letnim wzrost 
produkcji rolnej, słuszniejsze jest o- 
perowanie raczej przyrostem bez
względnym. Otóż w latach 1956—60 
wartość produkcji rolnej liczona w 
cenach porównywalnych wzrosła o 
ok- 34,4 mld zl a w latach 1961—65 
ma wzrosnąć o ok. 45,4 mld zł a 
zatem o ok. 11 mld. to jest o ok. 
30 proc, więcej. Dopiero te liczby 
należycie charakteryzują wielkość 
zadań, jakie stoją w 5-latce przed ' 
naszym rolnictwem.

Jeśli chodzi . o planowane na 
1965 r. plony zbóż, to niewątpliwie 
rezultaty 1961 r- wykazują, że za
łożenie to było zbyt ostrożne. Oczy
wiście tegoroczne plony 4 zbóż 
(18,1 q/ha) nie reprezentują pozio
mu plonów jakie obecnie osiągnąć 
możemy w przeciętnych warunkach 
atmosferycznych. Wydaje się, że dla 
ustalenia prognozy plonów zbóż w

Rozszerzenie uprawy kukurydzy 
może się odbywać: 1) albó przez 
zasiew w miejsce innych roślin 
równie wymagających • pod wzglę
dem gleby i nawożenia, 2) albo' też 
w ramach ogólnej intensyfikacji
gospodarstwa, gdy wzmożone nawo-

1965 r. może 
orientacyjne

posłużyć następujące 
wyliczenie, Średnie

żenie pozwala na zwiększenie upraw 
bardziej wymagających. Pierwszy 
sposób rozszerzenia uprawy kuku
rydzy nie zawsze może dać zwięk
szenie bazy paszowej. Tak np., przy

*

Kończy się pierwszy rok obecne
go planu 5-ietniego i uzyskane w

paszy

problem 
zboza

0

Stały proces intensyfikacji na-, 
szego rolnictwa powinien stworzyć 
racjonalne warunki dla rozwoju 
uprawy kukurydzy. Proces ten jest
jednak dość powolny i w jego ta
mach musi.się odbywać rozszerże-

nim rezultaty 
na problemy 
tego planu.

Jednym z 
niewątpliwie

rzucają nowe światło 
związane z realizacją

naj ważniejszych jest 
problem zbożowy —

problem ograniczenia dotychczaso
wego, wielkiego przywozu zbóż, 
przy jednoczesnym dużym rozwoju 
produkcji zwierzęcej oraz, co się 
z tym wiąże, wzrostem zapotrzebo
wania na pasze.

Import zbóż nie jest wprawdzie 
sam przez się zjawiskiem ujemnym 
i bynajmniej nie musi źle świad
czyć o pracy i wynikach rolnictwa. 
W istocie jest przeważnie wręcz od
wrotnie — państwa stale eksportu
jące zboże mają z reguły niskie 
plony z hektara, a wszystkie kraje 
D intensywnym i bardzo wydajnym 
rolnictwie są poważnymi importe
rami ziarna.

Trzeba również pamiętać, że 
■wzrost naszego importu zbóż połą
czony był z rozwijającym się eks
portem innych produktów rolnych. 
W ogólnym bilansie ubiegłych 5 lat 
saldo dodatnie obrotów handlu za
granicznego produktami rolnymi 
uległo pewnej poprawie, a wartość 
eksportu mięsa' i jaj wzrosła pra
wie w tym samym stopniu co war
tość importu zboża.

(W 1961 r. (saldo dodatnie obro
tów; produktów rolnych uległo dal- ' 
szej, znacznej poprawie).

ZDZISŁAW KARCZEWSKI

plony 4 zbóż W latach 1957—1961

Import i eksport produktów rolnych 
w min złotych dewizowych

Łata
Import Eksport 

Ogółem 4—2Ogółem w tym zboże
1 2 3 4 5

1955 464,4 288,3 579,5 + 115,1
1960 956,5 513,3 1085,5 +129,0

Nie oznacza to bynajmniej, że dą
żenie do ograniczenia importu zbóż 
nie jest konieczne. Konieczność ta 
wynika jednak nie z założeń pryn
cypialnych, lecz z potrzeby dalszej 
poprawy bilansu obrotów zagranicz
nych produktami rolnymi (zwiększe
nie eksportu artykułów zwierzęcych, 
ze względu na ograniczone możli
wości korzystnego ulokowania sta
je się coraz trudniejsze). Koniecz
ne jest ponadto zmniejszenie zbyt 
wielkiej zależności od importu w 
dziedzinie tak ważnego produKtu, 

. jakim jest zboże.
W roku gospodarczym 1960/61 

wielkość importu zbóż odpowiadała 
globalnemu zaopatrzeniu ludności 
miejskiej w produkty mączne, a 
skup zbóż (2335 tys. ton) równał,się 
w przybliżeniu łącznej ilości do
starczonych rolnictwu pasz treści
wych (2027 tys. ton), zaarna siew
nego (118 tys. ton) oraz produk
tów mącznych zakupionych przez 
ludność rolniczą (szacunkowo ok. 
250 tys. ton).

Rok 1960/61 był wprawdzie wy
jątkowy pod tym względem. Za
równo w latach poprzednich, jak w 
roku obecnym, analogiczne wylicze
nia wykazują dla rolnictwa saldo 
dodatnie (w br. ok. 1 min ton). Był 
to jednak sygnał _ ostrzegawczy, 
wskazujący w jak wielkim stopn.u 
możemy być uzależnieni od impor
tu zbóż w latach średniourodzaj- 
nych przy dalszym rozwoju produk
cji zwierzęcej.

Według planu 5-letniego ograni
czenie importu zbóż ma być osiąg- 
nięte w pierwszym rzędzie dzięki 
podniesieniu plonów zbóż z 16.1 q'ha 
w 1960 r. do 17,6 q/ha w 1965 r-, 
zakładając, że powierzchnia zasie
wu zbóż zmniejszy się o ok. 360 
tys. ha, zbiory w 1965 r. mają być 
wyższe niż w 1960 o ok. 760 tys. 
ton. Przyrost ten ma być przezna
czony całkowicie na zwiększenie 
skupu zbóż, niezbędny dla pokrycia 
rosnących potrzeb z tytułu wzrostu 
ludności miast i „denaturalizacji' 
spożycia ludności wiejskiej .oraz dla 
ograniczenia dotychczasowego im
portu.

Dzięki przewidywanym w^0?***™ 
w innych pozycjach bilansu zb°^we o 
(samozaopatrzenie, straty, siew) uzjs 
loby się poza tym pewne eilości zbóż przeznaczonych na spasanie, 
ale stosunkowo bardzo niewielkie - ok. 
250 tys. ton, tj. ok. 3 proc. Uzmozone 
potrzeby paszowe dla silnie wzrastają
cej hodowli ma pokryć przede wszyst
kim zwiększenie produkcji. innych pasz. 
Szczególną rolę miało tu odegrać zwięk
szenie obszaru uprawy kukurydzy I ro
ślin motylkowych, wprowadzanie i sze
rokie zastosowanie w żywieniu zwierząt 
mocznika i wreszcie podniesienie jako
ści pasz treściwych drogą znacznego 
zwiększenia produkcji mieszanek paszo
wych o wyższej zawartości hi-łka, wzbo
gaconych witaminami, antybiotykami i 
solami mineralnymi.

wyniosły 16,0 q/ha. Można przyjąć, 
że wydajność ta odpowiada plo
nom, jakie w przeciętnych warun
kach atmosferycznych powinny być 
osiągnięte w 1959 r. Porównanie 
średnich plonów zbóż w latach 
1951—55 — 12,6 q/ha z plonami w 
latach 1956—60 — 15,0 q/ha wska
zuje na to, że średnie roczne tem
po wzrostu plonów wynosi u nas 
ok. 0,5 q/ha 4). Jeżeli więc tempo to 
utrzymywałoby się w okresie pla
nu 5-letniego, to w 1965 r. przy 
przeciętnych warunkach atmosfe
rycznych plony zbóż powinny wy
nieść ok. 19 q/ha. Licząc ostrożnie 
można przyjąć 18,5 q/ha. Przy tej 
wydajności zbiory w 1965 r, powin
ny być o ok. 800 tys. ton wyższe 
od planowanych; o tyle wzrośnie 
strona przychodowa naszego bilansu 
zbożowego,

Jednocześnie doświadczenia tego 
roku, jak i bliższa analiza, wska- 
zująyna-konieczność liczenia się ze ■ 
znacznym przekroczeniem również 
i strony rozchodowej. W związku 
z tym położenie dużego nacisku na 
konieczność zastosowania środków 
mających na celu ograniczenie spa
sania zbóż jest jak najbardziej uza
sadnione- Wiadomo bowiem, że z 
jednostki powierzchni otrzymuje się 
przy uprawie zbóż znacznie mniej 
wartości pokarmowych, niż przy 
uprawie wielu roślin pastewnych.

osiąganych u 
nach, buraki 
tara na ogól

nas przeciętnych plo- 
pastewne dają z hek- 
większą ilość składni-

nie ' uprawy również innych roślin 
w pewnym stopniu konkurencyj
nych dla kukurydzy (rośliny prze
mysłowe,. motylkowe, warzywa itp.).

Należy dodać, że ostatnie 2 lara, 
na skutek niskiej temperatury w 
okresie wegetacyjnym, były ‘ nie
sprzyjające dla uprawy kukurydzy, 
co zwłaszcza przy dobrych urodza
jach roślin okopowych, nie stwo
rzyło - pomyślnej atmosfery d-'a 
znaczniejszego rozszerzania uprawy 
kukurydzy w najbliższych latach» 
Nie zaprzeczając więc bynajmniej 
celowości usilnych dążeń w kierun
ku rozwoju uprawy kukurydzy, 
trzeba się poważnie liczyć z wiel
kimi trudnościami zrealizowania 
planu na tym odcinku, co może 

■ znacznie ograniczyć zakładane osz
czędności w spasaniu zbóż-

Trzeba ponadto zwrócić uwagę, źe lu
ka w bilansie paszowym, która powsta
łaby przy niepełnym zrealizowaniu pro
gramu rozwoju kukurydzy, może być 
jeszcze większa, jeżeli nie wykona się 
założonych planów zwiększenia obszaru 
zasiewów. Według założeń planu 5-let
niego rozszerzenie uprawy Kukurydzy 
i Innych upraw pastewnych miało na
stąpić częściowo w drodze zwiększenia 
ogólnej powierzchni zasiewów o ok. 286 
tys. ha. Postawienie takiego zadania 
przed rolnictwem uzasadnia się istnie
jącą wciąż Jeszcze różnicą między reje
strowaną powierzeżinią ziemi ornej a 
powierzchnią zasiewów oraz istnieniem 
ugorów czy nawet odłogów.

Należy jednak pamiętać, że 1) 
różnice między powierzchnią zasie
wów a gruntów ornych wynikają 
w wielu przypadkach z różnego uję
cia statystycznego i faktycznie nie 
są tak duże; 2) istnienie pewnej po
wierzchni ugorów jest na niektó
rych terenach jeszcze nieuniknio
ne; 3) stopień wykorzystania ziemi 
pod zasiewy w Polsce należy do 
najwyższych w Europie i wreszcie 
4) że istnieje stały, znaczny uby
tek ziemi uprawnej w związku z 
rozwojem miast, przemysłu, kopal
nictwa, sieci komunikacyjnej itp. W 
tych warunkach zwiększenie obec
nej powierzchni zasiewów jest u 
nas bardzo trudne i trzeba się li-

*

W ostatnich latach wzrost plonów 
zbóż był- znacznie szybszy niż plo
nów ziemniaków i różnych upraw 
pastewnych, co musiało powodować 
zwiększanie się udziału zbóż (pasz 
treściwych) w ogólnej bazie paszo
wej. Można było jednak zakładać, 
że w bieżącej 5-latce przy zwróce- 

,niu szczególnej uwagi na podnie
sienie całej produkcji pasz, udział 
pasz treściwych zmaleje.

Przy sporządzaniu bilansów paszowych 
operuje się pewnymi przeciętnymi sta
łymi normami zapotrzebowania pasz 2). 
Ogólne zużycie pasz treściwych w ostat
nich latach przekraczało na ogól zapo
trzebowanie obliczone w oparciu o te 
normy (w 1959 r. o 570 tys. ton, a w 
1960 r. o 200 tys. ton) co wskazywało 
na to, że normy są raczej skromne, 
względnie, że braki Innych pasz pokry
wano większym zużyciem pasz treści
wych.

Obliczone w oparciu o talfie same nor
my zapotrzebowanie pasz treściwych, 
będzie w 1965 r. wyższe od ilości zbóż 
i innych pasz treściwych przeznaczo
nych w tym roku na cele paszowe ó 
ponad 1,1 min ton. Przyjęto zatem, że 
zamiast dotychczasowego wyrównywa
nia braków w innych paszach ziarnem, 
nastąpi zjawisko odwrotne, to znaczy, 
że obfitość pasz soczystych i objętościo
wych pozwoli na obniżenie zużycia pasz 
treściwych poniżej norm przyjętych do

ków pokarmowych niż kukurydza- 
Zasadnicza przewaga kukurydzy nad 
burakami pastewnymi polega nie 
na większej wydajności, ale na 
możności pełnego zmechanizowania 
jej uprawy i zbioru (przy burakach 
możliwości te są bardzo ograni
czone).

Niska, dzięki mechanizacji, pracochłon
ność uprawy kukurydzy jest zasadniczą 
przyczyną jej rozpowszechnienia 1 wiel
kiego znaczenia, jakie ma obecnie dla 
takich krajów jak ZSRR lub USA. 
Z tych samych względów również i w 
naszych PGR-ach rozszerzenie uprawy 
kukurydzy, nawet kosztem buraków pa
stewnych, było i jest w wielu przypad
kach bardzo wskazane.

W naszych gospodarstwach chłop
skich pracochłonność pewnych 
upraw odgrywa mniejszą rolę, a 
procesy mechanizacyjne na niewiel
kich działkach nie mogą być da
leko posunięte, ńie; ‘ ma' więc dosta-- 
tecznych bodźców 'do szerszego za
stępowania buraków kukurydzą, 
której uprawa, i właściwe wykorzy
stanie, nie jest przy tym należycie 
znana' i nasuwa szereg trudności. 
Kukurydza może przynieść istotne 
korzyści gospodarce chłopskiej je
dynie wówczas, gdy wprowadzenie 
jej uprawy odbywa się w ramach 
ogólnej intensyfikacji gosgodarstwa, 
związanej przede wszystkim ze 
wzmożonym nawożeniem. W tych 
warunkach, przy odpowiednim prze
kształceniu płodozmianu, kukurydza 
może zastąpić inne rośliny, dające 
mniejszą ilość paszy z hektara i 
przyczynić się do istotnego zwięk
szenia zasobów paszowych gospo
darstwa.

czyć z 
w tym 
zwolić 
się tej

Tezę

tym, że konieczny wysiłek 
kierunku może jedynie po- 
na uniknięcie zmniejszenia 
powierzchni.
tę uzasadnia fakt, że nasze

plany zwiększenia powierzchni za
siewów nigdy nie są realizowane. 
Stały, znaczny wzrost produkcji rol
nej uzyskujemy jedynie dzięki pod
niesieniu się wydajności z hektara. 
Po zagospodarowaniu Ziem Zachód-
nich i likwidacji powojennych 
logów powierzchnia zasiewów 
ulegała istotniejszym zmianom, 
jąc raczej tendencję spadkową.

O trudnościach istniejących 
tym odcinku może świadczyć

od- 
nie 

ma-

na 
rok

bieżący. Mimo wyjątkowo sprzyja
jących warunków dla zwiększenia 
powierzchni zasiewów (długa jesień 
1960 r., wczesna wiosna 1961 r., do
bre warunki wilgotnościowe) utrzy-

wyliczenia bilansowego.

Słuszne w zasadzie 
względnego ograniczenia

założenia 
ilości spa- 
mogą jed-sanych pasz treściwych _ . . 

nak w realizacji napotkać wiele
trudności. Najmniej wątpliwości 
może budzić duży program rozwoju 
produkcji komponentów wzbogaca
jących mieszanki pasz treściwych. 
Przewiduje on m. in. wzrost pro
dukcji mączek zwierzęcych i rybich 
z 18,6 tys. ton w 1960 r- do 36 tys. 
ton, suszu z zielonek z 10 do 100 
tys. -ton, uruchomienie produkcji 
mleka pastewnego w proszku (12 tys. 
ton w 1965 r.). Ponadto ma znacz
nie wzrosnąć produkcja antybioty
ków i witamin dla celów pastew
nych. Zadania te ustalono w opar-, 
ciu o konkretne możliwości i środk* 
i nic nie stoi iła przeszkodzie, by 
zostały, przy odpowiednim wysiłku, 
w pełni zrealizowane.

Trudniejsza jest niewątpliwie ta, 
część programu paszowego, która 
musi być realizowana przez . śzei o- 
kie rzesze chłopskie. Można się oba
wiać, że akcja propagandowo-m- 
struktażowa, która ma być głów
nym czynnikiem postępu w tej 
dziedzinie, nie da odpowiednich re
zultatów. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie kukurydzy, której powierz
chnia ma wzrosnąć z 130 tys. ha 
w 1960 r. do 700 tys. ha w 1963 r., 
co ma odegrać istotną rolę w po-' 
prawie bazy paszowej..

pewnemu ograniczeniu zużycia pasz 
treściwych istnieje szereg innych, 
które będą oddziaływały w kierun
ku przeciwnym;

Intensyfikacja 1 podnoszenie wydajno
ści hodowli zwierząt (podnoszenie mleczy 
ności krów, nieśnoścl kur, przyspiesze
nie rotacji tuczu trzody i bydła). wiąże 
się dość ściśle ze zwiększeniem zużycia 
pasz treściwych. Dlatego, też biorąc pod 
uwagę,' że ' obecnie przyjmowane nor
my zużycia ‘pasz' treściwych * są bardzo* 
skromne, oparte na dotychczasowym po
ziomie intensyfikacji hodowli, .trudno 
liczyć, by przy zaplanowanym podnie
sieniu tej intensywności, udało się spa
sać na Jednostkę .produkcji zwierzęcej 
wiele, mniej pasz treściwych, niż'wyni
ka to z obecnych ]ńorm.

Uwzględnić jeszcze trzeba tę oko
liczność, że największe możliwości 
podniesienia produkcji mamy w za
kresie pasz dla bydła (kukurydza 
na kiszonki, siano, zielonki, mocz
nik), natomiast głównym konsumen
tem pasz treściwych jest trzoda i 
drób. Tak np. w roku bieżącym za
potrzebowanie pasz treściwych dla 
bydła wynosi (wg norm) ok. 2 min 
ton, podczas gdy dla trzody i dro
biu ok. 6 min ton. Dlatego też uzy
skanie nawet dużych nadwyżek sia
na lub kiszonki z kukurydzy, czy 
też szerokie stosowanie w żywieniu 
mocznika, może rozszerzyć bazę 
rozwoju hodowli bydła i pozwolić 
na pewne oszczędności pasz treści
wych, nie może jednak pozwolić na 
zaoszczędzenie pasz treściwych w 
hodowli trzody i drobiu.

Stosunkowo duże zużycie pasz 
treściwych jest wreszcie konieczne 
dla wykorzystania w hodowli ist
niejących, wolnych jeszcze zaso
bów siły roboczej i pomieszczeń w' 
gospodarstwach, które nie mają do
statecznej, własnej bazy paszowej.

Trudno Jeszcze mówić o tegorocznych 
doświadczeniach, bo dopiero po zakoń
czeniu roku gospodarczego 1961/62 moż
na będzie się zorientować w Jakim stop
niu obfitość pasz soczystych 1 objęto
ściowych pozwoli na oszczędniejsze zu
życie pasz treściwych. Według wstęp
nych przewidywań, na których oparty 
Jest tegoroczny plan skupu zbóż, Uczy 
się, że ilość pasz treściowych zużytych 
w tym roku będzie tylko o' ok. 350 tyś. 
ton mniejsza od ilości wynikającej z 
norm. Dotychczasowy przebieg skupu 
zbóż nie wskazuje na to, by ilość-spa
sanego zboża uległa dalszemu ograni
czeniu. .

W roku bieżącym działają) wprawdzie 
jeszcze w b. słabym stopniu takie czyn- 

• niki ograniczające zużycie pasz ' treści
wych, jak spasanie mocznika czy lep
sze zaopatrzenie w pasze wysokoblal- 
kowe. Mamy za to taką obfitość oko
powych, siana w przeliczeniu na jed
nostkę produkcji zwierzęcej, jakiej 
trudno się spodziewać w 1965 r. (przy 
dalszym rozwoju hodowli 1 przeciętnych 
warunkach atmosferycznych).

W rezultacie powyższych rozwa
żań można dojść' do wniosku, że po
trzeby hodowli w zakresie pasz 
treściwych, przy osiągnięciu przez 
nią poziomu planowanego na 1965

mała się ona na poziomie 1960 r. i 
’ * ok- 40 tys. ha niżbyła niższa o 
w 1959 r.

Jeżeli nawet 
ni zrealizować

udałoby się w peł- 
założoną w planie

wszechstronną poprawę bazy paszo
wej, to i wówczas trzeba się liczyć 
z czynnikami, które poważnie 
utrudniają uzyskanie zaplanowanej 
oszczędności w spasaniu zbóż. Mia
nowicie, jest wątpliwe, czy nawet 
przy dużym wzroście produkcji pasz 
objętościowych i soczystych, wy
przedzającym rozwój hodowli, bę
dzie możliwe znaczne ograniczenie 
zużycia pasz treściwych poniżej 
ilości, jakie wynikają z przyjętych 
obecnie norm. Należy tu pamiętać, 
że obok czynników sprzyjających

r., będą raczej zbliżone 
wynikających z obecnych 
zatem mogą być wyższe 
jętych w planie 5-letnim 
cach do ok. 1 min ton.

do ilości 
norm, a 

od przy- 
w grani

Dlatego też, mimo że można się 
spodziewać większego wzrostu zbio-
rów zbóż niż to zakładał plan 5-let- 
ni, nie można lięży'ć’'ah' fóięksże re-' 
zerwy w naszych bilSnsaćh".zbożo-
wych. Dlatego szczególnie Ważna 
jest sprawa zharmonizowania roz
woju hodowli z naszymi możliwo
ściami paszowymi. Sprawę tę i -za
gadnienia z nią związane omówimy 
w następnym artykule.

Budownictwo stanowi gałąź gospodarki narodowej, która w 
sposób Istotny różni się od przemysłu stacjonarnego. Oko
liczność ta sprawia, że czynnik ludzki w produkcji budowla
nej wykazuje swoje odrębne cechy, tkwiące nie tylko w tech
nice, technologii, i organizacji pracy, lecz także w struktu
rze kadry, w sposobach oraz w warunkach pracy i bytowa
nia na budowie.

Stąd słuszne jest zdanie znawców produkcji budowlanej, 
że zagadnienia psychospołeczne są dla tej gałęzi produkcji 
szczególnie ważne i odgrywają znacznie Większą rolę, aniżeli 
w - przemyśle stacjonarnym, w którym ustalony proces tech
nologiczny oraz zainstalowane urządzenia- i maszyny nadają 
rytm produkcji, do .którego musi dostosować się człowiek 
pracujący.

Inaczej jest w budownictwie, gdzie są zmienne warunki 
produkcji, zmienne asortymenty robót, gdzie zmienne są wa
runki miejsca i czasu produkcji, poddanej oddziaływaniu wa
runków atmosferycznych I gdzie wskutek tego indywidualne 
właściwości psychofizyczne pracowników i motywy ich pra
cy wywierają zasadniczy wpływ dla przebiegu 1 wykonania 
zadania produkcyjnego.

Ta specyfika budownictwa skłoniła Instytut Organizacji i 
Mechanizacji Budownictwa do zapoczątkowania w 1960 r. ba
dań nad rolą czynnika ludzkiego w produkcji budowlanej, 
od którego w ostatecznej konsekwencji zależny jest końcowy 
efekt wszelkich poczynań produkcyjnych.

W połowie ubiegłego roku rozpoczęte zostały prace pod
kierunkiem doc. W. Kościalkowskiego nad dhigofa-
lowym 1 kompleksowym tematem, poświęconym za
gadnieniom motywacji pracy pracowników technicznych na 
budowie. —

' Zgodnie z programem, statystyczne i problemowe opraco
wanie zgromadzonego materiału dotyczącego motywacji pracy 
kierowników budów w resorcie budownictwa”! przemysłu ma
teriałów budowlanych nastąpi w połowie przyszłego roku. 
Poprzedzi to monograficzne opracowanie struktury kadry kie
rowników budów resortów budownictwa, co nastąpi w I 
kwartale 1962 r. Po zakończeniu tematu przystąpimy do opra
cowania metodyki badań nad majstrami w budownictwie.

Niektóre wstępne wyniki badań, mogące mieć aktualne 
praktyczne zastosowanie w organizacji, kierowaniu I zarzą
dzaniu produkcją budowlaną zostały opublikowane lub też 
znajdują się w drUku.

ORZECZNICTWO
PRAWO ' DO ’ ÓDSŻSKOpOWANIA

OD DOSTAWCY W RAZIE 
OTRZYMANIA TOWARU 

NIŻSZEGO GATUNKU
Dostawca, dostarczył odbiorcy^ W 

dniu 31 grudnia 1959 r. partię tka
nin.- Odbiorca stwierdziwszy, iż. dps- 

'tarczohy mu towar jest, niższego 
gatunku od zadeklarowanego w fak
turze, wystąpił ha drogę postępowa-: 
nia arbitrażowego domagając się, 
od dostawcy — niezależnie od niz-. 
szej ceny — również odszkodowa
nia w wysokości 5%, wartości to
waru przeklasowanegó do niższego 
gatunku, zgodnie z § 91 ust. 1 pkt. 
1 lit. b. Ogólnych walonków do-” 
taw w obrocie krajowym (Monitor 
Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 167) .

1 Pozwany dostawca zarzucił, iż 
■ transakcja nastąpiła bez uprzednie
go zawarcia formalnej umowy 
dostawy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła wniosek, natomiast 

. Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpoznaniu sprawy na skutek od-., 
wołania Strony powodowe] (odbior-' 
cy orzeczeniem z dnia 11 marca 

.1961 r. nr XVI-419/60 uznała rosz
czenie za uzasadnione i z a s ą d z i- 
1 a- je, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Prawo dochodzenia przez odbior
cę od dostawcy odszkodowania W 
wysokości 5% wartości towaru dos
tarczonego w niższym gatunku od 
zadeklarowanego nie jest uzależnio
ne od uprzedniego ustalenia w dro
dze specjalnej umowy przedmiotu 
lub terminu dostawy, a powstaje z 
chwilą dostawy towaru obciążonegp

1) Nasze tempo wzrostu plonów zbóż 
należy do najwyższych w Europie - po
dobne lub jeszcze wyższe miały ostatnio 
Belgia (ok. 0,5 q/ha), Francja 1 NRF 
(ok. 0,6 q/ha), Anglia (ok. 0,7 q/ha) i 
Austria (ponad 0,8 q/ha).

2) Normy roczne. pasz treściwych są 
następujące: koń — 9,3 q, owca — 0,35 q, 
krowa (o mleczności 1.506 1) 0.8 q; pro
dukcja 100 kg żywca wieprzowego (ra
zem z utrzymaniem macior 2,6 q). 100 
kg. żywca wolowego 0,92 ; produkcja 
100 1 mleka — 0,28 q i 100 szt. jaj — 
0,175 q.

Następny temat prac to środowiskowe i osobowe czyn
niki wypadkowości przy pracy w budownictwie.

Temat koncentruje się wokóF problemu stałej i okresowej 
wzmożonej skłonności do ulegania wypadkom, atmosfery śro
dowiska pracy, roli stosunków międzyludzkich oraz kształ
tujących się na ich tle grup nieformalnych. Badaniami są 
także objęte warunki bytu 1 sytuacje społeczne towarzyszące 
wypadkowi oraz ustalenia, czy i jakie występują związki mię
dzy nasileniem wypadkowości przy pracy a występowaniem 
innych czynników dezorganizacji społecznej, kształtowaniem 
się specyficznej postawy lekceważenia przepisów oraz obo
wiązków służbowych 1 rodzinnych. Badania mają dać próbę 
oceny skuteczności systemu norm prawno-organizacyjnych 
dotyczących ochrony pracy w budownictwie oraz istnie
jących zasad klasyfikacji bezpośrednich i pośrednich przy
czyn? wypadków przy pracy.

Nadto w trakcie opracowania są następujące tematy nauko
wo-badawcze:

1) Efektywność szkolenia zawodowego robotników w bu
downictwie.

2) Ustalenie metod i kryteriów badań nad ekonomicznym! 
skutkami wypadkowości przy pracy.

Odrębną grupę tematyki naukowo-badawczej ó charakterze 
psychospołecznym stanowią rozpoczęte badania na terenie 
„Petrobudowy" w Płocku.

Badania w Płocku są organizowane I prowadzone pod au
spicjami PAN, a ściślej będącego w stanie organizacji Ko-' 
mitetu Badań Rejonów Uprzemysłowionych, który ma spra
wować funkcje koordynacyjno-nadzorcze także w zakresie 
programowo-metodologiczn$m w stosunku do wszelkich ba
dań prowadzonych na terenie Płocka przez jakiekolwiek pla
cówki naukowe i badawcze.

Zaprojektowano następujące kierunki badań:
a) Badania struktury załogi „Petrobudowy**
b) Badania dyscypliny pracy robotników „Petrobudowy"
c) Badania nad ruchliwością społeczną i zawodową na „Pe- 

trobudowie** w Płocku. ,

Powyższe badahia są pomyślane jako długofalowe, których 
przebieg będzie etapowany.

Wreszcie należy zasygnalizować, że w roku przyszłym Za
kład Badań Społecznych i Ochrony Pracy IOMB przystąpi 
do badań nad oddziaływaniem bodźców materialnych na po
stawę pracowników umysłowych w budownictwie.

wadami.
Uzasadniając swe stanowisko

GKA zaznaczyła m. in.: '
■ „W sprawie bezsporne jest, że 

pozwany dostarczył powodowi w 
dniu 31 grudnia-1959 r. pewną par
tię tkanin i powód towar ten przy
jął; tym samym więc; niezależnie 
od tego czy było założone uprzednio 
zamówienie względnie oferta,' czy 
też nie i czy była zawarta uprzednio 
umowa, dosżła do skutku umowa 
dostawy przez czj nności konkiu- 
dentne ze wszystkimi konsekwen
cjami, wynikającymi z umowy. Sko
ro więc pozwany dostarczył towar 
z wadami w stosunku do jakości 
zadeklarowanej w fakturze, to na
leżało przyjąć, iż świadczenie poz
wanego było nienależyte i odbiorcy, 
przysługuje — oprócz roszczenia ó 
zwrot różnicy ęeny — również od- 
szkodowałiie w wysokości 5'!v war
tości towaru dostarczonego w niż
szych gatunkach od zadeklarowa
nych. Dochodzenie tego odszkodowa
nia nie jest bowiem uzależnione od 
uprzedniego ustalenia przedmiotu 
czy terminu dostawy, a powstaje z 
chwilą dostawy towaru obciążonego 
wadami.

Roszczenie powoda (...) należało 
zatem uznać za uzasadnione i: kwo
tę tę zasądzić (...)“.
ZAKAZ WYPOWIADANIA UMÓW 
O PRACĘ W OKRESIE URLOPU 
UDZIELANIE WOLNYCH DNI OD 

PRACY ZA PRZEPRACOWANE 
GODZINY NADLICZBOWE

R.K. wystąpił do sądu przeciwko 
Przedsiębiorstwu Robót Górniczych 
w R., żądając przywrócenia go do 
pracy na poprzednich warunkach 
oraz zasądzenia kwoty 9560 zł za 
czas pozostawania bez pracy na tej 
podstawie, że wspomniane Przed
siębiorstwo wypowiedziało rnu do
tychczasowe warunki pracy w dniu 
w którym nie pracował, korzysta
jąc z urlopu na skutek przepraco
wanych uprzednio godzin nadlicz
bowych.

Sąd Powiatowy powództwo R. K. 
oddalił, natomiast Sąd Wojewódzki 
w Katowicach przekazał Sądowi 
Najwyższemu do rozstrzygnięcia 
zagadnienie prawne budzące poważ
ne wątpliwości, a mianowicie, czy 
jest dopuszczalne wypowiedzenie 
przez zakład pracy umowy o pracę 
w dniu, w którym pracownik zwol
niony był od pracy z powodu prze
pracowanych poprzednio godzin nad
liczbowych?

Sąd Najwyższy przyjąwszy . sprawę 
do rozpoznania, uchwałą z dnia 
14 — 28 kwietnia 1961 r. nr 3 CÓ 
42/60 udzielił następującego wyjaś-; 
nienia:

Dopuszczalne jest w świetle art. 
17 dekretu z dnia 18 stycznia 1956 r. 
o ograniczeniu dopuszczalności roz
wiązywania umów o pracę bez wy
powiedzenia oraz o zabezpieczeniu 
ciągłości pracy (Dz. U. Nr 2, poz. 11 
z późn. zmianami)1) wypowiedzenie 
przez pracodawcę umowy o pracę 
w dniu, w którym pracownik zwol
niony był od pracy w zamian ża 
poprzednio przepracowane godziny 
nadliczbowe.

Poza tym w uzasadnieniu powyż
szej swej uchwały Sąd Najwyższy 
zajął również stanowisko w niektó
rych innych kwestiach o dużym 
znaczeniu praktycznym: o

1. Zakaz wypowiadania umowy o 
pracę, o którym mowa w art. 17 
dekretu, obejmuje zarówno okres 
urlopu wypoczynkowego jak i urlo
pu okolicznościowego.

2. Przez urlop okolicznościowy na
leży rozumieć uprawnienie 
pracownika do niepelnienia pracy, 
służące mu na podstawie szczegól
nego przepisu i nie w celach wypo
czynkowych.

3. Zwolnienie od pracy za prze
pracowane godziny nadliczbowe nię 
jest urlopem okolicznościowym.

4. Udzielanie ^wolnych dni od 
pracy w zamian za przepracowane 
godziny nadliczbowe — zamiast wy- ' 
nagrodzenia w pieniądzu jest sprze- 
czne z art. 16 uchwaly z dnia 18 
grudnia 1919 r. o czasie pracy, w 
przemyśle i handlu.

i. Art. 17. Zakład pracy nie może do
konać wypowiedzenia umowy o prace 
lub stosunku służbowego podczas urloou 
pracownika. Jak również w okresie 
usprawiedliwionej nieobecności pracow- 
nlka w pracy, o ile nie upłynął jeszcze' 
okres uprawniający zakład pracy do 
rozwiązania umowy o pracę bez wvon- wiedzenia. • . . . iw



NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
BEZPIECZEŃSTWO I PORZĄDEK 

RUCHU NA DROGACH 
PUBLICZNYCH

W (nr 53 Dziennika Ustaw ogło
szona została ustawa z dnia 27 lis
topada 1961 r. o bezpieczeństwie i 
porządku ruchu na drogach publicz
nych (poz. 285).

Ustawa uformowała : zasady ru
chu, bezpieczeństwa i porządku na 
drogach, warunki jakim powinny 
odpowiadać pojazdy poruszające się 
po drogach a także osoby kierujące 
pojazdami, kontrolę ruchu drogowe
go i sposób czuwania nad porząd
kiem i bezpieczeństwem ruchu, wre
szcie sankcje Karne.

■Jeśli chodzi o sankcje karne us
tawa przewiduje m. in. odpowie
dzialność karno-administracyjną pod 
postacią grzywny do 4500 zł obok 
kierujących pojazdem również 
właścicieli pojazdu, a w jed
nostkach państwowych oraz gospo
darki uspołecznionej — dyspozytora 
pojazdów bądź osoby pełniącej jego 
czynności albo kierownika jednost
ki za: 1) dopuszczenie pojazdu do 
jazdy mimo braku ważnych doku
mentów stwierdzających dopuszcze
nie pojazdu do ruchu, 2) dopuszcze
nie pojazdu do jazdy mimo niena
leżytego zaopatrzenia go w wyma
gane urządzenia i przyrządy albo 
nimo, że znajdują się one w stanie 
lie nadającym się do spełniania 
twego przeznaczenia, 3) dopuszcze- 
lie do korzystania z pojazdu w spo- 
;ób niezgodny z jego przezinacze- 
ńem, 4) dopuszczenie do kierowa
na osoby nie posiadającej prawa 
azdy uprawniającego do kierowania 
akim pojazdem, albo która znaj- 
luje się w sianie wskazującym na 
życie alkoholu bądź nie posiadają- 
ej pełnej sprawności fizycznej i u- 
lysłowej, 5) niemożność wskaza- 
ia, komu pojazd został powierzony 
lo kierowania lub używania w 
znaczonym czasie.

ZMIANA PRZEPISÓW 
POSTĘPOWANIA KARNEGO

Ustawa z dnia 27 listopada 1961 
. o zmianie przepisów postępowa- 
da karnego (Dz. U. Nr 53, poz. 296) 
irzekazała do kompetencji sądów 
►owiatowych szereg przestępstw, 
n. in. gospodarczych, które należały 
lotąd do kompetencji sądów woje- 
vodzkich. Poza tym ustawa wpro- 
vadzila do kodeksu postępowania 
tarnego nowy przepis (art. 331)') 
,v myśl którego w razie skazania os
karżonego za przestępstwo zagar- 
lięcia mienia społecznego, jeżeli 
powództwa cywilnego nie wytoczo
no, sąd na pokrycie wyrządzonej 
szkody zasądza z urzędu na podsta
wie ujawnionych w sprawie mate
riałów na rzecz pokrzywdzonej in
stytucji państwowej, jednostki gospo
darki uspołecznionej lub organizacji 
społecznej, odszkodowanie pieniężne 
odpowiadające wartości zagarniętego 
mienia.

W razie skazania za inne prze
stępstwo, w którego wyniku została 
wyrządzona szkoda w mieniu spo
łecznym, sąd może z urzędu zasą
dzić odpowiednie odszkodowanie 
pieniężne.

Niezależnie od tego sąd może za
bezpieczyć na mieniu oskarżonego 
wspomniane odszkodowanie pienięż
ne.

Wreszcie, w myśl zmienionej treś
ci art. 85 k.p.k. pełnomocnikiem 
organu państwowego, jednostki gos
podarki uspołecznionej lub organi
zacji społecznej będzie mógł być — o- 
bok adwokata — również ich pra
cownik albo pracownik ich organu 
nadrzędnego.

Przepisy ustawy wejdą w życie z 
dniem 1 stycznia 1962 r.

PRZEPROWADZANIE KOMPLEK
SOWEJ REWIZJI W PAŃSTWO
WYCH JEDNOSTKACH ORGANI

ZACYJNYCH

Rada Ministrów uchwałą nr 391 
z dnia 5 października 1961 r. (Mo
nitor Polski z 24 listopada 1961 r. 
Nr 87, poz. 370) dokonała zmian w 
dotychczasowych przepisach z 1959 r. 
o rewizji finansowo-księgowej pań
stwowych jednostek organizacyj
nych, wprowadzając m. in. kom
pleksowe badanie przebiegu 
określonych operacji gospodarczych 
u wszystkich lub niektórych kon
trahentów, uczestniczących w tych 
operacjach.

Niezależnie od tego, uspołecznio
ne jednostki organizacyjne będące 
kontrahentami jednostki rewidowa
nej obowiązane są — w razie po
trzeby — na pisemny wniosek or
ganu zarządzającego rewizję, udos
tępnić rewidentowi wgląd do doku
mentów dotyczących obrotu z jed
nostką rewidowaną, jak również ,u- 
możliwić mu sporządzenie odpisów 
i wyciągów.

Jeżeli kontrahentem jednostki re
widowanej jest jednostka gospodar
ki nieuspołecznionej organ za
rządzający rewizję, może zwrócić się 
do organu finansowego, właściwe
go terenowo dla tego kontrahenta, 
Z wnioskiem o zbadanie (przy ewen
tualnym udziale rewidenta) określo
nych dokumentów lub operacji, do
tyczących obrotów z; jednostką re
widowaną.

Uchwała upoważnia poza tym do 
przyznawania nagród rewidentom za 
wykrywanie przestępstw gospodar
czych w granicach od 500 zł do 3 
— miesięcznego wynagrodzenia re
widenta, niezależnie od innych do
datków, nagród i pftemii,

Opracowali JÓZEF ZIELIŃSKI

8 ŻYCIE GOSPODARCZE

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

Jest w tych warunkach rzeczy 
zrozumiałą, że wokół planowania 
francuskiego rozwijać się poczęły 
poglądy nadające temu planowaniu 
niezmiernie wysoką rangę. Dla 
określenia rodzaju planowania fran
cuskiego ukuto termin planowanie 
„indykatywne" przeciwstawiając ten 
rodzaj planowania zarówno planom- 
prognozom, jak i planom „impera
tywnym" gospodarki socjalistycznej 
(my byśmy powiedzieli „dyrektyw
nym"). Tego rodzaju planowanie 
miałoby być jednocześnie zaprze
czeniem tezy o niemożliwości racjo
nalnego planowania w gospodarce 
kapitalistycznej, jak również przy
kładem wiązki środków działania, 
w której przymus czy nakaz miał
by odgrywać strsunkowo drugorzęd
ną rolę.

Krytyczna analiza, której nasi 
goście poddali planowanie francu
skie, przebiegała na trzech płasz
czyznach: skuteczności, racjonalnoś
ci i wewnętrznej treści tego rodza
ju systemu planowania.

Jeśli idzie o pierwszy problem, to 
jest rzeczą dosyć interesującą zesta
wienie głosów polskich ekonomi
stów (Grzywicka, Grabowski, Rut
kowski), poruszających tę sprawę w 
swych publikacjach z opiniami 
francuskich uczestników kolokwium.

Z pozoru istnieje poważna i nieoczeki
wana rozbieżność: w glosach polskich 
przeważają akcenty podkreślające sku
teczność francuskiego planowania, nato
miast w czasie kolokwium akcentowano 
głównie granice możliwości systemu In- 
dykatywnego. Myślę, że główną przyczy
ną różnicy jest po prostu odmienność 
punktu wyjścia: autorom polskim cho
dziło o przezwyciężenie apriorycznego 
przesądu o całkowitej niemożliwości sku
tecznego planowania w kapitalizmie, a 
autorom francuskim — o przezwycięże
nie narastającego mitu o jego wielkiej 
skuteczności.

W szczególności wygłoszone referaty 
wskazywały, że planowanie indykatywne 
prowadzić może tylko do swego rodzaju 
kompromisu między planem a koniunk
turą (prof. Marczewski), jak również, że 
pomagając w przezwyciężaniu struktu1 
ralnych źródeł deficytu bilansu płatni
czego nię jest ono skuteczne w prze
zwyciężaniu deficytu rodzącego się na 
tle przyczyn przejściowych (prof. Nl- 
veau). Trzecie i najważniejsze ogranicze
nie skuteczności podkreślił dosadnie 
prof. Perroux nadajac znanemu powie
dzeniu gen. de Gaulle i) nową formę 1 
treść: „Tntendanće sulyra mals la n- 
nance pas“.

1) Chcąc odnotowywać własne! cudze 
refleksje na marginesie kolokwium, prag
nę podkreślić jeszcze jedną sprawę. Pa
nowanie nad formą • wykładu, troska ‘ o 
tę formę nie mogły przejść niezauważo
ne w naszym środowisku,■ w' któtyrń z 
pewnością wielu objawów „kultu-formy" 
nie dałoby się odkryć. Ale w związku 
z tym warto chyba stwierdzić, że jeśli 
najczęstszą reakcją słuchacza było uzna
nie czy nawet zazd •ość wobec znakomi
tej formy odczytów, to csnsnie to 'nie 
zawsze wolne było od źdźbła wątpliwoś
ci, ctzy kult formy nie zawiera w sobie 
niebezpieczeństwa; czy nie rozprasza on 
wysiłku, czy nie odwraca w jakimś stop
niu myśli od podstawowej centralnej 
problematyki.

2) Wprowadzanie nowoczesnych tech
nik analizy ekonomicznej, poczynając od 
tzw. rachunkowości narodowej a koń
cząc na modelach cybernetycznych, łą
czy się we Francji z działalnością prof. 
Perroux. obok prowadzenia wykładów 
w College de France, członkostwa w 
Radzie Ekonomicznej, kierowania Insty
tutem Rozwoju (sprawy krajów gospo
darczo słabo rozwiniętych), jest on twór
cą i kierownikiem ISEA — Instytutu od
grywającego centralną rolę w zakresie 
naukowo-badawczym.

3) Osobiścię aż do przeciwdowodu, 
uważam za ważniejsze czynniki przejś
ciowe. gdyż po reformie Pinay‘a i za
hamowaniu procesów Inflacyjnych sku
teczność planowania zmalała.

«) Wielu członków zespołu współpra
cuje z lewicowa grupą katolicką, sku
piająca się wokół miesięcznika „Essprit"; 
niektórzy współdziałają ściśle ze związ
kami zawodowymi.

„Tntendanće suivra" — to powie
dzenie generała cytowane jest we 
Francji jako dosadny wyraz pogar
dy dla problematyki gospodarczej.

Wywody prelegentów francuskich 
nie zatrzymały się jednak na pro
blemie skuteczności planowania in-

4^^^ NAM KI i TECHNIKI

„KOMBAJN" POMIAROWY
Prototyp nowego urządzenia, pod 

nazwą: układ cegiełkowy aparatury 
do badań w technice jądrowej (wiel
kości radioodbiornika) - odda nie
ocenione usługi naszym placówkom 
naukowo-badawczym. Jest ono dzie
łem specjalistów z Instytutu Badań 
Jądrowych PAN, Politechniki War
szawskiej i bydgoskich zakładów 
„Eltra", w których został zbudowa
ny. Układ cegiełkowy pozwala na 
tworzenie prawdziwego „kombajnu 
pomiarowego" w technice atomowej. 
Aparat będzie wykonywać prace, 
które dotychczas przeprowadzano 
przy pomocy licznych, różnych przy
rządów, często niedokładnych.

Jednym z podstawowych elemen
tów nowego urządzenia są niezwykle 
czułe przeliczniki elektronowe do 
zliczania impulsów pochodzących z 
promieniowania jądrowego. Możliwe 
są różne działania, m. in. pomiar w 
czasie (energia jądrowa, jak wiado
mo, wydziela się w formie „dawek"), 
pomiar ilości Impulsów, sumowanie 
impulsów. Ma to ogromne praktycz
ne znaczenie np. w badaniach bio
logicznych i geologicznych, gdzie 
problem wykrywania promieniowania 
jonizującego i dokładnych jego po
miarów leży u podstaw prac badaw
czych. Urządzenie będzie również 
bardzo przydatne w pracowniach ra
diologicznych i innych, placówkach 
naukowo-doświadczalnych.

Prace nad skonstruowaniem „kom
bajnu pomiarowego" dla potrzeb 
techniki jądrowej są równocześnie 
prowadzone w wielkiej tajemnicy w 
szeregu krajów Europy. Nam udało 
się stosunkowo najwcześniej opra
cować własne rozwiązania układu ce
giełkowego. Pierwsza seria aparatów 
przechodzi obecnie próby w Instytu
cie Badań Jądrowych. Nie oznacza 
to jeszcze zakończenia prac, cały bo
wiem układ składać się będzie z kil
kudziesięciu „kombinacji", które bę
dzie się stosować w zależności od 
potrzeb, wymieniając odpowiednie 
„szufladki" w metalowej skrzynce.

WAŻNE DLA POLIGRAFII

Po 2 latach doświadczeń 1 prób ze
spól Inżynieryjno-techniczny z Za
kładów Cynkowych „Silesia" w skła
dzie: Jan Mądry, Bolesław Czajkow
ski, Stanisław Brunne, Tadeusz Nie- 
dek, Paweł Podbiał i Czesław Orłow
ski - uzyskał odpowiedni stop cyn
kowy z dodatkiem kadmu 1 alumi
nium, dający wysokiej jakości cyn
kową blachę drobnoziarnistą dla po
ligrafii. Najistotniejszą zaletą tych 
blach, w odróżnieniu od dotychczas 
stosowanych, jest to, że wysokiej ja
kości klisze drukarskie otrzymuje 
się z nich już po jednorazowym 
wytrawieniu. Pozwala to na skróce
nie cyklu przygotowania klisz do 
druku z kilku godzin do kilku mi
nut. Przy pomocy blach drobnoziar
nistych można również drukować ca
łe kolumny gazet itp. - co stanowi 
niemały przewrót w dotychczasowej 
technice drukarskiej u nas stosowa
nej. Blacha drobnoziarnista umożli
wia szybkie drukowanie tekstów 
i odbijanie zdjęć przekazywanych 
przez telefoto na wielkie odległości 
przy użyciu tzw. fotożetera (maszy
ny do pisania i wyświetlania na 
kliszy liter).

Zespól inżynierski z ZC „Silesia" 
opracował równocześnie technologię, 
produkcji tych blach przygotowując 
odpowiednie walcarki, szlifierki itp. 
Obecnie w zakładach tych produkuje 
się już blachę drobnoziarnistą w 
dwóch wymiarach: o grubości 1 mm 
i 1,75 mm, częściowo już eksporto
waną do ZSRR i NRD. W przyszłym 
roku „Silesia" wyprodukuje Już ok. 
400 ton tych blach.

Wynalazek inżynierów z „Sllesii" 
uzyska! prawo patentu w Polsce! kil
ku innych krajach socjalistycznych. 

dykatywnego — sięgnęły one dalej 
i głębiej. Można powiedzieć nawet, 
że w pewnym sensie problem sku
teczności został potraktowany jako 
mniej doniosły od problemu racjo
nalności. Dla scharakteryzowania 

' ocen w tym zakresie należałoby 
właściwie streścić cały referat prof. 
Perroux, którego osią był właśnie 
ten problem.

Stawiając pod znakiem zapytania ra
cjonalność francuskiego planowania pre
legent przeprowadził krytykę po dwóch 
głównych torach.' Od strony metodolo
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gicznej stwierdził on, -że: 1) przeciętna 
stopa wzrostu, przyjęta w planie, nie 
jest produktem względnie precyzyjnego 
rachunku — po prostu wyeliminowano 
założenie wyższej stopy ze względu na 
zbyt jawne opory i naprężenia, 2) plan 
nie zawiera zarysu „ścieŻKi" prowadzą
cej do założeń docelowych, a w szcze
gólności wskaźników wzrostu dla rocz
nych odcinków planu wieloletniego, 3) 
^tan docelowego roku 191,5 nie jest wy
razem jakiejś „czystej" koncepcji, lecz 
mało przejrzystą mieszanką tego có „po
żądane" i „możliwe".

W płaszczyźnie merytorycznej, spośród 
wielu podniesionych obiekcji, warto przy
toczyć kilka przynajmniej: sprzeczność 
zachodzącą pomiędzy ambicjami planu a 
tendencją do dalszego jeszcze osłabienia 
regulowania handlu zagranicznego; mię
dzy utratą kontroli nad ruchem kapita
łów (przywrócenie wymienialności) a 
wzrostem roli monopoli we Francji i w 
Europie 1 procesami integracyjnymi w 
skali malej Europy (z którymi nie łączy 
się Koncepcja generalnego planowania); 
serię sprzeczności wynikających z współ
istnienia odcinków o cenach sztywnych 
na skutek monopolizacji, odcinków o ce
nach świadomie podnoszonych (rolnic
two) z odcinkami o cenach elastycz
nych; dalej sprzeczność między kon
cepcją przyśpieszenia tempa uprzemy
słowienia Francji a postawą za
jętą wobec rolnictwa, gdzie zamiast ten
dencji przebudowy 1 modernizacji wy
stępuje zwykła tendencja zwiększania 
udziału rolnictwa w dochodzie narodo
wym przez mechanizm cen itd Itd.

Stąd oczywiście wystarczał jeden 
już tylko krok do określenia spo
łecznej treści planu. Treść ta zosta
ła scharakteryzowana przez wyka
zanie dominującej roli wielkich je
dnostek produkcyjnych i finanso
wych w tworzeniu planu — jak 
również przez bardzo ostre podkreś-

DYWANY NA GUMIE
W Fabryce Dywanów w Kaliszu 

rozpoczęto produkcję tzw. dywanów 
igłowych — nie tkanych. Dywanowy 
„włos" (runo) zamocuje się przy po
mocy mieszanki lateksowej (kauczu
kowej). Produkcja jest całkowicie 
zautomatyzowana, bardzo szybka, 
wydajna i tańsza od dotychczasowej 
(mniejsze zużycie surowca, niedrogie 
mieszanki). Dywany tego typu od
znaczają się większą trwałością, są 
wodoodporne, bardziej sztywne, nie 
ślizgają się po podłodze 1 przede 
wszystkim są tanie.

Dalsze prace nad wykorzystaniem 
do produkcji dywanów polskiego 
kauczuku syntetycznego prowadzi In
stytut Gumowy w Warszawie.

KOLOROWY BETON
Jedno z warszawskich przedsię

biorstw budowlanych rozpoczęło pró
by barwienia betonu. Celem ekspe
rymentu jest otrzymanie prefabryka
tów ściennych z gotową fakturą, nie 
wymagającą później tynkowania. Ja
ko barwnik posłużył tlenek żelaza, 
dający odcienie czerwieni, brązu 
1 czerni, a ponadto tlenek chromito- 
wy (zieleń) i ultramaryna (błękit). 
Doza pigmentu nie przekracza 3 proc, 
masy cementu. Kolorowy beton mo
że mieć bardzo szerokie zastosowa
nie, m. In. do produkcji dachówek, 
zaznaczania pasów bezpieczeństwa na 
jezdniach lub wytyczania dróg star
towych na lotniskach.

ELEKTRONOWE SZTUCZNE 
PRZEDRAMIĘ

W Związku Radzieckim opracowano 
1 wykonano elektronowe sztuczne 
przedramię. Inwalida z amputowaną 
ręką może przy pomocy tego przed
ramienia jeść, pić, pisać oraz wyko
nywać wiele Innych czynności. Ru
chy palców, przegubu i całego sztu
cznego przedramienia, wywoływane 
są prądami elektrycznymi, przepły
wającymi w mięśniach nie amputo
wanej części ręki.

Prądy Te zależą od sygnałów wy
syłanych przez mózg człowieka. Są 
one wzmacniane przez tranzystorowy 
odbiornik, umieszczony, w sztucznym 
przedramieniu, a następnie przekazy
wane do odpowiednich mikroskopij
nych silniczków poruszających po
szczególne części ręki, (wg „Hory
zontów Techniki" nr 9/61).

MOST PRZEZ KANAŁ 
LA MANCHE

Ostatnio coraz szerzej rozpatruje 
się projekt budowy mostu łącznego 
Dover (Anglia) 1 Cap Blanc Nez 
(Francja) — długości — 33 2oó m i 
wzniesieniu 70 m ponad zwiercia
dłem wody. Ma on zrealizować cał
kowite połączenie wyspy angielskiej 
z kontynentem europejskim: kolejo
we, samochodowe I energetyczne. Ma 
to duże znaczenie ekonomiczne w 
związku z przystąpieniem W. Bryta
nii do Wspólnego Rynku 1 intencją 
rządu brytyjskięgo nawiązania ści
ślejszych kontaktów przemyslowvch 
i turystycznych ż krajami kontynen
tu. Na realizację obiektu przewidu
je się 6 lat. Koszt ma wynieść 3 mld 
NF.

Stalowy most będzie miał 2 tory 
kolejowe, 5 pasm samochodowych 1 
2 pasma dla pojazdów dwukołowych. 
Szerokość części pojazdowej — 36 m. 
Rozpiętość przęseł - 425 m. WS pro
jektu budowa pochłonie 800 000 t sta
li. Przewiduje się ruch 6.000 pojaz
dów na godz. Dzięki temu połącze
niu komunikacja między r ondynem 
a Paryżem skróci się do 5 godz. 
(BITTE nr. 20/61). 

lenie całkowitego braku gwarancji 
dla klasy robotniczej co do uczest
niczenia „w owocach" planu.

Reasumpcję całości wywodów 
można. by sprowadzić do trzech 
stwierdzeń: 1) planowanie iridyka- 
tywne zapewnia wyższy stopę wzro
stu, niż by to miało miejsce przy 
rozwoju żywiołowym, 2) stopa ta 
nie jest jednak stopą optymalną od
powiadającą koncepcji harmonijne
go wzrostu — plan uruchamia jedy
nie pewien społeczny mechanizm 
„prób i błędów", 3) w końcowym 

wyniku planowanie francuskie 
umacnia system kapitalistyczny we 
Francji.

Nie we wszystkich referatami 
akceqty krytyczne brzrqiały równię 
ostro. Ąlóżńę" by' jfednaji i u 
innych k-eiegentóiv 'źhdlę^ qtgqy 
ekwiwalęq|qę. ' ...............‘

Np. referąj; prof; W Iffik
większym uprpszczeńiu zreasumować ja
ko stwierdzenie/ iż pomiędzy pojęciami 
„kapitalizm" 1 „racjońamosc decyzji" 
ekonomicznej istnieje sprzeczność, W sto
sunku do planowania francuskiego tenże 
referat zawiera! niezmiernie plastyczne 
określenie („torego niestety, dosłownie 
sobie nie przypominam): plan indykatyw- 
ny oddziałuje w pewnej mierze na ży
cie, ale sam jest przedmiotem stałego 
nacisku, „ciągłego oblężenjaf przez, pp? 
tężne jednostki francuskiej gbśpodarkl 
kapitalistycznej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że posta
wa zajmowana wobec planowania 
indykatywnego wzmaga w zespole 
francuskim zainteresowanie plano
waniem krajów socjalistycznych. 
Zainteresowaniu temu szereg uczest
ników zespołu dało już poprzednio 
wyraz, czy to przez podróże do kra
jów socjalistycznych, czy przez pu
blikacje dotyczące tych krajów.

W poszczególnych odczytach można też 
było znaleźć (przede wszystkim u prof. 
Marczewskiego) wzmianki o planowaniu 
„imperatywnym" i próby porównywa
nia tego planowania z planowaniem in- 
dykatywnym.

Jasne jest, że w zespole naszych 
gości nie mogło być mowy (czyż 
zresztą w roku 1961 jest to możli
we) o lekceważeniu dorobku plano
wania socjalistycznego. Niech mi 
wolno jednak będzie stwierdzić, że 
niektóre uwagi na temat planowa
nia socjalistycznego zaskoczyły mnie - 
— nie dlatego że były krytyczne, ale 
ze względów merytorycznych. Tak 
np. po stwierdzeniu, jż planowanie 
indykatywne nie jest w stanie od
izolować gospodarki od wahań ze
wnętrznej koniunktury, ani od wa
hań rynku światowego, usłyszeliś
my, że i planowanie imperatywne 
również nie jest do tego zdolne. 
Oczywiście nie jest ono do tego 
w pełni zdolne. Tylko, że pomiędzy 
niecałkowicie łnym rozwiązaniem 
tego problemu w planowaniu socja
listycznym, a bardzo niepełnym pa
nowaniem nad tą sprawą w plano
waniu indykatywnym, zachodzi róż
nica tak wielka, iż wolno ją nazwać 
jakościową.

Podobnie zaskoczyła mnie margi
nesowa zresztą uwaga jednego z 
prelegentów, rzucającego na szalę 
argument większego ograniczenia 
swobody wyboru konsumenta przez 
planowanie imperatywne. Przecież 
w naszym systemie gospodarczym 
hamulcem dla swobody tego wybo
ru jest nie tyle system planowania, 
ile po prostu etap rozwoju i wymo
gi wysokiego tempa wzrostu. Droga 
od wczorajszego zacofania do ju

Fragment Janikowskich Zakładów Sodowych
Foto CAF — GUI

trzejszego maksymalnego poziomu 
zaspokajania potrzeb prowadzi nie
uchronnie przez niemożność dopusz
czenia już dziś do Swobody wyboru 
na taką skalę, jaka możliwa będzie 
dopiero jutro.

Poruszyłem tu sprawy margineso
we z punktu widzenia przebiegu ko
lokwium. Jeśli się na nich zatrzy
małem, to dlatego, że właśnie w da
nych okolicznościach nasuwają one 
pytanie: czyżby naprawdę tak trud
no było przeniknąć z jednego świa
ta myślowego do innego? Czyżby 
patrzenie z zewnątrz na gospodarkę 
socjalistyczną musiało prowadzić do 
pewnych nieporozumień czy defor
macji?

W&h9 natomiąśt ctiyb| ętwier- 
^źi^( iśfjj(eje ąąsądmczą ęóżnica 
gbąjję^y rg^zajeęp zainteresowania 
bląńgwąnięm imperatywnym ą tym, 
jakih w źbąńple ptęlńgieptlńw istnie
ję dla prolĄępm bUnw^ią indy- 
$iywnegd. W pięrwsjsym 
kU mamy do czymęnię ? śaintere- 
sqwhji|ęnj . intele|dqąinymi nauko
wym (wyUcznie ' tę? przede 
W^t&fo). w di^gliĄ & z żąanga- 
żpwąhiem pąpbistyip W chęci 
czy nadziei pdzią|ąqią. W^żiałania 
na metodqibg|ę piąqhWąpią; na
wet (pośręńpio bvze? ^ęftftnienie 
i wyposażanie sj| w
argumentą^ nayH9^ wybory 
planistyczne, na polityki
feq^p^ąFcżej. oświacie Sń* P°d 
wżględejn napięci^ wgq> iMdziały- 
Wapia qą rzeczyw^ma^, . «ni pod 
Wzglę^nm celów w typi ^akresie ze
spól qię jest zapewpń jednorodny. 
Wspólniś mu jest jedqą|iowoż to, co 
można by nazwać przyjęciem dla 
działalności naukowej, publicystycz
nej czy politycznej4) określonego 
horyzontu czasowego.

Głębokie zmiany ustrojowe znaj
dują się poza tym horyzontem. Je- 
dnakowpż próbę sprowadzania in
tencji upolitycznionej części zespołu 
do „reformowania kapitalizmu", 
uważałbym za niewłaściwą. Sprawa 
jest znacznie bardziej, jak sądzę, 
złożona. Tym niemniej z faktu przy
jęcia jako wielkości egzegenicznej 
określonych form ustrojowych, jako 
„daty", wynikają także dla pracy 
naukowej pewne konsekwencje. Jed
ną z tych konsekwencji jest oczy
wiście to, że w odniesieniu do pla
nowania francuskiego, po szerokiej 
krytyce, pozytywne propozycje 
przyjść mogły tylko w metodolo- 
giczno-technicznych sprawach budo
wy planu. Ustrój i układ sił, spo
łecznych kształtujący dany kieru
nek planu i określający narzędzia, 
których planista ma prawo użyć dla 
jego realizacji, są bowiem przyjęte 
„jako dane".

Tam, gdzie sytuacja się zmienia, 
gdzie warunki instytucjonalne zo- 
stają potraktowane jako zmienna 
instrumentalna, zależna od wyboru 
planującego, rozumowania naszych 
kolegów francuskich nabierają od 
razu innego, bliskiego nam kolory
tu. Mam na myśli tematykę krajów 
opóźnionych- w z rozwoju - gospodar
czym, omówioną jakże słusznie wo
kół osiowego postulatu zwiększenia 
roli sektora publicznego. Wygłoszo
ny na ten temat przez prof. De 
Bernis referat różnił się przecież od 
referatu, n-ióry mógłby wygłosić ja
kiś nasz ekonomista zajmujący się 
odnośnym zagadnieniem — tylko ję
zykiem (oczywiście w przenośnym 
znaczeniu słowa „język", co ozna
cza, że różnica byłaby znaczna).,

Podobno każdy medal ma dwie 
strony; w każdym razie tutaj właś
nie taka okoliczność zachodzi. Zało
żenie robocze — ten, jak się po
przednio wyraziłem horyzont cza
sowy, który jestewłaściwy zespołowi 
francuskiemu, stanowi oczywiście 
ograniczenie możliwości rozwijania 
myśli w pewnych kierunkach. Ale 
może właśnie dlatego myśl ta jest 
bogata i bardziej interesująca we
wnątrz pola objętego ograniczenia
mi.

Np. o ileż bardziej pouczająca Jest 
„demlstyfikacja" planowania indykatyw

nego, przeprowadzona metodą naszyćk 
gości, od tego uproszczonego chwytu» 
Jaki najczęściej stosujemy prźyjmyjłić. 
że skoro kapitalizm nie jest zdolny prze
zwyciężyć sam siebie, to planowanie ka
pitalistyczne musi' być swego rodzaju 
mistyfikacją.

Wynik tego uproszczonego chwy
tu nie jest fałszywy, ale droga dojś
cia uboższa i o ileż mniej konkret
na, niż zilustrowanie mechanizmów 
w rzeczywistości kształtujących kla
sowe oblicze francuskiego planu.

Dla zobrazowania drugiego „plusu" po
zwolę sobie przytoczyć refleksję, jaka 
nasunęła ml się przed wieloma iaty w 
stosunKu do Innego zespołu francuskie
go. Zespót ten, współuczestnicząc , w 
pewnej skromnej mierze w pracaon pla
nistycznych, subiektywnie reprezentował 
tendencje wychodzące daleko poza pla- 
nowanie indykatywne i poza obecny 
francuski układ polityczny.

Z punktu widzenia tego zespołu uczest
nictwo w planowaniu było swego rodza
ju grą strategiczną, ćwiczeniem odbywa
nym w umownych nierzeczywistych wa
runkach. Nasunęła ml się wtedy reflek
sja, że gdyby tenże zespół uczestniczył 
w budowie rzeczywistego planu, to . w 

imię oezposreunicn potrzeb uzia.anla po
święciłby Wiele z ożywiającej go troski 
o precyzję pojęć, o przecinanie włosa 
na dwoje czy na czworo, o schludność 
intelektualną i wzbogacanie chwytów 
metodologicznych 1 że byłaby to szkoda.

Odnosi się to w pewien sposób do 
szeregu pozycji z dorobku nauko
wego prof. Perroux i jego towarzy
szy. Cóż z tego, że w obecnej fazie 
nie widzimy możności zużytkowania 
w procedurze planistycznej takich 
czy innych kategorii, zdefiniowa
nych i sklasyfikowanych z wysoką 
precyzją i elegancją? Cóż z tego, że 
dajmy na to pojęcie „biegunów 
przyciągania" jest trudne do wyko
rzystania w praktyce planistycznej? 
Nasze zapotrzebowanie na adekwat
ną aparaturę pojęciową, na wielo- 
sektorowe modele, na zintegrowanie 
cybernetyki z analizą ekonomiczną 
itd. itd. stale rośnie, w miarę tego, 
jak obiektywny postęp gospodarki 
umożliwia i czyni koniecznym 
usprawnianie procedury budowy 
planu. I tu otwiera się poważny te
ren dla intelektualnego dialogu z 
szeregiem ek nomistuw francuskich.

Dyskusja, jaka rozwinęła się po 
referatach, była zaledwie zapocząt
kowaniem, i to dość wątłym, takie
go dialogu. Pewną rolę odegrała tu 
bariera językowa, pewną zaskocze
nie tym, co w dorobku i stylu ana
lizy, właściwym grupie naszych goś
ci, jest specyficzne. Ale niemniej 
ważne było paradoksalne zjawisko 
odwrotne; zbieżność szeregu akcen
tów i ocen, zbieżność nie pozwala
jąca od pierwszego rzutu oka do
strzec specyficznej i interesującej 
drogi wnioskowania. Wszystkie te 
przeszkody znikną po ukazaniu się 
referatów w druku.

CZESŁAW BOBROWSKI

•) O problemach kolokwium była już 
mowa w wywiadzie z prof. F. Perroux, 
opublikowanym w nr 47/61 „Z.Gl".
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SOCJALIZMU

BRUS WŁODZIMIERZ - Proble
my podziału (I) nr 47

BRUS WŁODZIMIERZ - Proble
my podziału (II) nr 48

FLAK1ERSK1 HENRYK - Model 
wzrostu Feldmana nr 4

GORDON JULIAN — Nowa praca 
o ekonomii politycznej nr 36

GLIŃSKI BOHDAN — O rozra
chunku gospodarczym 1¾ ra
chunku ekonomicznym nr 5

GIERASZCZENKO W. - Bodźce 
ekonomiczne są najsilniejsze nr SO

H.F. i MaK - Maszyny elektro
nowe - przyszłość planowania 
(Wywiad z prof. W. S. Niem- 
czynowem) nr 17

KUCHARSKI MIECZYSŁAW - Sto
pa życiowa a wprost gospo
darczy nr 31

LIPIŃSKI EDWARD - Technika i 
ekonomia' nr 11

ŁASKI KAZIMIERZ - Dochód na
rodowy jako przedmiot zadań 
ekonomicznych nr 47

MACIASZEK JANUSZ - Koszty w 
skali gospodarki narodowej nr 29

MADEJ TADEUSZ — Rozrachunek 
gospodarczy i rachunek eko
nomiczny nr 38

MaK i H.F. - Maszyny elektro
nowe — przyszłość planowania 
(Wywiad z prof. Niemczyno- 
wem) nr 17

MINC BRONISŁAW - „Planowo- 
je choziajstwo" o tempie wzro
stu produktu społecznego i do
chodu narodowego nr 19

MINC BRONISŁAW - Ekonomia 
polityczna - matematyka — 
prakseologia nr 46

PŁOCICA ALBIN - Rachunek e- 
konomiczny a rozrachunek go
spodarczy nr 9

PŁOCICA ALBIN - Funkcje cen 
środków produkcji (I) nr 38

PŁOCICA ALBIN - Funkcje cen 
środków produkcji (II) nr 40

RUDNICKI KAZIMIERZ - Efek
tywność inwestycji nr 43

STEFAŃSKI JANUSZ - Efektyw
ność inwestycji i produkcji nr 25

WAKAR ALEKSY - O naszej go
spodarce - ogólnie (I) nr 51

WAKAR . ALEKSY - O naszej go
spodarce — ogólnie (II) nr 52

WIDERSZPIL STANISŁAW - O 
klasach i warstwach w socja
lizmie polemicznie nr 44

VARGA STEFAN - O badaniach 
elastyczności popytu nr 10

VARGA STEFAN - O planowa
niu perspektywicznym nr 33

VARGA STEFAN - O reklamie so
cjalistycznej nr 39

2. ZAGADNIENIA EKONOMICZNE 
KAPITALIZMU

CHOCIŁOWSKA-KROGULCOWA J.
- Malthus — Keynes - analo
gie nr 37

FLAKIERSKI HENRYK - Czynni
ki określające stopę zysku nr 26 

Haber adolf - od Misesa do
R6pke‘go nr 23

KOZLIK ADOLF - Skład organi
czny kapitału i spadkowa ten
dencja stopy zysku nr 7

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW - Postęp techniczny a 
stopa zysku nr 18

MINC BRONISŁAW - Stopa zy
sku we współczesnym kapi
talizmie nr 11

PRZECISZEWSKI TADEUSZ - 
Czynniki wpływające na wiel
kość oszczędności osobistych nr 3

VARGA STEFAN — o badaniach 
elastyczności popytu nr 10

ZAWADZKI JÓZEF - Ogólny kry
zys kapitalizmu (I) nr 49

ZAWADZKI JÓZEF - Ogólny kry
zys kapitalizmu (II) nr 50

II. PLANOWANIE
I ZARZĄDZANIE GOSPODARKĄ 

NARODOWĄ

DOBERSKI WŁADYSŁAW - An
kieta Rady Ekonomicznej 
nr nr: 29, 31, 32, 34, 36, 37, 46, 51

CHMIELEWSKI ZYGMUNT - W 
poszukiwaniu usprawnień w 
zarządzaniu zakładami prze- • 
myślowymi nr 32

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW 
Dwie fazy komasacji nr 29

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW = 
Zjednoczenie czyli rozdzielnia 
niedoskonała nr 45

FICK BRONISŁAW - Place a no
we funkcje zjednoczeń nr 4

FICK .BRONISŁAW - Próba oce
ny nr 46

GLIŃSKI BOHDAN - Bodźce wy
specjalizowane są konieczne nr 44

GŁOWACKI WIESŁAW - Wro
cławski eksperyment a system 
zarządzania nr 7

GŁOWACKI WIESŁAW - Koor
dynacja w przemyśle ciężkim 
czyli... nieprzelamane bariery nr 23

GŁOWACKI WIESŁAW - Gorz
kie żale dyrektorów nr 46

GŁOWACKI WIESŁAW - Potrze
ba specjalizacji nr 49

GŁOWACKI WIESŁAW - Co U- 
trudnia specjalizację nr 51

GŁOWACKI WIESŁAW - Po
Wrocławiu — Kielce nr 52

GRADOWSKI TADEUSZ - Pod
stawowe proporcje przemysłu nr 11

GORDON JULIAN «> Ceny fa
bryczne a koszty nr 24

J.Ł.T. - O ankiecie Rady Ekono
micznej mówi prof. Czesław 
Bobrowski nr 27

KABAJ MIECZYSŁAW - Ewolu
cja metod planowania nr 23

KULCZYCKI JAN - zjednoczenie 
700 producentów nr 14

KUZIŃSKI STANISŁAW - Kie
runki inwestycji i rezerwy w 
planie 1961—1965 nr 9

LESKI KAZIMIERZ - Planowa
nie cykliczne nr 51

LESZCZYCKI STANISŁAW
Przestrzenne zagospodarowanie 

kraju nr 22
ŁUKOSZ TADEUSZ - Rozrachu

nek - rachunek - zjednocze
nie nr 21

M.M. - Bodźce syntetyczne czy 
wyspecjalizowane nr 25

MADEJ ZBIGNIEW - Priorytety 
czy równomierność nr 14

MADEJ ZBIGNIEW - Program 
jest — lecz realizacja... nr 15

MADEJ Zbigniew - Maszyny 
matematyczne - centralizacja nr 48

MADEJ ZBIGNIEW - O zjedno
czeniach inaczej nr 49

MARKOWSKI STANISŁAW -
Plan i rzeczywistość nr 28

MISIAK MAREK - Bodźce napię
tego planowania nr 1

MISIAK MAREK - Sprzeczności 
bodźców nr 12

MISIAK MAREK - Gordyjskie .
węzły nr 28

MISIAK MAREK - Kłopotliwe 
kontrplany nr 39

MISIAK MAREK - Co twierdzą 
zainteresowani nr 40

MISIAK MAREK - Reguły gry nr 43
MISIAK MAREK — Z deszczu pod

rynnę nr 44
MISIAK MAREK - Racje nieuf

ności nr 48
NIEMCZYNOW W. - Planowanie

1 cybernetyka (I) nr 47
NIEMCZYNOW W. - Planowanie

i cybernetyka (II) nr 48
PASŻYŃSKI ALEKSANDER -

Wzbogacenie statystyczne nr 24
PISARSKI GRZEGORZ - Upraw

nienia handlu., w przemyśle nr 25 
PRUSAK JAKUB - Jak obliczać 

moce nr 3
PRYZIŃSKI BOGDAN - Koordy

nacja i centralizacja nr 15
RAWSKI ZENON - Problemy re

wizji resortowej nr 7
S.C. - Bodźce w zjednoczeniach nr 43
S.F. — Ustawa o planowaniu 

przestrzennym nr 4
S.M. - Wytyczne do Narodowego 

Planu Gospodarczego na rok 
1962 nr 30

SZYMAŃSKI EDWARD - WOL
SKI MICHAŁ - Co nowego w 
zasadach opracowania NPG nr 29 

W.D. - W kwestii 65 proc. . nr 23 
W.G. - Krok naprzód nr 35
WOLSKI MICHAŁ, SZYMAŃSKI 

EDWARD - Co nowego w za
sadach opracowania NPG nr 29

III. ROZWÓJ GOSPODARCZY 
SYTUACJA GOSPODARCZA

- Sytuacja gospodarcza kraju $ 
w roku 1960 (opracowanie Ra
dy Ekonomicznej - dodatek) nr 14 
- Uzupełnienie do opracowa
nia „Sytuacja gospodarcza 
kraju w roku 1960“ nr 25

A.W. - Bilans minionych' pięciu 
lat nr 8

— Gospodarność nr 16
G.p. — co przyniósł kwiecień nr 22 
G.P. - Dwie decyzje- . “r 34
(GP) — Zadania drugiego półrocza nr 36 
G,p. — Kierunek natarcia nr 82
(G.Pis) - Pod koniec Ill-go kwar

tału nr 38
G.Pis — Sytuacja w; październiku nr 49

J.G. - Odcienie koniunktury nr 26 
(J.G.) - Zadania 1 warunki reali

zacji (Z problemów IX Ple
num) nr 48

KRZAK MARIAN - Cele i środki nr 3
KUCHARSKI MIECZYSŁAW - Do

chody realne ludności w la
tach 1956-1960 nr 32

LANGE OSKAR - Podstawowe 
proporcje planu 5-letniego 
1961-1965 nr 8

LESZ MIECZYSŁAW - Perspek
tywy zaopatrzenia rynku nr 1

LESZ MIECZYSŁAW - Aktualna 
sytuacja i perspektywy nr 24

MaK - Po trzech kwartałach nr 47 
OLEWIŃSKI MARIAN - Przygo

towanie do zwiększonych za
dań nr 3

PAJESTKA JÓZEF - Niektóre 
problemy minionego pięciole
cia (I) nr 40

PAJESTKA JÓZEF - Niektóre 
problemy minionego pięciole
cia (II) nr 41

PISARSKI GRZEGORZ - Wy
dajność, produkcja, spożycie nr 3

PISARSKI GRZEGORZ - Tenden
cja czy tylko przypadek nr 9

PISARSKI G. - Problemy czwar
tego kwartału nr 40

S.F. - W pierwszym półroczu nr 31
WANIOŁKA FRANCISZEK - Głó

wne zadania 5-latki przemy
słu ciężkiego nr 4

IV. POSTĘP TECHNICZNY

ADAMSKI ROMUALD - Izotopy 
w przemyśle nr 9

ADAMSKI ROMUALD - Izotopy
mierzą nr 37

BIŁIK TERESA, ŁAZAREK RO
MAN - Zmierzch liczydeł nr 17

BRZESKI ROMAN - Kiedy sto
sować postęp techniczny nr 30

DĄB-KOCIOŁ JAN - Wysoka
technika a potrzeby życia nr 27

DRYZEK TADEUSZ - Organiza
cja postępu technicznego nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Osz
czędność — bodźce - organi
zacja nr 10

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Sprawy dyskretne nr 40

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Normalizacja - rezerwy nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Fa
bryka bez ścian i dachu nr 43

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Oszczędnościowa ofensywa w
chemii nr 47

GŁOWACKI WIESŁAW - Techni
ka na plan nr 21

J.S. - Tworzywa wypierają dre
wno, ale... nr 2

KLEPACZ WŁADYSŁAW - Ka
riera maszyn matematycznych nr 25 

KOWALSKI JOZEF - Wynalaz
czość — przepisy i życie nr 13 

LESKA MARIA - Efektywność
informacji naukowo-technicz
nej nr 20

ŁAZAREK ROMAN, BILIK TE
RESA - Zmierzch liczydeł nr 17 

MOJSIEJUK AziMIERZ - Od
padki twtww sztucznych — 
rezerwą materiałową nr 19

MOJSIEJUK KAZIMIERZ - Jak .
oszczędzać papier nr 39

TOEPLITZ JERZY L. - Ekono
miczne problemy postępu
technicznego nr 7

T.R. - Pb Kongresie Techników -
Program czy materiały do 
programu nr 36

TULSKI JÓZEF - O racjonaliza
torach i racjonalizacji nr 4

(S.J.) - Izotopy naturalne nr 9
(wd) - Nad czym pracuje Ko

mitet d/s Techniki nr 48
WASILJEW TADEUSZ - Ceny 

przeciw nowym konstruk
cjom nr 45

WEBER TADEUSZ - Ferrytowe
kłopoty nr 41

W.G. - Przed Kongresem Tech
ników Polskich nr 3

W.Gł. - Jak oszczędzać stal nr 24
WITKOWSKI KONRAD - Mate

riały — technika — bodźce nr 8
WITKOWSKI KONRAD - Mate

riałowe normy zużycia nr 38
WITKOWSKI KONRAD - Oszczę

dność stali - problem Nr 1 nr 44 
WYCHOWSKI JERZY - Nowe

normy w stoczni Gdańskiej nr 35

V. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

SOCJALISTYCZNEGO

DEKERT B. - Organizatorzy pro
dukcji w fabryce narzędzi nr 34

DOBERSKI WŁADYSŁAW - Zao
patrzenie i zbyt nr 34

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW ar Ce
ny fabryczne nr 15

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW = Czy
ste powietrze nr 18

GA WRAK WIT - Zmagania z za
pasami nr 9

HELLMAN JANUSZ - Jak dzielić 
fundusz zakładowy nr 18

KARWAŃSKI RYSZARD - Wska
źniki dyrektywne nr 28

KLOCEK KAROL — Nowe normy nr 22
KRÓLIKOWSKI RYSZARD - Czy 

będę racjonalizatorem nr 24
MARKIEWICZ MICHAŁ - Nowe 

normy - początek zmian nr 31
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - 

Człowiek w przedsiębiorstwie — 
Wisła 1961 nr 22

M.M. — Fundusz zakładowy, plan, 
wykonanie nr 27

SZWARC KAROL «s Wyważać 
otwarte drzwi nr 23

WIATROWSKI ANTONI - Przed
siębiorstwa o sobie nr 39

WIECZORKOWSKI A.J. - Gdy 
naukowiec wkracza na halę 
produkcyjną nr 22

WIŚNIEWSKA BARBARA e> ...i 
stali się sławni nr 18

WYCZESANY ZBIGNIEW = Fa
bryka młodości nr 39

VI. LUDNOŚĆ. ZATRUDNIENIE 
PRACA. STOSUNKI SPOŁECZNE

ADAMSKI FRANCISZEK Ze
wnętrzne warunki pracy nr 15

ADAMSKI FRANCISZEK - 8 razy 
zmieniałem pracę nr 36

ADAMSKI FRANCISZEK - Ko
biety mają prawo do pracy, 
ale... nr 47

BĄK WŁADYSŁAW, SIERAKOW
SKI MIECZYSŁAW - Ekspe
ryment nr 11

(B) — I matura i chęć szczera
BOBER ANDRZEJ - Wiedza, ser

ce i... silne nogi nr 12
BOBER ANDRZEJ — Apostołowie 

czy normalni ludzie nr 19
BOBER ANDRZEJ — Zapomniana 

rada Hipokratesa nr 20
BOBER ANDRZEJ — Na cierpie

niu można zarabiać nr 39
BOBER ANDRZEJ - Chcemy 

pięknych kobiet. Zaczynamy 
od podstaw: nogi nr 42

BOBER ANDRZEJ - chcemy 
pięknych kobiet. — Zwracają 
na siebie uwagę... nr 43

BOBER ANDRZEJ - Chcemy 
pięknych kobiet. — Nie tylko 
suknia... nr 50

BRONSZTEJN S. — Struktura ro
dziny nr 18
— Chcemy pięknych kobiet nr 41

CHAZANOW ELIASZ - Chcemy 
pięknych kobiet - Dywagacje 
o modzie nr 52

CIEŚLAK MARIA, RAUZIŃSKI 
ROBERT — Czynnik ludzki w 
rozwoju Regionu Południowe
go nr 48

DOBERSKI WŁADYSŁAW - Świa
tłocienie samorządu robotni
czego nr 31

DOBERSKI WŁADYSŁAW - Płyn
ność kadr. — place — wydaj
ność pracy nr 36

DOBERSKI WŁADYSŁAW - Za
trudnienie 1 warunki pracy nr 51

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - -
Bezpieczna praca nr 38

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - In
żynierowie nr 50

DYONIZIAK RYSZARD - Społe
czne warunki wydajności nr 1

FILIPKOWSKI S. - Wróg nr 1 nr 47
GŁOWACKI WIESŁAW - Kon

struktorzy nr 18
GŁOWACKI WIESŁAW - Syl

wetka ekspedientki nr 25
GŁOWACKI WIESŁAW - Na ba

kier z prawem nr 43
GŁOWACKI WIESŁAW - Chcemy 

pięknych kobiet, a tu... - Pol
ki muszą prać nr 45

GUBAŁA EUGENIUSZ - Dyrek
tor czy dyplomata nr 17

JAK KAZIMIERZ - Z problema
tyki kierowania ludźmi nr 43

JANICKI JANUSZ - O badaniu 
zawodów polemicznie nr 14

JANICKI JANUSZ, WIDERSZPIL 
STANISŁAW — Dwuśrodowi- 
skowcy nr 33

JÓZEFOWICZ ADAM - Zmiana 
prognozy nr 19

KABAJ MIECZYSŁAW - Kultura 
pracy nr 6

KABAJ MIECZYSŁAW, SOBCZAK 
LECH — Ewa chce pracować nr 20

KULIŃSKI ZDZISŁAW - Środo
wisko społeczne a wybór za
wodu nr 9

KOTŁAREK PRZEMYSŁAW - •
Praktyki czy- przedsiębiorstwo 
doświadczalne nr 5

KOWALSKI JÓZEF - Talenty - 
wielka nieruszona rezerwa nr 5

KOWALSKI JOZEF - Kwalifika
cje i czas pracy nr 23

K.S. = O przywróconych życiu 
(wywiad z prez. Z. S. Inwali
dów - A. Futro) nr 41

KULIŃSKI JANUSZ - Kobiety 
mają prawo do pracy... nr 47

ŁACH WIKTOR - Początki „eme
rytur** dla rolników nr 18

ŁUKASZUK ALEKSANDER -
Wzrost wydajności pracy nr 2

M.D. - Mandat do działania. (Roz
mowa z posłem Stanisławem 
Kuzińskim) nr 17

MATEJKO ALEKSANDER - Inży
nier i zwierzchnik nr 28,

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW 4
Kompleksy i fakty nr 8

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, 
SZWARC KAROL - Drogi 1 
bezdroża krytyki nr 13

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, WI
DERSZPIL STANISŁAW - Ro
botnicy nr 16

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW w
Spojrzenie w przeszłość nr 35 

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Od 
mozaiki do systemu nr 36

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Fa
chowość uspołeczniona nr 37

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - In
stytucje a postęp nr 38

M1LDNER EDWARD - Społeczne 
problemy automatyzacji nr 39

NOWAK ZOFIA - Chcemy pięk
nych kobiet - Żłobki tygo
dniowe nr 46

NUROWSKI HENRYK W. - Man
ka — sprawcy i źródła nr 42

PACHOWICZ MIECZYSŁAW - O 
właściwą interpretację „obo
wiązku służbowego** nr 10

PER AJ AMELIA - Robot dla Ewy nr 12 
PISAREK MIECZYSŁAW A. -

Dysproporcje awansu nr 25
PISARSKI GRZEGORZ - Świad

czenia socjalne. - Ile to wła
ściwie jest? nr 28

PODLASKI STANISŁAW - Ubez
pieczenia rentowe. — Nomina- 
lizm czy realizm nr 27

RAWSKI ZENON - Dlaczego nie 
czytają nr 19

RAUZIŃSKI ROBERT, CIEŚLAK
MARIA — Czynnik ludzi w 
rozwoju Regionu Południowe
go nr 48

ROSTOCKI ALEKSANDER - Po
trzebna popularyzacja nr 10

S.F. — Mandat do działania nr 17
SAŁDAK BRONISŁAW - Jeszcze 

o lekarzach nr 27
SIERAKOWSKI MIECZYSŁAW «

Dyrektorzy nr 7
SIERAKOWSKI MIECZYSŁAW, 

BĄK WŁADYSŁAW - Ekspe
ryment nr li

SOBCZAK LECH, KABAJ MIE
CZYSŁAW — Ewa chce praco
wać nr 20

STAWICKI IGNACY - Współdzia
łanie i odpowiedzialność nr 17 

SZWARC KAROL, MIKOŁAJ
CZYK ZBIGNIEW - Drogi i 
bezdroża krytyki nr 13

SZWARC KAROL — Poszukuję 
pracy nr 29

TARASIEWICZ LONGIN - Szko
ła dyrektorów? nr 2

TOEPLITZ HELENA =■ Piękni 
pracują lepiej nr 27

TULSKI JÓZEF - Płynność mło
dych kadr nr'3

URAM ALEKSANDER - Jeszcze 
o szkole dyrektorów nr 17

SZMYTKOWSKI MARIAN - Spra
wy socjalne a dyscyplina pra
cy . nr 37

W.G. — Zatrudnienie na „pro
wincji** a wrocławska inicja
tywa nr, 14

WALUK JANINA - Pleć i za
wód nr 29

WIDERSZPIL STANISŁAW - O 
badaniu prestiżu zawodów po
lemicznie ńr 14

WIDERSZPIL STANISŁAW, MI
KOŁAJCZYK ZBIGNIEW - 
Robotnicy nr 16

WIDERSZPIL STANISŁAW, JA
NICKI JANUSZ - Dwuśrodo- 
wiśkowcy • nr 33

wilga K. - Gorsza .praca.« lep
sza płaca nr 29

VII. INWESTYCJE

BIELECKI MACIEJ - Koordyna
cja czy centralizacja... nr

DOBERSKI WŁADYSŁAW - In
westycje w oczach przedsię
biorstw przemysłowych nr 32

EM-Be — Płock dziś — a za trzy \ 
łata... z nr 19

GRZEGORZEWSKI WITOLD — Su
gestie dla. drugiego etapu re
wizji inwestycji nr 32

KUZIŃSKI STANISŁAW Kie-' 
runki inwestycji i rezerwy w 
planie 1961-1965 nr 9

Lasocki jerzy . —. Po X etapie 
rewizji Inwestycji . nr 8

NAPIERAŁA MIECZYSŁAW = 
Źródła oszczędności inwesty
cyjnych nr 32

PŁOCICA ALBIN - Wyniki 
i wnioski nr 10

PŁOCICA ALBIN - Bilansowa
nie zadań i możliwości prze
robu nr 49

SAŁDAK ZYGMUNT - Inwestycje 
priorytetowe nr 46

S.F. - Zmiany decyzji opóźniają 
inwestycje nr 46

SIERPIŃSKI L., TRZEBIATOW
SKI J. — Budować i produko
wać nr 38

TRZEBIATOWSKI J„ SIERPIŃ
SKI L. - Budować i produko
wać nr 3s

VIII. GOSPODARKA 
KOMUNALNA 

I MIESZKANIOWA

K. - Komunikat Głównego Urzę
du Statystycznego o wstęp
nych wynikach Spisu Po
wszechnego z dnia 6 grudnia 
1960 r. dotyczących n :szkau 
1 izb nr 25

K.S. — Program poprawy nr 20
KALETA JÓZEF - System pre

miowania pracowników w go
spodarce komunalnej nr 46

KASPERSKI WITOLD - Gospo
darka mieszkaniowa warta dy
skusji nr 5

NIECIUŃSKI WITOLD - Finanso
wanie gospodarki mieszkanio
wej nr 30

NIECIUŃSKI WITOLD - Sytuacja 
mieszkaniowa ludności

PIEŃKOWSKI ANTONI, PODGÓR
NY BRONISŁAW - Więcej ga
zu dla Warszawy nr 5

PP. - Ceny mieszkań i opłaty 
sublokatorskie nr 1

SZWARC KAROL - Nadziei za 
dwa miliardy (Gospodarka ko- 
i.iunalna na wsi) nr 20

WIATROWSKI ANTONI - War
szawa da się lubić... nr 35

WITTELS ADOLF - Kryterium 
ekonomiczności projektów ur
banistycznych nr 3

IX. FINANSE. KREDYT. BANKI

H.S. - Budżet 1961 nr ,2
JANICKI TADEUSZ = Nonsensy 

w poborze podatków nr 25
KRZAK MARIAN - Zęby nie cho

wano pieniędzy w popiele ńr 17
KRZAK MARIAN - Kto i ile osz

czędza nr 38
KUCHARSKI MIECZYSŁAW - 

Pieniądz, zapasy, obrót towa
rowy nr 1

ŁASKI ZDZISŁAW - Motywy i 
znaczenie osobistego oszczę
dzania nr 10

M.M. - Fundusz zakładowy nr 1
WALTER EDMUND O ułatwie

nie obrotu bezgotówkowego nr 6
WYSOCKI M. — Fenickiego wyna

lazku ciąg dalszy nr 23
ZABŁOCKI LESZEK - Jeszcze o 

pieniądzu, zapasach, obrocie 
towarowym nr 12

ŻARSKI TADEUSZ - Czy budo
waliśmy dosyć mieszkań nr U

X. PRZEMYSŁ

ADAMCZYK ANDRZEJ = Czy 
rozwijać wydobycie rud że
laza nr 4

ANDRYSEWICŻ F. - o normo- 
waniu pracy w przemyśle che
micznym nrll

(b) — Rzeźnia dla Warszawy nr 11
BAGIŃSKI WŁADYSŁAW R Kto 

ma kontrolować nr 47
BOJANOWSKA-DZIEDUSZYCKA 

IZABELA — jak budujemy 
statk| nr 26

BRODECKI APOLINARY - Poli
grafia - rzemiosło czy prze
mysł nrlO

BRODECKI APOLINARY - Spe
cjalizacja w poligrafii nr 83

BUDAoZEWSKI jan*1 — Czy rze
czywiście brak jur? nr 32

B.w. - piq' o jakości, produkcji nr 15
B.w. - Zawrotna kariera ; nr 40
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Che-

Truizmy o kooperacji nr 2t
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Fa

bryka bez ścian i dachu nr 43
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - O- 

fensywa oszczędnościowa che- 
“ . nr 47

*= Dynamika i nowoczesność nr 16



GALICKI STANISŁAW - Brako- 
róbstwo tolerowane nr 9

GALICKI STANISŁAW - Kwaśne 
wino nr 49

GŁOWACKI WIESŁAW - Awans 
węgla brunatnego nr 5

GŁOWACKI WIESŁAW - Akcja 
209 nr 33

GŁOWACKI WIESŁAW - Nie 
marnujmy szansy nr 42

GOŁĘBIOWSKI JANUSZ - Idea 
wcielona w czyn nr 2

I.B. - Bilans polskiego przemy
słu okrętowego nr 2

'(JP) - Budowa zakładów che
micznych nr 26

K.K. - Premia za jakość nr 20
KOWALSKI JOZEF - W kwestii 

zdolności produkcyjnych nr 45
KOZŁOWSKI ALEKSANDER -

Aby szafa grała nr 4
KRONIK NATAN - Czy koniecz

nie w Augustowie nr 30
LASOCKI JERZY - W sprawie 

obliczania mocy nr 13
mb. - Poznański gigant nr 6
MILEWSKI ANTONI - Program 

rozwoju przemysłu stolarki 
budowlanej . nr 8

PISAREK MIECZYSŁAW A. - 
Wietcić, wiercić nr 50

POJDA JAN - Azoty w Puławach nr 13
POJDA JAN - Petrochemia u pro

gu rozwoju nr 37
PRUSAK JAKUB - Jak obliczać 

moce nr 3
PRUSAK JAKUB - O jakich mo

cach mówimy nr 31
SZMIDT WOJCIECH - W słod

kim królestwie nr 52
SZWABOWICZ K. - Trudy pro

jektowania nr 7
SZYMAŃCZYK JANUSZ - Czy 

potrzebna zaopatrzeniowa re
wolucja nr 46

WANIOŁKA FRANCISZEK
Główne zadania 5-latkl prze
mysłu ciężkiego nr 4

WIŚNIEWSKA BARBARA - Jak 
krawiec kraje nr 5

WIŚNIEWSKA BARBARA - Kop
ciuszek w koronie i boso / nr 21

WIŚNIEWSKA BARBARA - Małe 
zwycięstwa nr 30

WIŚNIEWSKA BARBARA - Am
baras ze skórką świńską nr 31

WITKOWSKI KONRAD - Węgiel nr 49
WOLIŃSKI JAN - Eksperyment 

w „Czarnej Wodzie11 nr 43
WOZNICZKO WACŁAW - Dys

cyplina plac w budownictwie nr ?
(WYCZ) - Rybaki, Nowa Sól i 

ropa naftowa nr 50

XI. BUDOWNICTWO

DARON EDWARD - Jak uspraw
niać pracę Komisji Rozdziału 
Robót nr 10

EM-BE — Czy początek poprawy... nr 13 
FRENKEL STEFAN - Postulaty 

spółdzielczości mieszkaniowej nr 23 
FRENKEL STEFAN - Czy trwała 

poprawa? nr 36
FRENKEL STEFAN - Spółdziel

czość mieszkaniowa na wirażu nr 50 
Ka — Kosztowna łamigłówka nr 33 
ORŁOWSKI ADAM - Ziarnko do 

ziarnka nr 25
s- Przygotowanie do zwiększo

nych zadań (Wywiad z min.
Olewińskim)' nr 3

RYBACKI JERZY - Gdzie budo
wać domki jednorodzinne nr 26

B .F. — Budownictwo w pierwszym 
kwartale (Wyrvlad z min. Ole
wińskim) nr 23

S .F. — Trudne problemy budow
nictwa mieszkaniowego nr 29

WITTELS ADOLF - Kryterium 
ekonomiczności projektów ur
banistycznych nr 3

WOZNICZKO WACŁAW - Dyscy
plina plac w budownictwie (I) nr 2 

WOZNICZKO WACŁAW - Dyscy
plina plac w budownictwie (II) nr 4

XII. ROLNICTWO

BAJAN KONRAD - Nowe aspek
ty pracy kółek rolniczych nr 8 

EA.TAN KONRAD - Kółka rolni
cze a produkcja chałupnicza nr 40

CZUBACKI ROMUALD - Wieś * 
czeka na maszyny nr 26

DZIURZYŃSKI PATRYĆY - Poda
tek gruntowy a rozdrobnienie 
gospodarstw nr 3

DZIURZYŃSKI PATRYCY - Od
budowa zagród chłopskich na 
ziemiach zachodnich i północ
nych nr 6

DZIURZYŃSKI PATRYCY - Czy 
prowadzić księgi wieczyste nr 48

G.M. — Dochody i spożycie wsi nr 22
GÓRALIK TOMASZ - Kiepska 

recepta dla PGR nr 39
GRAJEWSKI JANUSZ - Koncent

racja inwestycji w kółkach 
rolniczych nr 6

GRYS1AK JAN - Kółka rolnicze 
a mechanizacja nr 27

Em-Be - Mechanizacja to nie 
tylko maszyny nr 2

Empe - Czy wyprzedzono nas nr 6
HARASIMOWICZ ROMUALD = 

Sytuacja finansowa w PGR nr 29 
HOMA EMIL - Problemy amor

tyzacji w POM nr 46
Jar. A. — Wyniki 5-latki w rol

nictwie nr 4
JARUZELSKI ANDRZEJ - Nowe 

zadania rolnictwa nr 16
J.M. - Rolnictwo na przełomie 

pierwszego i drugiego kwartału nr 21 
JOZWIAK MIECZYSŁAW, ŚWI

DERSKI ANTONI - Kombinat 
azotowy za bezcen nr 21

KARCZEWSKI ZDZISŁAW - Czy 
i gdzie rozszerzać uprawę 
pszenicy nr 7

KARCZEWSKI ZDZISŁAW — Pro
blem zboża i pasz nr 5-

KARGOŁ MARIAN - Komposty 
torfowe nr 34

KOWALSKI MARIAN - Czołowe 
inwestycje wodne nr 42

— Kółka rolnicze w liczbach nr 32
ŁOJEWSKI STANISŁAW - Wyko

nawstwo melioracji trzeba 
zmienić nr 28

MARKOWSKI STANISŁAW - Pro
dukcja rolna a stopa życio
wa (I) nr 49

MARKOWSKI STANISŁAW - Pro
dukcja rolna a stopa życio
wa (II) nr 51

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW - Czy słuszna i realna 
koncepcja nr 1

MIERZEJEWSKI SŁAWOMIR - O 
potrzebie badań budynków w 
rolnictwie nr 2

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW
Spojrzenie w przeszłość nr 35

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Od 
- mozaiki do systemu nr 36

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Fa
chowość uspołeczniona nr 37

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - In- 
■ stytucja a postęp nr 38

MIODUSZEWSKI BOŻYSŁAW -
Ogrodnicze siły i zamiary nr 24

M.P. - Rolnictwo na przełomie 
pierwszego i drugiego kwartału nr 21

MRÓZ JERZY - O przełom pro- 
1 dukcji rolnej nr 19

MRÓZ JERZY - Nad planem in
westycyjnym rolnictwa nr 23

OLSZEWSKA-DYONIZIAK BAR
BARA - Z problemów wsi - 
Kształt przemian nr 21

PORCZYŃSKI MACIEJ - Warunki 
i sprawność działania PGR nr 38 

poRzuczEK Mieczysław
Wykorzystanie FPP - (Na 
przykładzie woj. olsztyńskiego) nr 43

KASIŃSKI FELIKS - Kto ma wy
konywać inwestycje na wsi nr 11

RATUSZNIK WŁODZIMIERZ - O 
lepsze wykorzystanie fachow
ców rolnictwa nr 5

BYKOWSKI BRONISŁAW - Pro
dukcja rolna Ziem Zachodnich nr 20

SENTOWSKi JERZY - Z doświad
czeń POM nr 42

STANIEWICZ WITOLD - Przy
wrócić sprzedaż melasy rolni
kom nr 2

STANIEWICZ WITOLD - Jeszcze 
o ziemniaczanych proble
mach nr 4

STELMACH JAN - Agronom - 
ani badacz ani urzędnik nr 26

SWIDERSKI ANTONI, JOZWIAK 
MIECZYSŁAW - Kombinat 
azotowy za bezcen nr 21

SZTERN DON - Co daje żywie
nie mocznikiem nr 32

WIATROWSKI ANTONI - Ziemia 
bez Nowej Huty nr 8

W.O. - Rady narodowe a rozwój 
rolnictwa nr 30

WOJCIECHOWSKI FRANCISZEK 
— O koncepcjach zarządzania 
POM nr 10

XIII. TRANSPORT 
GOSPODARKA WODNA

ANDRUSZKIEWICZ WITOLD -
Gdańsk i Gdynia w rozwoju nr 2 

BERMAN ZYGMUNT - Złota era 
komunikacji lotniczej nr 21

BOBER ANDRZEJ - A może -
morze? nr 8

BOBER ANDRZEJ - My? Z „Ko
rabia"! nr 26

BUGA JANUSZ, JERCZYŃSKA 
MARIA - Matematyczna opty
malizacja przewozów nr 10

CZERMIŃSKI ALFRED - Organi
zacja połowów na wodach za
chodniej Afryki nr 15

GŁOWACKI WIESŁAW - Komu 
telefon, komu nr 17

GŁOWACKI WIESŁAW - KOSZ- 
towne zaniedbanie nr 31

GŁOWACKI WIESŁAW - Bezdro
ża transportu wewnętrznego nr 35 

JAWORSKI JULIAN - Czy tylko 
snobizm nr 52

JERCZYŃSKA MARIA, BUGA 
JANUSZ - Matematyczna op
tymalizacja przewozów nr 10

KOZŁOWSKI ALEKSANDER 
Autobus nie zastąpi auta nr 29

MAKAŁA A. - Jak elektryfiko- 
wać kolej nr 9

MARKOWSKI STANISŁAW - Jak 
rozwijać żeglugę śródlądową nr 40

OWSIŃSKI ANDRZEJ - Rybołów
stwo morskie w Szczecińskiem nr 12

ROSTOCK1 ALEKSANDER - Auto
czy autobus nr 25

W. Głów. - Komu telefon czyli...
Odwrotna strona medalu nr 41

(wycz.) - Analiza przeładunków nr 49
(Zetbe) - LOT rozwija’ linie kra

jowe nr 9
ZIELIŃSKI JAN - Regulacja środ

kowej Wisły nr 17

XIV. OBRÓT TOWAROWY 
I SPOŻYCIE

A. W. - Neon i kotlet nr 51
B.W. - Przemysł ciężki dla kon

sumenta nr 10
B.W. - Na mlecznym rynku nr 14
B.W. — Krok naprzód nr 49
BOKINA JAROSŁAW - Opakowa

nia nr 15
DOBERSKI WŁADYSŁAW - Prob

lemy obrotu towarowego nr 46
DUDZIŃSKI W. - Gastronomia

jakiej pragniemy nr 27
DUNIŁŁOWICZ WITOLD - Fe-

nicki wynalazek nr 15
DYKA SŁAWOMIR - Wieprzowi

na czy wołowina nr 33
G.Pis. — Zamierzenia warszaw

skiego handlu nr 33
GRUNT-MEJER ZYGMUNT - Ja

ki handel takie buty nr 7
JAWORSKI TADEUSZ - Niewy

korzystane rezerwy nr 44
JAWORSKI TADEUSZ - Opako

wania muszą być lepsze nr 49
KARWAŃSKI RYSZARD - Jakość 

a place i bodźce nr 52
KIWAŁA EDWARD - Handel bez 

precedensu nr 2
KUCHARSKI MIECZYSŁAW -

Pieniądz, zapasy, obrót towa
rowy nr 1

LESZ MIECZYSŁAW - Perspek
tywy zaopatrzenia rynku nr 1

LOS JANUSZ - Weryfikacja pro
gnozy rynku mięsnego nr 4

ŁOŚ JANUSZ - Otyli żyją kró
cej ~ nr 28

MARKOWSKI STANISŁAW -Pro
dukcja rolna a stopa życio
wa (I) nr

MARKOWSKI STANISŁAW - Pro
dukcja rolna a stopa życio
wa (II) nr 51

MAZURKIEWICZ L. WLAQY-
SLAW - Niezbędne uspraw
nienia nr 3

MIGDAŁ MIECZYSŁAW - Robot
nicy o jakości nr 50

MOJSIEJUK KAZIMIERZ - Opa
kowania i normalizacja nr 46

MRÓZ JERZY - Lepiej żadne 
niż kiepskie nr l

NIKLEWICZ JANUSZ - Kto ma 
odpowiadać nr 4

NIKLEWICZ JANUSZ - Doraźne 
środki nr 5

NUROWSKI HENRYK W. - Man
ka - sprawcy i źródła nr 42

ORZECHOWSKI R. - Znak jakości nr 34 
ORZECHOWSKI REMIGIUSZ

Jakość na plan nr 44
ORZECHOWSKI REMIGIUSZ - Z 

cudzego podwórka nr 48
PERAJ AMELIA - Osiągnięcia i 

plany w spółdzielczości wiej
skiej nr 6

PISARSKI G. - Dylematy żywie
nia nr 21

PISARSKI GRZEGORZ - Mięsna 
góra n1 8

PISARSKI GRZEGORZ - Nadą- 
żąć czy wyprzedzać nr 8

PISARSKI GRZEGORZ - Dwa 
czynniki postępu nr 15

PISARSKI GRZEGORZ - Zmiana
struktury obrotów nr 17

PISARSKI GRZEGORZ - Uspra
wnienia handlu... w przemy
śle nr 25

PISARSKI GRZEGORZ - Docho
dy i spożycie nr 37

PISARSKI GRZEGORZ - Źródła 
gastronomicznych niedoma
gać nr 43

PIS. G. - Uelastycznienie cen nr 17 
PIS G. - Spożycie przed wojną

i obecnie nr 52
POJDA JAN - Więcej przewozić

luzem nr 1
' PRZECISZEWSKI TADEUSZ -

Badania . rynkowe wymagają 
. . uzupełnienia nr 1

S.P. Utrwalenie osiągnięć ho
dowli (wywiad z wicemin. Sta
nisławem Lindberglem) nr 19

SUCH TADEUSZ - Dlaczego e- 
lana nr 43

SZMIDT WOJCIECH - Chleba 
powszedniego.„ nr 40

(wd) - Chemia 1 przemysł ciężki 
na rynek nr 52

WECKI K. — Zaniedbania hur
tu nr 23

WIATROWSKI ANTONI - Gastro
nomii kłopoty duże i małe nr 38

WIŚNIEWSKA BARBARA - Po- 
targowe remanenty nr 45

WRZOSEK WOJCIECH - Kłopoty 
trwają nr 7

W.W. - Na wiejskim rynku nr 16
ZIELIŃSKI JANUSZ G. - Moty

wy postępowania nr 17
ZIELIŃSKI JANUSZ G. - Z pro

blematyki badań rynkowych 
— Metody eksperymentalne nr 22

Zekoński ZYGMUNT - Konsu
menci o swoim spożyciu nr 37

XV. HANDEL ZAGRANICZNY 
TARGI

(b) - Wymowna oferta nr 8
CHAZANOW ELIASZ — W o- 

czach handlowca 1 producen
ta nr 46

CHAZANOW ELIASZ - Dwie 
strony eksportu tkanin nr 49

DENISZCZUK MACIEJ - Polska 
a kraje słabo rozwinięte - 
Trzeba budować rynki nr 42

DOBRSKA ZOFIA - Polska a 
kraje słabo rozwinięte — Pa
rę znaków zapytania nr 19

DYNER M. - Nowe zadania nr 9
DYNER M. - Trzy fazy Tar

gów nr 26
DYNER MIROSŁAW - Aktywiza

cja eksportu wymaga elastycz
niejszych przepisów (rozmo-' 
wa z dyr. CHZ „Metaleks- 
port" Z. Rakowiczem) nr 44

FRENKEL STEFAN - Eksport 
rolno-spożywczy w 1960 ro
ku nr 5

FRENKEL STEFAN - Najwięk- 
. sze targi świata nr 14

FRENKEL STEFAN - Przyszłość 
poznańskiej imprezy nr 27

FRENKEL STEFAN - To nie jest 
zwykły towar e nr 31

FRENKEL STEFAN - Polska a
kraje słabo rozwinięte - tro- 
pikalizacja nr 34

FRENKEL STEFAN - Z proble
mów handlu zagranicznego — 
Zasady słuszne — a prakty
ka... nr 47

GAJO EUGENIUSZ - Trudności 
eksportowe przemysłu tereno
wego nr 13

GUBAŁA EUGENIUSZ - Sosno
wiec walczy o produkcję eks
portową nr 20

JAMIŃSKI WIKTOR - O pracy 
przedsiębiorstw handlu zagra
nicznego nr 43

J.M. - Perspektywy handlu pol
sko-brytyjskiego nr 8

KŁOCZOWSKI JULIUSZ - Jakie 
konie eksportować nr 9

KOWALSKI TADEUSZ - Import 
środków ochrony roślin nr 33

KRASICKI IGNACY - Z perspek
tywy Mediolanu nr 21

MD - Co hamuje rozwój eks
portu nr 5

NIEGOWSKI JAN - Zmiany w 
strukturze geograficznej han
dlu zagranicznego nr 10

PASZKOWIAK EDMUND - Poli
tyka reklamy nr 34

PASZYŃSKI MARIAN - Polska 
a kraje słabo rozwinięte — 
Możliwości i rzeczywistość nr 30

PIEŃKOWSKI ANTONI - Więcej 
koksu na eksport bez inwe
stycji nr 19
- Polska a kraje słabo rozwi
nięte — podsumowanie dysku
sji nr 52

R. - Targi a ekspansja handlu 
zagranicznego nr 24

RURARZ ZDZISŁAW - Polska 
członkiem GATT nr 1

SACHS IGNACY - Polska a 
kraje słabo rozwinięte — Roz
ważania o perspektywie nr 45

S.F. — Udział Polski w targach 
i wystawach międzynarodo
wych c nr 2

S.F. — Perspektywy polsko-brazy- 
lijskiej wymiany handlowej nr 22

S.F. — Polsko-szwedzka umowa 
handlowa nr 28

S.F. — Warunti aktywizacji eks
portu nr 49

S. F. — Handel zagraniczny w 
1962 r. nr 52

ŚMIECHOWICZ MIROSŁAW - 
Więcej naftalenu na eks
port nr 23

STACHURA BOGUSŁAW - Kie
lecka produkcja eksportowa — 
Efekty — trudności — zamie
rzenia nr 48

(W.D.) — Rośnie eksport che
miczny nr 15

W.W. — Korzystne porozumienie nr 23
WALASTEWTCZ DIONIZY - Wiel

kie możliwości eksportu nr 6
WIRSKI WIESŁAW - Nieporozu

mienie czy świadome działa
nie nr 18

WIRSKI WIESŁAW - W interesie 
obu stron nr 24

WIŚNIEWSKA BARBARA - Zjed
noczenie w obliczu zadań 
eksportowych . nr 49
— Założenia polityki handlu 
zagranicznego (wywiad z min.
Witoldem Trąmpczyńskim) nr 1

(Z.Mk.) - Brno 1961 nr 41
ŻEBROWSKI ADAM - Aktywl- 

' zacja eksportu drobnej wy
twórczości nr 4

ŻELISŁAWSKI JERZY - Udepta
ne i nowe ścieżki polskiego 
wystawiennictwa nr 15

XVI. REJONY GOSPODARCZE 
SAMORZĄD TERYTORIALNY

(ab) - Kielecki przemysł tereno
wy nr 12

BALASIEWICZ DIONIZY - Wiel
kie możliwości eksportu nr 6'

BITTNEROWA EWA - Rozwój 
miast i miasteczek nr 6

(Bob) - Możliwości turystyki nr 8
(Bob) - Województwo warszaw

skie w rozwoju nr 41
BOBER ANDRZEJ - A może - 

morze? nr 8
BOBER ANDRZEJ - Powszedni 

dzień miasta nr 30
BOMBERA Z., WRÓBLEWSKI B. 

— Koncentracja i specjaliza
cja w przemyśle terenowym ni 51

CIEŚLAK MARIA, RAUZIŃSKI 
ROBERT - Czynnik ludzki 
w rozwoju Regionu Południo
wego nr 48

(Em-pe) - Czy wyprzedzono 
nas? nr 6

FRENKEL STEFAN - Przemysł 
rodzi miasta nr 50

GŁADYSZ MARIAN - Drewno nr 8
GŁOWACKI WIESŁAW 1 - Wroc

ławski eksperyment a system 
zarządzania nr 7

GRAJEWSKI JANUSZ Koncen
tracja inwestycji w kółkach 

. rolniczych nr 6

JAWORSKI TADEUSZ - Zboże 
czy mięso nr 50

KARCZ ANDRZEJ - O mazur
skiej wodzie nr 35

KARWAŃSKI R. - O samodziel
ność koordynacji terenowej* nr 47

KOZYRA RYSZARD - Koordyna
cja finansowa w terenie nr 30

(Kola) - Z wrocławskich do
świadczeń nr 51

KUSIAK JERZY - Region i je
go stolica nr 6

MaK - Wzrost samodzielności rad 
narodowych (wywiad z min. 
Finansów Jerzym Albrech
tem) nr 22

mb. — Poznański gigant nr 6
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - 

Kompleksy i fakty nr 8
— O węzłowych problemach 
ziemi koszalińskiej (wywiad 
z A. Kuligowskiin) nr ' 8

PERAJ AMELIA - Osiągnięcia i 
piany spółdzielczości wiej
skiej nr 6

PISARSKI GRZEGORZ - Nadą
żać czy wyprzedzać nr 8

PISARSKI ROBERT - Społecz
no-gospodarcze oblicze Rze
szo wszowskiego nr 50
- Potrzeba wzajemnego zrozu
mienia (I) (wypowiedź J. Na- 
gorzańskiego) nr 42
— Potrzeba wzajemnego zro- . 
zumienia (II) (wypowiedź F. 
Grocholskiego) nr 44
- Potrzeba wzajemnego zro
zumienia (III) (wypowiedź M. 
Ostrowskiego) nr 45
— Potrzeba wzajemnego zro
zumienia (IV) (wypowiedź R. 
Nieszporka) nr 46
— Potrzeba wzajemnego zro
zumienia (V) (wypowiedź B. 
Ostapczuka) nr 48

PURSKI ANTONI - Konin - no
wy okręg gospodarczy nr 6

RABIJ WŁODZIMIERZ - „Ubo
dzy krewni" o koordyna
cji nr 20

RAUZIŃSKI ROBERT, CIEŚLAK 
MARIA - Czynnik ludzki w 
rozwoju Regionu Południowe
go nr 48

RZEPECKI ZBIGNIEW - Przysz
łość Sandomierza nr 10

S.C. — Rady Narodowe i inte
gracja nr 26

SZWARC KAROL - Potrzebni 
Pigmalioni nr 8

SZWARC KAROL - Czy pod po
wiatową batutą? nr 32

SZWARC KAROL - Pozycja zje- * 
dnoczenia terenowego nr 50

SZWARC KAROL - Region i lu
dzie nr 50

SZWARC KAROL - Krok na
przód nr 52

SZYDLAK JAN — Przemysłowy 
awans Wielkopolski nr 6

TOEPL1TZ JERZY L. - Udział 
Wielkopolski w dochodzie na
rodowym nr 6

WIATROWSKI ANTONI - Zie
mia bez Nowej Huty nr 8

WIATROWSKI ANTONI - Tereno
we szczeble władzy nr 16

WIŚNIEWSKA BARBARA - W 
268 miasteczkach nr 16

WIT-AR — O • dorobku woje
wództw (I) nr 12

WIT-AR ’ - O dorobku woje
wództw (II) nr 13

WIT-AR - o dorobku woje
wództw (HI) nr 15

WIT-AR - O dorobku woje
wództw (IV) nr 16

W.O. — Rady Narodowe a roz
wój rolnictwa nr 36

WOLICKI KRZYSZTOF - Huta, 
miasteczko, miasto nr 13
— Wskaźniki rozwoju woje
wództwa nr 19

WYCZESANY ZBIGNIEW - Re
nesans miasta renesansu nr 44

WYCZESANY ZBIGNIEW - W 
Bieszczady wróciło życie nr 50

XVII. PROBLEMY
EKONOMICZNO-SPOŁECZNE 

KRAJÓW SOCJALIZMU

BRUS WŁODZIMIERZ - Proble
my podziału (I) nr 47

BRUS WŁODZIMIERZ - Proble
my podziału (II) nr 48
- XXII Zjazd nr 44

(d) — Rozwój rumuńskiej pro
dukcji przemysłowej nr 18

(d) — Z dyskusji nad programem 
KPZR nr 35

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Z 
notatnika korespondenta (Ru
munia) nr 2

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Che
mia — czołowy przemysł Ru
munii nr 3

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Z 
doświadczeń Czechosłowacji 
— Organizacja nr 34

DYNER MIROSŁAW - Czechosło
wacja zdobywa nowe miejsce 
na świecie nr 40

DYNER MIROSŁAW - Na ber
lińskiej granicy nr 41

DYNER MIROSŁAW - Handel 
zragraniczny ZSRR (I) nr 50

DYNER MIROSŁAW - Handel 
zagraniczny ZSRR (I) nr 50

E.Ch. - Na lamach „Ekonomi- 
czeskoj Gaziety" — Dyskusja 
o randze ekonomii nr 45

■ E.Ch. 1 MaK - Zadania nauk 
ekonomicznych w ZSRR (roz
mowa z prof. W. A. Żami- 
nem) nr 45

E.Ch. — Bułgarska Nowa Huta nr 48
FRENKEL STEFAN - Polska a

Czechosłowacja — -iKorzyści 
współpracy nr 40

J.G. — Energetyka -decyduje 
(ZSRR) nr 45

KABAJ MIECZYSŁAW - Ra
dzieckie poszukiwania i eks
perymenty ' nr 25

KŁIGERT JAN - Przemiany w 
rolnictwie Jugosławii nr 6

(1) — Półrocze w gospodarce 
ZSRR nr 34

Ł.Ch. — Na lamach „Ekonomi- 
cżeśkoj Gaziety" — Przedzjaz- 
dowa dyskusja nr 43

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW - 
Plan rozwoju i budżet 
ZSRR na rok 1961 nr' 2

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW -
Rolnicze Plenum KC KPZR nr 5

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW -
Na lamach czasopism ra
dzieckich nr 31

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW - 
Na tamach czasopism ra
dzieckich nr 40

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW - 
Na lamach - czasopism ra
dzieckich nr 46

M.D. — Bilans siedmiu lat poko
ju - nr 30

M.D. — Energetyka na miarę po
trzeb nr 39

MaK i E.Ch. — Zadania nauk 
ekonomicznych w ZSRR (roz
mowa z prof. W’. A. /ami
nem) nr 45
— Przyszłości naprzeciw... nr 33

(R) — Rumuński przemysł petro
chemiczny nr 19

RAUSSER VASILE — Rumunia w 
latach 1960—1965 — Rozwój pro
dukcji i spożycia nr 23
— Rozwój gospodarczy Mon
golii nr 44

S.L. — Z dyskusji o Projekcie 
Programu KPZR - Planowa
nie ' — eksperymenty — . ka
dry nr 34

S.L. Na lamach > „Ekonomlcze- 
skoj Gaziety" — Nauka 1 po
trzeby gospodarki nr 36

SCHMAECKE K. H. - । Rolnictwo 
w NRD — Doświadczenia god
ne uwagi nr 26

SIGL MIROSŁAW - Więcej 
zmian — krótszy tydzień 
pracy nr 14’

SIGL MIROSŁAW - Próby z au
tomatyzacją nr 15

SOKOŁOWSKI/ KAZIMIERZ - 
Uwagi o rolnictwie bułgar
skim nr 13

STARY PIOTR — Czechosłowacja 
rozwija budowę maszyn nr 39

tj — Jugosławia wczoraj 1 dziś nr 48
VLCEK JOSEF — Rezerwy cze

chosłowackiej metalurgii nr 27
VLCEK JOSEF - Poziom życio

wy W CSRS “r 28
VLCEK JOSEF - Gospodarka ma

teriałowa źródłem wielkich o- 
szczędnqści nr 31

VLCEK JOSEF - Kompleksowe 
plany postępu technicznego nr 31

WAWIŁOW WIKTOR - Fabryka 
niedalekiej przyszłości nr 27

(wd) — Czechosłowacja 1 świat nr 28
(wd) - Normatywy i materialne 

zainteresowania nr 36
W.K, - U naszych sąsiadów nr 19

— W perspektywie 20 lat 
(Prof. Minc o programie 
KPZR) lir 34

WYSOKIŃSKI JERZY - Polsko- 
czechoslowacka umowa nr 5
- Zmiany w systemie plano
wania ZSRR nr 2

ZWASS ADAM - Gospodarka 
krajów socjalistycznych w 
1960 r. nr 9

ZWASS ADAM - III pięcioletni 
plan rozwoju gospodarczego 
CSRS ’ nr 40

XVIII. PROBLEMY 
EKONOMICZNO-SPOŁECZNE 

KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

— Afryka zmienia oblicze nr 6
BUDZIŃSKI FRANCISZEK - Pro

dukcja a konsumpcja w kra- 
. jach kapitalistycznych nr 37

(d) - W hutnictwie EWG - boom 
inwestycyjny nr 31

FRENKEL STEFAN - Wstydliwe 
problemy nr 8

FRENKEL STEFAN - Źródła bo
gactwa nr 17

FRENKEL STEFAN - Trzeci fi
lar nr 22

FRENKEL STEFAN - Pod zna
kiem EFTA nr 25

GELLA ALEKSANDER - Repu
blika USA zmienia charak
ter (I) nr 49

GELLA ALEKSANDER - Repu
blika USA zmienia charak
ter (II) nr 50

GOLDFARB MARIAN i SIERZ- 
PUIUWSKI JAN - Proble
my gospodarki Ameryki Ła
cińskiej nr 20

GOLDFARB M. i SIERZPUTOW
SKI J. - USA i icłi południo
wi sąsiedzi I nr 29

GOLDFARB M. i SIERZPUTOW
SKI J. - Amerykańskie re
publiki bananowo-kawowe nr 43

GÓRSKI JANUSZ - Procesy 
wzrostu krajów gospodarczo 
zacofanych nr 6

GRUDA JAN - Brytyjska polity
ka walutowa ‘ nr 46

GRUDA JAN - Koniec „cudu" 
gospodarczego w NRF? nr 49

GRUDA JAN - Fluktuacja zło
ta nr 50

JANKOWTAK LUDWIK - Ten
dencje integracyjne w A- 
meryce Łacińskiej nr 51

KABAJ MIECZYSŁAW - Praca 
dla 600 milionów nr 32

KRYNICKI M. - „Zagęszczone" 
samochody i co z tego wy
nikło? nr 7

MARCINIAK STEFAN - Eura
tom nr 2

MARCINIAK S. - Monopole w 
przemyśle atomowym USA nr 35

M.D. — Kraj dużych możliwości 
(O Iraku rozmowa z Józefem 
Pajestką) nr 33

MiD - Dawid i Goliat nr 18
MINER - Kto nawarzył piwa nr 3
(P) - 'Całkowita gazyfikacja wę

gla nr 31
PANKIEWICZ MICHAŁ - India nr 36
PIOTROWSKA-HOCHFELD KRY

STYNA — Polityka niekonsek
wencji i hipokryzji (I) nr 12

PIOTROWSKA-HOCHFELD KRY- 
STxNA - Polityka niekonsek
wencji i hipokryzji (H) nr 13

PISARSKI GRZEGORZ - Źródła 
asortymentowego bogactwa nr 52

ROBÓTKA ZDZISŁAW - Maro
ko 1961 nr 52

RYBKA T. - Koncentracja wśród 
towarzystw lotniczych nr 44

SACHS IGNACY - Słuszny kie
runek - trudna droga nr 11

SIERAKOWSKI MIECZYSŁAW -
Genewskie refleksje (I) nr 42

SIERAKOWSKI MIECZYSŁAW -
Genewskie refleksje (II) nr 43

SIERZPUTOWSKI JAN - Ten
dencje handlu światowego w 
1960 r. nr 8

SIERZPUTOWSKI JAN - EFTA 
w 1960 r. a zachodnio-euro
pejski konflikt integracyjny nr 10

SIERZPUTOWSKI JAN - Gospo
darka brytyjska w 1960 r. nr 12

SIERZPUTOIVSK1 JAN - Gospo
darka europejska w roku 1960 nr 18

SIEKZPUTOWSKI JAN i GOLD
FARB MARIAN - Problemy 
gospodarki Ameryki ' Łaciń
skiej l*r 20

SIERZPUTOWSKI J. i GOLD
FARB M. - USA i ich po
łudniowi sąsiedzi nr 29

SIERZPUTOWSKI JAN - Dyle
mat amerykańskiej gospodar
ki nr 36

SIERZPUTOWSKI J. i GOLD
FARB M. — Amerykańskie re
publiki bananowo-kawowe nr 43

SIERZPUTOWSKI JAN - Nowy 
etap zachodniej Integracji nr 49

SZUBA TADEUSZ - Lekarstwa i 
monopole nr 5

S.Ź. — Atak na dolara i funta nr 14
TULSKI JÓZEF — Indonezja nr 33
ZABIELSKI KAZIMIERZ - Dla

czego ^rewaloryzacja marki 
NRF nr 13

ZAW - Aluminium w świecie nr 11
ŻUROWSKI STEFAN - Funt i 

złoto nr 4
ŻUROWSKI S. - Polityka finan

sowa Kanady nr 28
ŻUROWSKI STEFAN - Funt i 

gospodarka brytyjska nr 32
ŻUROWSKI STEFAN - Funt, do

miar i inne waluty nr 34
ŻUROWSKI STEFAN - Złoto a 

polityka nr 38

XIX.. SPRAWY EKONOMISTÓW

(jz) — Ambitne plany PTE w 
Mielcu ' nr 12

KARPIŃSKI WOJCIECH - O roz
woju Poznańskiego Oddzia
łu nr 6

KOWALIK TADEUSZ - Pracow
nicy uczelni wobec logiki re
sortu nr 35

LATAWIEC ADAM - Sprawy 8- 
konomistów ’ : nr 5

(MaK) - Na warsztacie. naukow
ców nr 46

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Wi
sła 1961 — Człowiek w przed
siębiorstwie nr 22

MILDNER EDWARD - Technolog 
i ekonomista nf 13

(M.K.) - Wisła 1961 ńr 15
NIEDZIELSKI MIECZYSŁAW -

Sprawy ekonomistów nr 4
(Pis) — Przestępcy beż winy nr 14
RAJKIEWICZ ANTONI - Sta

tystyczny rekonesans ni 11
(tk) - konferencja ekonomistów

w Zakopanem nr 42
TOF.PLITZ JERZY L. Bada

nia trzeba kontynuować nr 8
W.G. - Pożyteczna konferencja nr 52

AAi ।, ALVtlifcJCj

OMÓWIENIA

ANDRZEJEWSKI ROMAN - Do
kument współpracy nauki i 
techniki . nr 6

BAUER ROMUALD - Problemy 
wzrostu i planowania w książ
ce M. Dobba nr 28

BOBROWSKI CZESŁAW - Po ko
lokwium nr 52

BRONIEWSKI STANISŁAW, MA
LICKI MICHAŁ - Interesują
ca statystyka nr 13

DROZDOWSKI MARIAN - Struk
tura agrarna Polski między
wojennej nr 2
— Dzieła K. Marksa i F. En
gelsa nr 9

FRENKEL STEFAN - Koszty 
produkcji w nowych zakła
dach nr 41

FRENKEL STEFAN - O metodzie 
analizy ekonomicznej nr 45

FRENKEL STEFAN - Minimum 
żądań nr 52

GŁÓWCZYK J„. MIESZCZAN
KOWSKI M. - Funkcjonowa
nie ■ gospodarki socjalistycz
nej nr 51

GORDON JULIAN - Nowa praca 
o ekonomii politycznej socja
lizmu > nr 36

GÓRSKI JANUSZ - Michał Tu- 
gan-Baranowski nr 1

GÓRSKI JANUSZ - Praca o han
dlu światowym nr 35

H.F. - Konferencja teoretyczna 
w WSNS nr 1

H.F. • — „Ekonomista" Nr 6/60 nr 9 
H.F. — Ekonomiści o rozbroje

niu (wywiad z prof. Józe
fem Zawadzkim) nr 13

H.F. - „Ekonomista" Nr 2/61 - 
Koszty przeciętne — koszty 
krańcowe nr 25

H.F. - Rozmawiamy ■ z prof. 
N. Kaldorem nr 51

H.S. i S.F. — Kolokwium pol
sko-francuskie (rozmowa z 
prof. Franęois Perroux) nr 47

J.T.H. - Morski Rocznik Staty
styczny — Wartościowe po
zycje nr 34

KOLIK T. — Prace o współczes
nej socjologii nr 12

KOWALIK ^TADEUSZ - Stanisław 
Szczepanowski o zasadach po
lityki gospodarczej w krajach 
zacofanych nr 52

KONDERSKI WACŁAW - Socjo
logia przenika do produkcji 
budowlanej nr 46

L.S. - Na lamach „Ekonomi-, 
czcskoj Gaziety" nr 52

(MAK) - Nowy numer „Ekono
misty" ńr 43

MALICKI MICHAŁ, BRONIEW- ' 
SKI STANISŁAW - Interesu
jąca statystyka nr 13

MAZ. J. - „Ekonomista" Nr 
1/61 nr 19

MIESZCZANKOWSKI M„ GŁOW- 
CZYK J. - Funkcjonowanie 
gospodarki socjalistycznej nr 51

M.K. — „Vademecum dyrekto
ra" nr 1

MP - Kongres Międzynarodowy 
Organizacji Finansowych nr 46

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW - 
Nowa praca o dochodzie na
rodowym nr 27

PALACZ TADEUSZ - Czy ludzie 
muszą głodować? nr 13

(Pis) - Poznańska inicjatywa nr 15
— Przegląd wydawnictw eko
nomicznych nr 16

R. — Ograniczona użyteczność nr 9
S.F. — Poznański Rocznik Staty

styczny nr 6
S.F. - Tematyka „Handlu Zagra

nicznego" nr 35
S.F. i H.S. — Kolokwium polsko- 

francuskie (rozmowa z prof.
Franęois Perroux) nr 47

S.F. - Zadania statystyki ra
dzieckiej nr 52

SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - Ja
ki kryzys agrarny? nr 12

SZPADERSKI ANDRZEJ - Kon
ferencja katedr handlu nr 34

SZTYBER WŁADYSŁAW - Efek
tywność inwestycji nr 22

SZTYBER WŁADYSŁAW - Koszty 
społeczne nr 30

(t) — Technika i społeczeństwo nr 46
T. — Morski Rocznik Statystycz

ny nr 1
(tk) - Teoria reprodukcji i aku

mulacji matematycznie wyło
żona nr 37

T.P. — Ceny mieszkań i opłaty 
sublokatorskie nr 1

TOMASZEWSKI WŁADYSŁAW - 
Statystyka i ekonometria 
(zbiór artykułów pod redak
cją P. P. Masłowa) nr 26

WOŚ AUGUSTYN - Wstęp do te
orii regulowania cen rolnych nr 14

ZABIELSKI KAZIMIERZ - XVII 
Kongres Międzynarodowego 
Instytutu Finansów Publicz
nych nr 39

XXI. RÓŻNE

A.B. i K.S. — Doba kosmonautyki 
— strategia nauki nr 17

(d) - Powstaje Instytut Ekono
miki światowego Systemu E- 
kenomicznego nr 7

GŁOWACKI WIESŁAW - Kosz
towna sprzeczność nr 15

H.P. — Konferencja teoretyczna 
WSNS nr 1

K.S. i A.B. - Doba kosmonauty
ki - strategia nauki nr 17

ŁAZAREK ROMAN - Obsługa tu
rystów zagranicznych nr 7

ŁAZAREK ROMAN - Turyści za- 
, graniczni o Polsce nr 24
- Nasze dzieje i nadzieje nr 17

PIOTROWSKA-HOCHFELD KRY
STYNA - Nadmiar czy brak 
żywności na świecie nr 32

' — Poznaj samego siebie nr 37
WEBER HENRYK - Bezdroża i 

szezotkarsklego rzemiosła nr 43
~ WOLICKI KRZYSZTOF - W 

świetle fupiterów nr 30
WOLICKI KRTYSZTOF - Niebo 

•bez gwiazd nr 31
WOLICKI KRZYSZTOF - Prosi- 

mjt. o specjalizację nr 32



Z problemów VIII Plenum

KROK NAPRZÓD
Samodzielność rad narodowych 

wzrasta od szeregu lat. VIII Ple
num posunęło ten proces o dalszy 
milowy krok naprzód. Obecnie prze
de wszystkim chodzi 0 to, aby 
stworzyć warunki, w których rady 
narodowe w większym stopniu bę
dą zarządzać działalnością gospo
darczą na swoim terenie.

Pknum odoylo się w czerwcu br. 
W ciągu następnego półrocza na
stąpiły pewne zmiany, dotyczące 
głównie 3 kierunków: usamodziel
niania finansowego rad narodowych, 
przeobrażeń organizacyjnych oraz 
doskonalenia kadr.

Warto więc zobaczyć co dotych
czas uczyniono i czy rok przyszły 
oznacza zbliżenie do wytyczonego 
przez VIII Plenum celu.

WYNIKI WSPÓŁPRACY

Swego czasu drukowaliśmy wypo
wiedzi przewodniczących prezydiów 
WRN, którzy oceniali dokonane po 
VIII Plenum pewne zmiany w ra
dach narodowych. Publikacje te do
tyczyły głównie wzajemnych kon
taktów między radami a resortami.

Zazwyczaj stwierdzano, że współ
praca resortów z poszczególnymi 
wydziałami PWRN układa się do
brze, choć zdarzają się pewne 
sprzeczności i niedociągnięcia w tej 
dziedzinie.

Wydaje się, że główne ostrze na
tarcia przewodniczących skierowane 
było na sprawy kontroli i instruk
tażu resortowego. Zarówno ich ja
kość jak i ilość jest za mała. Nie
rzadko są one wycinkowe, nie wy
czerpujące całości zagadnień, nie
jednokrotnie o dość istotnym dla 
rad znaczeniu. Z tej właśnie stro
ny rady oczekują od resortów więk
szego zrozumienia i jak największej 
pomocy.

Obok tych spraw niemały szko
puł do rozgryzienia stanowiły dla 
PWRN zmiany organizacyjne — o- 
parte na uchwale VIII Plenum — 
w zakresie przekazywania etatów 
i funduszu płac z PWRN do rad 
narodowych niższych szczebli, a 
szczególnie do powiatów. Stanowi
sko resortów w tej kwestii było 
raczej zachowawcze. Nie dostrze
gały one konieczności dokonania 
zasadniczych zmian w zakresie dzia
łania i organizacji wewnętrznej 
wydziałów rad w swym pionie. A 
jeśli już nawet nie wzbraniały. się . 
przed pewnymi-.., posunięciami; to 
przeważnie były one odmienne niż
by wynikało z postanowień VIII 
Plenum. Gdyby uwzględnić wszyst
kie postulaty władz centralnych, to 
radom wojewódzkim w całym kra
ju przybyłoby przeszło 5 tys. eta
tów.

Wypłynęło to po części z opinii, 
że rady jeszcze „nie dorosły" do 
sprawowania władzy w terenie. 
Trzeba tu również wspomnieć, że 
brak było wspólnego języka, wza
jemnego zrozumienia. Resorty bo
wiem pojęły rozszerzenie uprawnień 
rad narodowych jako pretekst do 
rozluźnienia kontaktów z nimi. 
Tymczasem powinno być odwrotnie.

Czy wszystko już radykalnie się 
zmieniło? Z pewnością nie. Ale wie
le poglądów uległo wzajemnej, kon
frontacji. doczekało się pomyślnego 
rozwiązania. Rok przyszły powinien 
wnieść tu jeszcze więcej zmian na 
lepsze.

Rada Ministrów wydała w dniu 
14 listopada 1961 r. rozporządzenie 
o uproszczeniu struktury organiza
cyjnej administracji terenowej. Roz
porządzenie ma dwojaki cel. Chodzi 
tu mianowicie o wygospodarowanie 
kadr dla umocnienia niższych szcze
bli rad, szczególnie powiatowych 
oraz o usprawnienie pracy admini
stracji terenowej. Generalnie jed
nak — o przygotowanie władzy te
renowej do pełnienia obowiązków 
gospodarskich „pełną gębą".

Ramy nakreślone w rozporządze
niu mają być wypełnione konkret
ną treścią — dzięki zaleconemu 
przewentylowaniu wewnętrznej or
ganizacji pracy w wydziałach i ści
słemu określaniu zakresu ich dzia
łania. Ministrowie otrzymali krót
kie terminy (do 31 grudnia br.) dla 
doprowadzenia do końca tych,prac.

Zakres czynności w wydziałach

Praca dla 
ekonomistów 

Cukrownia Mała Wieś, powiat 
Płock poszukuje kandydata na 
stanowisko Głównego Księgo
wego. Wymagane kwalifikacje 
w/g taryfikatora. Mieszkanie 
zapewnione. Bliższe war-n i 
do omówienia. Zgłoszenia kie
rować do dyrekcji , cukrowni 
w Małej Wsi, powiat Płock.

Redakcja „Życia Gospodarcz$ druk cyklu 
Czytelników — rozpoezjie^aficznych o państwach Afryki, 
opracowań gospodarczo-geogr W P kłlkanaście map. 
Cykl będzie zawierał ponad . całość. Ze względu na 
Odcinki po wcięciu-będą stancy ^odarczej Afryki li- 
aktualny brak opracowań g g ó^no dla słuchaczy wyz- 
czymy, że cykl będzie pom y wykładowców. Auto- 
szych szkół ekonomicznych jak ' Xwi Instytutu Geogra- 
rami opracowań są pracownicy naukowi 
ficznego Uniwersytetu Warszawskiego.

bardzo szeroka i zróżnicowana gru
pa' przemysłowych artykułów kon
sumpcyjnych.

Omawiając przesłanki przemawia
jące za aktywizacją naszej'wymia-.

KAROL SZWARC

powinien być analizowany z punktu 
widzenia rezygnowania z dublują
cych się czynności (np. wydziały 
przemysłu-zjednoczenia), a także z 
punktu widzenia możliwości prze
kazywania dalszych uprawnień w 
dół.

W sumie, jako wynik końcowy, 
ujawniają się oczywiście z jednej 
strony — na szczeblu wojewódz
kim — rezerwy kadrowe, z drugiej 
strony — na szczeblu powiatowym 
rzeczywiste potrzeby.

W wyniku tych posunięć WRN 
(bez miast wyłączonych z woje
wództw) przekażą do powiatów oko
ło 2 tys. etatów. Przede wszystkim 
nastąpi pewna kompresja etatów 
w wydziałach rolnictwa, kurato
riach, wydz. finansowych, budow
nictwa i architektury. Kadry z tych 
wydziałów zawędrują do powiato
wych wydziałów przemysłu i han
dlu, architektury i budownictwa, 
komunikacji, gospodarki komunal
nej i wodnej. Zresztą w poszcze
gólnych województwach kwestia ta 
przedstawia się różnie.

Godnym podkreślenia jest rów
nież fakt, że prawie wszystkie in
stytucje centralne sporządzały plan 
na 1962 r. w przekroju terenowym. 
Miało to na celu wdrożenie rad 
w sprawy przemysłu mieszczącego 
się w ich rejonie, gdyż PWRN mia
ły do planów tych dołączyć swe 
opinie.

Nowe rozporządzenie Rady Mini
strów łącznie z uchwałą Rady Mi
nistrów w sprawie stworzenia wa
runków pracownikom prezydium 
WRN do przejścia do pracy w pre
zydiach PRN oraz decyzją prze
sunięcia ze szczebla wojewódzkiego 
na szczeble powiatowe przeciętnie 
6 etatów na każdy powiat, stwarza
ją prbzydiom PRN bardziej sprzy
jające warunki dla wykonania po
stawionych przed nimi zwiększo
nych zadań. Oczywiście umocnienie 
PRN nie jest zadaniem łatwym. 
Trzeba będzie jeszcze przezwyciężyć 
wiele przeszkód i łamać wiele u- 
przedzeń.

Sam mechanizm przesuwania pra
cowników z województwa do po
wiatu nie jest prosty. Tego ro
dzaju przesunięcie może napotkać 
poważne opory i ze strony ko
lektywu powiatowego, który może 
usilnie bronić się przed obcymi, 
jak też ze strony samych zaintere
sowanych, którzy mogą odczytać to 
jako '■ s^ego łódzaju degradację. ’ 
Dlatego też zabieg ten musi być 
realizowany niezwykle ostrożnie.

Uchwała Rady Ministrów o wa
runkach przejścia pracowników 
PWRN do powiatowych rad nasuwa 
pewną refleksję. Kto wie czy 
podobnych warunków nie należałoby 
stworzyć dla Innych pracowników ad
ministracji’ centralnej lub przemy
słu kluczowego i terenowego, prze
chodzących do pracy w PPRN. Chęt
ni chyba się znajdą. Oczywiście 
chodzi tu o pracowników wysoko
kwalifikowanych, z dużą wiedzą 
i praktyką.

PRZETARTA DROGA

Dotychczasowy rozwój samodziel
ności finansowej rad napotykał 
poważną przeszkodę. Wzrost docho
dów nie nadążał za wzrostem za
dań gospodarczych, socjalnych, kul
turalnych i oświatowych. Rok przy
szły nienadążanie to po części li
kwiduje. Wynika to przede wszyst
kim ze zwiększenia udziału rad 
w dochodach gospodarki zarządza
nej centralnie, co będzie miało 
miejsce w przyszłym roku w pra
wie wszystkich województwach. 
Wytypowano bowiem szereg zjed
noczeń przemysłowych i central
nych zarządów handlu, w których 
dochodach rady będą uczestniczyły.

Nieodpartym wyrazem procesu 
decentralizacyjnego jest wzrost roz
miarów budżetów terenowych oraz 
zwiększenie ich udziału w budże
cie państwa. W 1956 r. bowiem bud
żet terenowy wyniósł prawie 21,8 
mld zł. w 1957 - już 31.8 mld zł, 
a według ustawy budżetowej w 
1961 r - 54.8 mld zł. Oznacza 
to że udział w budżecie państwa 
w poszczególnych latach wynosił. 
w 1956 r. - 15.9 proc., w 1957 r. - 
22,8 proc., a w 1961 r. — 24.3 proc.

Obecnie, sądzić jednak można, ze 
ogólna suma dochodów budżetów 
terenowych za rok bieżący wynie
sie niecałe 57,7 mld zł, a więc o 5,2 
proc, więcej niż to było przewi
dziane w ustawie budżetowej. Prze
widuje się, że na wzrost ten skła
dają się: przyrost dochodów bieżą
cych — prawie 1.7 mld zł oraz do
finansowanie z budżetu centralne
go — przeszło 1.1 mld zł.
g Przekroczenie planu dochodow 
bieżących możną przypisać przede 
wszystkim pomyślnemu przebiegowi 
realizacji zadań gospodarczych oraz 
poprawie wyników finansowych w 
przemyśle terenowym. Poważny u

dział w przekroczeniu planów do
chodów rad narodowych odegrało 
także dalsze przekazywanie radom 
narodowym niektórych przedsię
biorstw zarządzanych dotąd central
nie. Obok reperkusji finansowych, 
jakie przyniosły te przeobrażenia, 
miało to także duży wpływ na 
wzrost samodzielności rad narodo
wych w zakresie działalności eko
nomicznej.

Zresztą najlepszym odzwierciedle
niem tego jest wzrost dochodów 
własnych rad narodowych. W 1955 
roku wyniosły one 3 mld zł, ale 
już w 1961 r. wg przewidywanego 
wykonania wyniosą przeszło 29,8 
mld zł. Oznacza to, że dochody wła-

Polska a kraje słabo rozwinięte
dokończenie ze sta i

1965 nastąpią istotne zmiany w ukła
dzie naszych obrotów. Zmiany te 
wyrażają się we wzroście udziału 
krajów socjalistycznych z 62,6 proc, 
w roku 1960 do 64,9 proc, w roku 
1965, w relatywnym spadku udziału 
krajów kapitalistycznych wysoko 
rozwiniętych z 29,8 proc, w roku 
1960 do 22,7 proc, w roku 1965 oraz 
zwiększeniu udziału kapitalistycz
nych krajów opóźnionych w rozwoju 
ekonomicznym odpowiednio z 7,6 
proc, do 13,1 proc. Założenie szyb
kiego tempa wzrostu oraz powięk
szenia udziału krajów Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej wynika z sze
regu przyczyn.

Kraje te zdobywając niepodległość 
polityczną pojawiają się na rynku 
światowym jako samodzielny, a więc 
nowy, poważny partner handlowy. 
Proces ten zmieniać musi dotychcza
sowy układ kierunków handlu 
światowego. Stwarza to dla nas 
możliwość przejścia od pośredniej 
wymiany handlowej z tymi kraja
mi, dokonywanej dotąd z koniecz
ności przez kapitalistyczne kraje 
wysoko rozwinięte, do nawiązania 
z nimi bezpośrednich stosunków 

handlowych. Oczywiście oznacza to 
nie tylko proste przesunięcie na
szych dotychczasowych - zakupów 
i sprzedaży, lecz również objęcie 
wymianą nowych zupełnie dziedzin.

Intensyfikacja naszych obrotów 
handlowych z krajami Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej związana jest 
również z instytucjonalnymi zmiana
mi dokonującymi się na rynkach ka
pitalistycznych krajów wysoko roz
winiętych. Protekcjonizm rolny czy 
postępujące procesy integracji go
spodarczej w krajach Europy za
chodniej już obecnie prowadzą do 
szeregu dyskryminacyjnych posu
nięć (ograniczenia przywozu, wyższe 
cła itp.) w stosunku do państw nie 
wchodzących w skład poszczegól
nych ugrupowań integracyjnych, co 
narusza tradycyjne powiązania han
dlowe. Trudno lekceważyć te pro
cesy. Nic więc dziwnego, że ustale
nia rozwojowe naszej wymiany han
dlowej przewidują wewnętrzne prze
sunięcia w ramach krajów kapitali
stycznych, które wyrażają się w 
zwiększeniu udziału krajów opóźnio
nych w rozwoju ekonomicznym w 
naszych ogólnych obrotach handlo
wych. Prawda, jeszcze obecnie w 
krajach tych istnieje również szereg 
przeszkód natury instytucjonalnej 

ną strukturę towarową eksportu, 
który np. jeszcze w 1959 r. składał 
się w przeszło 87 procentach z su
rowców, materiałów do produkcji 
i paliw oraz artykułów rolno-spo
żywczych. Zwiększenie wywozu tra- 
dycy j nych towarów eksportowych 
tych krajów napotyka jednak 
(poza nieliczną grupą producentów 
nafty i niektórsch poszukiwanych 
rud metali kolorowych) wyraźne 
trudności zbytu. Wpływy za eksporty 
trudno również powiększyć -wprowa-*  
dzając szybko do wywozu nowe to
wary, gdyż ich produkcję dopiero 
się rozpoczyna. W zapotrzebowaniu 
naszej gospodarki surowce, materia
ły do produkcji, a także artykuły 
rolno-spożywcze odgrywają istotną 
rolę, są pozycją szybko wzrastającą. 
Po_śtronie eksportu największą dy-.

(zostaną one omówione niżej). Pa
trząc na sprawy rozwojowe trzeba 
jednak dojść do wniosku, że zna
czenie tych przeszkód będzie ma
leć, a nie potęgować się.

Trzecią przesłanką intensyfikacji 
naszej wymiany handlowej z krajami 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej 
jest komplementarność wzajemnych 
interesów ekonomicznych. Podejmu
jąc ambitną próbę wyrwania gospo
darki z zacofania ekonomicznego, 
kraje te potrzebują zwiększonych do
staw z importu różnego rodzaju 
dóbr inwestycyjnych, w tym głów
nie maszyn i urządzeń. Trudności 
sfinansowania tego importu wzro
stem wpływów za eksport stanowią 
jeden z węzłowych problemów roz
wojowych kapitalistycznych krajów 
opóźnionych w rozwoju ekonomicz
nym. W spadku po imperializmie 
odziedziczyły one bardzo jednostron-

namikę wzrostu wykazują maszyny, tylko w drodze wykorzystania na 
urządzenia i środki transportu oraz ... -

sne rad narodowych pokryją wy
datki br. w 51,8 proc.

Istotne znaczenie — w tak wiel
kim udziale dochodów własnych w 
wydatkach rad — ma stały postęp 
decentralizacyjny, związany z roz
szerzeniem i umacnianiem ich ■ eko
nomicznej samodzielności. W więk
szym bowiem stopniu zastąpiono — 
co zresztą miało być bodźcem do 
zwiększenia zainteresowania rad 
przedsiębiorstwami kluczowymi — 
dotychczasowe dotacje z budżetu 
centralnego udziałami rad narodo
wych w podatku od wynagrodzeń 
i w akumulacji przedsiębiorstw za
rządzanych centralnie.

Projekt dochodów budżetów te
renowych w 1962 r. przewiduje dal
szy wzrost do 61,1 ,mld zł. Godne 
podkreślenia jest, że 53.7 proc, wy
datków pokrywają dochody z wła
snej działalności. Wzrost tego po
krycia jest z jednej strony wyni
kiem przewidzianego rozwoju go
spodarki terenowej, a z drugiej — 
zmian w zasadach systemu finan
sowego w przedsiębiorstwach tere
nowych, polegających m. in. na 
zwiększeniu wpłat z zysku.

Znaczny wpływ na wzrost do

ny handlowej z kapitalistycznymi 
krajami opóźnionymi rozwoju
ekonomicznym, trudno wreszcie nie 
wspomnieć o możliwościach długo
falowego wiązania dostaw importo
wych z eksportem. Kraje te opra
cowują wieloletnie programy rozwo
ju, my dysponujemy planami na 
szereg lat. Stwarza to przesłanki dla 
zawierania wieloletnich umów han
dlowych, które sprzyjają intensyfi
kacji wzajemnej wymiany handlo
wej.

TRUDNA DROGA - 
CZYNNIKI OBIEKTYWNE

Przesłanki przemawiające za roz
wojem wzajemnej wymiany handlo
wej nie oznaczają, że zrealizowa
nie założeń przyjętych w tym za
kresie jest rzeczą łatwą. Tym wła
śnie należy tłumaczyć fakt, że w 
dyskusji tak wielką uwagę skiero
wano na przeanalizowanie obiek
tywnych trudności na drodze akty
wizacji naszych stosunków gospo
darczych z kapitalistycznymi kraja
mi opóźnionymi w rozwoju ekono
micznym.

Na odziedziczony po imperializmie 
jednostronny, często*  monokulturowy 
charakter eksportu tych krajów 
wskazywaliśmy już uprzednio (w 
dyskusji pisąli o tym Sachs, Dobr- 
ska, Deniszczuk).' Bardzo dobitnym 
(choć wcale nie przejaskrawionym) 
tego przykładem jest kawa, której 
udział w eksporcie Kolumbii wyno
si około 77%, w eksporcie Salwa
doru 66%, Brazylii 55%, Kostaryki 
55%, Abisynii 55%, Kenii, Ugandy 
i Tanganiki około 36%, Hondurasu 
24%, Nikaragui 23?ó, Konga 12,9%, 
Meksyku 10%, Malajów, Indii itd. 
Obok jednostronności struktura eks
portu poszczególnych krajów lub ob
szarów geograficznych, znaczny pa- 
ralelizm, powatrzalność tych samych 
towarów w wywozie. Kapitalistycz
ne kraje opóźnione w rozwoju eko
nomicznym (poza wspomnianą gru
pą producentów nafty) przeżywają 
trudności płatnicze związane ze 
wzrastającymi potrzebami importo
wymi oraz trudnościami pokrycia 
tych potrzeb wpływami za eksport 
(trudności zbytu, spadkowe tenden
cje cen). W tej sytuacji kraje te dą
żą do dwustronnych umów clearin
gowych, a nawet w tych przypad
kach gdy posiadają wolnodewizowy 
charakter obrotów stawiają uzasad
nione zresztą żądanie zakupu towa
rów miejscowych w zamian za. za
kupywane przez siebie towary. 
Wszystko to wprowadza dwojakie
go rodzaju ograniczenia w rozwoju 
obrotów z krajami Azji, Afryki i 
Ameryki Łacińskiej. Pierwsze z 
nich — mniej ostre — związane jest 
z zapotrzebowaniem naszej gospo
darki na towary będące przedmio
tem eksportu tych krajów. Drugie — 
spotęgowane wynika z zasięgu na
szych stosunków handlowych i po
wtarzalności tych samych towarów 
w eksporcie krajów, z którymi 
utrzymujemy stosunki handlowe.

Wspomnieliśmy już również o in
stytucjonalnych przeszkodach utru
dniających jeszcze często rozwój 
naszej wymiany handlowej z tymi 
krajami. Jeśli pominąć fakt nie
podległości polityczne!, trudności te 
sprowadzają się do znacznych jesz
cze pozycji obcych monopoli w go
spodarce szeregu krajów opóźnio
nych w rozwoju ekonomicznym, a 
także istniejących jeszcze powiązań 
typu przynależności do stref walu
towych, celnych itp. Próby ugrun
towania tych powiązań podejmowa
ne przez rozwinięte kraje kapitali
styczne omówione zostały dość wy
czerpująco w artykułach Krystyny 
Piotrowskiej-Hochfeldowej.

Istotną trudnością w aktywizacji 
naszych obrotów handlowych z kra
jami Azji, Afryki i Ameryki Ła
cińskiej są również znaczne potrze
by kredytowe oraz dość ograniczo
ne możliwości kredytowe naszego 
kraju (Sachs). Można wprawdzie po- 

, wiedzieć i udokumentować to odpo
wiednim materiałem statystycznym, 
że udzielanie kredytów jest w dużym 
stopniu sprawą jednorazowego wy
siłku, który w perspektywie umożli
wia udzielanie dalszych kredytów już 

ten cel spłat i procentów. Rzecz 
jednak polega właśnie na tym je
dnorazowym wysiłku, który na tle 
wewnętrznych potrzeb inwestycyj
nych gospodarki narodowej związa
nych z rozwojem gospodarczym na-

chodów własnych rad. narodowych budżetów terenowych na rOK przy*  
ma bez wątpienia poprawa rentow- szły przynosi pewne zmiany. W 
nośc.1 przedsiębiorstw , terenowych, • WRN (bez miast wyłączonych) do- 
będąca rezultatem zwiększenia ich ■ chody w br. powinny osiągnąć 15,4 
samodzielności gospodarczej*  oraz mld zł, ^podczas gdy'w roku przy-
polepszenia dyscypliny finansowej.

Pokrycie wydatków dochodami z 
działalności własnej rad naródo- 
wych przedstawia się w poszcze
gólnych województwach rozmaicie. 
Najwyższy wskaźnik (82,1 proc.) ma 
Poznań. Najniżej zaś kształtuje się 
on w woj. gdańskim (44,4 • proc.), 
olsztyńskim (35,6 proc.), szczeciń
skim (35,4 proc.), zielonogórskim 
(34,5 proc.) oraz koszalińskim (25,9 
proc.).

Ta „macosza" sytuacja wymienio
nych województw jest związąną z 
ich strukturą gospodarczą, która 
charakteryzuje się słabym uprzemy
słowieniem i niskim zaludnieniem 
przy równocześnie dużych potrze
bach.

Również w zwiększeniu dochodów 
powiatowych rad narodowych moż
na dopatrzyć się wzrostu gospo
darczego znaczenia tych szczebli 
władzy. Dotychczas środki budże
towe były bardziej scentralizowane 
w rękach wojewódzkich. Projekt 

szego kraju jest sprawą bardzo tru
dną.

W dyskusji przytoczono (Paszyń- 
ski, Deniszczuk) długofalowe prog
nozy, które przewidują, że rozwój 
wymiany handlowej kapitalistycz
nych krajów opóźnionych w rozwo
ju gospodarczym będzie znacznie 
wolniejszy, niż przyjęte w planie 
pięcioletnim tempo wzrostu naszych 
obrotów z tymi krajami. Zrealizo
wanie założeń planu pięcioletniego 
oznacza więc nie tylko powiększe
nie udziału kapitalistycznych kra
jów opóźnionych gospodarczo w na
szych obrotach handlowych ogółem. 
Oznacza to również, że udział Pol
ski w obrotach handlowych tych 
krajów zwiększy się. Nie jest to na 
pewno zadanie łatwe, nawet jeśli 
uwzględnić takie sprzyjające nam 
czynniki, jak: pozycja wyjściowa, 
wyrażająca się ujemnym saldem 
naszego bilansu handlowego we 
wzajemnych obrotach, przyjęcie wy
sokiego tempa wzrostu importu z 
tych krajów, czy wreszcie sprze
daży maszyn i urządzeń na kre
dyt, a przewiduje się, że będzie 
to wzrastająca pozycja w naszym 
eksporcie do krajów Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej.

Do grupy obiektywnych trudności 
aktywizacji naszych stosunków han
dlowych ,z, kapitalistycznymi kraj a- . 
mi opóźnionymi w rozwoju ekono
micznym, które poruszono w dysku
sji, należy chyba również zaliczyć 
komplementarność struktury towa
rowej naszego wywozu (będącej 
wyrazem możliwości eksportowych 
wyrastających z kierunków rozwo
ju naszej gospodarki narodowej) o- 
raz potrzeb importowych tych kra
jów. Są to wprawdzie nie tylko pro
blemy dnia dzisiejszego, a to ze 
względu na bardzo niski w grun
cie rzeczy poziom naszych wzajem
nych obrotów. Szereg autorów 
(Sachs. Dobrska, Deniszczuk) wska
zywało jednak słusznie, że sprawy 
te nabierają ważnego znaczenia z 
chwilą gdy przecłiodzi się do roz
patrywania perspektywy rozwojo
wej, która — jak to wspomniano 
wyżej — wyrażać się ma we wzra
stającym udziale wzajemnej wy
miany handlowej w obrotach na
szych i naszych partnerów.

Kończąc bilans tej strony dysku
sji warto chyba przytoczyć, lecz i 
rozszerzyć zarazem tezę M. Denisz- 
czuka o dwóch pułapach rozwoju 
naszych stosunków handlowych z 
kapitalistycznymi krajami opóźnio
nymi w rozwoju gospodarczym. 
Pierwszy z nich określony jest za
potrzebowaniem naszej gospodarki 
narodowej .na towary, będące 
przedmiotem eksportu tych krajów 
oraz zapotrzebowaniem importo
wym tych krajów na towary będą
ce przedmiotem naszego eksportu. 
Jest to pułap „zaspokojenia potrzeb 
importowych na najniższym pozio
mie".

Górnym pułapem są możliwości 
wymiany wynikające z wzajem
nych procesów dostosowanych i to 
zarówno w sensie doboru partne
rów handlowych o najbardziej kom
plementarnych w stosunku do nas 
interesach i możliwościach, jak rów
nież z przystosowania sensu stric
to, tj. adaptacji struktury importu 
i eksportu do wzajemnych potrzeb 
i możliwości;

TRUDNA DROGA - CZYNNIKI 
SUBIEKTYWNE

Znaczenie, jakie przydano w dys
kusji obiektywnym trudnościom ak
tywizacji naszej wymiany handlo
wej z kapitalistycznymi krajami o- 
późnionymi w-- rozwoju gospodar
czym miało swe źródła w tym, że 
dyskusja koncentrowała się wokół 
opracowania pozytywnego progra- ’ 
mu w tej dziedzinie. Zatrzymajmy 
się więc nad- tezami tego programu 
wysuniętymi w dyskusji.

Teza pierwsza — koncentracja a 
nie rozpraszanie obrotów. Na tle 
jednostronnej i powtarzalnej struk
tury towarowej eksportu poszcze
gólnych krajów opóźnionych w roz
woju ekonomicznym oraz ich sytua
cji płatniczej istnieję, potrzeba ra
cjonalnego podziału naszego impor
tu między . poszczególne regiony 
geograficzne, a w ich ' ramach mię-, 
dzy wybrane kraje,, których:obecna 
i rozwojowa struktura towarowa 
eksportu najbardziej odpowiada 
strukturze naszego zapotrzebowania 
na import 

szłym przeszło 16,2 mld zł. Oznacza
to wzrost o 5,4 proc. W tym sa
mym' czasie w PRN (bez miast sta
nowiących powiaty) dochody wzro
sną z 15,5 mld zł do 17,6 mld zł, 
tj. o 13,5 proc.

*
Dotychczasowe i przewidziane na 

rok przyszły posunięcia decentrali
zacyjne — w swym głównym na- 
tArciu — mają dobry kierunek.

Nie oznacza'" to bynajmniej, że
przemiany te odbywają się bez bó
lu. Ubiegłe półrocze i rok przyszły 
to przecież pierwsze poważniejsze 
kroki, które nie zawsze leszcze sta
wiane są pewnie. Wiele posunięć 
ma charakter przypadkowy, nie 
w pełni konsekwentny, a przez to 
nie zawsze odnoszący zamierzony 
skutek. Niemniej można już do
strzec objawy okrzepnięcia rad. Wy
pada poczekać na efekty dalszych 
kroKOW;

Teza druga — dla rozwinięcia 
obrotów handlowych z kapitalisty
cznymi krajami opóźnionymi w roz
woju ekonomicznym, niezbędne są 
procesy przystosowawcze. W opar
ciu o ustalenia polityki handlowej 
o zasadę koncentracji’obrotów z Ó- 
kreślonymi krajami można i trzeba 
dążyć do dostosowania naszego eks
portu do potrzeb tych krajów i to 
zarówno w sensie struktury wywo
zu w grupach towarowych, jak 
również w zakresie doboru asorty
mentów, tropikalizacji, receptur 
wzorów i modeli, opakowań itp. 
Z drugiej strony chodzi tu o zna
cznie szersze przejście na import 
surowców, półproduktów, a w per
spektywie wyrobów gotowych z 
maszynami włącznie, które są pro
dukowane w tych krajach. Inten
syfikacja naszych zakupów impor
towych w krajach Azji, Afryki i 
Ameryki Łacińskiej ma nie tylko 
ważne znaczenie jako droga akty
wizacji wzajemnych stosunków han
dlowych, lecz również jako czynnik 
złagodzenia napięcia płatniczego na
szego bilansu obrotów zagranicz
nych.

Teza trzecia — wykorzystanie kre
dytów zagranicznych dla celów po
lityki handlowej i aktywizacji na
szych stosunków handlowych z ka- 
pitaU^tyczpypij... krajami opóźniony- ' 
mi w' ' rozwoju ' ekonomicznym. 
W naszym eksporcie do tych kra
jów maszyny i urządzenia stanowią 
ważną i wzrastającą pozycję. Na 
rynkach kapitalistycznych zdecydo
wana większość obrotów maszyna
mi i urządzeniami dokonuje się na 
warunkach kredytowych. Chodzi 
więc o właściwe wykorzystanie kre
dytów przewidzianych na ten cel 
w planie pięcioletnim. Właściwe 
zarówno w sensie ich rozrzutu na 
poszczególne kraje, jak i na okre
ślone asortymenty towarowe (rodza
je kompletnych obiektów czy ma
szyn i urządzeń).

dostosowanieTeza czwarta
techniki naszego handlu do form i 
zwyczajów panujących w tych kra
jach. Chodzi tu o takie zagadnie
nia, jak tworzenie składów konsyg
nacyjnych w krajach, gdzie brak 
dużych importerów-hurtowników, 
własnych organizacji zakupu nie
których towarów, mieszanych przed
siębiorstw handlowych z miejsco
wymi firmami dla obu tych celów, 
uelastycznienie form płatności z 
równoczesną reasekuracją, wobec 
słabej organizacji rynku finansowe-
go itp.

*

Omówiona wyżej treść dyskusji; 
a przede wszystkim wcale konkret
ne zarysy programu w tej dziedzi
nie, nie. wyczerpały oczywiście ca
łej przebogatej problematyki akty
wizacji naszych stosunków gospo
darczych z kapitalistycznymi kraja
mi opóźnionymi w rozwoju ekono- 
mieżnym. Poważnym mankamen
tem dyskusji był również brak o- 
ceny aktualnej sytuacji oraz do
świadczeń dotychczasowego rozwo
ju naszych, stosunków gospodar
czych z krajami Azji, Afryki i A- 
meryki Łacińskiej. Chociaż...

Dość skromny ilościowy bilans 
dyskusji, a także jej „profesjonal
nych" uczestników jest chyba pew
nym wyrazem obecnego stanu • prac 
badawczych w zakresie krajów go
spodarczo słabo rozwiniętych czy 
raczej rozwoju naszych stosunków 
gosj odarczych z tymi krajami. 
Kończąc podsumowanie wyników 
dyskusji, warto więc może raz jesz
cze przypomnieć o dwóch głównych 
wysuniętych w niej postulatach. 
Należą do nich: pilna potrzeba o- 
pracowania wszechstronnego pro
gramu rozwoju naszych stosunków 
gospodarczych z krajami Azji, Afry
ki i Ameryki Łacińskiej oraz roz
winięcie odpowiednich prac badaw
czych w tej dziedzinie.

1) I. Sachs „Słuszny kierunek - tru
dna droga"; Nr 11; K. Piotrowska- 
Hochfeldówa „Polityka ’ niekonsekwencji 
1 hipokryzji" I i n nr 12,’ 13; z; Dobr
ska „Parę, znaków zapytania" Nr IB; M. 
Paszyński „Możliwości i rzeczywistość" 
Nr 30; S. Frenkel „Tropikalizacja" 
Nr 34; M. Deniszczuk „Trzeba badać 
rynki" Nr 42; I. Sachs „Uwagi ó per
spektywie" Nr 45.

wypowiedzią' K. Piotrowskiej- 
Hochfeldowej, która- omawiała 'problem 
od strony stosunków krajów Azji, Afry
ki 1 Ameryki Łacińskiej z wysoko roz
winiętymi krajami kapitalistycznymi. ,

ZYCIE GOSPODARCZE U



STANISŁAW SZCZEPANOWSKI ""TzyTIlnh^

o zasadach polityki gospodarczej Czy tylko snobizm?
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TARSZEMU pokoleniu znana jest postać Stanisława Szczepanowskiego 
(1846—1000) jako energicznego przemysłowca naftowego, śmiałego de- 
maskatora nędzy galicyjskiej lub prekursora ideologii narodowej. Nie 
znane pozostawały jego poglądy ekonomiczne, zwłaszcza poglądy na 
zasad polityki ekonomicznej w kraju zacofanym. Tymczasem w tej

dziedzinie głosił on poglądy oryginalne, brzmiące — zwłaszcza dziś, w okre
sie olbrzymiego zainteresowania problematyką rozwoju krajów zacofanych 
_ niezwykle współcześnie. Kwestią dróg podżwignięcia kraju z upadku inte
resował się żywo podczas kilkunastoletniego pobytu za granicą (Węgry, 
Włochy, Wiedeń, Francja, Anglia), gdzie starał się zdobyć „najwyższe wy
kształcenie indywidualne", jakie można nabyć w Europie. Szczegółowo wcho
dzi w tę problematykę podczas dziewięcioletniej pracy w angielskim mini
sterstwie do spraw Indii (India Office), gdzie opracowywał „plany gospo
darczego podniesienia Indii" oraz plan budowy kolei indyjskich. Do Galicji 
przybywa w r. 1870 już jako jeden z najbardziej wykształconych Polaków 
XIX wieku. Po kilkuletniej działalności przedsiębiorczej, głównie w prze
myśle naftowym, zostaje wciągnięty poprzez sprawę wybitnie niekorzyst-

mi dla całego kraju. Nawet kolej, 
droga, uregulowana rzeka, która 
wprost nie zapewnia od razu do
statecznego zysku, może przez pod
niesienie wartości gruntów, powsta
wanie przemysłu, dostarczanie za
robku, przynosić nieocenione zyski 
dla całego społeczeństwa. Zdarza 
się, że przedsiębiorstwo, które przy
nosi 1—2 proc., niesie pośrednio dla 
kraju 10 proc, i więcej. Na tej je
dynie podstawie można bronić ini
cjatywy państwowej i zbiorowej na 
polu ekonomicznym. Do przedsię
biorstw, które z reguły obiecują 
wielki i pewny zysk znajdą się ka
pitały prywatne... Jeżeli zaś więk-

nych dla Galicji cel i taryf przewozowych w wir działalności politycznej sza część korzyści, choć pewnych i
i parlamentarnej. Pisze wiele na tematy ekonomiczne.

Starając się ukazać jego poglądy ekonomiczne, posłużono się formą wy
wiadu, podczas którego Szczepanowski wyraża swoimi słowami myśli za
warte w jego publikacjach. Forma taka nieco zmniejsza częsty w takich 
wypadkach subiektywizm historyka. A więc przypuśćmy, że w r. 1802 zgłh-
sza się do Szczepanowskiego dziennikarz krakowskiego „Czasu" z 
o wywiad...

prośbą

ŻURNALISTA: Upłynęło pięć lat jalt 
został Pan wybrany do parlamentu 
wiedeńskiego i zaledwie od trzech lat 
zasiada Pan w Sejmie Krajowym, a już 
stał się Pan głośną postacią w gali
cyjskim życiu społecznym. Cały naród 
interesuje się Pana przemówieniami...

sztem warstwy ziemiańskiej 
całości i rolnictwa, o czym

jako 
prze-

cięż pisałem i mówiłem wielokrot
nie, a mimo to wysuwa się ciągle 
rzekomą troskę o rolnictwo. W tym 
samym mniej więcej czasie, w cią
gu dziewięciu zaledwie lat wzro

SZCZEPANOWSKI: Mocno Pan 
przesadza. Żeby cały naród intere
sował się moimi słowami a zwłasz
cza czynami trzeba najpierw stwo
rzyć naród tam, gdzie dotychczas 
tylko materiał na naród się znajdu
je. Szlachta sama nie jest jeszcze

sły na Węgrzech globalne plony 
czne o 64 proc.

2URN.: Niech Pan się na mnie 
gniewa, ale chcialbym zrozumieć, 
dzę pewne sprzeczności w Pana

ro-

nie 
Wl- 
po-

narodem, a interesuje się 
przemówieniami głównie po 
je zwalczać.

mymi 
to, by

glądach, niekonsekwencje. Jest Pan na 
przykład orędownikiem upaństwowie
nia kolei, a jednocześnie buduje Pan 
kolej prywatną...

namacalnych, jest pośrednią i tylko 
wychodzącą na dobro całego społe
czeństwa, jeżeli do dojrzenia nale
żytego skutku trzeba dłuższego cza
su, jak to było u Węgrów z kole
jami, wtedy akcja państwowa, i tyl
ko taka jest wskazaną.

To jest pierwsza zasada polityki 
ekonomicznej, która chyba całkowi
cie wyjaśnia mój pogląd na rolę 
państwa i zbiorowości w gospodar
ce narodowej. Zresztą i w drugiej 
zasadzie mówiłem pośrednio o roli 
państwa i zbiorowości. Chodzi w 
niej o to, że cały szereg dzieł eko
nomicznych może się tylko udać na 
wielką skalę, i łatwiejszym jest do 
wykonania na tę wielką skalę ani
żeli na małą. Do takich dzieł nale
żą koleje i środki komunikacyjne, 
regulacje rzek, sprawy kredytowe i 
asekuracyjne. Brak jednego ogniwa 
naraża produktywność i rentowność 
całości.

ŻURN.: Pana głośny pamflet wybor-
czy o nędzy w Galicji poruszy! do 
głębi...

SZ.: Z naciskiem podkreślam, że 
książka moja nie jest pamfletem 
politycznym ani wyborczym, chociaż 
starałem się pisać ją jak najbar
dziej obrazowo, rezygnując niekiedy 
z przesadnej dokładności, gdyż cho
dziło mi o poruszenie całej opinii 
społecznej kraju. Większość naszej 
prasy okrzyczała ją tendencyjnie 
jako- broszurę wyborczą, gubiąc to 
co jest w niej - najważniejszego, 
Przecież druga część tytułu mojej 
„Nędzy Galicji" wyraźnie mówi, że 
jest to „program energicznego roz
woju gospodarstwa krajowego", na 
co ogół tak mało niestety zwraca 
uwagę.

ZURN.: Nie chciałem Pana urazić, 
ale dedykował Pan książkę swoim wy
borcom, a 
wienia...

poza tym pewne przejaskra-

SZ.: Bo 
ważnie, a

wyborców traktuję po
co do przejaskrawień —

SZ.: Czy to jest sprzeczność? Czy 
trudno zrozumieć, że kolej prywat
na jest lepsza od nie istniejącej?

2URN.: Niech Pan mi pozwoli roz
winąć tę uwagę szerzej. Jest Pan w 
czynie i w słowie orędownikiem oso
bistej inicjatywy jednostek, samorząd
ności, zaufania we własne siły itp.; 
występuje Pan energicznie przeciwko 
przecenianiu doniosłości stosunków 
prawno - politycznych, przecenianiu 
wpływu maszynerii administracyjnej; 
zwalcza Pan socjalizm przede wszyst
kim za tkwiące w nim tendencje biu- 
rokratyczne; dęklaruje,; Jdę,. Ran i .często 
jako liberał i demokrata, uważając 
swoje sympatie dla konserwatyzmu 
społecznego za grzech młodości. A je
dnocześnie tworzy Pan program eko
nomiczny, którego wykonawcami mają 
być przede wszystkim administratoro- 
wle. Przewiduje Pan znaczne rozsze
rzenie roli państwa w życiu gospodar
czym. Chce Pan oddać w jego ręce 
bardzo ważne dziedziny życia gospo
darczego. Przeznacza Pan państwu i 
zbiorowości znacznie większą rolę niż 
katheder socjaliści niemieccy, którzy 
ograniczają rolę państwa do rozwiązy-

ZURN.: Lubi Pan się odwoływać do 
mądrości ludowej, ale tym razem chce 
Pan działać wbrew przysłowiu, że „co 
nagle to po diable".

SZ.: Mógłbym odpowiedzieć na to 
innym przysłowiem, które apoteo- 
zuje szybkie zdecydowane działanie, 
lepiej jednak powołam się na przy
kład węgierski. Gdyby działali po
woli, byliby znużyli całą bieżącą 
generację i odstręczyli sobie naród, 
zanim by mogli Wykazać się owoca
mi swej pracy. Natomiast zastoso
wany system środków- nabiera z 
każdym rokiem większej zupełności 
i staje się rentowniejszym. Trzecia...

ZURN-:" Trzecią Pana .zasadę przy
pominam sobie doskonale. Potępia Pan 
w niej gwałtownie ludzi żyjących a 
zasobu za cechującą ich rzekomo o- 
strożność, trwożliwość, bierność, oba
wę utraty tego co się ma, zarzuca im 
Pan w dodatku, że trzymają te zasoby 
w lokatach na kupony, że leżą one

którzy, kierują się zasadą jednego 
■z posłow „naj budę jak buwało"; 
przeciwko politykom, którzy uwa
żają, że najpierw należy spłacie . 
wszystkie długi, zwłaszcza pań
szczyźniany dług indemnizacyjny, a 
dopiero potem, za jakie dziewięć — 
dziesięć lat, należy przystąpić do 
pracy ijad energicznym rozwojem 
gospodarki kraju.-Nie rozumieją oni 
tej abecadłowej ’ rzeczy, że polityka 
przedsiębiorcza jest lepszą od poli
tyki płacenia długów. Cała Europa 
świadczy o tym, proszę Pana. Po- 
każcie mi, czy Węgry spłacają dłu
gi? Gdyby długi spłacały, to by się 
wkrótce stały takim krajem bied
nym, jakim jest.Galicja. Czy Fran
cja. płaci długi? Anglia, tak - bogata, 
jeszcze zna lepsze zastosowanie 
pieniędzy jak spłacanie długów. 
Tylko nasi wierni synowie swoich 
potomków, którzy prźed stu laty, 
zamiast — jak to wykazał Korzon 
— użyć pieniędzy na zorganizowanie 
wojska do obrony Ojczyzny, płacili 
długi...

ZURN.: Porównanie raczej nie naj
lepsze. Wtedy chodziło o obronę Oj
czyzny; a Pan stawia sprawę korzyst
nej polityki budżetowęj,. dla . rozwoju 
gospodarczego.

SZ.: Myli się Pan, myli się Pan 
całkowicie. Czy to tak trudno zro
zumieć, że dla narodów nie czeka
jących rta zbawcę, ale chcących się 
wydźwignąć z hiewoli własnym 
wytężeniem, jest tylko jedna dro
ga. — droga równoczesnego przeo
brażenia ekonomicznego, społeczne
go i umysłowego.

ZURN.: Jest więc Pan zwolennikiem 
„pracy organicznej'*.

SZ.: Być może, chodzi tylko o to, 
by ustała próżna szermierka słow
na, która już tak bezowocnie znu
żyła obecną generację, aby nastał 
wreszcie czas „pracy organicznej", 
na którą tak długo czekamy. I je
szcze jedno, niech Pan się wyzbę- 
dzie jednostronnego budżetowego 
zapatrywania się na kwestię gospo
darki krajowej, ęudżet powinien 
już nareszcie przestać być osią ca
łej polityki krajowej, wysunąć trze
ba na pierwszy plan rozwój całości 
gospodarstwa krajowego.

ZURN.: Znane są, znane Pana zna
komite przemówienia sejmowe, w któ
rych rozwijał Pan te myśli wielokrot
nie.

W czerwcu ukazał się artykuł Aleksan
dra Rostockiego pt. „Auto czy autobus , 
przy czym, mimo że istotnie szereg te 
było dyskusyjnych, nie wywołał żywsze
go zainteresowania.

Wprawdzie autor zastrzegł, się, że nie 
Jest zwolennikiem jednostronnej odpo
wiedzi na pytanie: „Auto czy autobus , 
niemniej odpowiedz była 
zmierzała bowiem do udowodnienia, że 
w najbliższych 10-15 latach w mieście, 
a na wsi 15-20 latach, nie warto roz
myślać nad zmianą sytuacji na odcinku 
motoryzacji.

Czy rzeczywiście nie warto? Swego 
czasu „Sztandar Młodych11 dal wyczer- 
pującą odpowiedź. Paliwo, eksploatacja, 
garaż, a głównie wysoka ceną samocho- 
du oddalają marzenia motoryzacyjne. W 
szukaniu odpowiedzi na pytanie, jak to 
marzenie zbliżyć, zaangażowanych jest 
wiele autorytetów. 1

Pozwolę sobie Jednak zaproponować 
pewne rozwiązania.

Liczbv dotyczące importu paliw i ropy 
naftowej-są dla nas bardzo niekorzystne. 
Deficyt paliw z każdym .rokiem powięk
sza się, a sytuacja, Jeżeli chodzi o eko- 
nomiczńe zużycie paliw,, nie ulega zmia
nie. Wysoka cena paliw rozwiązuje ten 
problem jedynie w sensie- negatywnym. 
Wydaje się konieczne przyśpieszenie prac 
nad zmniejszeniem zużycia/1 paliw na 
przejechany kilometr. Należy, podkreślić, 
że zarówno samochody ciężarowe, jak 1 
osobowe nie są oszczędnymi pojazdami.

zapotrzebowanie na samochody osobo
we rozbić można na trzy grupy:

1) użytkowość głównie państwowa — 
5-osobowe znane też pod nazwą wozów 
wielkiej turystyki:

2) śrpdniolitrażowe;
3) o najniższym zużyciu paliw, tanie, 

popularne, dostępne niżej uposażonym 
grupom.

Przyjrzyjmy się dwom grupom, a mia
nowicie: pierwszej i trzeciej. Zanim przy
stąpię do formułowania wniosków P°- 
żwolę sobie przytoczyć nieco statystyki:

Koszty zmiany typu byłyby prawdopo
dobnie w Ciągu 2—3 lat pokryte oszczęd
nością paliw, materiałów'! możliwościa
mi eksportowymi. •

zasadniczym problemem jest sprawa 
produkcji taniego samochodu popularne
go. Trzeba stwierdzić, że ' problem ten 
czeka na rozwiązanie. Jaki to powinien 
być samochód? Trudno się zgodzić z 
artykułem Rostockiego. że przeznacze
niem samochodu u nas są tylko niedziel
ne wycieczki. Problem jest znacznie 
szerszy. Rozwój kulturalny małych miast, 
potrzeby kulturalne wsi wymagają sta
łej łączności z większymi ośrodkami 
miejskimi. Chodzi tu również o sprawy 
wymiany towarowej, przy czym dla rol
ników byłby to, po wyjedw tylnego sie
dzenia, mały samochód dostawczy. 1
znowu porównanie:

i
Typ
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Typ samochodu

i & g

Warszawa 52 12 1345 4—5
Borgward Izabella 60 9,1 1000 5
Daimlcr Benz 180 65 10,9 1165 b—b
Ford Taunus 60 9,2 1016 5
Vanxhall Victor. 55 8—11 980

Już te dane pozwalają na ustalenie 
kierunków zmian w zakresie oszczędno
ści paliw, a także, co nie jest do pogar
dzenia —' wagi samochodu. Załóżmy, że 
będziemy produkować samochód o zuży
ciu 9 litrów/100 km i o wadze 1000—1100 
kg. Co to oznacza w przeliczeniu finan
sowym? Załóżmy dalej, że zamiast 30 000 
Warszaw mamy w ruchu taką Ilość sa
mochodów o założonych wyżej danych i, 
że przeciętna przebiegu wynosi 30 000 km.

Z prostych przeliczeń wynika, że ozna
cza to oszczędność ok. 40 500 litrów pali
wa wartości 6 milionów złotych dewizo
wych; przy przejściu na napęd ropny 
oszczędność wyniosłaby ok. 10 milionów 
złotych dewizowych. Przy okazji można 
by zaoszczędzić ok. 7 500 ton materiałów 
na wadze samochodów. Konieczność 
przyśpieszenia prac nad zmianą modelu 
naszego samochodu nasuwa Sie sama, 
tym więcej, że -eksport -Warszaw . w do
tychczasowym wykonaniu .będzie z każ
dym miesiącem trudniejszy.

martwe, nie dostarczające 
pracującego dla przemysłu

kapitału 
i handlu;

Syrena
Citroen 2 CV
Renault 4 CV 58

27

26

880
490
560

Nie podaję, innych typów, gdyż nie
wątpliwie w naszych warunkach najbar
dziej idealny, to Citroen 2CV o wszech
stronnej użyteczności.-

Jeżeli nawet przyjmiemy słuszność te
zy że dopiero za Ki lat będzie można 
rozwinąć szerszy program motoryzacyj
ny. to już dziś należy pomyśleć 1 szu
kać rozwiązań może częściowych, ale 
wcześniej rokujących realizację progra
mu motoryzacyjnego. Swego czasu ogło
szono ankietę dotyczącą zainteresowania 
obligacjami na rzecz budowy fabryki 
samochodów popularnych. Ankieta wy
kazała, że zainteresowanie samochodami 
popularnymi jest bardzo duże, a zacho
wanie priorytetu w zakresie sprzedaży 
samochodów dla świadczących obligacje, 
niewątpliwie Jeszcze by je podniosło.

Wydaje się że drogą obligacji można 
by osiągnąć zmniejszenie nakładów pań
stwa na rozwój motoryzacji indywidual
nej, przerzucić ciężar tego wysiłku bez
pośrednio na zainteresowanych.

Rozwiązanie to Jest realne, gdyż, jak 
powiadam, zainteresowanie motoryzacją 
Jest w Polsce olbrzymie. Muszą być tu 
jednak spełnione warunki zasadnicze: 
typ samochodu i jego cena muszą odpo
wiadać szerokim warstwom.

Niska cena jest możliwa Przy odpo
wiednio wysokiej produkcji, toteż 50 000 
w pierwszym etapie, a 200 OOo sztuk w 
drugim, to są liczby, jakie należałoby 
planować. Eksport taniego samochodu 
jest również możliwy; wystarczy stwier
dzić że Citroen 2 CV, mimo swojej brzy
doty, cieszy się olbrzymią popularnoś
cią.

Eksport samochodów, to' eksport pra
cy, i to w większym stopniu, niż eks
port np. półproduktów hutniczych. Trze
ba dodać, że taki samochód mógłby być 
podstawą do opracowania wersji samo
chodów dostawczych, oszczędnych w 
produkcji i tańszych w eksploatacji niż 
Warszawa.

Tak wiec mimo trudności, jakie pię
trzą się na drodze motoryzacji, wydaje 
się konieczne szukanie rozwiązań, które 
będą pomocą dla państwa, a równocześ
nie wyjdą naprzeciw marzeniom społe
czeństwa, . .których . nie należy, chyba 
określać jako wyłączńlć snobistyczne.

' JULIAN JAWORSKI.

chodzi Panu o obraz nędzy galicyj
skiej. Pisałem to na podstawie za
równo własnych spostrzeżeń pod
czas wędrówki po kraju, jak i wie
loletnich studiów w kraju i za gra
nicą. Sam bym kiedyś nie uwie
rzył, że ludność nasza żyje gorzej 
niż ludność indyjskiej Bengalii, a 
jednak taka jest rzeczywistość. Z 
perspektywy grodu podwawelskiego 
tych rzeczy się nie dostrzega i dla
tego nie rozumie się potrzeby pro
gramu...

ZURN.: Ale realność Pana programu 
mogła budzić uzasadnione...

SZ.: Znam ten argument. Przecież 
nie proponuję w zasadzie nic inne
go, jak politykę, która byłaby tylko 
naśladowaniem polityki węgierskiej, 
włoskiej, rumuńskiej, naszej włas
nej z czasów Kongresówki — naśla- 

. dowaniem tern łatwiejszem.i wdzię- 
czniejszem, że mając tyle wzorów 
przed sobą, moglibyśmy uniknąć 
wielu kosztownych błędów i fał
szywych zapędów.

ZURN.: Chodziło mi o postawione 
przez Pana konkretne zadania gospo
darcze. w ciągu piętnastu zaledwie lat 
chce Pan osiągnąć podwojenie pro
dukcji krajowej i bogactwa krajowego, 
to chyba utopia...

wania nabrzmiałych kwestii 
nych. Co na to pańskie wielkie 
gi ekonomiczne . angielskie, na 
się Pan niekiedy powołuje?

SZ.: To nie są dla mnie

socjal- 
powa- 
które'

zbyt

SZ.: Ma Pan rację. To utopia — 
przy dotychczasowej polityce eko
nomicznej Koła Polskiego. Ale to 
jest polityka bez wzoru i przykła
du. To żebranina o okruchy z bud
żetu wiedeńskiego zamiast stokroć 
skuteczniejszego wytężenia sił wła
snych. Ale to jest dziwoląg i ana
chronizm. Zaś przy zmienionej po
lityce gospodarczej zadania, o któ
rych Pan mówi, są najzupełniej re
alne, nawet skromne i administra- 
torowie musieliby być bardzo nieu
dolnymi, gdyby ich nie wykonali. 
Niech Pan popatrzy na Węgry lat 
70-tych i 80-tych. Po wprowadzeniu 
ustaw uwalniających powstające fa
bryki od wszelkich podatków na lat 
kilkanaście, wprowadzeniu licznych 
innych koncesji i subwencji, i co 
jest również bardzo ważne, wpro
wadzeniu obniżonych taryf, kolejo
wych, cze^b można dokonać tylko 
wtedy, kiedy te koleje są -"własnoś
cią państwa, dokonano tam dzieła je
szcze większego. Tylko w ciągu sied
miu lat po wprowadzeniu tych u- 
staw powstało 988 fabryk, zatrud
niających 90 tys. robotników. Pod
kreślam; że nie dokonało się to ko-

wielkie powagi. Trzeba rzucić na 
wiatr wszelkie utarte formułki 
mniemanych umiejętności ekonomi
cznych i administracyjnych ile razy 
doradzają biernego wyczekiwania i 
spuszczania się na innych. W eko
nomii politycznej, jak w każdej u- 
miejętności praktycznej teorią jest 
czczą, a czyn jest .wszystkim. Naj
więksi ekonomiści tylko uogólnia
ją doświadczenie swego czasu, nie 
dając wskazówek na przyszłość. 
Jak nie gramatycy tworzą język, 
tylko wielcy pisarze i poeci — tak 
też i w gospodarstwie narodowem 
i społecznem ludzie organizacji u- 
miejętnej i czynu potężnego tworzą 
te nowe formy ekonomiczne, które 
profesorowie i literaci później opi
sują i rejestrują. Nie Adam Smith 
odkrył podział pracy tylko go opi
sał. Szczególnie co do polityki ko
munikacyjnej, umiejętność ekono
miczna jest dziwnie zacofaną, prak
tyka życiowa wyprzedziła teorię o 
całe niebo. Skutkiem, nieuwzględ
nienia tego pierwszorzędnego czyn
nika, cała teoria zaludnienia, cen i 
wartości dochodu z ziemi, stała się 
metafizyczną grą słów...

Przypisuje Pan natomiast wszelkie ta
kie zalety, jak nadzieja, postęp, twór
czość, zdobywanie obszarów pracy, u- 
jarzmianie nowych sil przyrody, lu
dziom pracującym w przemyśle i han
dlu, ludziom żyjącym z zarobku. Nie 
bardzo to się wiąże z zasadami poli
tyki państwowej, i chyba niepotrzeb
nie umieścił Pan tam ten atak na 
warstwę ludzi żyjących z renty, z za
sobu, co naszych Czytelników nie bar
dzo Interesuje.

SZ.: Myli się Pan. Należy to do 
tematu. Chodzi o to, iż uważam, że 
główną troską mężów stanu powin
na być troska o pielęgnowanie za
robku, o pielęgnowanie ludzi czynił;1 
o/ wytwarzanie warstwy średniej-. 
Potrzebujemy stanu średniego, mie- . 
szczaństwa. Potrzebujemy . go nie 
tylko dla materialnej wytwórczości, 
potrzebujemy go, ponieważ on jest 
koniecznym składnikiem nowożytne
go społeczeństwa, ponieważ on re
prezentuje specjalny duchowy kie
runek, ponieważ jest on tą częścią 
społeczeństwa, która może sprostać 
zadaniu opanowania sił przyrody.

SZ.: Nic Panu tu dzisiaj nowego 
nie powiedziałem, powtórzyłem tyl
ko moje poglądy wypowiadane w 
książce i przy różnych innych oka
zjach.

2URN.: Czy mógłby Pan na zakoń
czenie powiedzieć naszym Czytelnikom, 

.jakie są Pana ulubione zajęcia, co 
sprawia Panu najwięcej przyjemności?

SZ.: Pyta Pan o moje „hobby" 
jak mawiają Anglicy. Mogę Pana 
zapewnić, że nie zajęcia w sejmie, 
po których czuję zmęczenie zupeł
nie takie, jak gdybym podważał 
bryłę bardzo ciężką, aby ją z miej
sca wyruszyć.

Do druku przygotował
TADEUSZ KOWALIK

Swiebodzickie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego 
Świebodzice, ul. Kolejowa 34

ofezujq w dużym wyborze

I. budrysówki chłopięce
2. prochowce dziecięce

3. płaszcze chłopięce i młodzieżowe
4. spodnie męskie
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ZURN.: Jeżeli dobrze zrozumiałem 
pański artykuł o polityce czynów opu
blikowany w stworzonym i redagowa
nym przez Pana 'czasopiśmie...

SZ.: Mówi Pan o Ekonomiście 
Polskim, który redagują moi przy
jaciele — Tadeusz Romanowicz i in.

ZURN.: ...wyznacza Pan państwu
znacznie szersze zadania, niż dbałość 
o dobrą komunikację.

SZ.: Właśnie do tego przechodzę. 
Otóż, \co chciałem udobitnić, nie 
teoria,'nie jakaś doktryna i formuł
ki, lecz praktyka, praktyka codzien
na tych narodów, które już wywal
czyły swą niezależność ekonomicz
ną, stwierdza trzy główne zasady 
działania państwowego lub zbioro
wego jako Odróżniającego się od 
działania indywidualnego. Przypom
nę je,, gdyż one najlepiej wyjaśnia
ją moje stanowisko» ty sprawach, 
które Pan poruszył. Otóż, jak pisa
łem we wspomnianym przez Pana 
artykule, w każdym przedsiębior
stwie rozróżniać należy, pomiędzy 
bezpośrednim zyskiem, a tymi licz
nymi pośrednimi korzyściami dla 
społeczeństwa, nieuchwytnymi1 dla 
nrzedsiębiorstwa, lecz rzeczywisty

ZURN.: Warstwę ziemiańską nato
miast odsyła Pan do lamusa, chociaż 
twierdzi Pan niekiedy, że pragnie Pan 
działać także w interesie tej warstwy.

SZ.: I tu Pan upraszcza, nie ja 
ją wysyłam do lamusa. Nie zga
dzam się na przykład z przepowied
nią ziemiańskiego posła Jana Stud- 
nickiego, który jeszcze w 1889 r. 
prorokował, że za 50 lat nogi szla
checkiej nie stanie. Ja wolę wierzyć 
razem z Dzieduszyckim, że szlachta 
odrodzi się przez, pracę i prostotę i 
razem z elitą innych klas będzie 
naród prowadziła przykładem po 
drodze czynów i bohaterstwa. Są 
już nawet tego pojedyncze przykłai- 
dy... Niech Pan weźmie wybitnego 
członka prawicy posła Gorayskiego, 
który dał się poznać, jako jeden z 
inicjatorów Banku Krajowego, pre
zes towarzystwa naftowego, organi
zator spółek przemysłowych, w swo
im powiecie. Sumiennością, grun- 
townością i akuratnością w wypeł
nianiu obowiązków przypomina on 
mnie, który żyłem tyle lat w An
glii, gentlemana arigielskiego, od
dającego się sprawom publicznym, 
to jest człowieka, który ńie tylkq 
ma dobre chęci i porywy, ale zara
zem posiada umiejętność politycz- 

' hą. i rutynę praktyczną, ażeby te 
swoje chęci w czyn obrócić. Nieste
ty są to jednak jednostki.

ZURN.: A jednak rzuci! Pan nieda
wno głośne słowa „Jeżeli wy nie ^po
traficie, to my potrafimy", wyraźnie 
stawiając się w przeciwnyiń obozie.

SZ.: Te słowa były wymierzone 
przeciwko obozowi Judzi biernych i 
zwątpialych* Pfzeciwko ludziom,

Zakłady Budowy Przewodów i Armatury
Kielce, ul. Skrzetlewska

Przyjmują

w ramach luzów produkcyjnych

zamówienia na

Odkuwki swobodnie kufę
na 1962 rok

• pierścienie do 100 kg o średnicy do 500 mm

• wałki do 120 kg o długości do 1200 mm

• krążki do 100* kg o średnicy do 400 mm

i ewentualnie inne.
K-52-0



£ e cen zje
IADOMO, że w ekono
mii wszystkie proble
my wzajemnie’ się o 
siebie zazębiają. Poru
szając jakiś określony 
problem gospodarczy 

moz^ ™ toku logicznego rozumowa
nia dojsc do praprzyczyn opisywanego 
zjawiska z jednej strony, a do da
leko idących wniosków uogólniających — z drugiej.

Mało kto zdaje sobie jednakże 
S z*60?’.*'1 nawet tak mało zbliżone dziedziny, jak praca staty- 
nnrLn s^rawność caM gospodarki narodowej, pozostają w ścisłej w 
stosunku do siebie zależności.

Tegoroczny Rocznik Statystyczny nie
mal wcale nie różni się od zeszłorocz
nego. Wyeliminowano kilka tablic, wie
lokrotnie już publikowanych, kilka sko- 

Ich treści, ,do* 
dano kilka nowych I w sumie Rocznik śis' 4^'°™ ^cznle 8!!3 tablice. wob^ 
835 zamieszczonych w roczniku 1960.

^Prowadzonych do Roczni-
„? L 7 KuWrńc ć “wagę na uwzględnle- 

CB5b 2 z«k™su zagadnień de
mograficznych i mieszkaniowych danych 
' Ubiegłorocznego Spisu Powszechnego. 
Pozwala to na uaktualnienie szeregu 
materiałów. Pożyteczna innowacją jest 
również wprowadzenie do podstawowych 
tablic danych za rok 1950 co umożliwia 
dokonywanie porównań miedzy tempem 
i proporcjami rozwoju gospodarki w 
minionym pięcioleciu i w poprzednim 
okresie pięcioletnim (1951-55).

Można powiedzieć. że już na 
pierwszy rzut oka Rocznik spra
wia imponujące wrażenie. Każde
mu, kto chce z Rocznika korzystać 
dla uzyskania informacji o rozwo
ju jakiejkolwiek dziedziny życia 
społecznego lub gospodarczego Pol
ski, bądź dla zilustrowania artykułu 
publicystycznego danymi statystycz
nymi — mimo woli ciśnie się na usta 
okrzyk „chapeaux bas’’ przed auto
rami tego wydawnictwa.

Gorzej jednakże przedstawia się 
sprawa, gdy w oparciu o Rocznik 
Statystyczny zamierza się prowadzić 
jakąś głębszą analizę gospodarczą. 
Wtedy natychmiast natrafia się na 
rafy, których nie można przebrnąć.

Jedną z największych trudności 
sprawia niedostateczna korelacja' 
między sposobami ujęcia danych 
statystycznych w tablicach mają
cych charakteryzować poszczególne 
dziedziny gospodarcze. Słuszne jest 
np. podawanie tych samych danych 
w różnych układach cenowych — w 
cenach bieżących, porównywalnych, 
w cenach z 1956 lub 1958 roku. W 
ten sposób stwarza się bowiem wię
cej możliwości dla analizy ekono
micznej. Niesłuszne wydoje się na
tomiast takie konstruowanie podsta
wowych tablic w różnych działach 
Rocznika, że różnią się one między 
sobą ujęciem cenowym. Wtedy bo
wiem jakakolwiek głębsza analiza 
ekonomiczna staje się niemożliwa. 
A przypadki takiego konstruowania 
tablic nie należą w Roczniku by
najmniej do wyjątków. Szczególnie 
dotkliwie dają się one odczuć przy 
korzystaniu dla celów analitycznych 
z podstawowych tabjić ,w działach 
„Dochód narodowy”, „inwestycje”, 
„Przemysł".

Ale i przy wycinkowych proble
mach gospodarczych Rocznik nie 
zawsze stwarza możliwości przepro
wadzenia właściwej • analizy. Przy
kładem mooą służyć niektóre aspek
ty zestawień statvstucznuch dotyczą
cych zatrudnienia. Zamieszczono na 
przykład tablice dotyczące zatrud
nienia w przemyśle z podziałem na 

pracowników fizycznych i umysło
wych,, w- tym inżynieryjno-technicz
nych i administracyjno-biurowych. Chcąc jednak badać problem nasyce
nia przemysłu kadrami ze średnim i 
wyższym wykształceniem niewiele z 
tych tablic można skorzystać. Fakt 
wykonywania funkcji inżynieryjno- 
technicznej nie dowodzi — jak wia
domo — posiadania odpowiedniego 
wykształcenia. Wprawdzie użytkow
nik Rocznika może w nim znaleźć 
również tablice dotyczące zatrudnie
nia w poszczególnych dziedzinach 
gospodarki osób z wyższym i śred
nim wykształceniem, ale nie jest to 
przecież równoznaczne z pracą tych

Minimum żądań
STEFAN FRENKEL

osób bezpośrednio w produkcji. Po
za tym tablice te dotyczą stanu z 
roku 1958, a więc nie są już aktual
ne. I tutaj zatem daje się zauważyć- 
brak korelacji między danymi sta
tystycznymi zawartymi w tablicach 
odnoszących się do różnych działów Rocznika.

Następna sprawa — to możliwość 
przeprowadzania na podstawie 
Rocznika analizy w skali międzyna
rodowej. Dzisiaj, kiedy tak ważnym 
problemem jest współzawodnictwo 
między dwoma systemami społecz
nymi — socjalizmem i kapitalizmem, 
konieczne jest takie konstruowanie 
tablic, aby zawarte w nich dane sta
tystyczne były maksymalnie porów
nywalne.

Tymczasem warunek ten nie jest na
leżycie przez naszą statystykę przestrze
gany. Weźmy na przykład tablicę spoży
cia niektórych artykułów w przelicze
niu na jednego mieszkańca. Wszędzie na 
świecie, zwłaszcza w krajach kapitali
stycznych, spożycie mięsa podawane jest 
bez tłuszczów, ale łącznie ze spożyciem 
mięsa końskiego, drobiu i dziczyzny. U 
nas natomiast spożycie mięsa podawane 
jest łącznie z tłuszczami (z wydzieleniem 
w dodatkowej rubryce tylko tłuszczów 
wieprzowych). Spożycie mleka gdzie In
dziej podawane jest w jednostkach tłu
szczowych i w zawartości białka. U nas 
natomiast rubryka ta obejmuje zarówno 
mleko, jak i wszelkie przetwory w jed
nostkach naturalnych (w przeliczeniu na 
mleko), z wydzieleniem jedynie masła. 
Wprawdzie w przeglądzie międzynarodo
wym Rocznika znajdujemy tablicę obra
zującą spożycie mleka w Polsce według 
zawartości tłuszczu i proteiny, ale ni
gdzie nie podany jest współczynnik prze
liczenia mleka na jednostki tłuszczowe 
(który zresztą kształtuje się różnie w 
różnych okresach 1 w związku z tym 
Ustalenia te są zmieniane). Wskutek tych 
mankamentów z Rocznika nie można się 
dowiedzieć, ile właściwie mleka jako 
mleka w Polsce sie spożywa. Spożycie 
Jaj wszędzie podawane jest zarówno w 
sztukach jak I w jednostkach Wagowych 
(wychodzi się z założenia, że Jajo jaju 
nierówne). U nas natomiast wyłącznie w 
sztukach.

Takie ujmowanie tych zagadnień 
— niezależnie od utrudnienia w do
konywaniu analizy porównawczej w 
skali międzynarodowej — prowadzi 
poza tym do wypaczenia prawdzi
wego obrazu spożycia. Przykładowo 
można wskazać, że z odpowiedniej 
tablicy wynika, jakoby spożycie 
mleka na głowę ludności w ubieg
łym roku się obniżyło. W rzeczywi
stości zaś żadnego spadku spożycia 

mleka nie było, obniżyło się tylko 
spożycie masła.

Innym przykładem wypaczania 
rzeczywistości przez niewłaściwe 
ujmowanie danych statystycznych 
mogą służyć tablice w dziale „Bu
downictwo", dotyczące budownictwa 
mieszkaniowego.

Pomijam już fakt, że niemal każ
da z tych tablic podaje nieco inne 
dane liczbowe o ilości wzniesionych 
w okresie minionego pięciolecia bu
dynków i izb mieszkalnych. Wynika 
to z przyjęcia różnych kryteriów 
(budynki nowe i rozbudowane; izby 
i mieszkania w budynkach miesz
kalnych lub łącznie z izbami w bu

dyniach niemieszkalnych; bez lub 
łącznie z mieszkaniami uzyskanymi 
z kapitalnych remontów; z lub bez 
lokali w budynkach zbiorowego za
kwaterowania). Ostatecznie są to 
rebusy, które przy odrobinie dobrej 
woli i pewnej znajomości rzeczy 
dają się rozwiązać.

Jak jednak ustosunkować się do uję
cia tablicy dotyczącej budynków miesz
kalnych oddanych do użytku, z podzia
łem na miasto 1 wieś, z której wynika, 
że w okresie lat 1956-60 oddano do użyt
ku w miastach 971,1 tys. izb mieszkal
nych? Przecież powszechnie wiadomo, te 
w ciągu minionego pięciolecia miano 
wybudować w miastach 1,2 min izb mie
szkalnych i że zadanie to w zasadzie 
wykonano. Rocznik podaje ilość znacz
nie mniejszą, a więc jak gdyby zadaje 
kłam komunikatowi GUS o wykonaniu 
zadań minionego planu pięcioletniego.

Nieporozumienie polega na tym, 
że plan przewidywał wykonanie 1,2 
min 'izb mieszkalnych typu miej
skiego przeznaczonych dla ludności 
pozarolniczej, niezależnie od miejsca 
położenia wznoszonych budynków. 
Rocznik bierze natomiast pod uwagę 
wyłącznie podział administracyjny 
kraju; a więc budynki typu miej
skiego, położone na terenie wsi, na
wet jeśli zamieszkują je pracownicy 
przemysłu, zaliczone zostały do bu
dynków wiejskich. 1 odwrotnie, ma
łe damki budowane na peryferiach 
miast, zamieszkałe przez rolników 
prowadzących na swych leżących w 
obrębie miast gruntach gospodarkę 
rolną, zaliczone zostały do budyn
ków miejskich. Nie wydaje się. aby 
takie ujęcie tablicy było słuszne, 
zwłaszcza że uniemożliwia ono po
równywanie zadań planowych z ich 
wykonaniem.

Te same trudności występują zre
sztą przy analizowaniu wykonania 
planu w oparciu o tablice Rocznika 
dotyczące omawianego już spożycia. 
Plan pięcioletni ibymtóńia ' spożycie 
mięsa bez mięsa końskiego, drobiu i' 
dziczyzny, a mleka oddzielnie dla 
mleka jako takiego i dla jego prze
tworów.

Wracając do sprawy trudności w prze
prowadzaniu na podstawie Rocznika mię
dzynarodowej analizy porównawczej, 
warto wspomnieć o tablicach dotyczą
cych budżetów rodzinnych. Są to nie
wątpliwie tablice Interesujące I wiele 
mówiące. Możliwości dokonywania po
równań jednakże nie stwarzają. Podają 

bowiem rozchody rodziny na poszczegól
ne dobra i usługi wyłącznie w Ujęciu 
wartościowym. Brak jest natomiast uję
cia tych rozchodów w jednostkach na
turalnych. Relacje cen na różne arty
kuły i usługi w Polsce I za granicą są 
najzupełniej różne, co absolutnie unie
możliwia dokonywanie jakichkolwiek 
porównań w skali międzynarodowej, Co 
więcej, nie można układu budżetów ro
dzinnych analizować nawet wewnątrz 
kraju, gdyż i u nas ceny ulegają zmia
nom, co wyraźnie utrudnia porównywa
nie w czasie. Nie mówiąc już o tym. te 
powoduje to również zniekształcenie ob
razu rzeczywistych wydatków rodziny. 
Dodatkowym utrudnieniem jest podawa
nie tych rozchodów w przeliczeniu na 
jedną osobę w rodzinie, zamiast na tzw. 
Jednostkę konsumpcyjną (inne potrzeby 
ma pracująca głowa rodziny, inne nie
pracujący jej członkowie, jeszcze inne 

małe dzieci 1 młodzież szkolna; w zależ
ności od tycb okoliczności ustalane są 
odpowiednie współczynniki przeliczenio
we, przy których pomocy ustala się wy
datki na jednostkę mmsumpcyjną), jak 
to jest stosowane za granicą.

Mnożenie dalszych przykładów . 
braków Rocznika z punktu widze
nia możności prowadzenia przy jego 
pomocy analizy ekonomicznej nie 
ma chyba sensu. Rzecz bowiem nie 
w tym, aby wytykać słabe strony 
Rocznika. Trzeba się natomiast za
stanowić nad możliwościami uspra
wnienia pracy nad Rocznikiem.

Znane jest stanowisko kierownict
wa GUS, które twierdzi, że Rocznik 
(jak również inne publikacje staty
styczne) nie może być księgą, z któ
rej się czerpie gotowe elementy po-' 
trzebne do analizy ekonomicznej. 
Korzystanie z Rocznika nie może też 
zastąpić samodzielnej pracy badaw
czej. Stanowisko to jest w zasadzie 
słuszne, ale nie wolno przeoczać 
faktu, że na GUS ciąży obowiązek 
ułatwienia prac badawczych.

Jest to niewątpliwie zadanie trud
ne. Układ tabłic i sposób ujęcia da
nych statystycznych zależny jest bo
wiem od materiału, jaki napływa z 
terenu i instytucji centralnych. Po 
prostu GUS może pokazać w tabli
cach tylko te dane, którymi dyspo
nuje.

Zycie wymaga jednak o wiele 
więcej. Przede wszystkim innego 
ujmowania danych statystycznych ł 
lepszej korelacji w publikowanych 
materiałach. W myśl znanego przy
słowia o tabakierze trzeba chyba 
pomyśleć o nowych metodach zbie
rania materiałów statystycznych, jak 
również o wzbogaceniu badań an
kietowych. Tylko w ten sposób 
można bowiem lepiej zaspokoić po
trzeby analizy ekonomicznej.

W świetle omawianej w innym 
imiejscu dyskusji toczącej się 'nad 
problemami statystyki w Związku 
Radzieckim, gdzie sprawy te sta
wiane są jeszcze ostrzej, nie wydaje 
się to niemożliwe.

Pod względem ilościowym Rocz
nik odpowiada już nawet bardzo 
wybrednym wymaganiom. Czas już 
więc na jakościową poprawę jego 
wewnętrznej treści. Czy są to żąda
nia maksymalistyczne? Być może, 
ale na pewno nie przesadzone.

Boże Narodzenie a dolary
Również 1 w tym roku tysiące ame

rykańskich żołnierzy i oficerów chce 
spędzić święta w rodzinnym gronie, w 
USA. Przetransportowanie ich przez 
Atlantyk i z powrotem jest niebywale 
atrakcyjnym 1 dochodowym interesem, 
gdyi ma miejsce w okresie ogórkowym 
(turyści siedzą w domut). Wartość opłat 
za przelot szacowana jest przez fachow
ców na 3,5 do 4,5 min .dolarów.

Nadzieje nieamerykańsklch towarzystw 
lotniczych zostały w tym roku zawie
dzione. USA przeżywa trudności w bi
lansie płatniczym. W związku z tym 
dowództwo armii amerykańskiej wydało 
zalecenie, aby podróż amerykańscy 
żołnierze odbyli samolotami pasażerski
mi latającymi pod flagą USA. Obowią
zuje hasło „Fly American".

Organizatorem całej Imprezy jest w 
tym roku American Express Co. — biu
ro podróży, którego już sama nazwa ma 
być drogowskazem dła dolarów wyda
wanych przez amerykańskiego żołnie
rza. ..........

Dyrektorzy zachodnioeuropejskich linii 
lotniczych nie posiadają się ze wściek
łości. Prasa zachodnia próbuje szanta
żować — a co będzie — plszą dzienni
ki — jeżeti rzucimy hasło „Francuzi, ła
tajcie tylko francuskimi liniami — 
Niemcy, latajcie tylko niemieckimi li
niami!?".

— Panowie, nic nie będzie! Ameryka
nie mają prawo wydawać amerykańskie 
dolary zgodnie z interesem amerykań
skim. Solidarność pólnocnoatlatycka 
jest hasłem politycznym — a tu chodzi 
o plentądzel

MINER

Też metoda
Tegoroczna zima nie zaskoczyła na* 

szych handlowców. To raczej klienci 
sklepów uspołecznionych zostali mile 
zaskoczeni dobrym przygotowaniem 
handlu do sezonu zimowego.

Handel nie zawsze zgromadził za
pasy wielu towarów nieosiągalnych 
na naszym rynku w poprzednich ta
tach. Uprzedził natomiast nieuniknio
ne pretensje klientów pod swoim 
adresem, oświadczył bowiem publicz
nie, w jakich to grupach asortymen
towych wystąpią braki w zaopatrze
niu. Dowiódł tym doskonałej znajo
mości rynku. Zapowiedziane przez 
handel niedostatki rzeczywiście wy
stąpiły i próżno szukać w sklepach 
uspołecznionych np. konfekcji i obu
wia przeznaczonego dla młodzieży, 
cieplej bielizny ttd. itd.

Dziwi nieco, dlaczego orientacja w 
potrzebach rynku posłużyła handlow
com dla informacji... klientów, nie 
zdołała natomiast zmobilizować pro
ducentów. Na pewno jednak lepiej, 
gdy klienci wiedzą, co ich oczekuje. 
Przynajmniej nie wyrzekają na złe 
przygotowanie handlu do sezonu zi
mowego.

Nowe „metody" przygotowania db 
sezonu zimowego zasługują na pilną 
uwagę. Jeśli bowiem nie pomagają 
w usunięctu^t^dycyjnych już nieja
ko braków w~< zaopatrzeniu rynku, 
nie ulega kwestii, że oswoiły klien
tów z nimi.

Handlowcy oczywiście mają na swo
je usprawiedliwienie wiele argumen
tów. Twierdzą, że doświadczenia po
przednich lat usiłowali wykorzystać 
nie tylko dla psychicznego przygoto
wania klientów, jednakże zawiodły 
dostawy z przemysłu. Cóż jednak 
klienta obchodzą sprawozdania z 
przemysłowo-handlowego ping-ponga? 
Ma on prawo za swoje pieniądze ku
pić potrzebny mu towar.

ZADANIA STATYSTYKI RADZIECKIEJ
„Ekonomiczeskaja Gazieta" w nu

merze 17 z 27 listopada rb. przy
nosi szerokie omówienie dyskusji o 
problemach statystyki radzieckiej, 
jaka toczyła się w zorganizowanym 
przy redakcji pisma klubie dysku
syjnym. W zebraniu wzięło udział 
ok. 300 osób spośród pracowników 
państwowych urzędów statystycz
nych, instytucji planistycznych i /fi
nansowych, sownarchozów. mini
sterstw, instytutów naukowo-badaw
czych i przedsiębiorstw rejonu mos
kiewskiego.

W. wypowiedziach licznych dys
kutantów przebijał ton ostrej kry
tyki w stosunku do obecnego sta
nu radzieckiej statystyki i sprawoz
dawczości.

Głównym zarzutem, formułowa
nym przez szereg dyskutantów, by
ło niedostateczne przystosowanie 
metod opracowywania materiałów 
statystycznych do potrzeb gospodar
ki narodowej. Znajduje to wyraz, 
w publikowanych danych statysty
cznych, które nie pozwalają na 
prowadzenie analizy ekonomicznej 
nie tylko W stosunku do całości go
spodarki narodowej, ale nawet w 
stosunku do poszczególnych prze 
siębiorstw. Wiele pretensji zgłoszo
no również co do terminowości pu
blikowania materiałów statystycz
nych, jak i do samej ich treści któ
ra nie daje pełnego obrazu rzeczy 
wistości.

L. Sawieljewa, kandydat nauk e- 
konomicznych z Państwowego Ko
mitetu Ekonomicznego ZbKK, m. 
in. powiedziała: „Zbiory 
ne wydawane są u nas w ® 
połowie roku, przy czym 
część zawartych w nich matę 
ma charakter ogólnego '
który jest mało przydatny dla pro 
wadzenia głębokiej analizy o re 
nej gałęzi produkcji społecznej. W 
zbiorach tych mało jest tablic ana
litycznych. zawierających szczego 
łowe ugrupowania. Nie ma tez ma 
teriałów metodycznych umożliwia 
jących wyliczenie poszczególnych 
wskaźników, co jest wręcz niezbęd
ne w praktyce współczesnego, pla
nowania". , _ . .

Postulowała ona wydawanie od

dzielnych Roczników Statystycz
nych, obejmujących szczegółowe 
materiały z zakresu najważniej
szych dziedzin gospodarki narodo
wej, np. z przemysłu, transportu 
itp. W celu zaś poprawy informa
cji statystycznej proponowała ona 
szersze stosowanie wyrywkowej me
tody badawczej. ’

Podobnie formułował swoje uwa
gi A. Galcow, naczelnik wydziału 
pracy i płacy moskiewskiego sow- 
narchozu. Powiedział on m. in.: 
„...braki w obecnej statystyce wy
nikają stąd, iż przy określaniu tre
ści, wskaźników i metodologii ewi
dencji górę biorą potrzeby i żąda
nia rachunkowości ogólnopaństwo- 
wej, potrzebnej centralnym orga
nom, co dzieje się z uszczerbkiem 
dla potrzeb organów gospodarczych, 
bezpośrednio kierujących przedsię
biorstwami produkcyjnymi" -Dlate
go też - jeśli nie można opracować 
uniwersalnych- wskaźników odpo
wiadających zarówno celom staty
styki ogólnopaństwowej jak i po
trzebom związanym z koniecznością 
dokonywania prawidłowej oceny 
działalności każdego przedsiębior
stwa wziętego oddzielnie - to trze
ba wprowadzić odrębne dodatkowe 
wskaźniki, przeznaczone specjalnie 
do tego ostatniego celu.

I. Jewienko z radzieckiego Gos- 
płanu oświadczył, że „konieczne' 
jest podniesienie poziomu analizy 
ekonomicznej danych statystycznych 
i dostarczanie pełniejszego zespołu 
wskaźników dla badań planistycz
nych i naukowych, potrzebnych do 
rozwiązywania aktualnych proble
mów rozwoju gospodarczego; trzeba 
również zwiększyć operatywność 
sprawozdawczości, która powinna 
we właściwym czasie pomóc orga- 

zarządzania i planowania .nom 
W

tów

nie

dyskusji nie brakło też zarzu
tów w' stosunku do wielu pracowni
ków gospodarki narodowej, którzy 
nie doceniają znaczenia statystyki 
i z lekceważeniem odnoszą się do 
wskaźników statystycznych. Expres
sis verbis sformułował taki zarzut 
m in. N Drużynin, dr nauk eko- 
^ómicznych, kierownik katedry 
staTystyki Moskiewskiego Instytutu 

Gospodarki Narodowej Im. Plecha- 
nowa.

„Alarmującym symptomem jest — 
powiedział on — występowanie w 
niektórych kolach ekonomistów bra
ku zamiłowania do cyfry statystycz
nej. Wśród tzw. „czystych ekonomi
stów politycznych" rozlegają się 
niekiedy głosy, jakoby oderwana 
nauka w ogóle nie potrzebowała 
analizy danych statystycznych... 
Brak zamiłowania do cyfry staty
stycznej lub po prostu brak umie
jętności posługiwania się nią nosi 
cechy „atawistyczne". Ekonomiści 
odzwyczaili się od korzystania z 
danych statystyki. Dawniej zajmo
wali się oni bowiem przeważnie 
dobieraniem cytatów... Mniemanie 
niektórych ekonomistów, jakoby 
„czysty ekonomista polityczny" nie 
potrzebował statystyki, jest najzu
pełniej błędne. Marksowski „Kapi
tał" — to największe dzieło teore
tycznej myśli ekonomicznej. Wiado
mo jednak, że w pracy tej najbar
dziej szerokie uogólnienia opierają 
się na starannym badaniu faktów".

O sprawie organizacji statystyki 
w Związku Radzieckim i o zagad
nieniu kadr mówił prof. G. Bakła- 
now, kierownik katedry statystyki 
przemysłowej Moskiewskiego Insty
tutu Ekonomiczno - Statystycznego. 
M. ih. stwierdził on z ubolewaniem, 
że wprawdzie statystyka radziec
ka ujmuje w liczbach wszystkie zja
wiska zachodzące w gospodarce na
rodowej, ale nie wie, ile osób zaj
muje się w ZSRR statystyką i jakie 
są kwalifikacje zawodowe tych sta
tystyków. Dopiero praktyczna zna
jomość faktycznego stanu rzeczy 
prowadzi do' wniosku, że większość 
statystyków zakładowych nie ma 
nie tylko wyższego, ale nawet śred
niego wykształcenia zawodowego.

Zadania stojące przed statystyką 
radziecką najpełniej i najbardziej 
konkretnie sprecyzował w swej wy
powiedzi A. Jeżów, przewodniczący 
Rady Naukowo - Metodologicznej 
Centralnego Urzędu Statystycznego..

Po stwierdzeniu, że zadań staty
styki nie wolno odrywać od zadań 
planowania i zarządzania, postulo
wał on stworzenie jednolitego sy

stemu ewidencji i statystyki. Z po
stulatu wynika nowe zadanie — 
stworzenia statystyki normatywnej, 
tj. stworzenia na podstawie obser
wacji statystycznych systemu współ
czynników ekonomicznych, wzajem
nych związków i proporcji, norma
tywów. Ta zaniedbana dotychczas 
w ZSRR dziedzina będzie wielce 
przydatna dla planowego kierowa
nia gospodarką oraz dla efektyw
nego wykorzystywania techniki- 
elektronowego liczenia.

Z uwagi na wielkie znaczenie 
efektywności inwestycji trzeba 
stworzyć taki system wskaźników, 
który pozwoliłby badać zagadnie
nia struktury nakładów inwestycyj
nych, przyspieszenia cyklów inwe
stycyjnych, likwidacji rozproszenia 
środków.

Zdaniem dyskutanta należy także 
przystąpić do reorganizacji staty
styki rozmieszczenia produkcji w 
takim kierunku, aby stworzyć dla 
planowania najlepsze warunki or
ganizowania kompleksowego rozwo
ju wielkich regionów gospodar
czych.

Z uchwalonego na XXII Zjeżdzie 
Partii programu wynika poza tym 
potrzeba zwiększenia prac statysty
cznych w dziedzinie badania zysku, 
rentowności przedsiębiorstw i kosz
tów własnych produkcji. Statystyka 
powinna głębiej i bardziej konkret
nie badać problemy struktury cen. 
To samo dotyczy opracowania 
wskaźników statystycznych, pozwa
lających na zapobieżenie powstają
cym w gospodarce dysproporcjom.

„W obecnym stanie naszego roz
woju gospodarczego — mówił A. Je
żów — wielkiego znaczenia nabiera 
statystyka porównawcza, pozwalają
ca na wszechstronne i prawidłowe 
odzwierciedlanie przebiegu współ
zawodnictwa ekonomicznego między 
dwoma systemami społecznymi — 
socjalizmem i kapitalizmem. W 
związku z tym potrzebne jest wy
pracowanie takiej metody zestawia
nia wskaźników statystyki radziec
kiej ze wskaźnikami krajów kapi
talistycznych, aby mogli z nich ko
rzystać wszyscy zajmujący się ba
daniami z tei dziedziny",

Mówca ustosunkował się również 
do problemu skracania terminów 
opracowania i publikowania danych 
statystycznych. Oświadczył on, że 
w tym celu konieczne jest upro
szczenie statystyki źródłowej oraz 
mechanizacji prac nad opracowa
niem tych materiałów również w 
miejscu powstawania informacji. 
Poparł on również koncepcję pro
wadzenia badań statystycznych me
todą wyrywkową.

Stwierdził on ponadto, że nad
szedł już czas na skoordynowanie 
badań naukowych z zakresu staty
styki, które obecnie prowadzone są 
pfżez różne instytucje naukowe.

Nie sposób w krótkiej relacji 
przedstawić wszystkie myśli i opi
nie wypowiedziane przez uczestni
ków dyskusji. Na zebraniu była też 
mowa o wykorzystywaniu dla ce
lów statystyki nowoczesnych ma-, 
szyn liczących (prof. dr P. Masłów), 
o szczegółowych sprawach przydat
ności obecnej statystyki do potrzeb 
analizy ekonomicznej w przedsię
biorstwach. Wypówiadano' różniące 
się między sobą poglądy co do sto
pnia szczegółowości i częstotliwości 
przedstawiania danych sprawoz
dawczości z przedsiębiorstw. Przed
stawiono osiągnięcia radzieckiej 
statystyki na przestrzeni szeregu 
lat (I. Małyszew, pierwszy zastęp
ca dyrektora Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR).

Na szczególną uwagę zasługuje 
wystąpienie S. Strumilina, członka 
Akademii Nauk ZSRR, który — po
party zresztą przez szereg innych 
naukowców — postulował utworze
nie w Związku Radzieckim towa
rzystwa ekonomicznego, jednoczące
go wszystkich ekonomistów i staty
styków radzieckich. W wystąpieniu 
tym prof. Strumilin, powołując się, 
m. in. ną przykład Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego, wskazał-na 
pożytek, jaki mogłaby uzyskać nau
ka radziecka przez stworzenie w 
towarzystwie ekonomicznym plat
formy dla szerokiej wymiany po
glądów w zasadniczych sprawach 
Problematyki ekonomicznej.

Opracował S. F.

Inwestycje 
w gastronomii

W tzw. roku gastronomicznym na 
Inwestycje w gastronomii przewi
dziano - jak wiadomo 309 min zl. 
Środki te przeznaczone są na pod
niesienie estetyki i stanu zagospoda
rowania zakładów, z tego na woje
wódzkie zjednoczenia przedsiębiorstw 
bandlowycb przypada przeszło 149 
min zl, ZSS „społem" - ponad 43 
min zl oraz CSR „Samopoc Chłop
ska" — 91 min zl. ?

W okresie trzech kwartałów br.' 
niektóre pozycje programu rocznego: 
nie tylko wykonano, ale i przekro
czono. Stopień realizacji rocznych 
nakładów w poszczególnych plonach 
kształtuje się rozmaicie. W WZPH 
wykonano zadania inwestycyjne na 
rok bieżący w 104,4 proc., w ZSS 
„Społem" - 137,2 proc., w CRS „Sa
mopomoc Chłopska" - w 94,7 proc.'

Najbardziej więc przekroczono plan 
inwestycyjny w zakładach podleg
łych ZSS „Społem". Wynika to z te
go, że już w zeszłym roku w tym 
pionie przeprowadzono akcje zaopa
trzenia zakładów w drobny sprzęt. 
Toteż w br. zwrócono szczególną 
uwagę na inne odcinki inwestycyjne, 
a przede wszystkim na remonty, 
uzupełnienie wyposażenia w maszy
ny, sprzęt 1 urządzenia.

Również sprawnie przebiega wyko
nanie planu w plonie państwowym, 
cbociaż w niektórych województwach 
przedsiębiorstwa napotykają ' trud
ności z wykonaniem remontów, po
nieważ przedsiębiorstwa budowlane 
bądź niezbyt chętnie przyjmują no
we zlecenia, bądź też w nieskoń
czoność przewlekają terminy odda
nia obiektu do użytku.

Najmniej korzystnie wygląda sy
tuacja w zakładach podległych CRS 
„Samopoc Chłopska". Wprawdzie w. 
tym pionie zadania roczne np. w za
kresie remontów zakładów zostały 
już w okresie trzecb kwartałów br. 
wykonane, a nawet przekroczone 
(110,8 proc.), to jednak nie we 
wszystkich województwach prace te 
przebiegają rytmicznie. Np. w woje
wództwie katowickim wykonano .409 
proc, planu, w warszawskim zaś za
ledwie 53,3 proc., w rzeszowskim 69 
proc, a w bydgoskim 69,9 proc.
- W wielu województwach przedsię
biorstwa gastronomiczne napotykają' 
poważne trudności w zakresie drob
nego sprzętu oraz maszyn i urządzeń. 
Wynika to z tego, że przemysł nie
jednokrotnie ale' Jest w stanie zre
alizować zamówień.

Oceniając wykonanie zadań plano
wych w przekroju wojewódzkim, 
można stwierdzić, źe najsprawniej 
I najbardziej prawidłowo, przebiega 
realizacja programu Inwestycyjnego 
w Krakowskiem, Wrocławsklem, Ol* 
sztyńskiem, Szczecińsklem, Lubel
skiem oraz w, Krakowie, .Wrocławiu 
I Warszawie. (ks)
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Dumping spraw

Bezwładnością
silni i niezwyciązeni

K
RAJ pustynny, zwrócony 
frontem do Oceanu 
Atlantyckiego, a mimo 
swego kilkusetkilometro- 
wego wybrzeża posiada 
tylko jeden większy port, 

tj. Casablankę. Chociaż stolicą kra
ju jest Rabat, ośrodek kulturalny 
i polityczny, centrum gospodar
czym i handlowym jest Casablan
ca (1 min miesz.). Kraj o 1/3 więk
szy od Polski przy ludności liczą
cej ok. 12 min mieszkańców, za
mieszkały właściwie w pasie przy
brzeżnym, gdyż reszta to góry 
Atlas lub pustynia. Dochód naro
dowy na głowę wynosi ok. 1/3 te
go, co na mieszkańca Polski.

Problemu mieszkaniowego wpraw
dzie nie ma, a nawet istnie
ją mieszkania wolne do wynaję
cia, lecz z tego prostego powo
du, że są zbyt drogie, aby prze
ciętny śmiertelnik mógł je wyna
jąć (nowoczesne 4 — 5-pokojowe 
mieszkanie w cetrum ok. 200 doi. 
miesięcznie).

Historia kraju była bardzo ‘burzli
wa, może burzliwsza niż nasza. 
Kolejno panowali: Berberzy. Rzy
mianie, Arabowie, następnie po u- 
padku imperium arabskiego nieza
wisłe księstwo korsarskie, Turcy 
oraz częściowo Portugalczycy, w 
końcu Francuzi i Hiszpanie. W r. 
1956 Maroko uzyskało samodziel
ność.

PIERWSZE WRAŻENIA

Konfrontacja rzeczywistości z 
wyobrażeniem wytworzonym na 
podstawie lektury, filmu, fotografii 
itd. kryje w sobie pewien ładunek 
emocji, przypominający poznanie 
kogoś, kogo się zna tylko z opo
wiadania czy zdjęcia. Maroko zna
ne jest u nas raczej od strony 
egzotyki, jaka otacza tę dość od
ległą krainę, lecz po pewnym okre
sie spędzonym tam, egzotyka bled- 
dnie. Zaczyna się dzień powszed
ni. Wiadomo, południe ma w so
bie odcień ekshibicjonizmu: poka
zuje swoje dobre i złe strony, a 
słońce wyjaskrawia pozytywy i 
tonuje negatywy. Pierwsze, po
wierzchowne wrażenia, zaczerp
nięte z obserwacji ulicy, na ogół 
potwierdzają się przy dalszym po
znawaniu specyfiki kraju.

Reprezentacyjne miasto, Casa
blanca dzieli się, na część euro
pejską i Grabską. Miasto arabskie 
to wąskie uliczki gdzie ledwo się 
mija dwu rowerzystów, przed do
mami na chodnikach grupy Ara
bów w pasiastych powłóczystych 
szatach, przekupnie w małych 
sklepikach, gdzie trudno dostrzec 
kupującego. Co parę metrów ka
wiarenki o odrapanych ścianach’ 
wytępionych reklamowymi fotosa
mi, tu Arabowie grają w karty. 
Z każdego zaułka i domu roz
chodzi się specyficzna woń sma
żonej oliwy i baraniny. Wieczo
rem uliczki pulsują od rozkrzy
czanego tłumu. W głębi mieszkań 
arabskie rodziny spokojnie zaja
dają swój kus-kus (typowa po
trawa — sypki ryż z baraniną).

Medina, stara arabska dzielnica, 
której ulice nawet na planie nie 
są oznaczone — odgrodzona mu
rem od reszty miasta1). Mur nie 
oznacza, że wszyscy Arabowie za
mieszkują w 'arabskiej części. 
Jest to raczej przegroda między 
tradycjonalistami i postępowcami. 
Jedni przypominają sposobem by
cia i obyczajami Europejczyków, 
starając się być bardziej europej
scy niż sami Europejczycy, drudzy 
niewiele odbiegają od swych 
przodków sprzed setek lat.

i) Rzecz charakterystyczna, dzielnice 
arabskie nawet zbudowane w ostat
nich latach jak np. w Rabacie, mają 
niezmieniony od wieków styl budowy 
Wąskie uliczki, domy bez okien, ca
łość otoczona murem, a tylko co pare- 
set metrów wąskie bramy umożliwia
jące wjazd.

2) Właściwie w użyciu są trzy. a na
wet cztery języki: arabski, francuski, 
berberyjski oraz hiszpański.

3) Banque Marocaine de Commerce 
Extćrieure został powołany do życia 
specjalnie dla aktywizacji handlu za
granicznego i ma być w tej dziedzinie 
narzędziem interwencjonizmu państwo
wego.

Spadek produkcji stali 
w NRF

W miesiącu listopadzie br. wyproduko
wano, w Niemczech zachodnich 2,62 min 
t. stali, czyli o 4,5 proc, mniej niż w 
październiku br. Tendencja spadkowa w 
produkcji stali wystąpiła -wyraźnie w II 
połowie bieżącego roku. Wiąże się ona ze 
spadkiem napływu nowych zamówień w 
przemysłach produkujących dobra final
ne.

Według przewidywań kół fachowych 
produkcja stali w NRF po raz pierwszy 
od wielu lat nie bedzie wyższa niż w ro
ku poprzednim. Wyliczenia prowizorycz
ne wskazują, że w 1961 r. NRF wypro
dukuje około 33,5 min ton stali, w roku 

’ 1960 wyprodukowano 34,1 min t. Minio 
oficjalnych głosów, że koniunktura sit 
poprawiła tw ostatnich tygodniach) bliż
sza analiza wykazuje wzrost popytu, lecz 
nie na towary związane z przemysłu' 
stalowym. Objawem charakterystycznym 
jest spadek zamówień zagranicznych na 
towary* produkowane przez przemysł dóbr 
podstawowych i dóbr inwestycyjnych. 
Ankieta przemysłu maszynowego wyka
zała również spadek zamówień (porów
nując ich portfel w październiku i lu
tym br.). Ogólnie Jest on nieduży, znacz
niejszy spadek stanu zamówień wystąpił 
jednak w średnich i mniejszych zakła
dach. Zahamowanie wzrostu produkcji 
stali w NRF jest ciekawym I charaktery? 
stycznym wydarźeniem 1961. roku/fd)

i detali. Przez zmianę tego stanu 
rzeczy można uruchomić olbrzymie 
rezerwy produkcyjne, które by po
zwoliły — zdaniem autora — w wie
lu branżach podwoić i potroić pro
dukcję.

Prof. L. Itin w artykule pt. „Kon
centracja produkcji i rozmiary 
przedsiębiorstw" omawia zagadnie
nie wpływu rozwoju techniki na 
wielkość koncentracji produkcji. 
Wzrost mocy i wydajności maszyn 
jest zasadniczym czynnikiem wzro
stu przedsiębiorstw, Równoiześme 
koncentracja stwarza wielkie możli
wości oszczędności nakładów pra
cy przez większą efektywność in
westycji, większe możliwości me
chanizacji zarówno bezpośrednio w 

• produkcji, jak i w pracach admi
nistracyjnych (sprawozdawczość, ra
chuba, planowanie). Na wielkość 
przedsiębiorstw ma również wpływ 
charakter specjalizacji. Przy auto
matyzacji, przy wysokim poziom'e 
techniki trzeba zresztą nieco ina
czej popatrzeć na samo pojęcie wiel
kiego. średniego i małego przedsię
biorstwa. Przedsiębiorstwa stosun
kowo małe pod względem zatrud
nienia mogą być’ w rzeczywistości 
wielkie, gdyż decydującym wskaź
nikiem koncentracji jest wielkość 
produkcji^ Prof. Itin zwraca" uwagę, 
że kryterium optymalności koncen
tracji jest możliwość zastosowania 
najbardziej nowoczesnych maszyn, 
urządzeń, procesów technologicz
nych i organizacji pracy. Dlatego 

■przy starej.. technice i technologii,, 
przy słabo rozwiniętej specjalizacji 
powiększanie przedsiębiorstw może 
wywołać pogorszenie wskaźników, 
ekonomicznych., Dlatego przed nau
ką radziecką stoi zadanie opraco
wani optymalnych rozmiarów 
przedsiębiorstw w poszczególnych 
branżach.

. W omawianych numerach „Eko- 
nomiczeskój daziety“ zwracają uwa
gę dwa artykuły napisane przez 
pracowników przedsiębiorstw, Pier-

Jednak Medina to właściwie 
wielki hotel. Zarabia się i pracuje 
w Casablance. Casablanca — barw
na, krzykliwa mozaika ludzka, 
tłum biednie odzianych i elegan
tów, zakwefione kobiety o pięk
nych czarnych oczach i wyzywa
jąco ubrane modnisie. Ulica, to 
arabeska pojazdów, luksusowych 
limuzyn i odrapanych rowerów, 
pordzewiałych taksówek i ręcz
nych wózków.

Wieczorem na ulicach ofiarują 
wszystko, co dusza i ciało za
pragnie. Nie ruszając się z miej
sca, dostaniesz smażoną baraninę, 
mowy model szwajcarskiego zegar
ka, który może za godzinę stanie, 
jeśli taka będzie jego wola.

Lecz najbardziej liczy się opra
wa: gwiaździste niebo, palmy, 
neony i zapachy dolatujące z po
bliskich ogrodów.

LUDNOŚĆ

Na ograniczonej przestrzeni mia
sta współżyją ze sobą dwa światy, 
stary ograniczony mnóstwem prze
sądów i współczesny świat dwu
dziestego wieku. Tendencja ' zmia
ny archaicznego stylu • życia idzie
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od góry. Rząd usiłuje powoli wpro
wadzać europejski, a ściśle mó
wiąc, francuski styl życia. Dla 
wykształconych we Francji i przez 
Francuzów Marokańczyków (a 
właściwie cała elita się z nich 
składa). Europa to Francja, a 
osiągnięcia innych państw euro
pejskich - to tylko margines te
go, co dokonała Francja (Chopin to 
typowy przykład muzyki francus
kiej!).

Europeizacja odgórna daje pew
ne rezultaty, zwłaszcza gdy ma 
sprzymierzeńca w postępującej indu
strializacji. Określonemu poziomowi 
przemysłowemu odpowiada pew
na forma obyczajowa. Jeśl' w 
Europie forma ta rodziła się w cią
gu setek lat, to w państwach za
cofanych gospodarczo przeskok jest 
nagły i nie odbywa się bez wstrzą
sów. Państwo np. buduje wokół no
wych ośrodków przemysłowych 
kolonie domków mieszkalnych. 
Efekt — domki stoją często wol
ne, robotnicy wolą ^mieszkać. tak 
jak ich przodkowie, w lepiankach, 
gdzie nie straszą ich cywilizacyj
ne cuda.

Maroko jest właściwie państwem 
narodowościowym. Ludność Maroka 
to konglomerat kilku ludów. 
Rdzenna ludność tubylcza to Ber
berzy, zamieszkujący północny 
Atlas i pustynię. Czarni i szczupli, 
uważają się nie bez racji za właś
ciwych władców tej ziemi. Posia
dają duże zdolności artystyczne, 
cała sztuka ludowa jest ich pocho
dzenia, lubią taniec i śpiew. Sta
nowią najbardziej prymitywną część 
ludności. Częściowo osiadli, częś
ciowo koczownicy (słynni błękit
ni ludzie) różnią się zasadniczo od 
Arabów2). Folklor marokański 
jest właściwie pochodzenia berbe- 
ryjskiego. Arabowie — to war
stwa rządząca; uważają się za 
bardziej cywilizowanych od Ber
berów, zajmują się przeważnie 
handlem, zamieszkują głównie w 
miastach. Pozostała część ludności 
to cudzoziemcy, głównie Francu
zi, Hiszpanie i Żydzi, lecz nie brak 
przedstawicieli wszystkich, naro
dowości, nie wyłączając Polaków. 
Wzajemne niechęci. Brak toleran
cji. Różnice majątkowe, wyzna
niowe, społeczne i polityczne.

CZY PLANOWANIE 
GOSPODARCZE?

Nazajutrz po uzyskaniu niepo
dległości rząd Maroka stanął wo
bec trudnych problemów natury 
ekonomicznej. Należało podjąć 
ważne decyzje co ■ do zmiany ist
niejącej struktury ekonomicznej, 
a odbyć się to mogło na bazie so
lidnej analizy ekonomicznej, przy 
czynnym współudziale państwa. 
Narzędziem jest BEPI (Eureau 
d‘Etudes et de Participations In- 
dustrielles), które studiuje i wpro
wadza w życie nową strukturę 
ekonomiczną.

Z natury rzeczy, z samych za
łożeń ustrojowych, działalność 
BEPI w państwie o takich zało
żeniach ustrojowych jak Maroko 
jest mocno zawężona Maroko jest 
państwem o strukturze prawno
ustrojowej, gdzie prywatna włas
ność nie zna praktycznie żadnych 
ograniczeń.

W celu gospodarczego podźwig- 
nięcia Maroka, 17.XI. 1960 r. zo
stał zatwierdzony pięcioletni plan 
rozwoju gospodarczego i socjalne
go. na lata 1960 — 1964.

Jak podaje w swych wiadomoś
ciach Marokański Bank Handlu 
Zagranicznego’) rozwój gospodar
czy i socjalny Maroka winien opie
rać się na dwóch podstawowych 
założeniach. — Wszystkie dostępne 
środki i zasoby powinny być 
zmobilizowane w celu zapewnie
nia niezależności gospodarczej kra
ju — należy dążyć do ogólnego 
wzmożenia aktywności gospodar
czej.

W związku z tym specjalny prio
rytet przyznano czterem proble
mom: 1) kształceniu kwalifikowa
nych kadr, 2) przeprowadzeniu 
niezbędnych reform w celu roz
winięcia rolnictwa, 3) stworzeniu 
podstaw przemysłu i podstaw do 
interwencji państwa w ’ dziedzinie 
przemysłu, 4) odpowiedniemu zmo
dyfikowaniu polityki państwa w 
dziedzinie zatrudnienia. . ■

W myśl wytycznych planu pro
dukcja brutto ma zwiększyć się 
z 710 mld. franków, mar. (ok. 
1,42 mld doi.) w 1959 r. do 1000 
mld fr. mar. (ok. 2 mld doi.) w 
1965 r., co oznacza przyrost rocz
ny średnio o 7%. Wskaźnik ten 
mógłby być wyższy, • gdyby nie 
trudności w rozwoju rolnictwa, 
którego przyrost w skali rocznej 
osiągać ma 3,5%/ W innych ga
łęziach życia gospodarczego prze
widuje się następujące przyrosty: 
górnictwo 5%, przemysł prze
twórczy' 10%, budownictwo i ro-. 
boty publiczne 8% i usługi, tran
sport' 6%.

Konsumpcja indywidualna ma 
zwiększyć się o ,5%.- Nieznaczny 
przyrost konsumpcji ma umożli

wić akumulację oszczędności 1 
działalność inwestycyjną.

INWESTYCJE, INWESTYCJE...

W programie inwestycyjnym 
państwo bierze na siebie finanso
wanie tych inwestycji o charakte
rze przygotowawczym, gdzie pry
watny kapitał niechętnie się loku
je. Inwestycje państwowe mają 
utorować drogę inwestycjom pry-; 
watnym. Główne inwestycje gospo
darcze Maroka przewidziano na 
najbliższe lata .w chemii i hut
nictwie żelaza. —

Chemia. Ma powstać kombinat 
chemiczny Safi, pozwalający na 
przetwarzanie bogactw natural
nych Maroka, dający podstawę do 
stworzenia własnego przemysłu 
chemicznego. Produkować on bę
dzie rocznie 400 tys. ton kwasu 
siarkowego, 150 tys. ton kwasu fosfo
rowego oraz wiele innych produk
tów chemicznych. Dla potrzeb te
go kompleksu zbudowana zosta
nie elektrownia wytwarzająca ok. 
130 min kWh energii elektrycz
nej rocznie. Budowa tego kombi
natu oznacza zmianę struktury ca
łej połaci kraju.

Z budową tego kombinatu zwią
zane są: budowa kanału, który 
będzie dostarczał ok. 2 m3 wody 
na sek. (woda, to, płynne złoto dla 
tego pustynnego kraju), budowa 
sieci kolejowej i stacji, • portu ęnor- 
skiego o możliwości przeładunko
wej ok. 2 min ton, licznych dróg, 
osiedli miejskich.

Kombinat ma wykorzystywać 
dotychczas eksportowane fosfaty. 
Jednocześnie projekt przewiduje 
budowę szpitali, obiektów sporto
wych, mieszkań itp. Całość tych 
inwestycji, bez urządzeń socjal
nych, ma wynosić 25 mld fr. (50 
min doi.). Jest to ńajwiększy 
obiekt budowany w Maroku.

Stal. Na bazie własnych kopal
ni rud żelaza, planuje się budo
wę hut stali, co przy odkryciu 
znacznych zasobów węgla koksu
jącego pozwoli na stworzenie 
własnego przemysłu hutniczego. 
Są to inwestycje, które rozkłada 
się na lata, ze względu na wyso
kość zaangażowanych, kapitałów. 
W pierwszym etapie projektuje 
się budowę huty średniej wielkoś
ci, którą będzie można w następ
nych latach rozbudowywać.

To są dwa główne kierunki w 
rozwoju przemysłu ciężkiego. W 
innych dziedzinach główny na
cisk położony został na wzrost 
uprawy buraka cukrowego i prze
mysł. cukrowniczy (co pozwoli 
zlikwidować ' poważny import cu
kru w wysokości 300 tys. ton 
rocznie) i rozwój przemysłu tek
stylnego.

Oprócz omówionych lub wspom
nianych powyżej inwestycji planu
je się budowę małych zakładów 
przemysłowych (często doświad
czalnych) przede wszystkim w 
przemyśle maszynowym.

SKĄD KREDYTY?

Na ogólną sumę 660 mld fran
ków nakładów inwestycyjnych w 
planie 5-letnim na państwo przy
pada 39,3%, spółdzielczość 6%, 
gospodarkę o charakterze pólpu- 
blicznym 2.3%, a gospodarkę pry
watną 52,4%.

Problem pobudzania kapitałów 
prywatnych do inwestycji jest w 
Maroku szczególnie ważny. W 
Maroku istnieje spora ilość wol
nych kapitałów prywatnych. Cała 
trudność polega na tym, że kapi
tały prywatne z reguły należą do 
obcych — Francuzów. Włochów, 
Hiszpanów. Transfer zysków i ka
pitałów jest zabroniony, a cudzo
ziemcy — jak mówią — czuja się 
w Maroku coraz gorzej. Z jednej 
strony pragną wyjechać, z dru
giej nie chcą porzucić swoich ka
pitałów," więc chcąc nie chcąc 
muszą przy nich warować. Pow- 
staje zjawisko nieco dziwne, przy 
istnieniu wolnych kaoitałów i du
żych możliwościach ich lokaty, nie 
ma chętnych do inwestycji.

Prawnie rząd nie ma żadnych 
środków dla zmuszenia kogoś do 

’ inwestowania wolnych kapitałów. 
Nacjonalizacja nie leży w inte
resie sfer rządzących, feudalnej 
arystokracji i bogatej burżuazji. 
Sumy leżące bezużytecznie w ban
kach marokańskich oblicza się na 
ok. 280 min doi. Jest to jedna z 
przyczyn, iż mimo planów i wy
raźnego podkreślenia ze strony 
czynników oficjalnych yfażności 
industrializacji, w Maroku, panuje 
stagnacja gospodarcza.- Samo po
budzanie i zachęcanie — to jednak- 
zbyt mało. Drugi problem, to fakt, 
że jak dotąd Maroko nie’"stanowi cie
kawego obiektu dla lokat kapitałów 
zagranicznych.

*
Kraj, który pięć lat temu uzy

skał' niepodległość, w którym jest 
70% analfabetów,' brak kwalifi
kowanych kadr i .bardzo niski po
ziom > życiowy, • nakłada ‘ sobie

Opowiem najpierw o konkretnym 
zdarzeniu, którego „wiarygodność** 
mogę udowodnić, a potem kilka uo
gólnień. Z góry przepraszam za pe
wien autoblografizm, ale tylko w ten 
sposób mogę się uchronić przed za
rzutem przyczepiania się. Otrzyma
łem (państwowe) mieszkanie w 1954 
r. Tej samej zimy zgłosiłem do ad
ministracji pretensje, że zimne, że 
dorośli nie mogą wytrzymać, a ja 
mam małe dziecko. W dodatku moim 
warsztatem pracy jest mieszkanie 
prywatne. Czy odmówili załatwienia? 
Co za pytanie. Przyrzeka załatwić. I 
to jak najszybciej Od tego czasu 
przyrzekali załatwienie co reku, co 
kilka miesięcy, a nawet tygodni. 
Zmieniali się kierownicy naszej ad
ministracji i poszczególni pracowni
cy. Nie zdarzył się jednak ani jeden 
antyhumanista, który odmówiłby za
łatwienia. Żaden z nich nie powie
dział nawet, że ma pilniejsze sprawy 
na głowie. Rezultat tej walki trwa
jącej cale lata (córka chodzi już do 
szkoły) był tylko jeden. Czasem przy
słano kogoś do sprawdzenia tempe
ratury mieszkania. Gdy termometr 
wskazywał 12 - 13 st. C mówiono 
uprzejmie: „Pana pretensje są uza
sadnione". przepraszam - był jesz
cze jeden skutek W latach 1957 — 59 
zwracano mi część opłat za c.o.

Rzecz była bardzo łatwa do rozwią
zania na innej drodze. W pobliżu bu
dowano nowe domy. Tam były prze
cież żeberka. Można było je łatwo 
dostać z zainstalowaniem oczywiście. 
J kosztowały niewiele. Ale uparłem 
się. Postanowiłem dochodzić swoich 
praw na drodze legalnej. Powie ktoś 
— „chciał pozostać uczciwym'* Od
powiadam — wcale nie Człowiek, 
który naraża małe dziecko na tak 
niedozwolone eksperymenty nie mo
że się uważać za uczciwego. Gdyby 
mi żona mówiła — „ty łajdaku za- 
chdalo ci się być na zewnątrz ucz
ciwy, po to żeby mrozić mnie f dzie
cko** — miałaby całkowitą rację.

Oto dalszy ciąg sprawy: w końcu 
roku 1960 napisałem oświadczenie, że 
do chwili zwiększenia ilości kalory
ferów odmawiam płacenia rachunków 
za centralne ogrzewanie. Poprosiłem 
w administracji o pokwitowanie od
bioru na kopii. Reakcja była natych- 
mlastoioa. Już 13 lutego 1961 przyby
ła dwuosobowa komisja. która 
stwierdziła 12 st. C w mieszkaniu z 
pozaklejanyml wietrznikami, przy ze
wnętrznej temperaturze bliskiej ze
ra (Mam poświadczenie tego faktu 
na piśmie, jak i faktu. że sprawa 
ciągnie się od 1954 r.) Komisja nie 
poprzestała zresztą na tym Orzekła 
jeszcze „Pana pretensje są uzasadnio
ne**.

Już w maju 1961 sprawa nabrała 
nowego rozpędu. Administracja wy
słała mianowicie do mego miejsca

Na łamach „Ekonomi
Ostatnie numery „Ekonom Iczes- 

koj Gaziety" przynoszą — jak zwy
kle — spory ładunek ciekawych ar
tykułów dotyczących zarówno pro
blemów teoretycznych i naukowych 
jak i zagadnień związanych z prak
tyką planowania i zarządzania go
spodarką narodową w ZSRR. W 
niniejszym przeglądzie postaramy 
się omówić te materiały, których 
treść może zainteresować zarówno 
naszych praktyków gospodarczych 
jak i teoretyków.

Niedawno w „ŻG" publikowali
śmy dwa artykuły prof. Niemczy- 
nowa dotyczące cybernetyki. W 16 
numerze „Ekonomiczeskoj Gazie
ty" ukazał się artykuł kierow
nika katedry materializmu dialek
tycznego i historycznego Uniwersy
tetu Kijowskiego — prof. P. Kop- 
nina pt. „Myślenie i technika", w 
którym omawia on pewne filozo
ficzne aspekty zastosowania elek- 

ambitne plany wyrwania się ze 
swego zacofania. Jeśli dodamy do 
tego trudną sytuację zewnętrzną, 
można tylko z uznaniem wyrażać 
się o jego wysiłkach.

pracy nakaz egzekucyjny. W tym 
momencie udekiem się do fortelu. 
Napisałem niezwykłe ostry list do 
administracji, dążąc do wywołania 
sprawy sądowej. W dodatku w roz
mowie z kierownikiem uvealem Mi
mochodem, że jestem z wykształcenia 
prawnikiem, a nawet sędzią w siu 
nie spoczynku (nie kłamałem i chęt
nie odświeżę sobie pewne wiadomo
ści z zakresu sądowej procedury cy
wilnej). Ponieważ przyrzeczona mi 
tym razem solennie, ze w iMjbliz- 
szym czasie sprawa naprawdę ruszy 
z miejsca i zostanie korzystnie załat
wiona, ponieważ rozumiałem sytua
cję nowego kierownika, który Mriy- 
mai po swoim poprzedniku ciężki 
spadek spraw, złagodniałem. Odwie
dzałem tylko „moją" administrację 
raz lub dwa razy w tygodniu. Fo 
prostu chodziłem do miasta nieco 
okrężną drogą Rozumiałem, że ur 
topy, komisje, kompetencje, prefe
rencje. Zresztą - co to za mili 
ludzie pracują w tej administracji- 
Naprawdę, nie żartuję. '

1 oto doczekałem się chwili, gdy 
mogłem napisać na przedstawionym 
ml blankiecie kolejnej komisji „nie 
wnoszę pretensji". Oczywiście tylko 
do centralnego °órzewal,lM- 
miesiącem powiększono mi ilość *eoe- 
rek' c.o o prawie ponad 30 proc Ty
le trzeba na ogrzania dość dużego 
pokoju

Nie wszystko w tej całej sprawie ma 
charakter pesymistyczny. Niezwykle 
optymistyczny jest przecież .ten fakt, 
że dziecko nie zawsze jest matę, że^ 
przyzwyczaja się do zimna, że ten 
ciekawy eksperyment nie przyniósł 
na razie widocznych skutków ujem
nych. A czyż bez znaczenia jest wy- 
chowanie obywateli poprzez osobisty 
udział w sprawach administracyjnych. 
Następuje zrównanie obywateli, ich 
aktywne wciągnięcie we własne spra
wy. A jak przyjemnie widzieć, że 
przeciętny urzędnik, administrator, , 
funkcjonariusz. kierownik posiada 
mniej więcej tyle możliwości i wła
dzy ile przeciętny szary obywatel. A 
powszechny udział komisji w naszym 
życiu społecznym? Czyż tonie naj
lepszy, najbardziej namacalny, przy
kład kolektywności władzy?

I jeszcze jedno. Jak wyrabia się pi- 
śmienność narodu. W każdej sprawie 
wystarczy napisać kilka pisemek Oto 
większą część bieżącego miesiąca nie 
działa mój telefon'. Ponieważ telefon 
jest „towarzyski** — cztery osoby 
(oba małżeństwa) dzwonią z budek 
telefonicznych, błagając bezskutecz
nie o naprawę. W końcu dzwonię £ 
pretensjami, że chyba celowo itp. Sty 
szę milą radę „.niech pan napisze do 
naszego urzędu zażalenie**. Dzwonię 
do rachuby i do „naprawy**, żeby 
zmniejszono należność za ten miesiąc. 
Odpowiadają mi słodko.

tronowych, maszyn liczących i ana
logowych. Prof. Kopnin omawia- 
dwie strony związku myślenia i 
techniki. Jedna z nich to prze
kształcenie produkcji w technolo
giczne zastosowanie współczesnych 
osiągnięć myśli ludzkiej, druga 
strona tego związku została odna
leziona pi-zez stworzenie maszyn e- 
lektronowych — jest to problem 
technologii samego myślenia ludz
kiego.

Powstanie cybernetyki postawiło 
wiele problemów teoretycznych i 
wiele zadań naukowych, które trze
ba rozwiązywać. Równocześnie jed
nak wymyślono i wiele pseudopro- 
blemów. Zaczęto np. dyskutować, 
czy można stworzyć sztuczne żywe 
istoty zdolne do rozmnażania się- 
i ewolucji, obdarzone wolną wolą. 
Tego typu rozważania nie mają w 
gruncie rzeczy wiele wspólnego z 
nauką. Prawdziwy problem polega 
na konieczności zbadania treści po
jęcia myślenia i jego stosunku za
równo do człowieka jak i techni
ki. Fakt, że istnieje obecnie „my
ślenie maszynowe" jest tylko no
wą formą jednośći myślenia i tech
niki. Sam termin „maszynowe my
ślenie" nie jest zbyt szczęśliwy. O- 
znacza on bowiem pewne zjawiska 
techniczne zachodzące w maszy
nach elektronowych. Filozofia mu
si rozwiązać problem polegający na 
tym, jak to „myślenie" ma .się do 
myślenia ludzkiego, jakie miejsce 
zajmuje w procesie przyswajania 
przez człowieka konkretnej rzeczy
wistości.

Najogólniej można powiedzieć, żę 
maszyny elektronowe są zmateria
lizowanym wynikiem ludzkiego my
ślenia i. że im bardziej doskonałe 
jest to myślenie, tym bardziej do
skonałe są maszyny. Specyfika ele
ktronowych maszyn liczących po
lega na tym, że są one narzędziem 
nie fizycznego, a umysłowego wy
siłku człowieka', że przedłużają i 
potęgują wydolność nie mięśni, a 
umysłu. Nie można jednak zapo
minać, że maszyny elektronowe są 
bardzo wysoko rozwiniętym środ
kiem przenikania człowieka do 
przyrody. Dlatego próby ogranicza
nia rozwoju wykorzystania maszyn 
liczących to nic innego, jak sta
wianie murów przed rozwojem spo
łecznym ludzi, to pomniejszanie*mo- 
żliwości człowieka, ograniczanie je
go genialności. W konkluzji prof. 
Kopnin stwierdza, że „maszynowe 
mylenie" jest nową formą jedno
ść’ ludzkiego myślenia i techniki, 
syntezą, która służy dalszemu ro
zwojowi zarówno myślenia ludzkie
go jąk i techniki produkcji. ■

W tym samym numerze omawia
nego czasopisma znajdują się dwa 
artykuły dotyczące koncentracji i 
specjalizacji produkcji. E. Slastien- 
ko w publikacji pt. „O charakte
rze specjalizacji" pokazuje, że w 
przemyśle istnieją obecnie trzy for
my specjalizacji. Pierwsza z nich 
to specjalizacja przedsiębiorstwa, w. 
produkcji całego produktu. Przy: tej

jjOczpwścIe, należy . .się \ to panu, 
niech pań tylko napisze podanie do 
urzędu na. Krasickiego, my niestety 
tego nie załatwimy.- Ale przestoję o, 
tej sprawie pisać. W poprzedniej-— 
miałem' dowody na piśmie,' a tu 
wszystko na gębę. W dodatku, żebe
rek ml pewnie nie zabiorą, . nato
miast, żeby telefon nie działał — nie 
trzeba go wcale zabierać.

Tak oto stoją rzeczy w roku 19611 
Tak oto wygląda rzeczywistość -w 
sprawach nie budzących wątpliwości,, 
konkretnych i wymiernych. : A prze
cież ogromna część naszego- życia 

1 społecznego składa się ze spraw nie
wymiernych, nlezoblekty wizowanych. 
Tylko w stosunkowo malej 'części 
spraw można odwołać się do ustalo
nych norm (temperatura pokojowa ma 
wynosić 10 st: C), zmierzyć pretensje 
petenta termometrem. W tej sprawie 
miałem szczęście. Nie można bido mi 
tu wmówić, że mam szczególne upo
dobania, wrodzone predylekcje, 
skłonności (do normalnej .termeratu- 
ry) i dlatego się tak naprzykrzam

W setkach innych spraw uważa się 
natarczywego petenta po prostu za 
czlowcka nieodpowiedzialnego, rozra
biakę, albo przypina mu się inne łat
ki z dziedziny psychoanalizy. Sam 
już nie wiem, jakie jo mam cechy, 
a jakie mi wmówiono, żeby oczyścić 
swoje sumienie, gdy biernością i mil
czeniem reagowano na moje żąda, 
nm. 1 to budzi największe znie
chęcenie... Jak byś usiłował podnieść 
ogromny kamień. Dlatego chclaloby 
się często powiedzieć za R. Kapuś
cińskim - „To ja się odmeldowuję".

TADEUSZ KOLIK

Nowa fuzja w belgijskiej 
chemii

Sldac (Socićtć mdiistrielle de la Cellu
lose) należy do najpotężniejszych koncer
nów w Belgii. W ostatnich dniach kon
cern ten „potknął" trzy inne spółki che
miczne: SA Union Chimique Belge, 
(UCB), Union des Fabriques Belges de 
Textiles Artificielles (Tabelta) i Cie Con- 
tinentale du Pćgamold.

Jako przyczynę fuzji podano koniecz
ność sprostania walce konkurencyjnej 
w ramach EWG. Powiększony koncern 
dysponuje obecnie 14-toma zakładami 
uzupełniającymi się pod względem pro
dukcyjnym. Proces centralizacji kapita
łów w przemyśle belgijskim uległ w 1961 
r. wyraźnemu przyspieszeniu, (d)

Inni o nas
W „Wiadomościach" austriackiego Biu

ra Handlu Wschód — Zachód z grudnia 
br. wydawanych przez prof. dr J. Do- 
bretsbergera omówiono perspektywy pol
skiego handlu zagranicznego z krajami 
zachodniej Europy. W artykule podkre
śla się, że spadek eksportu węgla i Pol
ski został pokryty wzrostem eksportu 
rolno-spożywczego 1 wskazuje się na 
wysoki przyrost zarówno w produkcji 
artykułów przemysłowych jak 1 rolnych. 
W osobnej nocie omówiono rozwój han
dlu zagranicznego Polski z Norwegią.

W artykule wstępnym wskazuje się na 
konieczność rozwoju handlu zagraniczne
go Austrii z krajami socjalistycznymi.

(d)

formie w jednym przedsiębiorstwie 
istnieje- cały- zamknięty cykl od su
rowca do gotowego wyrobu. Ta 
forma przedsiębiorstw została o- 
dziedziczona po kapitalizmie, gdzie 
w warunkach konkurencji i anar- 
chb w produkcji mogła ona mieć 
pewne usprawiedliwienie, jednak 
obecnie trzeba ją uznać za ekono
micznie nieefektywną. Najbardziej 
postępowe formy specjalizacji, to 
specjalizacja w produkcji detali i 
podzespołów oraz specjalizacja te
chnologiczna. Tego rodzaju specja
lizacja zabezpieczająca masowość 
i taniość produkcji pozwala — przy 
odpowiedniej standaryzacji i uni
fikacji — w pełni wykorzystać naj
nowocześniejszą technikę i szeroko 
wprowadzać automatyzację przed
siębiorstw. O zadaniach w tej dzie
dzinie świadczy fakt, że w przemyś
le maszynowym ZSRR jeszcze w 
ponad 80 proc, przedsiębiorstw ist
nieje specjalizacja pierwszego typu, 
a tylko w niecałych 20 proc, spe
cjalizacja w produkcji podzespołów



Dzianiny z kolekcji „Altmana"

czeskoj Gaziety“
wszy z nich pióra A. Borodulina, 
Głównego-Inżyniera • Kuźnieckiego 
Kombinatu Hutniczego poświęcony 
jest metodom planowania, widzia
nym oczami pracownika przedsię
biorstwa. Kuźniecki Kombinat rok 
temu został uznany za prioryteto
wą inwestycję 7-latki, lecz już o- 
becnie decyzja ta została naruszona 
przez Kiemierowski Sownarchoz, 
który nie zaplanował odpowiednich 
środków na inwestycje, co zahamo
wało tempo robót i spowodowało 
szereg przestojów. Autor postulując 
wzmocnienie służb inwestycyjnych 
w sownarchozach, zwraca uwagę, 
że te organizacje nie mają jeszcze 
w swych rękach dostatecznej wła
dzy, że mnóstwo biur zbytu, zao
patrzenia itp. wyznacza ze swojej 
strony zadania nie podbudowane 
materialnymi i finansowymi środ
kami, co prowadzi do dodatkowego 
bałaganu, zwiększa zalew papier
ków i niepotrzebnych delegacji służ
bowych. Uważa on, że trzeba do
kładnie określić kompetencje repu
blikańskich komisji planowania, 
sownarchozów i różnych komitetów 
oraz biur, a potem bezwzględnie 
pociągać do odpowiedzialności za 
wydawanie decyzji wpływających 
ujemnie na pracę przedsiębiorstw.

Prócz tego inż. A. Borodulin 
zwraca uwagę na to, że podno
szenie jakości produkcji nie wpły
wa na płace pracowników.

D. Maniewicz, Kierownik Wydzia
łu Planistyczno - Ekonomicznego 
Charkowskiej Fabryki Traktorów 
w artykule pt. „Wskaźnik ekono- 
miczny bodźcem wzrostu wydajnoś
ci pracy" omawia doświadczenia 
swej fabryki polegające na zrezy
gnowaniu ze wskaźnika produkcji 
globalnej w rozrachunku wewnątrz
zakładowym. Wskaźnik ten zastąpio
no wskaźnikiem produkcji towaro
wej. Odejście od wskaźnika produkcji 
globalnej doprowadziło w krótkim 
czasie do skrócenia cyklu produk
cyjnego, bardziej kompletnego prze
kazywania detali z wydziału, do wy
działu, do zmniejszenia ilości bra
ków itp. Autor kończy artykuł na
stępującym stwierdzeniem: „ekspe
ryment Charkowskiej Fabryki Trak
torów wskazuje na to, że dla ulep
szenia wewnątrzzakładowego plano
wania nie trzeba oczekiwać odgór
nych instrukcji, a odwrotnie, sto
sować się do wymogów, życia, któ
re powinny dyktować zastosowa
nie najbardziej postępowych roz
wiązań‘;. .

Krytyka braków 1 błędów w^me
todach planowania znalazła swoi
stego rodzaju podsumowanie w ar
tykule M. Afonina pt- „Lec^ do M 
skwy depesze" opublikowanym 
17 numerze „Ekonomiczeskoj 
ziety". Autor jest członkiem Pań
stwowej Komisji Kontroli przy 
dzie Ministrów ZSRR i artykuł swo] 
oparł na materiałach zebranych 
przez Komisję przy sprawdzaniu 
wykonania postanowień Partu i 
Rządu dotyczących usprawnienia^ 
działalności zaopatrzeniowej. Kon
troli dokonano w Międzyrepubh- 
kańskich Głównych Zarządach Do

staw, w Republikańskich Głównych 
Biurach Zbytu i Zaopatrzenia, w 
Sownarchozach i przedsiębiorstwach,. 
Zetknięto się ze ślamaźarnością 
1 brakiem odpowiedzialności, któ
rych nie usunięte/ w planowaniu 
1 organizacji zaopatrzenia. Brak jest 
koordynacji pracy różnych ogniw 
aparatu planowania, co powoduje 
całą lawinę papierków, w których 
„toną“ zaopatrzeniowcy.

Do Głównego Biura Zbytu Ma
teriałów Budowlanych tylko na rę
ce kierownika przychodzi rocznie 
25 tysięcy depesz i listów, a z 
biura wychodzi około 29 tys. listów 
i depesz. Mimo to, a może właś
nie dlatego, ogromna większość 
spraw, z którymi zwracano się do 
tego biura nie została załatwiona. 
W Głównym Biurze Zbytu . Wyro
bów Metalowych kierownik i za 
stępca otrzymują rocznie 30 tys. li
stów i depesz, nie licząc konkret
nych specyfikacji. W związku z 
tym stworzono specjalny oddział 
rozpatrywania skarg, zatrudniający 
13 osób, podczas gdy w całym biu
rze pracuje 49 samodzielnych pra
cowników. Mimo to odpowiedzi na 
depesze trwają przeciętnie 50 dni, 
a na listy w zasadzie nie odpo
wiada się w ogóle. Źródłem ta
kiego stanu rzeczy jest między in
nymi i to, że Komisja Planowania 
rozdziela wyroby z fabryk, które 
jeszcze nie rozpoczęły produkcji. 
Np. w roku ubiegłym włączono do 
bilansów materiałowych i rozdziel
ników zaopatrzeniowych produkcję 
30 fabryk elektrotechnicznych, z 
których żadna w ciągu roku nie 
została uruchomiona. Mimo to biu
ra zbytu wydały konkretne zlecenia 
na dostawę z tych fabryk 700 km 
kabla, 14 tys. silników elektrycz
nych, 2,5 tys. generatorów i wielu 
innych artykułów. Inną przyczyną 
bałaganu w zaopatrzeniu są fakty 
partykularyzmu, wykorzystywania 
produkcji dla lokalnych potrzeb, ze 
szkodą dla interesów ogólnonarodo
wych. Autor zwraca również uwagę 
na rozpraszanie inwestycji, co unie
możliwia zaopatrzenie w materiały 
i urządzenia bardzo wielu obiektów, 
a tym samym prowadzi do zamra
żania środków i opóźniania uru
chamiania nowych zakładów.

Na koniec pragniemy zwrócić 
uwagę na artykuł członka korespon
denta Akademii Nauk ZSRR L. 
Leontiewa pt. „Odgłosy starego 
i potrzeby życia". Autor zwraca 
uwagę, że pojęcie podstawowego 
prawa ekonomicznego dla poszcze
gólnych formacji społeczno-ekono
micznych pojawiło się dopiero po 
pracy Stalina „Ekonomiczne pro
blemy socjalizmu w ZSRR". Nikt 
jednak teoretycznie nie udowodnił, 
że może istnieć jedno prawo eko
nomiczne obejmujące wszystkie 
istotne cechy, główne strony i głów
ne procesy ekonomiczne zachodzą
ce w danym ustroju.

Do problemu tego prawdopodob
nie „ŻG“ powróci jeszcze w szcze
gółowych publikacjach.

L. S.

J
 EDNĄ z głównych arterii 
handlowych Wiednia— Maria- 
hilfer Strasse szła spora grupa 
kobiet. Zatrzymywały się 
przed każdą niemal wystawą 
sklepową i jak urzeczone 
obserwowały bogaty asorty

ment prezentowanych towarów, Nie 
patrząc na pędzące samochody prze
biegały jezdnie, aby podziwiać za
pełnioną kilkoma setkami różnych 
modeli pantofelków wystawę du
żego sklepu obuwniczego. Okrzyki 
zachwytu wzbudzały zaopatrzone 
niemniej bogato salony, sprzedające 
nakrycia głowy dla kobiet, czy prze
pełnione bogatym asortymentem 
konfekcji wystawy domów towaro
wych,

Była to grupa Polek, które przy
jechały do Wiednia na kilkudniową 
wycieczkę orbisowską.

Przybysza z Polski zadziwia boga
ctwo asortymentowego wyboru pre
zentowane przez wiedeńskie sklepy. 
A przecież Wiedeń, to wcale nie 
największa i nie najbogatsza metro
polia zachodniej Europy, Ludność 
Austrii nie jest wcale tak liczna 
( 7 milionów), aby można było rozwi
jać wielkoseryjną produkcję bez 
obawy, że spotkają się na kawie 
trzy przyjaciółki w jednakowych 
sukienkach.

Spróbujmy przeto poszukać na 
wiedeńskm asfalcie źródeł owego 
asortymentowego bogactwa, które 
jest przedmiotem takiego podziwu 
naszych pań, gdy odwiedzają kraje 
Europy zachodniej. I to nawet te 
kraje, które nie mogą pochwalić się 
o wiele wyższym od nSszego pozio
mem rozwoju gospodarki.

ZAPASY CZY COS WIĘCEJ

Przede wszystkim ustalić wypada 
w jakim stopniu większy wybór to
warów wiąże się z nagromadze
niem większych ich zapasów w sieci 
handlowej?

Znany w Austrii specjalista od 
spraw obrotu towarowego prof. 
Boufier określa wskaźnik rotacji 
dla austriackiego handlu artykułami 
przemysłowymi na 6 miesięcy. Uwa
ża jednak, że można by go bez szko
dy dla zaopatrzenia obniżyć do 
3-4 miesięcy, czyli do poziomu u 
nas zazwyczaj obserwowanego. W 
Austrii wskaźnik rotacji podwyż
szony jest bowiem przez'nadmiernie 
rozwiniętą sięć drobnego handlu 
detalicznego, nie wykorzystującego 
w dostatecznym stopniu swoich 
możliwości sprzedaży.

Pan Kńapp dyrektor największego 
wiedeńskieo domu towarowego — 
„Gerngross", który prezentuje wy
jątkowo bogaty asortyment wyrobów 
przemysłowych, zapewnia, że prze
ciętny roczny wskaźnik rotacji nie 
przekracza u niego 60 dni. Jest to na
wet nieco mniej niż w naszym Cen
tralnym Domu Towarowym.

Nie w zapasach trzeba więc szu
kać źródeł bogactwa prezentowa
nego przez wiedeńskie sklepy asor
tymentu towarów.

UZUPEŁNIENIE LUK CZY 
WZBOGACENIE WYBORU

Bliższą prawdy odpowiedź daje 
ustalenie pochodzenia sprzedawa
nych w sklepach towarów.

Poszukiwane przez nasze elegantki 
sweterki i bliźniaki „boucle" (krzyk 
mody wiedeńskiej sprzed dwóch 
trzech lat) dość często posiadają 
metki włoskich firm z Mediolanu i 
Neapolu lub Wenecji. Nie mniej
szym cieszące się u nas powodze
niem sweterki z orlonu i Innych 
włókien sztucznych, to przeważnie 
import ze Stanów «Zjednoczonych i 
Anglii. Ostatni zaś krzyk warszaw
skiej mody „komisowej" (modne w 
Wiedniu przed rokiem) sweterki 
damskie przetykane srebrną lub 
złotą nitką (tew. „Lurex") posiadają 
najczęściej metki firm z Paryża i 
Marsylii. Obuwie damskie i męskie 
to często import z Włoch. Francji i 
NRF.

Po bliższym zbadaniu sprawy

smali

Belgia unieruchamia dalsze 
kopalnie węgla

Górnictwo węgla zostało zmuszone w 
ostatnich latach do redukcji wydobycia 
z 29 min t do około 23 min t węgla. 
Kopalnie belgijskie przez wiele lat nie 
modernizowane, nie są w stanie wytrzy
mać wzrastającej konkurencji. Na rok 
1962 przewiduje się dalszą redukcję wy
dobycia o 2,5 min t. Zamknięte zostaną 
dalsze najmniej rentowne kopalnie Je
dnocześnie rząd belgijski subwencjonuje 
Wiele kopalń. W 1960 r. wypłacono z 
państwowej kasy 700 min b. fr., w 1961 
r. 400 min b. fr.

Powołano ostatnio 5-osobowy dyrekto
riat, który ma przyspieszyć sanowanie 
(przy użyciu przymusowych metod) bel
gijskich towarzystw węglowych. (d)

Dlaczego diament jest 
drogi?

Minęły dawno czasy, kiedy liczne dia
menty znajdowano przy stosunkowo nie
dużym nakładzie pracy. Główny skar
biec diamentów to Unia Południowej 
Afryki. Diamenty znajduje się w wulka
nicznego pochodzenia złomie skalnym. 
Największy z dotychczas znalezionych 
w kopalni „Minę Premier" (w pobliżu 
Pretorii), która eksploatuje Wygaslj wul
kan, diament, nazwany „Cullinan", wa
ży 3106 karatów (621 g). Wydobycia zie- 
ińi wulkanicznej dokonuje się obecnie 
na głębokości 250 metrów. Dziennie wy
dobywa się 1 100 wagonów ziemi skalnej. 
Jeden wagon zabiera 10 t urobku. Uro
bek ten poddany zostaje skomplikowa
nej procedurze kruszenia, flotacji goto
wania I Innym zabiegom. Przeciętnie w 
10 tonach znajduje się 2,5 karata dia
mentów (0,5 g). -

Wydobycie diamentów nie nadąża za 
popytem. Poszczególne okazy osiągają 
zawrotne sumy 1 najczęściej wędrują do 
skarhaów bankowych, czy też „rodzin- 
nychł Największe obroty przynoszą dia
menty zdobiące pierścioiikl. Kupującym, 
nazwisko Harry Oppenheimer nic nie 

można się jednak przekonać, że 
import obuwia i odzieży bezpośred- 
dnio nie odgrywa poważniejszej ro
li w zaopatrzeniu rynku austria
ckiego. Przeciętny Austriak zazwy
czaj ubiera się bowiem w austria
cką odzież. Ogólna wartość importu 
odzieży i. obuwia np. w 1960 r .wy
nosiła ok. 4-5 procent wartości pro
dukcji tych artykułów na potrzeby 
rynku krajowego. Jest to odsetek 
niższy nawet niż u nas. 1

Różnica polega jednak ha tym. że 
u nas import artykułów rynkowych, 
jeżeli już istnieje, to ma na celu 
uzupełnienie niedoborów produkcji, 
a nie wzbogacenie oferowanego lud
ności asortymentu. W r. ub. obejmo
wał on np. ponad 2 min par obuwia 
i znaczne ilości bielizny dzianej. 
Asortyment oferowanych w skle
pach butów wzbogacił on jednak 
mniej niż sprowadzone do Austrii 
w tym czasie ok. 100 tys. par obuwia. 
Do Austrii sprowadza się bowiem 
tylko nowości międzynarodowego 
rynku obuwniczego.

Ten, w sumie n!eznaczny. import 
konfekcji i obuwia odgrywa jednak 
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asortymentowego.
BOGACTWA
(KORESPONDENCJA WŁASNA z WIEDNIA)

GRZEGORZ PISARSKI

ważną rolę w kształtowaniu asorty
mentu i jakości produkcji austria
ckiej. Jest on domeną dużych do
mów towarowych, hurtowni i przed
siębiorstw wielosklepowych, które 
starają się w ten sposób nodnieść 
atrakcyjność prezentowanych ludno
ści towarów. Firmy krajowe, pra
gnąc utrzymać dominującą na rynku 
pozycję, muszą dawać produkt w 
odpowiednim wyborze i lepiej dosto
sowany do potrzeb austriackiego 
odbiorcy.

W jaki sposób jest to realizowane 
postaram się przedstawić na paru 
przykładach.

U ALTMANA

„Altman" to duże wiedeńskie za
kłady wyrobów dzianych, zatrud
niające ok. 2 tys. osób L wytwarza
jące tygodniowo ók. 20 tys. sztuk 
różnego rodzaju dzianej odzieży 
wierzchniej oraz bliżej nieznaną mi 
ilość pończoch i skarpet.

Przygotowane tu kolekcje dzianej 
odzieży damskiej • zawierają zazwy
czaj 100 do 150 modeli. Przy tygod
niowej produkcji 20 tys. szt. nie jest 
to nawet zbyt wiele, zwłaszcza że 
uznanie u nabywców znajduje naj
wyżej połowa zaprezentowanych 
modeli. Pomimo to znalezienie w 
sklepach wiedeńskich dwu zupełnie 
identycznych sweterków „od Altma
na" nie jest wcale łatwe.

Firma używa bowiem do produk
cji wyłącznie przędzę importowaną 
i to z krajów, mogących zaoferować 
szczególnie bogaty jej asortyment 
w pełnej gamie kolorów (Anglia, 
NRF. Włochy i Szwajcaria). Produ
kowane w Wiedniu modele są przy 
tym rozprowadzane również przez 
oddziały „Altmana" w Nowym Jor
ku, Londynie. Paryżu, Monachium 
Zurichu i Milano. Wytwarzane w

mówi. Hurtownicy drżą na dźwięk tego 
nazwiska. Harry Oppenheimer (Londyn) 
opanował przy pomocy przez niego kon
trolowanych towarzystw 90 proc, świato
wego wydobycia diamentów, (d)

Ile kosztuje lot 
przez Atlantyk?

W lecie w sezonie turysycznym pasa
żer walczy o miejsce w samolocie. Lecz 
gdy przychodzi chudy sezon linie lot
nicze walczą o pasażerów. Chcąc lecieć 
podczas wakacji letnich przez Atlantyk 
płacisz taksę ustaloną przez IATA! (In
ternational Air Transport Associatlon). 
Lot z Paryża, Frankfurtu czy Ge
newy do Nowego Jorku kosztuje turystę 
około 600 dolarów.

W sezonie ogórkowym turyści z Fran
cji, Belgii, czy NRF mogą odbyć pod
róż tam i z powrotem za 120 do 150 do
larów. Przy tym zjedzą normalne po
siłki w samolocie i wypiją po jednym 
głębszym na koszt Unii lotniczej. Jak 
to jest możliwe?

Towarzystwa lotnicze mogą ominąć 
przepisy IATA wynajmując poszczegól
nym grupom, organizacjom itp. wszyst
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tych miastach wyroby wzbogacają 
natomiast asortyment oferowany 
przez firmę odbiorcy austriackiemu.

Bogactwo asortymentu produkcji 
i .wysoką jej jakość osiąga się tu więc 
w oparciu o szeroką wymianę mię
dzynarodową.

UBRANIA OD KOZAKA

Wśród naszych rodaków, zwła
szcza tych . bardziej „oblatanych"’ w 
zagranicznych wojażach, szczególnie 
znane są ’ zakłady odzieżowe 
„Er-ka“. Ich właściciel — p. Kozak 
prosi zazwyczaj o przekazanie po
zdrowień rodzinie mieszkającej we 
Wtoclawiu i prowadzi dó wypeł
nionych konfekcją magazynów. A 
wybierać jest co, firma cieszy się 
bowiem uznaniem zarówno odbior
ców austriackich, jak i w Stanach 
Zjednoczonych, choć pan Kozak na
rzeka. że to „trudny" rynek, a stare 
pamiętające lata dwudzieste maszy
ny nie zawsze mogą podołać jego 
kaprysom.

I tu jednak historia się powtarza. 
„Er-ka“ opiera swoją produkcję

(ubrania, płaszcze i jesionki męskie, 
oraz kostiumy, płaszcze i jesionki 
damskie) głównie na tkaninach im
portowanych i importowanych naj
wyższej klasy dodatkach. Ponad 70 
proc, tkanin sprowadza bowiem z 
Włoch, NRF, Anglii, Francji i Belgii. 
Dzięki temu pan Kozak może za
oferować swoim odbiorcom np. ubra
nia męskie z 400-500 różnego rodzaju 
tkanin, o różnym splocie, gramaturze, 
odcieniach itp. Kolekcja tkanin na 
płaszcze damskie jest natomiast z re
guły jeszcze bogatsza.

Jak na nasze warunki taki. bogaty 
wybór tkanin wydaje się rewelacją 
zwłaszcza że „Er-ka‘‘ to w naszym 
pojęciu zakład stosunkowo niewiel
ki, zatrudnia bowiem wszystkiego 
400 osób, które wykonują dziennie 
około 150 ubrań i .jesionek męskich, 
150 kostiumów i jesionek damskich 
oraz około 200 par spodni. Wszystko 
w krótkich seriach. Taśmowo szyją 
tylko... sppdnie dla NATO.

Podobnych zakładów o podobnym 
profilu produkcji istnieje w Austrii 
kilkadziesiąt. Większe z nich operu
ją przy tym z reguły na rynkach za
granicznych, dążąc do zapewnienia 
sobie opłacalnych serii produkcji.

I tu szeroki asortyment dostępnej 
w sklepach konfekcji wiąże się 
ściśle z szeroką wymianą między
narodową, zwłaszcza przeznaczonych 
do produkcji tkanin.

U AUSTRIACKIEGO 
„DĄBROWSKIEGO"

Lichtmayer. to taki austriacki 
„Dąbrowski" (znana krakowska 
spółdzielnia pracy). Zatrudnia ok. 
130 osób i wytwarza przy pomocy 
nowoczesnych maszyn ok. 1.000 ko
szul męskich dziennie. W razie po
trzeby szyje się tu również piżamy 
i roboczą odzież ochronną (wytwor-

kie miejsca w samolocie. Za wynajęcie 
samolotu Lockheed Super Constellation 
na linii Genewa - Nowy Jork żądają 
lś 160 doi. Jeżeli grupa liczy 118 osób — 
tyle miejsc ma wymieniony samolot — 
cena przelotu w obydwie sttony wynosi 
120 doi. Cena biletu z Warszawy wyno
siłaby ok. 150 doi.

A może PTTK podejmie się zaczarte- 
rowania samolotu i za jedne 15 tys. 
zl będzie można przelecieć przez Atlan
tyk, zobaczyć Wuja Sama i opowiedzieć 
wrażenia swoim znajonym? (d)

Telewizor przeciwko bridżowi

Rozwój telewizji zaatakował nie tyl
ko kino I teatr, lecz również I inne 
formy spędzania wolnego czasu.

Jedną z nich jest gra w karty. Na 
zachodzie Europy w początkowym okre
sie ekspansji telewizora zaczął spadać 
popyt na nowe talie kart. Np. w NRF, 
gdzie karty mają wiekową tradycję, W 
latach 1958-59 wystąpiła wyraźna stag
nacja w produkcji i sprzedaży kart. 
Wyprodukowano 8,5 min talii. W dwu 
następnych latach zaznaczył się spadek. 
Dopiero w 1960-61 producenci kart

ne fartuchy dla personelu sklepom / 
wego),

I tu jednak zadziwia bogactwo 
wyboru ' opuszczających ; zakłady ko
szul,. W tegorocznej kolekąjl jesien
no-zimowej koszul męskich Licht- 
mayer prezentuje 200 deseni samej 
tyljio białej popeliny gładkiej i zdo
bnej różnym splotem nid lub róż
nym ich odcieniem: i barwą.1 Do tego 
trzeba dodać po około 50 deseni po
peliny kremowej, lekko szarej 1 
niebieskawej oraz .tyleż deseni tka
nin na ciemne koszule robocze. w 
kolekcji .koszul sportowych na sezon, 
wiosenno-letni wybór tkanin jest 
jeszcze bogatszy.

Śmiało można powiedzieć, że nie
wielkie zakłady Lichtmayara dostar
czają na rynek austriacki większy 
wybór koszul niż cały nasz przemysł 
bieliżniarski z kluczowi „Wólczan- 
ką‘‘ na czele. Możliwe jest to jednak,, 
tylko dzięki -temu, . że w. popelinę 

koszulową (wyłącznie sanforizowa-; 
ną) zaopatrują Lichtmayera znane 
■firmy szwajcarskie, z. NRF, Anglii, 
Szwecji, Francji i Belgii.

*
Celowo przedstawiłem tu dwa 

przykłady firm, które ze względu 
na charakter produkcji (ubrania i 
koszule męskie) • nie muszą dbać o 
utrzymanie tak szerokiego asorty
mentu produkcji jak zakłady wy
twarzające ' konfekcję . damską. Te 
ostatnie bazują w większym jeszcze 
stopniu na sprowadzanych z zagra
nicy tkaninach i eksporcie gotowej 
konfekcji do 90' krajów Europy, 
Ameryki i Dalekiego yTschodu, 
głównie jednak do NRF, Holandii i 
Stanów Zjednoczonych, Aby umożli
wić tak szeroką międzynarodową 
wymianę odzieży organizuje się co 
roku w Wiedniu międzynarodowe 
targi odzieżowe tzw. „Wiener Mode- 
-Woche" (Wiedeński tydzień mody).

„Okazuje się więc, że trzystopnio
wa międzynarodowa wymiana jest 
źródłem zachwycającego nas asorty
mentowego bogactwa prezentowa
nych austriackiemu odbiorcy towa
rów. Przywóz z zagranicy ostatnich 
nowości międzynarodowego rynku, 
szeroka wymiana międzynarodowa 
materiałów do produkcji (przędzy 
i tkanin) oraz firmy, posiadające 
swoje ekspozytury w wielu krajach. 
W branżach gdzie czynników tych 
zabrakło, tam i asortyment pro
dukcji nie jest bardziej bogaty niż 
u nas. Charakterystycznym tego 
przykładem jest przemysł radio- 
i telewizyjny, chroniony administra
cyjnym zakazem importu. Wybór 
prezentowanych przez handel 
austriacki radioodbiorników nie jest 
w stanie zaimponować klientom 
warszawskiego „Kasprzaka" i 
dzierżoniowskięj „Diory".

Obserwacje wiedeńskie na pier
wszy rzut oka nie stwarzają zbyt 
pocieszającego obrazu, jeżeli chodzi 
o perspektywy wzbogacenia asorty
mentu towarów oferowanych pol
skim odbiorcom. Tak szeroka mię
dzynarodowa wymiana towarów 
rynkowych i np. wyrobów przemy
słu lekkiego (tkaniny, przędza) wy
daje nam się obecnie niedoścignio- 
nym marzeniem; chociażby ze wzglę
du na jakość opuszczających nasze 
zakłady produktów.

— Czy rzeczywiście jednaik wy
korzystujemy wszystkie dostępne 
nam w tej dziedzinie możliwości? 
Przecież w sumie austriacki import 
surowców włókienniczych, tkanin, 

■ odzieży i obuwia prawie zrównowa
żony jest przez eksport tych arty
kułów. Warto więc myśleć o naśla
dowaniu.

Aby natomiast myślenie to było 
dość intensywne „Orbis" powinien 
chyba zorganizować dla żon naszych 
dyrektorów odpowiedzialnych za 
jakość i asortyment produkcji ryn
kowej wycieczkę do Wiednia. Wów
czas „zachęcą" już one swoich mę
żów do bardziej intensywnego po
szukiwania możliwych w naszych 
warunkach rozwiązań. Ściślejsze 
wskazanie rysujących się tu możli
wości wymaga jednak odrębnego 
omówienia.

odetchnęli z ulgą. Popyt wzrósł, a za 
nim produkcja - do 8,75 min talU (róż
nych rodzajów).

Producenci analizując przyczyny 
stwierdzają, źe już od roku w coraz 
większym stopniu mężczyźni wymykają 
się wieczorem z domów do piwiarń — 
na partię skata czy brldźa. W domach 
przy telewizorze pozostałą kobiety i dzie
ci. (d)

Eksport egipskiej bawełny
Eksport bawełny egipskiej w 1960/61 r. 

w związku ze słabym urodzajem wyka
zał tendencję spadkową. Według oficjal
nych danych ZRA wyeksportowała 
1 080 446 kantarów bawełny (w poprzed
nim sezonie 1 032 319 kantarów (1 kantar 
egipski = ok. 45 kg.). -■

Głównymi importerami byli: ZSRR, 
który zakupił 246 137 kantarów (w po
przednim sezonie 222 781); Czechosłowa
cja 205 728 (118 026); USA 70 445 (64 894); 
Jugosławia 61 393 (38 451); Polska 55 473 
(55 342) kantarów. W opublikowanej liś
cie importerów rzuca się w oczy znacz
ny spadek zakupów bawełny egipskiej 
przez NRF, w poprzednim sezonie im
portowano z ZRA 66 tys., a w sezonie 
1960/61 tylko 22,9 tys. kantarów, (d)



Spośród zaplanowanych do pro
dukcji 1001 drobiazgów nieba
wem przemysł nasz wykona 
pierwszych kilka w krótkich se
riach po 1 sztuce każda. Rozdział 
drobiazgów dokonywany będzie 
imiennie wedle sukcesywnie ro
snącej listy.

Pierwsze drobiazgi rozdzielone 
zostaną jak następuje:

1) JAN GLÓWCZYK - komplet 
do przebijania; głowa i mur 
tendencyjnie dobrane i 
zdatne.

2) STEFAN KISIELEWSKI - 
ryngraf z wizerunkami kla
syków marksizmu, poświę
cony w świetlicy pod we
zwaniem Koegzystencji We
wnętrznej przez prof. dr... 
ale scha, scha, scha. Osoby 
pozostałe obsłużone będą w 
dalszej kolejności.

Ponadto w nowym — 1962 r. — 
przemysł i handel dostarczą na 
rynek dalszą partię z zapowia
danych od wielu lat 1001 dro
biazgów. Eędą to m. in.:

Jumping ^łów

Pełnia życia — pełnia talerza
Oj, lubią handlowcy 1 Maju, kiedy 

naród świętuje sercem i nogami, a 
nie brzuchem. Długie lata chudli ze 
zgryzoty przed Bożym Narodzeniem, 
dumając skąd by tu wziąć dostatek 
wszystkiego: produkty wieprzowe i 
kolonialne, słodkie i słone, kwaśne 
i nijakie. Wiadomo bowiem, że jak 
Polak jest głodny w dzień powszedni 
— to zły, a jak w Święta nie prze
żarty — to wściekły. Handlowcy szy
kowali więc żywność, lekarze rych- 
towali sondy i lewatywy, leśnicy 
drzewostan na chojaczki, Pan Bóg 
gwiazdkę na niebie i zaczynały się 
Święta. Wiadomo było, że co rzuci 
się na rynek — to kupią.

Dziś przyszły lepsze czasy. Clt.ce 
Polak wciąć świnię w całości na 
twarz — proszę bardzo. Pragnie za
pić trunkiem wschodnim lub zachod
nim, północnym albo południowym — 
skałko ugodno. Upiecze sobie zaka
lec: kilogram rodzynków na kilogram 
mąki — też milicja nie wzbrania. Na
wet wynika z tego społeczny poży
tek. bo Polak obżarty jest ociężały, 
a jak ociężały to nieskory do po- 
róbstwa. Spada tedy demograficzna 
krzywa. Jakoś się nie zdarza, żeby 
w sierpniu dzieci się rodziły.

Nowe czasy - nowe kłopoty. Wzdy
chają już handlowcy do okresu, kie
dy co tylko się przed świętami pu
ściło na rynek — to zjedzono, nie 
przebierając, a czego Się nie rzuci
ło, tępo nie zjedzono i kropka. Dziś 
trzeba cyrklować, żeby nie zabrakło 
i żeby się nie zepsuło. Już w zeszłym 
roku sporo jadła zostało na półkach 
i robaczki nie miały cierpliwości, że- 

■ by czekać aż Polacy na powrót po 
okresie świąt l okresie niestrawności 
zaczną kupować.

Chodzi Lesz po ulicach, zagląda lu
dziom w oczy i stara się odgadnąć, 
ile zjesz serdeńko? a czego dusza 
zapragnie? Moda będzie na słodkości, 
czy na pikantnoścl, na karpia, czy na 
szynkę? ‘

Ba, kto to odgadnie.
Z miasta wiadomości przychodzą 

różne. Tak jak. z frontu. Wczoraj na 
Nowym Swiecie był ogonek do jubi
lera po czeską biżuterię:^wstrzymać 
szynkę! Dziś byl ogonek po poma
rańcze: szybciej ratować figami! A 
jak jutro ustawią się po Martela?

Syfon — do gazowania siódmej 
wody po kisielu (dla reformato
rów);.

Młynek — do mielenia poboż
nych życzeń (dla planistów);

Dziadek do orzechów — przy
stosowany do rozgryzania twar
dych orzechów (dla niektórych 
felietonistów);

Długopis — z różowym tuszem 
— do pisania komentarzy aktual
nych (dla klubu publicystów e- 
konomicznych);

' Słownik dwuznacznych wyra
zów bliskoznacznych — dla pole
mizujących o plagiatach dzien
nikarzy i literatów.

Jeden z drobiazgów produko
wać będzie Huta im. Lenina w 
ramach ubocznej wytwórczości 
antyimportowej. W godzinach 
nadliczbowych zgniatacz przystą
pi do produkcji żelaznego reper
tuaru polskich teatrów. Dyrekcja 
zapowiada, iż będzie on sporzą
dzony z surowców własnych, wo
doodporny i antymagnetyczny.' 
W terminie późniejszym ruszy 
też produkcja stalowej taśmy fil
mowej odpornej na nacisk, pesy
mizm, erotyzm i eksperymentu
jących reżyserów.

Trzeba będzie chyba lodówki rzucić 
na rynek, żeby odciągnąć forsę. To 
już nie dla interesu: przez huma
nitaryzm.

Niestety MHD uczy się co prawda 
sztuki sprostania popytowi, ale 
nie potrafi go kształtować. Ileż zaś 
dobrego mogłaby zdziałać elastyczna 
propaganda.

Zbrakło maku na półkach, propa
gandziści handlu ■ uruchamiają ma
szynkę ogłaszającą, że mak ma wła
ściwości rakotwórcze, zbierze się go 
trochę w magazynach — sławy nau
kowe za kosz z „Delikatesów" szyb
ko wywalą przez radio orędzie, że 
mak właśnie na raka uodpornia. Nie 
kupuje naród musu z jabłek - po
smarowane kawiorem sławy wieszczą, 
że jak I katar — to mus. Drzewostan 
też można by uratować informując 
naród, że choinki powodują alergię.

Taka zabawa umiliłaby nastrój 
przedświąteczny, powszechnej gorącz
ce przydając dramatyzmu i niespo- 
dzlanek. Za skuteczność zaś propa
gandy ręczę. W Innej dziedzinie pu
bliczność byle czego nie połknie, ale 
kiedy się podleje medycznym sosem 
- we wszystko ludzie uwierzą (zważ
my powodzenie czasopisma „Zyjmy 
dłużej").

Tymczasem propaganda i opłacana 
l spontaniczna trzyma się kurczowo 
treści z okresu braków żywnościo
wych tja rynku i silą rozpędu nama
wia ludzi do umiaru w żarciu i 
wypiciu imputując, że od przeżarcia 
nachodzi człowieka niestrawność, 
choroby serca, żołądka, wątroby i 
kieszeni. Ze tradycja eksploatuje i 
rujnuje ludzkie siły, finanse I zdro
wie. Mimo kilkunastoletnich niepo
wodzeń wciąż ktoś kręci ową kata
rynkę, ' w której kłamstwo bujdę po
gania, nieprawdą się wyręczając.

Oczywiście wszystko to lipa. Świą
teczne przeżarcie zdrowiu nie szko
dzi, bośmy naród wyrosły z trady
cji i napotyka ono skłonność fizjolo
giczną ku niemu w postaci odpowied
niego odruchu warunkowego. To 
właśnie niezasppkojenie naturalnego 
popędu gastrycznego mogłoby wywo
łać zaburzenia. Wreszcie u podłoża 

. argumentów żotądkowo-flskalnych 
leży mylne założenie już prawie filo
zoficzne. Zakłada ono, że ludzka

NIEKTÓRE sfery gospo
darcze z oburzeniem 
przyjęły zapowiedź kato

wickiego piekarnictwa o wy
puszczeniu na rynek chleba 
p. n. „Jadalny", którego ja
kość odpowiadać ma nazwie.

Jeśli zapowiedź będzie zrea
lizowana, Katowice zaprze
paszczą ogólnopolskie sukcesy 
piekarnictwa na niwie pro
dukcji antyimportowej. Wy
puszczenie na rynek jadalne
go chleba zachwiać może rów
nowagę naszego bilansu han
dlowego, tworząc konieczność 
wzmożenia importu zboża.

Wspomniane sfery ostrzega
ją przy tym, że poważne za
kłócenia równowagi rynkowej

KUPNO - 
SPRZEDAŻ

* Capa zamienię na „Octa- 
vię — 1961”. Dopłata nie wyklu
czona. „Małorolny”.

• Klakson — (bez samochodu), 
nadaje się również do pisania, 
sprzedam za bezcen. Zgłoszenia 
pod „Znudzony”.

9 Litraż mały podzielę z ama
torem. „Znawca".

9 Mózg elektronowy lub
zwykły kupi Pan.

szczęśliwość polega na rytmicznym 
zjadaniu co dzień tej samej zupki. 
Upatruje je w rytmicznej jednorod
ności i ciągłym zaspokajaniu po
trzeb na niezmiennym poziomie. Z 
tej fiłozofijki, jakże obcej pełni czło
wieczeństwa, wyłazi wszystkimi 
szwami płaska wygoda handlowców, 
radych wiedzieć z góry co 30 milio
nów jutro kupi, za ile, i pragnących 
mieć pewność, że co dzień to samo 
za tyle samo. Tymczasem człowiek 
spotyka pełnię szczęścia nawet nic 
nie jedząc, a mając co wspominać, 
mogąc zaczepić myślą o kilka uczt, 
jakie były jego udziałem. Jakaż mo
że być przyjemność w równomier
nym zamulaniu żołądka? Jaklmż 
zubożeniem człowieczeństwa byłoby 
odebranie człowiekowi doświadczeń 
głodu i przesytu?

Jedzmy panie i panowie! Pljmyi 
Szykujmy frykasyl Nie żałujmy tru
du. Kobieca mordęga przedświątecz
na wzmaga w umysłach jej ofiar 
atrakcyjność wydajnej pracy zawo
dowej, niwecząc mity, jakoby takowa 
była ciężka i uciążliwa. Pustka po- 
świąteczna w kieszeni i pełnia długów 
są świetnym bodźcem produkcyj
nym. A w końcu ten handel — żało
wana co roku ofiara świątecznej go
rączki - nie tylko zyskuje możli
wość wyczyszczenia przed końcem 
roku sklepów ze wszelkiego bubla, 
ale i dostaje w prezencie liczne 
dni i tygodnie odprężenia i zastoju 
umożliwiającego refleksję, szkolenie

A kiedy Już Plan został uchwalony w świątyniach 
wszystkich wyznań i obrządków podjęto modły na in
tencję pomyślnego wykonania.

Niebieski Dziennik Podawczy Jął przyjmować napływa
jące modły i kierować Je do Kancelarii Głównej, która 
podjęła opracowanie sprawozdania zbiorczego.

Z Kościoła Badaczy Pisma Boss’ych napłynęło błaganie 
tej treści:

„Boże, bądź, jako 1 ja, pochwalony, a pozostań mi- 
lościw mnie bezgrzesznemu. Od świeżego powietrza w 
gospodarce, ognia krytyki, głodu dewizowego i kompe
tencyjnej wojny ochroń mnie, Panie, na wieki wieków 
amen.1*

i planowanie, nie mówiąc już o wy
tarciu kurzu i pozamiataniu podłogi.

Zaraz po świętach nadchodzi Nowy 
Rok. Święto Obżarstwa poprzedza 
Święto Opilstwa. Krytycy tych oby
czajów — owi śwlętoszkowacl miłośni
cy zaciskania pasa na cudzym brzu
chu — nie doceniają propagandowego 
znaczenia tego ciągu.

Gdybyśmy stwierdzili, że naród u- 
ważnie studiuje plan gospodarczy na 
rok przyszły i w czasie rodzinnych 
wieczorów oblicza, ile przybędzie 
nam' ton surówki - byłaby to. łekka 
przesada. Natomiast dobry omen — 
to rzecz w większej u nas cenie niż 
dobry plan. A pełny żołądek to naj
lepszy iz dobrych omenów.

I tak groźnym jest sygnałem, że 
ludzie, którzy w latach chudych na

Z kościoła Bobrowitów Kontemplacyjnych nadeszło za
wodzenie:

„Boże, leżę tu krzyżem ' wielkim Polonia Restituta 
i z przyuczoną pokorą błagam: niechaj żywioł wszelki, 
dostosuje się do moich przewidywań. Pokarz pychę wy
konawców i spraw triumf myśli objawionej, od której 
się odwrócili. Pokaraj ich powietrzem, ogniem, głodem 
i wojną 1 ukaż ogółowi wiernych, że moja światłość 
wiekuista oświeci ich na wieki wieków amen'*,

Z kapliczki Zgromadzenia Albrechtynów Oszczędnych 
wpierw napłynął brzęk monet zbieranych na tacę, a po
tem fragmenty kazania, którego odbiór uległ naturalnym 
zakłóceniom:

„I rzeki Pan: łacniej wielbłąd przejdzie przez ucho 
igielne, niżli bogacz wejdzie do królestwa niebieskiego. 
Mili moi bracia i siostry oraz pozostała reszto towarzyszy.

EMISJA

— tj. nacisk na sklepy, speku
lację, zamrożenie części puli 
towarowej itp. spowodować 
może zapowiadana w akcji 
1001 drobiazgów produkcja 
palących się lamp, mrożących 
lodówek, piorących pralek i 
czynnych telewizorów. Ta 
ostatnia wiadomość wywołała 
już nawet panikę na placu 
Wareckim. Redakcja progra
mu telewizyjnego uprzedza, 
że w takim wypadku wszelka 
działalność programowa na
tychmiast ustanie. Program 
TV nie jest jeszcze przystoso
wany do odbioru i czynniki 
decydujące powinny dokonać 
racjonalnego wyboru pomię
dzy istnieniem programu a

istnieniem odbioru. Podkreśla 
się przy tym, że o ile odbiór 
bez programu nie ma sensu, o 
tyle program bez odbioru u- 
łatwia zarządzanie.

Rozruchy na pl. Wareckim 
zostały uśmierzone. Kolektyw 
TV otrzymał zapewnienie, że 
nawet w wypadku, kiedy by 
pojawiły się w sklepach czyn
ne telewizory - nadal nie u- 
każą się w sprzedaży lampy 
kineskopowe.

Zarazem odpowiednie wła
dze wyjaśniły, że polepszanie 
produkcji ma tu charakter 
żywiołowy i nie mogą w 
związku z tym opanować sy
tuacji.

święta jedli, a na Sylwestra pili z 
nadmiarem, teraz w latach względnie 
tłuściejszych, zaczynają już chorować 
na' umiary i zza pęta kiełbasy wy
gląda im telewizor, Z wolna spada 
ilość świątecznych dań, lak jak .i 
efekty populacyjne. W miarę wzrostu 
sytości powszechnej straszyć zaczyna 
widmo świąt nad herbatką z herbat
nikiem. wyrachowanie, zaprzepaszcze
nie narodowej specyfiki — zaprzeda
nie tradycji bożkowi, w postaci ksią
żeczek PKO.

Trzeba tedy iść między ludzi a 
przypominać, że u nas stabilizacja, 
to również stabilne obżarstwo w cza
sie świąt, że nie po to budujemy 
socjalizm, żeby dusić grosze na mo
tocykle (bardziej niż szynka, bo ra
dykalniej, szkodzące zdrowiu). Ze 
wreszcie stolmy u progu roku 1962 
i trzeba to jakoś uczcić. Nie jest 
to bowiem zwykły rok. Jakże często 
zapominamy, że rok 1962 to okrągła, 
setna rocznica roku 1302.

A cóż się zdarzyło w r. 1862? Nic 
się właśnie nie zdaizylo, czego Wam 
z całego serca życzę i w r. J962.

KLAKSON

Szanowny Panie Redaktorze!
Ze zdziwieniem przeczytałam felieton pod tytułem „z teorii reklamy" pod

pisany „Klakson" w „Życiu Gospodarczym"’ z dnia 10 1’ si r w ktńrvm 
spotkałam swoje nazwisko. Chciatabym w tym miejscu stwierdzić żemćdv 
na temat „teorii reklamy" nie rozmawiałam ani też nie korespondowałam z felietonistą Pańskiego pisma i zdania ujęte w cudzysłów, Xe mi KUkso™ 
przypisu e są jedynie i wyłącznie jego autorstwa. Dodaję jednoczesne że 
S osobę* uP°waznlala“ „Klaksona" do powoływania się na moją

W związku z powyższym Pnn Redaktor na pewno zrozumie moje zdziwie
nie, albowiem rzecz ca a pozostaje w poważnym konflikcie z dobrymi oby
czajami dziennikarskimi, którym mam nadzieję, oboje hołdu iemv * “y 

wrócić uwagę Pana Redaktora na formę wypowiedzi 
„Klaksona , która moim zdaniem, miała na celu ośmieszenie mnie co rów
nież trudno uważać za przejaw dobrych obyczajów Pańskiego felietonisty 
któremu doprawdy nie wiem czym się naraziłam. Jeśli jednak iuż tak JS 
stało, nie jestem przekonana czy „Zycie Gospodarcze" Jestodnowtodm? triĘ 
buną dla złośliwości „Klaksona** pod moim adresem? J ’ P wlc“nl^ try"

Pozostaję z należnym szacunkiem
<—) HALINĄ PACZESNA

Istotnie, przez przeoczenie nie skojarzyliśmy nazwiska podanego w 
nie z nazwiskiem naszej Korespondentki, za co Ją bardzo p^^rasMmy,

REDAKCJA

czasu
Zaprawdę powiadam wam “ nie marności emisyjnycn 
wam trza, ale żarliwości, którą wspomagani — golą ręką 
wzniesiecie walcownię wszelaką. Albowiem '. powiadam 
wam nie w złotym jest szczęście.

Oto Plan postawił przed wami, braciszkowie moi i sio
stry moje, ucho igielne. Ufnie i,radośnie przemieniajcież 
się w miłych Panu wielbłądów..."

Ze zboru Benedyktynów dobiegło w niebiosa:
„Boże, któryś za sprawą Mojżesza wszelką żydowinę 

wyprowadził z Egiptu. Ześlij siedem plag na Leszowe 
hucie daj mi, jako Mojżeszowi, wyprowadzić do ziem, 
naszemu eksportowi obiecanych, wszystko, co dopuści
łeś stworzyć. Zakryj oczy kupczącym innowiercom, aby 
w zwale blach l śrubek ujrzeli obrabiarkę. Spraw, o ty, 
któryś rybę rozmnożył, aby mnie przynajmniej me 
śmierdla póki nie dojedzie. Spraw, abym w onym Egip
cie ja był Kainem, a nasz Wielki Brat Ablem, nie zaś 
wprost przeciwnie..."

Modlono się jeszcze w kilkuset świątyniach, a modły 
i obrządki były rozmaite.

Bóg, kiedy przedstawiono mu wyciąg ,z zawodzeń, 
przez Sześć Dni usiłował oddzielić ziemię od wody, a 
kiedy to mu się nie udało siódmego dnia odpoczął 
i rzeki: „Nie mnie się tu pchać z nowym Dziełem Stwo
rzenia. Skorom już Ich stworzył nie na ten obraz I nie 
na to podobieństwa, któregom pragnął, czort z nimi. 
Wszystkie modlitwy zostają .wysłuchane.*'

Pcstępówek (LAP). GS w Postępówku,, 
w porozumieniu z MHW. uruchomiła ol
brzymi rozciągliwy, klimatyzowany super
market pod gołym niebem. Pomieści on 
tysiąc furmanek i 4 tysiące ludzi naraz. 
Nowa placówka zdała w pełni egzamin.

SUPERMARKET 
BEZ ŚCIAN

I DACHU
Kłopoty są jedynie z obsługą, gdyż z bra
ku etatów supermarket obsługiwany jest 
przez jedynego pracownika GS. W wy
niku — w pierwszym dniu skradziono 
klientom cztery sztuki żywca nierogatego.

Po przeprowadzeniu doświadczeń, ten 
typ placówek handlowych znajdzie rów
nież zastosowanie w' handlu miejskim.

Odśnieżanie w KGD
Komitet d/s Gospodarstwa Domowego podjął szczególnie zgodną 

uchwałę, zalecającą referentowi kultury i sztuki dokonanie poprawek 
w obrazie Fatata, wiszącym w jednej z sal, w której Komitet zasiada 
i obraduje.

Uchwała głosi m. in.:
„Każdy z 1001 drobiazgów powinien poprawiać samopoczucie inte

resantów. W związku z tym zobowiązuje się referenta kultury i sztuki do:
1) Przemalowania dali sinej widniejącej na obrazie — na różową;2) Przybliżenie horyzontu;
3) Przemienienia śniegów, które zawiały krajobraz, na kwietną łąkę;
4) Zastąpienia koni ciągnących sanie - trojką traktorów.
Przy wykonaniu niniejszego zlecenia referentowi kultury i sztuki 

pomocy udzielą: w punkcie 1-2 - „Zycie Gospodarcze”, w pkt. 3 referent rolnictwa, w pkt: 4 Zakłady Mechaniczne „Ursus”.
Inwestycji nadaje się prawo priorytetu. Z przyczyn od referenta niezależnych, zezwala się na import pędzla”.

Ze sportu
Na Ogólnopolskich Zawodach Mo

deli Latających pierwsze miejsce zdo
był Model Gospodarczy, który łatwo 
oderwał się od ziemi, wzbił się od’ 
razu wysoko, poszybował lotem I gór-, 
nym i znikł z oczu obserwatorów, po 
czym więcej nie został odnaleziony.'

Od kilku lat trwa wręczanie na
gród autorom .Modelu, którzy ujaw
niają się w coraz większych licz
bach.



„Zycie Gospodarcze"

spis treści rocznika 1961
CW a ż n I e ] s z e pozycje)

I. PROBLEMY EKONOMII 
POLITYCZNEJ

1. TEORETYCZNE ZAGADNIENIA 
EKONOMII POLITYCZNEJ 

SOCJALIZMU

BRUS WŁODZIMIERZ - Proble
my podziału (I) nr 47

BRUS WŁODZIMIERZ - Proble
my podziału (II) nr 48

FLAK1ERSK1 HENRYK - Model 
wzrostu Feldmana nr 4

GORDON JULIAN — Nowa praca 
o ekonomii politycznej nr 36

GLIŃSKI BOHDAN — O rozra
chunku gospodarczym 1¾ ra
chunku ekonomicznym nr 5

GIERASZCZENKO W. - Bodźce 
ekonomiczne są najsilniejsze nr SO

H.F. i MaK - Maszyny elektro
nowe - przyszłość planowania 
(Wywiad z prof. W. S. Niem- 
czynowem) nr 17

KUCHARSKI MIECZYSŁAW - Sto
pa życiowa a wprost gospo
darczy nr 31

LIPIŃSKI EDWARD - Technika i 
ekonomia' nr 11

ŁASKI KAZIMIERZ - Dochód na
rodowy jako przedmiot zadań 
ekonomicznych nr 47

MACIASZEK JANUSZ - Koszty w 
skali gospodarki narodowej nr 29

MADEJ TADEUSZ — Rozrachunek 
gospodarczy i rachunek eko
nomiczny nr 38

MaK i H.F. - Maszyny elektro
nowe — przyszłość planowania 
(Wywiad z prof. Niemczyno- 
wem) nr 17

MINC BRONISŁAW - „Planowo- 
je choziajstwo" o tempie wzro
stu produktu społecznego i do
chodu narodowego nr 19

MINC BRONISŁAW - Ekonomia 
polityczna - matematyka — 
prakseologia nr 46

PŁOCICA ALBIN - Rachunek e- 
konomiczny a rozrachunek go
spodarczy nr 9

PŁOCICA ALBIN - Funkcje cen 
środków produkcji (I) nr 38

PŁOCICA ALBIN - Funkcje cen 
środków produkcji (II) nr 40

RUDNICKI KAZIMIERZ - Efek
tywność inwestycji nr 43

STEFAŃSKI JANUSZ - Efektyw
ność inwestycji i produkcji nr 25

WAKAR ALEKSY - O naszej go
spodarce - ogólnie (I) nr 51

WAKAR . ALEKSY - O naszej go
spodarce — ogólnie (II) nr 52

WIDERSZPIL STANISŁAW - O 
klasach i warstwach w socja
lizmie polemicznie nr 44

VARGA STEFAN - O badaniach 
elastyczności popytu nr 10

VARGA STEFAN - O planowa
niu perspektywicznym nr 33

VARGA STEFAN - O reklamie so
cjalistycznej nr 39

2. ZAGADNIENIA EKONOMICZNE 
KAPITALIZMU

CHOCIŁOWSKA-KROGULCOWA J.
- Malthus — Keynes - analo
gie nr 37

FLAKIERSKI HENRYK - Czynni
ki określające stopę zysku nr 26 

Haber adolf - od Misesa do
R6pke‘go nr 23

KOZLIK ADOLF - Skład organi
czny kapitału i spadkowa ten
dencja stopy zysku nr 7

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW - Postęp techniczny a 
stopa zysku nr 18

MINC BRONISŁAW - Stopa zy
sku we współczesnym kapi
talizmie nr 11

PRZECISZEWSKI TADEUSZ - 
Czynniki wpływające na wiel
kość oszczędności osobistych nr 3

VARGA STEFAN — o badaniach 
elastyczności popytu nr 10

ZAWADZKI JÓZEF - Ogólny kry
zys kapitalizmu (I) nr 49

ZAWADZKI JÓZEF - Ogólny kry
zys kapitalizmu (II) nr 50

II. PLANOWANIE
I ZARZĄDZANIE GOSPODARKĄ 

NARODOWĄ

DOBERSKI WŁADYSŁAW - An
kieta Rady Ekonomicznej 
nr nr: 29, 31, 32, 34, 36, 37, 46, 51

CHMIELEWSKI ZYGMUNT - W 
poszukiwaniu usprawnień w 
zarządzaniu zakładami prze- • 
myślowymi nr 32

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW 
Dwie fazy komasacji nr 29

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW = 
Zjednoczenie czyli rozdzielnia 
niedoskonała nr 45

FICK BRONISŁAW - Place a no
we funkcje zjednoczeń nr 4

FICK .BRONISŁAW - Próba oce
ny nr 46

GLIŃSKI BOHDAN - Bodźce wy
specjalizowane są konieczne nr 44

GŁOWACKI WIESŁAW - Wro
cławski eksperyment a system 
zarządzania nr 7

GŁOWACKI WIESŁAW - Koor
dynacja w przemyśle ciężkim 
czyli... nieprzelamane bariery nr 23

GŁOWACKI WIESŁAW - Gorz
kie żale dyrektorów nr 46

GŁOWACKI WIESŁAW - Potrze
ba specjalizacji nr 49

GŁOWACKI WIESŁAW - Co U- 
trudnia specjalizację nr 51

GŁOWACKI WIESŁAW - Po
Wrocławiu — Kielce nr 52

GRADOWSKI TADEUSZ - Pod
stawowe proporcje przemysłu nr 11

GORDON JULIAN «> Ceny fa
bryczne a koszty nr 24

J.Ł.T. - O ankiecie Rady Ekono
micznej mówi prof. Czesław 
Bobrowski nr 27

KABAJ MIECZYSŁAW - Ewolu
cja metod planowania nr 23

KULCZYCKI JAN - zjednoczenie 
700 producentów nr 14

KUZIŃSKI STANISŁAW - Kie
runki inwestycji i rezerwy w 
planie 1961—1965 nr 9

LESKI KAZIMIERZ - Planowa
nie cykliczne nr 51

LESZCZYCKI STANISŁAW
Przestrzenne zagospodarowanie 

kraju nr 22
ŁUKOSZ TADEUSZ - Rozrachu

nek - rachunek - zjednocze
nie nr 21

M.M. - Bodźce syntetyczne czy 
wyspecjalizowane nr 25

MADEJ ZBIGNIEW - Priorytety 
czy równomierność nr 14

MADEJ ZBIGNIEW - Program 
jest — lecz realizacja... nr 15

MADEJ Zbigniew - Maszyny 
matematyczne - centralizacja nr 48

MADEJ ZBIGNIEW - O zjedno
czeniach inaczej nr 49

MARKOWSKI STANISŁAW -
Plan i rzeczywistość nr 28

MISIAK MAREK - Bodźce napię
tego planowania nr 1

MISIAK MAREK - Sprzeczności 
bodźców nr 12

MISIAK MAREK - Gordyjskie .
węzły nr 28

MISIAK MAREK - Kłopotliwe 
kontrplany nr 39

MISIAK MAREK - Co twierdzą 
zainteresowani nr 40

MISIAK MAREK - Reguły gry nr 43
MISIAK MAREK — Z deszczu pod

rynnę nr 44
MISIAK MAREK - Racje nieuf

ności nr 48
NIEMCZYNOW W. - Planowanie

1 cybernetyka (I) nr 47
NIEMCZYNOW W. - Planowanie

i cybernetyka (II) nr 48
PASŻYŃSKI ALEKSANDER -

Wzbogacenie statystyczne nr 24
PISARSKI GRZEGORZ - Upraw

nienia handlu., w przemyśle nr 25 
PRUSAK JAKUB - Jak obliczać 

moce nr 3
PRYZIŃSKI BOGDAN - Koordy

nacja i centralizacja nr 15
RAWSKI ZENON - Problemy re

wizji resortowej nr 7
S.C. - Bodźce w zjednoczeniach nr 43
S.F. — Ustawa o planowaniu 

przestrzennym nr 4
S.M. - Wytyczne do Narodowego 

Planu Gospodarczego na rok 
1962 nr 30

SZYMAŃSKI EDWARD - WOL
SKI MICHAŁ - Co nowego w 
zasadach opracowania NPG nr 29 

W.D. - W kwestii 65 proc. . nr 23 
W.G. - Krok naprzód nr 35
WOLSKI MICHAŁ, SZYMAŃSKI 

EDWARD - Co nowego w za
sadach opracowania NPG nr 29

III. ROZWÓJ GOSPODARCZY 
SYTUACJA GOSPODARCZA

- Sytuacja gospodarcza kraju $ 
w roku 1960 (opracowanie Ra
dy Ekonomicznej - dodatek) nr 14 
- Uzupełnienie do opracowa
nia „Sytuacja gospodarcza 
kraju w roku 1960“ nr 25

A.W. - Bilans minionych' pięciu 
lat nr 8

— Gospodarność nr 16
G.p. — co przyniósł kwiecień nr 22 
G.P. - Dwie decyzje- . “r 34
(GP) — Zadania drugiego półrocza nr 36 
G,p. — Kierunek natarcia nr 82
(G.Pis) - Pod koniec Ill-go kwar

tału nr 38
G.Pis — Sytuacja w; październiku nr 49

J.G. - Odcienie koniunktury nr 26 
(J.G.) - Zadania 1 warunki reali

zacji (Z problemów IX Ple
num) nr 48

KRZAK MARIAN - Cele i środki nr 3
KUCHARSKI MIECZYSŁAW - Do

chody realne ludności w la
tach 1956-1960 nr 32

LANGE OSKAR - Podstawowe 
proporcje planu 5-letniego 
1961-1965 nr 8

LESZ MIECZYSŁAW - Perspek
tywy zaopatrzenia rynku nr 1

LESZ MIECZYSŁAW - Aktualna 
sytuacja i perspektywy nr 24

MaK - Po trzech kwartałach nr 47 
OLEWIŃSKI MARIAN - Przygo

towanie do zwiększonych za
dań nr 3

PAJESTKA JÓZEF - Niektóre 
problemy minionego pięciole
cia (I) nr 40

PAJESTKA JÓZEF - Niektóre 
problemy minionego pięciole
cia (II) nr 41

PISARSKI GRZEGORZ - Wy
dajność, produkcja, spożycie nr 3

PISARSKI GRZEGORZ - Tenden
cja czy tylko przypadek nr 9

PISARSKI G. - Problemy czwar
tego kwartału nr 40

S.F. - W pierwszym półroczu nr 31
WANIOŁKA FRANCISZEK - Głó

wne zadania 5-latki przemy
słu ciężkiego nr 4

IV. POSTĘP TECHNICZNY

ADAMSKI ROMUALD - Izotopy 
w przemyśle nr 9

ADAMSKI ROMUALD - Izotopy
mierzą nr 37

BIŁIK TERESA, ŁAZAREK RO
MAN - Zmierzch liczydeł nr 17

BRZESKI ROMAN - Kiedy sto
sować postęp techniczny nr 30

DĄB-KOCIOŁ JAN - Wysoka
technika a potrzeby życia nr 27

DRYZEK TADEUSZ - Organiza
cja postępu technicznego nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Osz
czędność — bodźce - organi
zacja nr 10

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Sprawy dyskretne nr 40

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Normalizacja - rezerwy nr 42

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Fa
bryka bez ścian i dachu nr 43

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Oszczędnościowa ofensywa w
chemii nr 47

GŁOWACKI WIESŁAW - Techni
ka na plan nr 21

J.S. - Tworzywa wypierają dre
wno, ale... nr 2

KLEPACZ WŁADYSŁAW - Ka
riera maszyn matematycznych nr 25 

KOWALSKI JOZEF - Wynalaz
czość — przepisy i życie nr 13 

LESKA MARIA - Efektywność
informacji naukowo-technicz
nej nr 20

ŁAZAREK ROMAN, BILIK TE
RESA - Zmierzch liczydeł nr 17 

MOJSIEJUK AziMIERZ - Od
padki twtww sztucznych — 
rezerwą materiałową nr 19

MOJSIEJUK KAZIMIERZ - Jak .
oszczędzać papier nr 39

TOEPLITZ JERZY L. - Ekono
miczne problemy postępu
technicznego nr 7

T.R. - Pb Kongresie Techników -
Program czy materiały do 
programu nr 36

TULSKI JÓZEF - O racjonaliza
torach i racjonalizacji nr 4

(S.J.) - Izotopy naturalne nr 9
(wd) - Nad czym pracuje Ko

mitet d/s Techniki nr 48
WASILJEW TADEUSZ - Ceny 

przeciw nowym konstruk
cjom nr 45

WEBER TADEUSZ - Ferrytowe
kłopoty nr 41

W.G. - Przed Kongresem Tech
ników Polskich nr 3

W.Gł. - Jak oszczędzać stal nr 24
WITKOWSKI KONRAD - Mate

riały — technika — bodźce nr 8
WITKOWSKI KONRAD - Mate

riałowe normy zużycia nr 38
WITKOWSKI KONRAD - Oszczę

dność stali - problem Nr 1 nr 44 
WYCHOWSKI JERZY - Nowe

normy w stoczni Gdańskiej nr 35

V. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

SOCJALISTYCZNEGO

DEKERT B. - Organizatorzy pro
dukcji w fabryce narzędzi nr 34

DOBERSKI WŁADYSŁAW - Zao
patrzenie i zbyt nr 34

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW ar Ce
ny fabryczne nr 15

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW = Czy
ste powietrze nr 18

GA WRAK WIT - Zmagania z za
pasami nr 9

HELLMAN JANUSZ - Jak dzielić 
fundusz zakładowy nr 18

KARWAŃSKI RYSZARD - Wska
źniki dyrektywne nr 28

KLOCEK KAROL — Nowe normy nr 22
KRÓLIKOWSKI RYSZARD - Czy 

będę racjonalizatorem nr 24
MARKIEWICZ MICHAŁ - Nowe 

normy - początek zmian nr 31
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - 

Człowiek w przedsiębiorstwie — 
Wisła 1961 nr 22

M.M. — Fundusz zakładowy, plan, 
wykonanie nr 27

SZWARC KAROL «s Wyważać 
otwarte drzwi nr 23

WIATROWSKI ANTONI - Przed
siębiorstwa o sobie nr 39

WIECZORKOWSKI A.J. - Gdy 
naukowiec wkracza na halę 
produkcyjną nr 22

WIŚNIEWSKA BARBARA e> ...i 
stali się sławni nr 18

WYCZESANY ZBIGNIEW = Fa
bryka młodości nr 39

VI. LUDNOŚĆ. ZATRUDNIENIE 
PRACA. STOSUNKI SPOŁECZNE

ADAMSKI FRANCISZEK Ze
wnętrzne warunki pracy nr 15

ADAMSKI FRANCISZEK - 8 razy 
zmieniałem pracę nr 36

ADAMSKI FRANCISZEK - Ko
biety mają prawo do pracy, 
ale... nr 47

BĄK WŁADYSŁAW, SIERAKOW
SKI MIECZYSŁAW - Ekspe
ryment nr 11

(B) — I matura i chęć szczera
BOBER ANDRZEJ - Wiedza, ser

ce i... silne nogi nr 12
BOBER ANDRZEJ — Apostołowie 

czy normalni ludzie nr 19
BOBER ANDRZEJ — Zapomniana 

rada Hipokratesa nr 20
BOBER ANDRZEJ — Na cierpie

niu można zarabiać nr 39
BOBER ANDRZEJ - Chcemy 

pięknych kobiet. Zaczynamy 
od podstaw: nogi nr 42

BOBER ANDRZEJ - chcemy 
pięknych kobiet. — Zwracają 
na siebie uwagę... nr 43

BOBER ANDRZEJ - Chcemy 
pięknych kobiet. — Nie tylko 
suknia... nr 50

BRONSZTEJN S. — Struktura ro
dziny nr 18
— Chcemy pięknych kobiet nr 41

CHAZANOW ELIASZ - Chcemy 
pięknych kobiet - Dywagacje 
o modzie nr 52

CIEŚLAK MARIA, RAUZIŃSKI 
ROBERT — Czynnik ludzki w 
rozwoju Regionu Południowe
go nr 48

DOBERSKI WŁADYSŁAW - Świa
tłocienie samorządu robotni
czego nr 31

DOBERSKI WŁADYSŁAW - Płyn
ność kadr. — place — wydaj
ność pracy nr 36

DOBERSKI WŁADYSŁAW - Za
trudnienie 1 warunki pracy nr 51

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - -
Bezpieczna praca nr 38

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - In
żynierowie nr 50

DYONIZIAK RYSZARD - Społe
czne warunki wydajności nr 1

FILIPKOWSKI S. - Wróg nr 1 nr 47
GŁOWACKI WIESŁAW - Kon

struktorzy nr 18
GŁOWACKI WIESŁAW - Syl

wetka ekspedientki nr 25
GŁOWACKI WIESŁAW - Na ba

kier z prawem nr 43
GŁOWACKI WIESŁAW - Chcemy 

pięknych kobiet, a tu... - Pol
ki muszą prać nr 45

GUBAŁA EUGENIUSZ - Dyrek
tor czy dyplomata nr 17

JAK KAZIMIERZ - Z problema
tyki kierowania ludźmi nr 43

JANICKI JANUSZ - O badaniu 
zawodów polemicznie nr 14

JANICKI JANUSZ, WIDERSZPIL 
STANISŁAW — Dwuśrodowi- 
skowcy nr 33

JÓZEFOWICZ ADAM - Zmiana 
prognozy nr 19

KABAJ MIECZYSŁAW - Kultura 
pracy nr 6

KABAJ MIECZYSŁAW, SOBCZAK 
LECH — Ewa chce pracować nr 20

KULIŃSKI ZDZISŁAW - Środo
wisko społeczne a wybór za
wodu nr 9

KOTŁAREK PRZEMYSŁAW - •
Praktyki czy- przedsiębiorstwo 
doświadczalne nr 5

KOWALSKI JÓZEF - Talenty - 
wielka nieruszona rezerwa nr 5

KOWALSKI JOZEF - Kwalifika
cje i czas pracy nr 23

K.S. = O przywróconych życiu 
(wywiad z prez. Z. S. Inwali
dów - A. Futro) nr 41

KULIŃSKI JANUSZ - Kobiety 
mają prawo do pracy... nr 47

ŁACH WIKTOR - Początki „eme
rytur** dla rolników nr 18

ŁUKASZUK ALEKSANDER -
Wzrost wydajności pracy nr 2

M.D. - Mandat do działania. (Roz
mowa z posłem Stanisławem 
Kuzińskim) nr 17

MATEJKO ALEKSANDER - Inży
nier i zwierzchnik nr 28,

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW 4
Kompleksy i fakty nr 8

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, 
SZWARC KAROL - Drogi 1 
bezdroża krytyki nr 13

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW, WI
DERSZPIL STANISŁAW - Ro
botnicy nr 16

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW w
Spojrzenie w przeszłość nr 35 

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Od 
mozaiki do systemu nr 36

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Fa
chowość uspołeczniona nr 37

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - In
stytucje a postęp nr 38

M1LDNER EDWARD - Społeczne 
problemy automatyzacji nr 39

NOWAK ZOFIA - Chcemy pięk
nych kobiet - Żłobki tygo
dniowe nr 46

NUROWSKI HENRYK W. - Man
ka — sprawcy i źródła nr 42

PACHOWICZ MIECZYSŁAW - O 
właściwą interpretację „obo
wiązku służbowego** nr 10

PER AJ AMELIA - Robot dla Ewy nr 12 
PISAREK MIECZYSŁAW A. -

Dysproporcje awansu nr 25
PISARSKI GRZEGORZ - Świad

czenia socjalne. - Ile to wła
ściwie jest? nr 28

PODLASKI STANISŁAW - Ubez
pieczenia rentowe. — Nomina- 
lizm czy realizm nr 27

RAWSKI ZENON - Dlaczego nie 
czytają nr 19

RAUZIŃSKI ROBERT, CIEŚLAK
MARIA — Czynnik ludzi w 
rozwoju Regionu Południowe
go nr 48

ROSTOCKI ALEKSANDER - Po
trzebna popularyzacja nr 10

S.F. — Mandat do działania nr 17
SAŁDAK BRONISŁAW - Jeszcze 

o lekarzach nr 27
SIERAKOWSKI MIECZYSŁAW «

Dyrektorzy nr 7
SIERAKOWSKI MIECZYSŁAW, 

BĄK WŁADYSŁAW - Ekspe
ryment nr li

SOBCZAK LECH, KABAJ MIE
CZYSŁAW — Ewa chce praco
wać nr 20

STAWICKI IGNACY - Współdzia
łanie i odpowiedzialność nr 17 

SZWARC KAROL, MIKOŁAJ
CZYK ZBIGNIEW - Drogi i 
bezdroża krytyki nr 13

SZWARC KAROL — Poszukuję 
pracy nr 29

TARASIEWICZ LONGIN - Szko
ła dyrektorów? nr 2

TOEPLITZ HELENA =■ Piękni 
pracują lepiej nr 27

TULSKI JÓZEF - Płynność mło
dych kadr nr'3

URAM ALEKSANDER - Jeszcze 
o szkole dyrektorów nr 17

SZMYTKOWSKI MARIAN - Spra
wy socjalne a dyscyplina pra
cy . nr 37

W.G. — Zatrudnienie na „pro
wincji** a wrocławska inicja
tywa nr, 14

WALUK JANINA - Pleć i za
wód nr 29

WIDERSZPIL STANISŁAW - O 
badaniu prestiżu zawodów po
lemicznie ńr 14

WIDERSZPIL STANISŁAW, MI
KOŁAJCZYK ZBIGNIEW - 
Robotnicy nr 16

WIDERSZPIL STANISŁAW, JA
NICKI JANUSZ - Dwuśrodo- 
wiśkowcy • nr 33

wilga K. - Gorsza .praca.« lep
sza płaca nr 29

VII. INWESTYCJE

BIELECKI MACIEJ - Koordyna
cja czy centralizacja... nr

DOBERSKI WŁADYSŁAW - In
westycje w oczach przedsię
biorstw przemysłowych nr 32

EM-Be — Płock dziś — a za trzy \ 
łata... z nr 19

GRZEGORZEWSKI WITOLD — Su
gestie dla. drugiego etapu re
wizji inwestycji nr 32

KUZIŃSKI STANISŁAW Kie-' 
runki inwestycji i rezerwy w 
planie 1961-1965 nr 9

Lasocki jerzy . —. Po X etapie 
rewizji Inwestycji . nr 8

NAPIERAŁA MIECZYSŁAW = 
Źródła oszczędności inwesty
cyjnych nr 32

PŁOCICA ALBIN - Wyniki 
i wnioski nr 10

PŁOCICA ALBIN - Bilansowa
nie zadań i możliwości prze
robu nr 49

SAŁDAK ZYGMUNT - Inwestycje 
priorytetowe nr 46

S.F. - Zmiany decyzji opóźniają 
inwestycje nr 46

SIERPIŃSKI L., TRZEBIATOW
SKI J. — Budować i produko
wać nr 38

TRZEBIATOWSKI J„ SIERPIŃ
SKI L. - Budować i produko
wać nr 3s

VIII. GOSPODARKA 
KOMUNALNA 

I MIESZKANIOWA

K. - Komunikat Głównego Urzę
du Statystycznego o wstęp
nych wynikach Spisu Po
wszechnego z dnia 6 grudnia 
1960 r. dotyczących n :szkau 
1 izb nr 25

K.S. — Program poprawy nr 20
KALETA JÓZEF - System pre

miowania pracowników w go
spodarce komunalnej nr 46

KASPERSKI WITOLD - Gospo
darka mieszkaniowa warta dy
skusji nr 5

NIECIUŃSKI WITOLD - Finanso
wanie gospodarki mieszkanio
wej nr 30

NIECIUŃSKI WITOLD - Sytuacja 
mieszkaniowa ludności

PIEŃKOWSKI ANTONI, PODGÓR
NY BRONISŁAW - Więcej ga
zu dla Warszawy nr 5

PP. - Ceny mieszkań i opłaty 
sublokatorskie nr 1

SZWARC KAROL - Nadziei za 
dwa miliardy (Gospodarka ko- 
ńiunalna na wsi) nr 20

WIATROWSKI ANTONI - War
szawa da się lubić... nr 35

WITTELS ADOLF - Kryterium 
ekonomiczności projektów ur
banistycznych nr 3

IX. FINANSE. KREDYT. BANKI

H.S. - Budżet 1961 nr ,2
JANICKI TADEUSZ = Nonsensy 

w poborze podatków nr 25
KRZAK MARIAN - Zęby nie cho

wano pieniędzy w popiele ńr 17
KRZAK MARIAN - Kto i ile osz

czędza nr 38
KUCHARSKI MIECZYSŁAW - 

Pieniądz, zapasy, obrót towa
rowy nr 1

ŁASKI ZDZISŁAW - Motywy i 
znaczenie osobistego oszczę
dzania nr 10

M.M. - Fundusz zakładowy nr 1
WALTER EDMUND O ułatwie

nie obrotu bezgotówkowego nr 6
WYSOCKI M. — Fenickiego wyna

lazku ciąg dalszy nr 23
ZABŁOCKI LESZEK - Jeszcze o 

pieniądzu, zapasach, obrocie 
towarowym nr 12

ŻARSKI TADEUSZ - Czy budo
waliśmy dosyć mieszkań nr U

X. PRZEMYSŁ

ADAMCZYK ANDRZEJ = Czy 
rozwijać wydobycie rud że
laza nr 4

ANDRYSEWICŻ F. - o normo- 
waniu pracy w przemyśle che
micznym nrll

(b) — Rzeźnia dla Warszawy nr 11
BAGIŃSKI WŁADYSŁAW R KtO 

ma kontrolować nr 47
BOJANOWSKA-DZIEDUSZYCKA 

IZABELA — jak budujemy 
statk| nr 26

BRODECKI APOLINARY - Poli
grafia - rzemiosło czy prze
mysł nrlO

BRODECKI APOLINARY - Spe
cjalizacja w poligrafii nr 83

BUDAoZEWSKI jan*1 — Czy rze
czywiście brak jur? nr 32

B.w. - piq' o jakości, produkcji nr 15
B.w. - Zawrotna kariera ; nr 40
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Che-

Truizmy o kooperacji nr 2t
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Fa

bryka bez ścian i dachu nr 43
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - O- 

fensywa oszczędnościowa che- 
“ . nr 47

*= Dynamika i nowoczesność nr 16



GALICKI STANISŁAW - Brako- 
róbstwo tolerowane nr 9

GALICKI STANISŁAW - Kwaśne 
wino nr 49

GŁOWACKI WIESŁAW - Awans 
węgla brunatnego nr 5

GŁOWACKI WIESŁAW - Akcja 
209 nr 33

GŁOWACKI WIESŁAW - Nie 
marnujmy szansy nr 42

GOŁĘBIOWSKI JANUSZ - Idea 
wcielona w czyn nr 2

I.B. - Bilans polskiego przemy
słu okrętowego nr 2

'(JP) - Budowa zakładów che
micznych nr 26

K.K. - Premia za jakość nr 20
KOWALSKI JOZEF - W kwestii 

zdolności produkcyjnych nr 45
KOZŁOWSKI ALEKSANDER -

Aby szafa grała nr 4
KRONIK NATAN - Czy koniecz

nie w Augustowie nr 30
LASOCKI JERZY - W sprawie 

obliczania mocy nr 13
mb. - Poznański gigant nr 6
MILEWSKI ANTONI - Program 

rozwoju przemysłu stolarki 
budowlanej . nr 8

PISAREK MIECZYSŁAW A. - 
Wietcić, wiercić nr 50

POJDA JAN - Azoty w Puławach nr 13
POJDA JAN - Petrochemia u pro

gu rozwoju nr 37
PRUSAK JAKUB - Jak obliczać 

moce nr 3
PRUSAK JAKUB - O jakich mo

cach mówimy nr 31
SZMIDT WOJCIECH - W słod

kim królestwie nr 52
SZWABOWICZ K. - Trudy pro

jektowania nr 7
SZYMAŃCZYK JANUSZ - Czy 

potrzebna zaopatrzeniowa re
wolucja nr 46

WANIOŁKA FRANCISZEK
Główne zadania 5-latkl prze
mysłu ciężkiego nr 4

WIŚNIEWSKA BARBARA - Jak 
krawiec kraje nr 5

WIŚNIEWSKA BARBARA - Kop
ciuszek w koronie i boso / nr 21

WIŚNIEWSKA BARBARA - Małe 
zwycięstwa nr 30

WIŚNIEWSKA BARBARA - Am
baras ze skórką świńską nr 31

WITKOWSKI KONRAD - Węgiel nr 49
WOLIŃSKI JAN - Eksperyment 

w „Czarnej Wodzie11 nr 43
WOZNICZKO WACŁAW - Dys

cyplina plac w budownictwie nr ?
(WYCZ) - Rybaki, Nowa Sól i 

ropa naftowa nr 50

XI. BUDOWNICTWO

DARON EDWARD - Jak uspraw
niać pracę Komisji Rozdziału 
Robót nr 10

EM-BE — Czy początek poprawy... nr 13 
FRENKEL STEFAN - Postulaty 

spółdzielczości mieszkaniowej nr 23 
FRENKEL STEFAN - Czy trwała 

poprawa? nr 36
FRENKEL STEFAN - Spółdziel

czość mieszkaniowa na wirażu nr 50 
Ka — Kosztowna łamigłówka nr 33 
ORŁOWSKI ADAM - Ziarnko do 

ziarnka nr 25
s- Przygotowanie do zwiększo

nych zadań (Wywiad z min.
Olewińskim)' nr 3

RYBACKI JERZY - Gdzie budo
wać domki jednorodzinne nr 26

B .F. — Budownictwo w pierwszym 
kwartale (Wyrvlad z min. Ole
wińskim) nr 23

S .F. — Trudne problemy budow
nictwa mieszkaniowego nr 29

WITTELS ADOLF - Kryterium 
ekonomiczności projektów ur
banistycznych nr 3

WOZNICZKO WACŁAW - Dyscy
plina plac w budownictwie (I) nr 2 

WOZNICZKO WACŁAW - Dyscy
plina plac w budownictwie (II) nr 4

XII. ROLNICTWO

BAJAN KONRAD - Nowe aspek
ty pracy kółek rolniczych nr 8 

EA.TAN KONRAD - Kółka rolni
cze a produkcja chałupnicza nr 40

CZUBACKI ROMUALD - Wieś * 
czeka na maszyny nr 26

DZIURZYŃSKI PATRYĆY - Poda
tek gruntowy a rozdrobnienie 
gospodarstw nr 3

DZIURZYŃSKI PATRYCY - Od
budowa zagród chłopskich na 
ziemiach zachodnich i północ
nych nr 6

DZIURZYŃSKI PATRYCY - Czy 
prowadzić księgi wieczyste nr 48

G.M. — Dochody i spożycie wsi nr 22
GÓRALIK TOMASZ - Kiepska 

recepta dla PGR nr 39
GRAJEWSKI JANUSZ - Koncent

racja inwestycji w kółkach 
rolniczych nr 6

GRYS1AK JAN - Kółka rolnicze 
a mechanizacja nr 27

Em-Be - Mechanizacja to nie 
tylko maszyny nr 2

Empe - Czy wyprzedzono nas nr 6
HARASIMOWICZ ROMUALD = 

Sytuacja finansowa w PGR nr 29 
HOMA EMIL - Problemy amor

tyzacji w POM nr 46
Jar. A. — Wyniki 5-latki w rol

nictwie nr 4
JARUZELSKI ANDRZEJ - Nowe 

zadania rolnictwa nr 16
J.M. - Rolnictwo na przełomie 

pierwszego i drugiego kwartału nr 21 
JOZWIAK MIECZYSŁAW, ŚWI

DERSKI ANTONI - Kombinat 
azotowy za bezcen nr 21

KARCZEWSKI ZDZISŁAW - Czy 
i gdzie rozszerzać uprawę 
pszenicy nr 7

KARCZEWSKI ZDZISŁAW — Pro
blem zboża i pasz nr 5-

KARGOŁ MARIAN - Komposty 
torfowe nr 34

KOWALSKI MARIAN - Czołowe 
inwestycje wodne nr 42

— Kółka rolnicze w liczbach nr 32
ŁOJEWSKI STANISŁAW - Wyko

nawstwo melioracji trzeba 
zmienić nr 28

MARKOWSKI STANISŁAW - Pro
dukcja rolna a stopa życio
wa (I) nr 49

MARKOWSKI STANISŁAW - Pro
dukcja rolna a stopa życio
wa (II) nr 51

MIESZCZANKOWSKI MIECZY
SŁAW - Czy słuszna i realna 
koncepcja nr 1

MIERZEJEWSKI SŁAWOMIR - O 
potrzebie badań budynków w 
rolnictwie nr 2

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW
Spojrzenie w przeszłość nr 35

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Od 
- mozaiki do systemu nr 36

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Fa
chowość uspołeczniona nr 37

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - In- 
■ stytucja a postęp nr 38

MIODUSZEWSKI BOŻYSŁAW -
Ogrodnicze siły i zamiary nr 24

M.P. - Rolnictwo na przełomie 
pierwszego i drugiego kwartału nr 21

MRÓZ JERZY - O przełom pro- 
1 dukcji rolnej nr 19

MRÓZ JERZY - Nad planem in
westycyjnym rolnictwa nr 23

OLSZEWSKA-DYONIZIAK BAR
BARA - Z problemów wsi - 
Kształt przemian nr 21

PORCZYŃSKI MACIEJ - Warunki 
i sprawność działania PGR nr 38 

poRzuczEK Mieczysław
Wykorzystanie FPP - (Na 
przykładzie woj. olsztyńskiego) nr 43

KASIŃSKI FELIKS - Kto ma wy
konywać inwestycje na wsi nr 11

RATUSZNIK WŁODZIMIERZ - O 
lepsze wykorzystanie fachow
ców rolnictwa nr 5

BYKOWSKI BRONISŁAW - Pro
dukcja rolna Ziem Zachodnich nr 20

SENTOWSKi JERZY - Z doświad
czeń POM nr 42

STANIEWICZ WITOLD - Przy
wrócić sprzedaż melasy rolni
kom nr 2

STANIEWICZ WITOLD - Jeszcze 
o ziemniaczanych proble
mach nr 4

STELMACH JAN - Agronom - 
ani badacz ani urzędnik nr 26

SWIDERSKI ANTONI, JOZWIAK 
MIECZYSŁAW - Kombinat 
azotowy za bezcen nr 21

SZTERN DON - Co daje żywie
nie mocznikiem nr 32

WIATROWSKI ANTONI - Ziemia 
bez Nowej Huty nr 8

W.O. - Rady narodowe a rozwój 
rolnictwa nr 30

WOJCIECHOWSKI FRANCISZEK 
— O koncepcjach zarządzania 
POM nr 10

XIII. TRANSPORT 
GOSPODARKA WODNA

ANDRUSZKIEWICZ WITOLD -
Gdańsk i Gdynia w rozwoju nr 2 

BERMAN ZYGMUNT - Złota era 
komunikacji lotniczej nr 21

BOBER ANDRZEJ - A może -
morze? nr 8

BOBER ANDRZEJ - My? Z „Ko
rabia"! nr 26

BUGA JANUSZ, JERCZYŃSKA 
MARIA - Matematyczna opty
malizacja przewozów nr 10

CZERMIŃSKI ALFRED - Organi
zacja połowów na wodach za
chodniej Afryki nr 15

GŁOWACKI WIESŁAW - Komu 
telefon, komu nr 17

GŁOWACKI WIESŁAW - KOSZ- 
towne zaniedbanie nr 31

GŁOWACKI WIESŁAW - Bezdro
ża transportu wewnętrznego nr 35 

JAWORSKI JULIAN - Czy tylko 
snobizm nr 52

JERCZYŃSKA MARIA, BUGA 
JANUSZ - Matematyczna op
tymalizacja przewozów nr 10

KOZŁOWSKI ALEKSANDER 
Autobus nie zastąpi auta nr 29

MAKAŁA A. - Jak elektryfiko- 
wać kolej nr 9

MARKOWSKI STANISŁAW - Jak 
rozwijać żeglugę śródlądową nr 40

OWSIŃSKI ANDRZEJ - Rybołów
stwo morskie w Szczecińskiem nr 12

ROSTOCK1 ALEKSANDER - Auto
czy autobus nr 25

W. Głów. - Komu telefon czyli...
Odwrotna strona medalu nr 41

(wycz.) - Analiza przeładunków nr 49
(Zetbe) - LOT rozwija’ linie kra

jowe nr 9
ZIELIŃSKI JAN - Regulacja środ

kowej Wisły nr 17

XIV. OBRÓT TOWAROWY 
I SPOŻYCIE

A. W. - Neon i kotlet nr 51
B.W. - Przemysł ciężki dla kon

sumenta nr 10
B.W. - Na mlecznym rynku nr 14
B.W. — Krok naprzód nr 49
BOKINA JAROSŁAW - Opakowa

nia nr 15
DOBERSKI WŁADYSŁAW - Prob

lemy obrotu towarowego nr 46
DUDZIŃSKI W. - Gastronomia

jakiej pragniemy nr 27
DUNIŁŁOWICZ WITOLD - Fe-

nicki wynalazek nr 15
DYKA SŁAWOMIR - Wieprzowi

na czy wołowina nr 33
G.Pis. — Zamierzenia warszaw

skiego handlu nr 33
GRUNT-MEJER ZYGMUNT - Ja

ki handel takie buty nr 7
JAWORSKI TADEUSZ - Niewy

korzystane rezerwy nr 44
JAWORSKI TADEUSZ - Opako

wania muszą być lepsze nr 49
KARWAŃSKI RYSZARD - Jakość 

a place i bodźce nr 52
KIWAŁA EDWARD - Handel bez 

precedensu nr 2
KUCHARSKI MIECZYSŁAW -

Pieniądz, zapasy, obrót towa
rowy nr 1

LESZ MIECZYSŁAW - Perspek
tywy zaopatrzenia rynku nr 1

LOS JANUSZ - Weryfikacja pro
gnozy rynku mięsnego nr 4

ŁOŚ JANUSZ - Otyli żyją kró
cej ~ nr 28

MARKOWSKI STANISŁAW -Pro
dukcja rolna a stopa życio
wa (I) nr

MARKOWSKI STANISŁAW - Pro
dukcja rolna a stopa życio
wa (II) nr 51

MAZURKIEWICZ L. WLAQY-
SLAW - Niezbędne uspraw
nienia nr 3

MIGDAŁ MIECZYSŁAW - Robot
nicy o jakości nr 50

MOJSIEJUK KAZIMIERZ - Opa
kowania i normalizacja nr 46

MRÓZ JERZY - Lepiej żadne 
niż kiepskie nr l

NIKLEWICZ JANUSZ - Kto ma 
odpowiadać nr 4

NIKLEWICZ JANUSZ - Doraźne 
środki nr 5

NUROWSKI HENRYK W. - Man
ka - sprawcy i źródła nr 42

ORZECHOWSKI R. - Znak jakości nr 34 
ORZECHOWSKI REMIGIUSZ

Jakość na plan nr 44
ORZECHOWSKI REMIGIUSZ - Z 

cudzego podwórka nr 48
PERAJ AMELIA - Osiągnięcia i 

plany w spółdzielczości wiej
skiej nr 6

PISARSKI G. - Dylematy żywie
nia nr 21

PISARSKI GRZEGORZ - Mięsna 
góra n1 8

PISARSKI GRZEGORZ - Nadą- 
żąć czy wyprzedzać nr 8

PISARSKI GRZEGORZ - Dwa 
czynniki postępu nr 15

PISARSKI GRZEGORZ - Zmiana
struktury obrotów nr 17

PISARSKI GRZEGORZ - Uspra
wnienia handlu... w przemy
śle nr 25

PISARSKI GRZEGORZ - Docho
dy i spożycie nr 37

PISARSKI GRZEGORZ - Źródła 
gastronomicznych niedoma
gać nr 43

PIS. G. - Uelastycznienie cen nr 17 
PIS G. - Spożycie przed wojną

i obecnie nr 52
POJDA JAN - Więcej przewozić

luzem nr 1
' PRZECISZEWSKI TADEUSZ -

Badania . rynkowe wymagają 
. . uzupełnienia nr 1

S.P. Utrwalenie osiągnięć ho
dowli (wywiad z wicemin. Sta
nisławem Lindberglem) nr 19

SUCH TADEUSZ - Dlaczego e- 
lana nr 43

SZMIDT WOJCIECH - Chleba 
powszedniego.„ nr 40

(wd) - Chemia 1 przemysł ciężki 
na rynek nr 52

WECKI K. — Zaniedbania hur
tu nr 23

WIATROWSKI ANTONI - Gastro
nomii kłopoty duże i małe nr 38

WIŚNIEWSKA BARBARA - Po- 
targowe remanenty nr 45

WRZOSEK WOJCIECH - Kłopoty 
trwają nr 7

W.W. - Na wiejskim rynku nr 16
ZIELIŃSKI JANUSZ G. - Moty

wy postępowania nr 17
ZIELIŃSKI JANUSZ G. - Z pro

blematyki badań rynkowych 
— Metody eksperymentalne nr 22

Zekoński ZYGMUNT - Konsu
menci o swoim spożyciu nr 37

XV. HANDEL ZAGRANICZNY 
TARGI

(b) - Wymowna oferta nr 8
CHAZANOW ELIASZ — W o- 

czach handlowca 1 producen
ta nr 46

CHAZANOW ELIASZ - Dwie 
strony eksportu tkanin nr 49

DENISZCZUK MACIEJ - Polska 
a kraje słabo rozwinięte - 
Trzeba budować rynki nr 42

DOBRSKA ZOFIA - Polska a 
kraje słabo rozwinięte — Pa
rę znaków zapytania nr 19

DYNER M. - Nowe zadania nr 9
DYNER M. - Trzy fazy Tar

gów nr 26
DYNER MIROSŁAW - Aktywiza

cja eksportu wymaga elastycz
niejszych przepisów (rozmo-' 
wa z dyr. CHZ „Metaleks- 
port" Z. Rakowiczem) nr 44

FRENKEL STEFAN - Eksport 
rolno-spożywczy w 1960 ro
ku nr 5

FRENKEL STEFAN - Najwięk- 
. sze targi świata nr 14

FRENKEL STEFAN - Przyszłość 
poznańskiej imprezy nr 27

FRENKEL STEFAN - To nie jest 
zwykły towar e nr 31

FRENKEL STEFAN - Polska a
kraje słabo rozwinięte - tro- 
pikalizacja nr 34

FRENKEL STEFAN - Z proble
mów handlu zagranicznego — 
Zasady słuszne — a prakty
ka... nr 47

GAJO EUGENIUSZ - Trudności 
eksportowe przemysłu tereno
wego nr 13

GUBAŁA EUGENIUSZ - Sosno
wiec walczy o produkcję eks
portową nr 20

JAMIŃSKI WIKTOR - O pracy 
przedsiębiorstw handlu zagra
nicznego nr 43

J.M. - Perspektywy handlu pol
sko-brytyjskiego nr 8

KŁOCZOWSKI JULIUSZ - Jakie 
konie eksportować nr 9

KOWALSKI TADEUSZ - Import 
środków ochrony roślin nr 33

KRASICKI IGNACY - Z perspek
tywy Mediolanu nr 21

MD - Co hamuje rozwój eks
portu nr 5

NIEGOWSKI JAN - Zmiany w 
strukturze geograficznej han
dlu zagranicznego nr 10

PASZKOWIAK EDMUND - Poli
tyka reklamy nr 34

PASZYŃSKI MARIAN - Polska 
a kraje słabo rozwinięte — 
Możliwości i rzeczywistość nr 30

PIEŃKOWSKI ANTONI - Więcej 
koksu na eksport bez inwe
stycji nr 19
- Polska a kraje słabo rozwi
nięte — podsumowanie dysku
sji nr 52

R. - Targi a ekspansja handlu 
zagranicznego nr 24

RURARZ ZDZISŁAW - Polska 
członkiem GATT nr 1

SACHS IGNACY - Polska a 
kraje słabo rozwinięte — Roz
ważania o perspektywie nr 45

S.F. — Udział Polski w targach 
i wystawach międzynarodo
wych c nr 2

S.F. — Perspektywy polsko-brazy- 
lijskiej wymiany handlowej nr 22

S.F. — Polsko-szwedzka umowa 
handlowa nr 28

S.F. — Warunti aktywizacji eks
portu nr 49

S. F. — Handel zagraniczny w 
1962 r. nr 52

ŚMIECHOWICZ MIROSŁAW - 
Więcej naftalenu na eks
port nr 23

STACHURA BOGUSŁAW - Kie
lecka produkcja eksportowa — 
Efekty — trudności — zamie
rzenia nr 48

(W.D.) — Rośnie eksport che
miczny nr 15

W.W. — Korzystne porozumienie nr 23
WALASTEWTCZ DIONIZY - Wiel

kie możliwości eksportu nr 6
WIRSKI WIESŁAW - Nieporozu

mienie czy świadome działa
nie nr 18

WIRSKI WIESŁAW - W interesie 
obu stron nr 24

WIŚNIEWSKA BARBARA - Zjed
noczenie w obliczu zadań 
eksportowych . nr 49
— Założenia polityki handlu 
zagranicznego (wywiad z min.
Witoldem Trąmpczyńskim) nr 1

(Z.Mk.) - Brno 1961 nr 41
ŻEBROWSKI ADAM - Aktywl- 

' zacja eksportu drobnej wy
twórczości nr 4

ŻELISŁAWSKI JERZY - Udepta
ne i nowe ścieżki polskiego 
wystawiennictwa nr 15

XVI. REJONY GOSPODARCZE 
SAMORZĄD TERYTORIALNY

(ab) - Kielecki przemysł tereno
wy nr 12

BALASIEWICZ DIONIZY - Wiel
kie możliwości eksportu nr 6'

BITTNEROWA EWA - Rozwój 
miast i miasteczek nr 6

(Bob) - Możliwości turystyki nr 8
(Bob) - Województwo warszaw

skie w rozwoju nr 41
BOBER ANDRZEJ - A może - 

morze? nr 8
BOBER ANDRZEJ - Powszedni 

dzień miasta nr 30
BOMBERA Z., WRÓBLEWSKI B. 

— Koncentracja i specjaliza
cja w przemyśle terenowym ni 51

CIEŚLAK MARIA, RAUZIŃSKI 
ROBERT - Czynnik ludzki 
w rozwoju Regionu Południo
wego nr 48

(Em-pe) - Czy wyprzedzono 
nas? nr 6

FRENKEL STEFAN - Przemysł 
rodzi miasta nr 50

GŁADYSZ MARIAN - Drewno nr 8
GŁOWACKI WIESŁAW 1 - Wroc

ławski eksperyment a system 
zarządzania nr 7

GRAJEWSKI JANUSZ Koncen
tracja inwestycji w kółkach 

. rolniczych nr 6

JAWORSKI TADEUSZ - Zboże 
czy mięso nr 50

KARCZ ANDRZEJ - O mazur
skiej wodzie nr 35

KARWAŃSKI R. - O samodziel
ność koordynacji terenowej* nr 47

KOZYRA RYSZARD - Koordyna
cja finansowa w terenie nr 30

(Kola) - Z wrocławskich do
świadczeń nr 51

KUSIAK JERZY - Region i je
go stolica nr 6

MaK - Wzrost samodzielności rad 
narodowych (wywiad z min. 
Finansów Jerzym Albrech
tem) nr 22

mb. — Poznański gigant nr 6
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - 

Kompleksy i fakty nr 8
— O węzłowych problemach 
ziemi koszalińskiej (wywiad 
z A. Kuligowskiin) nr ' 8

PERAJ AMELIA - Osiągnięcia i 
piany spółdzielczości wiej
skiej nr 6

PISARSKI GRZEGORZ - Nadą
żać czy wyprzedzać nr 8

PISARSKI ROBERT - Społecz
no-gospodarcze oblicze Rze
szo wszowskiego nr 50
- Potrzeba wzajemnego zrozu
mienia (I) (wypowiedź J. Na- 
gorzańskiego) nr 42
— Potrzeba wzajemnego zro- . 
zumienia (II) (wypowiedź F. 
Grocholskiego) nr 44
- Potrzeba wzajemnego zro
zumienia (III) (wypowiedź M. 
Ostrowskiego) nr 45
— Potrzeba wzajemnego zro
zumienia (IV) (wypowiedź R. 
Nieszporka) nr 46
— Potrzeba wzajemnego zro
zumienia (V) (wypowiedź B. 
Ostapczuka) nr 48

PURSKI ANTONI - Konin - no
wy okręg gospodarczy nr 6

RABIJ WŁODZIMIERZ - „Ubo
dzy krewni" o koordyna
cji nr 20

RAUZIŃSKI ROBERT, CIEŚLAK 
MARIA - Czynnik ludzki w 
rozwoju Regionu Południowe
go nr 48

RZEPECKI ZBIGNIEW - Przysz
łość Sandomierza nr 10

S.C. — Rady Narodowe i inte
gracja nr 26

SZWARC KAROL - Potrzebni 
Pigmalioni nr 8

SZWARC KAROL - Czy pod po
wiatową batutą? nr 32

SZWARC KAROL - Pozycja zje- * 
dnoczenia terenowego nr 50

SZWARC KAROL - Region i lu
dzie nr 50

SZWARC KAROL - Krok na
przód nr 52

SZYDLAK JAN — Przemysłowy 
awans Wielkopolski nr 6

TOEPL1TZ JERZY L. - Udział 
Wielkopolski w dochodzie na
rodowym nr 6

WIATROWSKI ANTONI - Zie
mia bez Nowej Huty nr 8

WIATROWSKI ANTONI - Tereno
we szczeble władzy nr 16

WIŚNIEWSKA BARBARA - W 
268 miasteczkach nr 16

WIT-AR — O • dorobku woje
wództw (I) nr 12

WIT-AR ’ - O dorobku woje
wództw (II) nr 13

WIT-AR - o dorobku woje
wództw (HI) nr 15

WIT-AR - O dorobku woje
wództw (IV) nr 16

W.O. — Rady Narodowe a roz
wój rolnictwa nr 36

WOLICKI KRZYSZTOF - Huta, 
miasteczko, miasto nr 13
— Wskaźniki rozwoju woje
wództwa nr 19

WYCZESANY ZBIGNIEW - Re
nesans miasta renesansu nr 44

WYCZESANY ZBIGNIEW - W 
Bieszczady wróciło życie nr 50

XVII. PROBLEMY
EKONOMICZNO-SPOŁECZNE 

KRAJÓW SOCJALIZMU

BRUS WŁODZIMIERZ - Proble
my podziału (I) nr 47

BRUS WŁODZIMIERZ - Proble
my podziału (II) nr 48
- XXII Zjazd nr 44

(d) — Rozwój rumuńskiej pro
dukcji przemysłowej nr 18

(d) — Z dyskusji nad programem 
KPZR nr 35

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Z 
notatnika korespondenta (Ru
munia) nr 2

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Che
mia — czołowy przemysł Ru
munii nr 3

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - Z 
doświadczeń Czechosłowacji 
— Organizacja nr 34

DYNER MIROSŁAW - Czechosło
wacja zdobywa nowe miejsce 
na świecie nr 40

DYNER MIROSŁAW - Na ber
lińskiej granicy nr 41

DYNER MIROSŁAW - Handel 
zragraniczny ZSRR (I) nr 50

DYNER MIROSŁAW - Handel 
zagraniczny ZSRR (I) nr 50

E.Ch. - Na lamach „Ekonomi- 
czeskoj Gaziety" — Dyskusja 
o randze ekonomii nr 45

■ E.Ch. 1 MaK - Zadania nauk 
ekonomicznych w ZSRR (roz
mowa z prof. W. A. Żami- 
nem) nr 45

E.Ch. — Bułgarska Nowa Huta nr 48
FRENKEL STEFAN - Polska a

Czechosłowacja — -iKorzyści 
współpracy nr 40

J.G. — Energetyka -decyduje 
(ZSRR) nr 45

KABAJ MIECZYSŁAW - Ra
dzieckie poszukiwania i eks
perymenty ' nr 25

KŁIGERT JAN - Przemiany w 
rolnictwie Jugosławii nr 6

(1) — Półrocze w gospodarce 
ZSRR nr 34

Ł.Ch. — Na lamach „Ekonomi- 
cżeśkoj Gaziety" — Przedzjaz- 
dowa dyskusja nr 43

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW - 
Plan rozwoju i budżet 
ZSRR na rok 1961 nr' 2

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW -
Rolnicze Plenum KC KPZR nr 5

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW -
Na lamach czasopism ra
dzieckich nr 31

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW - 
Na tamach czasopism ra
dzieckich nr 40

ŁEWANDOWICZ ZBIGNIEW - 
Na lamach - czasopism ra
dzieckich nr 46

M.D. — Bilans siedmiu lat poko
ju - nr 30

M.D. — Energetyka na miarę po
trzeb nr 39

MaK i E.Ch. — Zadania nauk 
ekonomicznych w ZSRR (roz
mowa z prof. W’. A. /ami
nem) nr 45
— Przyszłości naprzeciw... nr 33

(R) — Rumuński przemysł petro
chemiczny nr 19

RAUSSER VASILE — Rumunia w 
latach 1960—1965 — Rozwój pro
dukcji i spożycia nr 23
— Rozwój gospodarczy Mon
golii nr 44

S.L. — Z dyskusji o Projekcie 
Programu KPZR - Planowa
nie ' — eksperymenty — . ka
dry nr 34

S.L. Na lamach > „Ekonomlcze- 
skoj Gaziety" — Nauka 1 po
trzeby gospodarki nr 36

SCHMAECKE K. H. - । Rolnictwo 
w NRD — Doświadczenia god
ne uwagi nr 26

SIGL MIROSŁAW - Więcej 
zmian — krótszy tydzień 
pracy nr 14’

SIGL MIROSŁAW - Próby z au
tomatyzacją nr 15

SOKOŁOWSKI/ KAZIMIERZ - 
Uwagi o rolnictwie bułgar
skim nr 13

STARY PIOTR — Czechosłowacja 
rozwija budowę maszyn nr 39

tj — Jugosławia wczoraj 1 dziś nr 48
VLCEK JOSEF — Rezerwy cze

chosłowackiej metalurgii nr 27
VLCEK JOSEF - Poziom życio

wy W CSRS “r 28
VLCEK JOSEF - Gospodarka ma

teriałowa źródłem wielkich o- 
szczędnqści nr 31

VLCEK JOSEF - Kompleksowe 
plany postępu technicznego nr 31

WAWIŁOW WIKTOR - Fabryka 
niedalekiej przyszłości nr 27

(wd) — Czechosłowacja 1 świat nr 28
(wd) - Normatywy i materialne 

zainteresowania nr 36
W.K, - U naszych sąsiadów nr 19

— W perspektywie 20 lat 
(Prof. Minc o programie 
KPZR) lir 34

WYSOKIŃSKI JERZY - Polsko- 
czechoslowacka umowa nr 5
- Zmiany w systemie plano
wania ZSRR nr 2

ZWASS ADAM - Gospodarka 
krajów socjalistycznych w 
1960 r. nr 9

ZWASS ADAM - III pięcioletni 
plan rozwoju gospodarczego 
CSRS ’ nr 40

XVIII. PROBLEMY 
EKONOMICZNO-SPOŁECZNE 

KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

— Afryka zmienia oblicze nr 6
BUDZIŃSKI FRANCISZEK - Pro

dukcja a konsumpcja w kra- 
. jach kapitalistycznych nr 37

(d) - W hutnictwie EWG - boom 
inwestycyjny nr 31

FRENKEL STEFAN - Wstydliwe 
problemy nr 8

FRENKEL STEFAN - Źródła bo
gactwa nr 17

FRENKEL STEFAN - Trzeci fi
lar nr 22

FRENKEL STEFAN - Pod zna
kiem EFTA nr 25

GELLA ALEKSANDER - Repu
blika USA zmienia charak
ter (I) nr 49

GELLA ALEKSANDER - Repu
blika USA zmienia charak
ter (II) nr 50

GOLDFARB MARIAN i SIERZ- 
PUIUWSKI JAN - Proble
my gospodarki Ameryki Ła
cińskiej nr 20

GOLDFARB M. i SIERZPUTOW
SKI J. - USA i icłi południo
wi sąsiedzi I nr 29

GOLDFARB M. i SIERZPUTOW
SKI J. - Amerykańskie re
publiki bananowo-kawowe nr 43

GÓRSKI JANUSZ - Procesy 
wzrostu krajów gospodarczo 
zacofanych nr 6

GRUDA JAN - Brytyjska polity
ka walutowa ‘ nr 46

GRUDA JAN - Koniec „cudu" 
gospodarczego w NRF? nr 49

GRUDA JAN - Fluktuacja zło
ta nr 50

JANKOWTAK LUDWIK - Ten
dencje integracyjne w A- 
meryce Łacińskiej nr 51

KABAJ MIECZYSŁAW - Praca 
dla 600 milionów nr 32

KRYNICKI M. - „Zagęszczone" 
samochody i co z tego wy
nikło? nr 7

MARCINIAK STEFAN - Eura
tom nr 2

MARCINIAK S. - Monopole w 
przemyśle atomowym USA nr 35

M.D. — Kraj dużych możliwości 
(O Iraku rozmowa z Józefem 
Pajestką) nr 33

MiD - Dawid i Goliat nr 18
MINER - Kto nawarzył piwa nr 3
(P) - 'Całkowita gazyfikacja wę

gla nr 31
PANKIEWICZ MICHAŁ - India nr 36
PIOTROWSKA-HOCHFELD KRY

STYNA — Polityka niekonsek
wencji i hipokryzji (I) nr 12

PIOTROWSKA-HOCHFELD KRY- 
STxNA - Polityka niekonsek
wencji i hipokryzji (H) nr 13

PISARSKI GRZEGORZ - Źródła 
asortymentowego bogactwa nr 52

ROBÓTKA ZDZISŁAW - Maro
ko 1961 nr 52

RYBKA T. - Koncentracja wśród 
towarzystw lotniczych nr 44

SACHS IGNACY - Słuszny kie
runek - trudna droga nr 11

SIERAKOWSKI MIECZYSŁAW -
Genewskie refleksje (I) nr 42

SIERAKOWSKI MIECZYSŁAW -
Genewskie refleksje (II) nr 43

SIERZPUTOWSKI JAN - Ten
dencje handlu światowego w 
1960 r. nr 8

SIERZPUTOWSKI JAN - EFTA 
w 1960 r. a zachodnio-euro
pejski konflikt integracyjny nr 10

SIERZPUTOWSKI JAN - Gospo
darka brytyjska w 1960 r. nr 12

SIERZPUTOIVSK1 JAN - Gospo
darka europejska w roku 1960 nr 18

SIEKZPUTOWSKI JAN i GOLD
FARB MARIAN - Problemy 
gospodarki Ameryki ' Łaciń
skiej nr 20

SIERZPUTOWSKI J. i GOLD
FARB M. - USA i ich po
łudniowi sąsiedzi nr 29

SIERZPUTOWSKI JAN - Dyle
mat amerykańskiej gospodar
ki nr 36

SIERZPUTOWSKI J. i GOLD
FARB M. — Amerykańskie re
publiki bananowo-kawowe nr 43

SIERZPUTOWSKI JAN - Nowy 
etap zachodniej Integracji nr 49

SZUBA TADEUSZ - Lekarstwa i 
monopole nr 5

S.Ź. — Atak na dolara i funta nr 14
TULSKI JÓZEF — Indonezja nr 33
ZABIELSKI KAZIMIERZ - Dla

czego ^rewaloryzacja marki 
NRF nr 13

ZAW - Aluminium w świecie nr 11
ŻUROWSKI STEFAN - Funt i 

złoto nr 4
ŻUROWSKI S. - Polityka finan

sowa Kanady nr 28
ŻUROWSKI STEFAN - Funt i 

gospodarka brytyjska nr 32
ŻUROWSKI STEFAN - Funt, do

miar i inne waluty nr 34
ŻUROWSKI STEFAN - Złoto a 

polityka nr 38

XIX.. SPRAWY EKONOMISTÓW

(jz) — Ambitne plany PTE w 
Mielcu ' nr 12

KARPIŃSKI WOJCIECH - O roz
woju Poznańskiego Oddzia
łu nr 6

KOWALIK TADEUSZ - Pracow
nicy uczelni wobec logiki re
sortu nr 35

LATAWIEC ADAM - Sprawy 8- 
konomistów ’ : nr 5

(MaK) - Na warsztacie. naukow
ców nr 46

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW - Wi
sła 1961 — Człowiek w przed
siębiorstwie nr 22

MILDNER EDWARD - Technolog 
i ekonomista nf 13

(M.K.) - Wisła 1961 ńr 15
NIEDZIELSKI MIECZYSŁAW -

Sprawy ekonomistów nr 4
(Pis) — Przestępcy beż winy nr 14
RAJKIEWICZ ANTONI - Sta

tystyczny rekonesans ni 11
(tk) - konferencja ekonomistów

w Zakopanem nr 42
TOF.PLITZ JERZY L. Bada

nia trzeba kontynuować nr 8
W.G. - Pożyteczna konferencja nr 52

AAt ।, ALVtlifcJCj

OMÓWIENIA

ANDRZEJEWSKI ROMAN - Do
kument współpracy nauki i 
techniki . nr 6

BAUER ROMUALD - Problemy 
wzrostu i planowania w książ
ce M. Dobba nr 28

BOBROWSKI CZESŁAW - Po ko
lokwium nr 52

BRONIEWSKI STANISŁAW, MA
LICKI MICHAŁ - Interesują
ca statystyka nr 13

DROZDOWSKI MARIAN - Struk
tura agrarna Polski między
wojennej nr 2
— Dzieła K. Marksa i F. En
gelsa nr 9

FRENKEL STEFAN - Koszty 
produkcji w nowych zakła
dach nr 41

FRENKEL STEFAN - O metodzie 
analizy ekonomicznej nr 45

FRENKEL STEFAN - Minimum 
żądań nr 52

GŁÓWCZYK J„. MIESZCZAN
KOWSKI M. - Funkcjonowa
nie ■ gospodarki socjalistycz
nej nr 51

GORDON JULIAN - Nowa praca 
o ekonomii politycznej socja
lizmu > nr 36

GÓRSKI JANUSZ - Michał Tu- 
gan-Baranowski nr 1

GÓRSKI JANUSZ - Praca o han
dlu światowym nr 35

H.F. - Konferencja teoretyczna 
w WSNS nr 1

H.F. • — „Ekonomista" Nr 6/60 nr 9 
H.F. — Ekonomiści o rozbroje

niu (wywiad z prof. Józe
fem Zawadzkim) nr 13

H.F. - „Ekonomista" Nr 2/61 - 
Koszty przeciętne — koszty 
krańcowe nr 25

H.F. - Rozmawiamy ■ z prof. 
N. Kaldorem nr 51

H.S. i S.F. — Kolokwium pol
sko-francuskie (rozmowa z 
prof. Franęois Perroux) nr 47

J.T.H. - Morski Rocznik Staty
styczny — Wartościowe po
zycje nr 34

KOLIK T. — Prace o współczes
nej socjologii nr 12

KOWALIK ^TADEUSZ - Stanisław 
Szczepanowski o zasadach po
lityki gospodarczej w krajach 
zacofanych nr 52

KONDERSKI WACŁAW - Socjo
logia przenika do produkcji 
budowlanej nr 46

L.S. - Na lamach „Ekonomi-, 
czcskoj Gaziety" nr 52

(MAK) - Nowy numer „Ekono
misty" ńr 43

MALICKI MICHAŁ, BRONIEW- ' 
SKI STANISŁAW - Interesu
jąca statystyka nr 13

MAZ. J. - „Ekonomista" Nr 
1/61 nr 19

MIESZCZANKOWSKI M„ GŁOW- 
CZYK J. - Funkcjonowanie 
gospodarki socjalistycznej nr 51

M.K. — „Vademecum dyrekto
ra" nr 1

MP - Kongres Międzynarodowy 
Organizacji Finansowych nr 46

NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW - 
Nowa praca o dochodzie na
rodowym nr 27

PALACZ TADEUSZ - Czy ludzie 
muszą głodować? nr 13

(Pis) - Poznańska inicjatywa nr 15
— Przegląd wydawnictw eko
nomicznych nr 16

R. — Ograniczona użyteczność nr 9
S.F. — Poznański Rocznik Staty

styczny nr 6
S.F. - Tematyka „Handlu Zagra

nicznego" nr 35
S.F. i H.S. — Kolokwium polsko- 

francuskie (rozmowa z prof.
Franęois Perroux) nr 47

S.F. - Zadania statystyki ra
dzieckiej nr 52

SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ - Ja
ki kryzys agrarny? nr 12

SZPADERSKI ANDRZEJ - Kon
ferencja katedr handlu nr 34

SZTYBER WŁADYSŁAW - Efek
tywność inwestycji nr 22

SZTYBER WŁADYSŁAW - Koszty 
społeczne nr 30

(t) — Technika i społeczeństwo nr 46
T. — Morski Rocznik Statystycz

ny nr 1
(tk) - Teoria reprodukcji i aku

mulacji matematycznie wyło
żona nr 37

T.P. — Ceny mieszkań i opłaty 
sublokatorskie nr 1

TOMASZEWSKI WŁADYSŁAW - 
Statystyka i ekonometria 
(zbiór artykułów pod redak
cją P. P. Masłowa) nr 26

WOŚ AUGUSTYN - Wstęp do te
orii regulowania cen rolnych nr 14

ZABIELSKI KAZIMIERZ - XVII 
Kongres Międzynarodowego 
Instytutu Finansów Publicz
nych nr 39

XXI. RÓŻNE

A.B. i K.S. — Doba kosmonautyki 
— strategia nauki nr 17

(d) - Powstaje Instytut Ekono
miki światowego Systemu E- 
kenomicznego nr 7

GŁOWACKI WIESŁAW - Kosz
towna sprzeczność nr 15

H.P. — Konferencja teoretyczna 
WSNS nr 1

K.S. i A.B. - Doba kosmonauty
ki - strategia nauki nr 17

ŁAZAREK ROMAN - Obsługa tu
rystów zagranicznych nr 7

ŁAZAREK ROMAN - Turyści za- 
, graniczni o Polsce nr 24
- Nasze dzieje i nadzieje nr 17

PIOTROWSKA-HOCHFELD KRY
STYNA - Nadmiar czy brak 
żywności na świecie nr 32

' — Poznaj samego siebie nr 37
WEBER HENRYK - Bezdroża i 

szezotkarsklego rzemiosła nr 43
~ WOLICKI KRZYSZTOF - W 

świetle fupiterów nr 30
WOLICKI KRTYSZTOF - Niebo 

•bez gwiazd nr 31
WOLICKI KRZYSZTOF - Prosi- 

mjt. o specjalizację nr 32


